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FESTIWAL KRZYSZTOFA MATERNY 
BOHD1'.N GADOMS·KI 

Wrażeń w Opolu rue zabra­
kło. Łączyły się głównie z no­
wą strukturą, która miała dać 
l.nność festiwalowi. 

- Chcemy zmian. t to w re­
zultacie do~ć daleko idąeo.1ch -
mówił przewodniczący K:> nite­
tu Organizacyjnego, wicewnje­
woda Zygmunt Siedlecki - Pra­
gnęlibyśmy lepszego fe$tiwatu, 
ate także po prostu. lepszej poZ· 
skiej piosenki. Jedno wynika. t 

drugiego. 
OrganiLacyjnie „Opole-SG" 

było zapięte na ostatni guzik 
i wszędzie tam gdzie organiza­
torzy mogli sięgnąć swo;ą wła­
dzą był pouądek i dyscyplina, 
tam gdzie panowame oddali ie• 
al1zatorom poszczególnych kon­
certów - był bałagan dener­
wujący wszystkich: wykonaw­
ców, obserwatorów i samych 
realizatorów. Porażki na pró­
bach ponieśli: Krzysztof Za­
leski, Andrzej Strzelecki, Woj­
ciech Mann i Krzysztof Ma­
terna, którzy nie mogli pura­
dzić sobie z organizacja prób. 
Zainteresowany szczególnie 
tym, jak wygląda reżyseria kon­
certów festiwalowych, ze zdu­
mieniem zorientowałem <>ię, że 
w niczym nie różni się nd '>kła­
dania szeregowych prog(amów 
estradowych na zasadz.ie: 

- Teraz wyjdzie pani, a po­
tem pan, p6źnie3 konter!l••&Jer, 
z 'Prawe3, z tewe3 strony, u mo­
że będzie Lepie1 ze środka? 

Ze s.vego zadania star·ala się 
jakoś wywią1.ać Barbara Borys­
-Damięcka, która w ana1·tyczny 
sposób Jochod1.ila do .:!fek:•• K:oń­
coweg'.J oraz WoJciech K~pczyt.­
ski, który u.siłował z pewnym po­
wodzeniem zrobić koncf'rt kon­
kursowy na zasadlie widowiska 
rewiowego z baletowymi prze­
rywni karni, czego w Op,ilu je­
szcze nie było. 

Festiwale piosenek tw.Jną nie 
tylko koncerty, ale prób"/, .,;pot­
kania robocze. towar~yskie, 

konferencje prasowe, warunki 
i miejsca pobytu (uczco:;tnicy 
rozrzuceni po całym . Opolu). 
Ale zadbano, aby k'ii.demu 
stworzyć odmienne waruuki de 
wzięcia udziału w tej w:elkie:. 
masowej imprezie l w .i:ależno· 

ści od tego można ją było prz1>­
żyć bardzo indy'#idualnie. 

Niewielkie, 

WĄSKIE I CIASNE JEST 
ZAPLECZE 

opolskiego amfiteatru N·-1 dole 
znajdują · ~ię garderoby <lam­
skie i męskie, czyli rzędy bla-

tów z podświetlonymi lustra­
mi, kabiny do przebierania i 
szafy na stroje. Jest tam mo· 
nitor, przy którym wykl.'naw· 
cy oczekujący na swoje wejście 
bacznie śledzą konkurencję „ 
Na pięterku popularny mini­
-barek l salką na 10, może 12 
osób i tarasik na 20, może 22 
osoby Łatwo można sobie wy­
obrazić co się tam dzieje. gdy 
do pracy przybywa kii:tudzie­
sięciu wykonawców, orkiestra, 
osoby towarzyszące, prasa, CJb· 
serwatorzy, organizatorzy, rea­
lizatorzy koncertów itp. 

Na dole, w mini-łazience, 
Gayga myje włosy w stampo­
nie pożyczonym od pani pilriują­
cej we, aie za to uczesze jllł fry-

zjerka specjalnie sprowadzona 
z Katowic. Grażyna Łobasze 
wska nakłada trzecią warstwę 
kremu i pudru. Nieco dalej 
przebiera , się za prawanem Jo­
anna Zagdańska, a w oiamym 
końcu garderoby tapiruje wło­
sy Danuta Błaiejczyk. Alicja 
Majewska jest wyraźnie zde­
nerwowana, Krystyna ProńkJ 
- pewna siebie i nad podziw 
opanowana. 

W garderobie panów Andrzej 
Zaucha, zdaje się przekonywać, 
miną, te jest mu wszystko jl!­
dno, a Zbigniew Gniewaszew­
ski jest prawie sparali!nwany. 
Wszakże niedawno przeżył 
szok, gdy kompozytor .\ntoni 
Kopff postanowił W)'cofa6 je-

Foto: Grzegorz Galasiński 

go piosenkę. Janusz Piekarczyk 
z "TSA" gra rolę faceta szale­
nie pewnego siebie I zachowa­
niem demonstruje, jak ignoru­
je to całe „pop-towarzystw:o", 
które ma śpiewać obok niego 
w „Premierach". Jan Jakub 
Należyty, który jut dawrto 
przestał być odkryciem i nadzie­
ją w literackim gatunku pio­
senki, usilnde stara się przebić 
samego siebie. 

Na największym luzie jest 
Ireneusz Dudek, który mówi d:> 
kolegi stojącego z 10 
nim w kolejce J>O 
parówkę i col~ że 
po\tawił w „Pre-
mierach" na wy1łup 

Kolonie w Przedborzu 

Lekcja· obywatelskiego 
ROMAN KUBIAK 

.KOCHANI RODZICE, 

na koloniach let.nich w Przedborzu Jest nam bardzo dobrze. Po­
goda dopisuje, humory też. Cały turnus spędzamy pracowicie, bo 
uczymy ·się dorosłeg~ życia. Pobieramy intensywne szkolenie, 
jak kopać pod kimś dołki, jak podkładać .iwinie, jak olewać 
swoją pracę. sporządzać donosy, jak robić z białego czarne, alb:> 
odwrotnie. 

A nauczycieli ma.my tu znakomitych, szczególnie w osobach 
kilku pań wychowawczyń, pani pielęgniarki oraz panów z tele­
wizji, którzy niedawno dali nam lekcję wychowania obywatel­
skiego z praktycznym pokazem etyki. 'l'eraz wiemy już ·, że te­
lewizja może wszystk<>, albo jeszcze więcej - aż do utraty za­
ufania we własne oczy. 

Zaczęło się już pierwszego dnia, bo kiedy przyjechaliśmy do 
Przedborza, nagle okazało się, że jest nas ciut więcej niż tale• 
i:zy na stołach, czyli mamy więcej gąb do żywienia niż torsy 
w kolonijnej kasie. Wtenc~as policzyli nas dokładnie i z naz­
wiska, aż wysżło, że parę pociech różnej płci zabrały z sob!\ 
panie wychowawczynie i pielęgniarka, )ako dzieci własne i ser­
decznych koleża·nek. Znaczy się, że nasze opiekunki chciały tę 
ferajnę dopuścić do w&p6lnego koryta, czyli załapać na sępa. 
Ale pani kierowniczka stanowczo oz·najmila, że nie będzie okra­
dała legalnych kolonistów i za.raz kazała rozliczyć się z darmo­
zjadów Rzecz jasna nie wszyscy byli zachwyceni takim obrotem 
slprawy, więc ogólna atmosfera wypoczynku jakby zepsuła s1i:: 
nieco. 

Potem rozdzielono nas na grupy i zaprowadzono .do sal w 
budyn{tu s:z:kolnym. W salach jest po dziesięć łóżek, szafki na 
ubrania i parawan, za którym ~ypia wychowawca. Każdy zajął 
swoje łóż.ko, tylko panie pra.)dykantki ze Studium Nauczycielskie­
go w Zgierzu kręciły nosami, bo myślały, że dostaną osobne po­
koje z łazienką i tarasem. Co prawda pani kierowniczka długo 
tłumaczyła im, że to są kolonie letnie w Przedborzu. a nie 
pensjonat w Lozannie, ale raczej bez wyraźneg<> skutku, &dY'Z 
radmr.y wakacyjny nastrój minął bezpowrotnie. 

My ze swej strony dobrze rozumie.my żal paniene'k 'Pnłktykan· 
tek, albowiem nie katdy lubi być ha;:cerzem, sz.czególnie jeśli 
wychdwał się w mieście Łodzi, a teraz paskudny los przyszłego 
pedagoga rzuca go d<> za.pyziałego Przedborza, gdzie ani dygko­
teki, .ani ludzkiej kawiarni, ani na.wet przyzwoitego butiku z ciu· 
chami, tytko robota od świtu do nocy. Dlatego bez zdziwienia 
wysłuchaliśmy zwierzeń jednej z pań o tym, że ana ma głębo­
ko w pupie pilnowanie cudzych bachorów za głupie sześć tysię­
cy i Podłe żarcie. 

Odtąd skromna kolonia nasza została nazwana szczodrze wy· 
powiadanym określeniem „burdel", którego znaczenie nie bardzo 
Pojmujemy, lecz za przykładem starszych włączamy je do 
naszego ubogiego słownictwa. 

Burdel jest, normalną szkołą podstawową, na czas wakacji 
przemienioną w ośrodek kolonijny - an.i leps.ty, ani gorszy nlt 
setki takowych w naszym kraju. Zresztą Sanepid, który je.~t 
okropnie wymagający i nawiedza na! często, ma dobre o kolonu 
zdanie, co Potwierdzają protokoły. Podobno jeszcze· przed wa­
kacjami, gdy szkoła prze.szła remont na koszt organizatora tur­
nusów, Sanepid nie chciał wyrazić zgody na zakwaterowanie w 
niej dzieci, póki nie W}'mieniono jednego pękniętego sedesu. Tak: 
surowy jest Sanepid! 

Dotychczas wydawało nam się, ·że k<>lonie letnie S!ł po to by 
wypoczywali na nich koloniści, ale tutaj dowiedzieliśmy się od 
d".1'6ch pań W?"chowawczyń, że wypoczywać przyjechały one, 
więc będą robiły tylko to, na co mają ochotę, czyli głównie nic. 
Podczas jednego takiego nicnierobienia żnowu wpadł Sanepid i 
za bałagan panujący w pokojach trzech pań praktylkantek rąb­
n~ł im ~d . .at. Resz~a ltolonii była czysta ja:k łza. Ale p~nien­
k1 uznały, ze inspekcJa jest złośliwa i trzyma z szatanem przeto 
k~ry nie ~.płaciły, mocno obraziły się na cały świat i postano­
wiły total~1e olewać swoją robotę, czego doświadczyliśmy · na 
włamej skorze. 

. c:zasem at dziw bierze, że inne panie wychowawczynie, cho­
c1az starsze 'Yiekiem i doświadczeniem, starają się, byśmy mieli 
udan~ WakaCJ~, a wcale nie dostają za to więcej pieniędzy ni! 
te .lezące bykiem, i jeszcze są obiek.tet'n kpin. My zaś pilnie 
przyswa~all?y sobie ż~ciową maksymę naszych młodych wych<>­
wawczyn, ze za głupie sześć tysięcy złotych, to się nawet nie 
opłaca wych<>dzić z domu. 

Ba:dzo fa.jna . jest nasza pani pielęgniarka dyPlomowana 1 
~~zi, bo n~gd.z:e. za na~i nie łazi z apteczką, która jest prze­
cie.z, okropnie ~ięz.ka. ~1edy my idziemy nad rzekę, albo na 
bo~sko: to pam · p1~Jęgmarka drepce na space!!" z .własnym 
dz1eok1em, widocznie nie lubi hala.su. 

Za ~o pani pielęgniairka strasznie lubi nas leczyć swoimi spo­
soba1:11. W tym .celu nabyła ona furę rozmaitYl'.!h lekarstw, u 
P~a.w1e sześć tysięcy zł-otych, także antybiotyków, którymi hoj­
mę s.z.prycuje nas na okoliczność przeziębień katarów sikaleczeń 
i*~~ . . 

·Kiedy ~a'l'ZYło si~, że lekarstw zabrakło, wtedy pani Ani1 
zara~ po~1egła do osrodka zdrowia, żeby miejscowy lekarz wy­
stawił jeJ recepty in blanco, bo ona lepiej wie oo to medycy. 
na, niż jakiś iprowi.ncjonalny konował. ' 

;\le pan doktor nie zamierzał reszty życia spędzić za kratka­
n~1, więc . sam nas przebadał i potem kazał wzywać się osobi~-
cie do kazdego chorego dzieok.a. · 

Ulub~onym rzajęciem pani Ani jest sprawdzanie czystości rąk 
naszych kucharek. Starsze panie od garów które w tej szkole 
ttotujl'.l 'P~e.z okrągły rok, mają wtedy łzy' w oczach, ale wie­
dzą, ze higiena to rzecz święta i ręce grzecznie pokazują. 
~ propos higieny. ~astępna inspekcja Sanepidu oceni­

ła _Jak z~yk!e czy~tośc w kuchni na piątkę, za to w po­
koJu pani pielęgniarki znalazła pełzający brud kosz ze 
zgniłą kiełbasą i chlebem oraz zapchaną fus;mi umy­
walkę. 
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Książka - Ruch" 91-103 Łód~. 
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Watunki prenumeraty: 1. dla 
lnstytucjl I zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje· 
w6dzklch I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksllltka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy­
dokali:zowane w mleJscowoś­
clach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Kslątka 
Ruch" optacajl!ł prenumeratą w 
unędach pocztowych I u dorę· 
cgycłell; 2. dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby -fizyczne 
zamieszkałe na wsi I w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Kslątka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych I u 
doręczycieli: osoby fizyczne za· 
mles1kałe w miastach - siedzi· 
bach Oddziałów RSW „Prasa 
- Kslątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłączn1e w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawczych właściwych dla miej­
sca zamles7kanla prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się utywe 
jąc blankietu „wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Książ· 
ka - Ruch"; 3. prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za· granicę 
przyjmuje RSW · "Prasa 
Kslątka - Ruch„ Centrala Kol­
portatu Prasy I Wydawnictw, 
ut. Towarowa 28, 00-958 War· 
szawa. konto NBP XV O:.!J1łał 
w Warszawie, nr 11"'-' 201045-
·139 ·1 L Prenumi>r~to lf~ 7'PC'P· 
niem wysyłki za ~1 anfcę n ,„ ,:a , 
zwvk łą jest drn7.sza r>d vrerrnn'"' · 
['.aty krglnwej o !in p!'lx' „ ala 
zleceni >uawców l11dywidualny~h 
I· o too proc dla tleca .iący<'h In· 
stytucjl I zakładów pracy. Ter· 
miny przyjmowania prenumera· 
ty na kraj ! za ~ranfcę - do 
dnia to listopada na 1 kwartał 
I półrocze roku na~tępnego orar 
cały rok następny - do dnia 
1 katdegc- miesiąca - poprze­
dzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 2371. B-14. 
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Ogarnia mnie lekkie przera­
fenie, gdy ząglądam pr.i:er. szy­
bę do wnętrza kiosku RUCHU. 
Czego tam nie ma? Bez •Nięk-· 
szego trudu można kupić „Pło­
myczek", „Ekran", „Kobietę ł 
Życie'', a także „Przyjaciółkę", 
nie mówiąc o innych tytułach 
tygodników, jak choćby „Poli­
tyka" czy „Prz~gląd Tygodnio­
wy". Wiadomo - lato, urlopy. 
Ludzie z miast wyjechali na 
wczasy nad morze, w góry, nad 
jeziora, albo wręcz poza nasze 
granice, a prasa za nimi nie 
jeździ. Stąd i mniejszy na nią 
popyt. Ale to wszystkiego jesz­
cze nie tłumaczy, gdyż kłopoty 
z nakładami zaczęły się już na 
przełomie maja i czerw.::a, a w 
niektórych przypadkach na\vct 
wcześniej. Wydawcy, dziennika­
rze i kolporterzy zastanawiają 
się nad tym, dlaczego tak się 
dzieje? Jakie są tego przyczy­
ny? 

I oto za pośrednictwem Pol­
skiej Agencji Prasowe] wiele 
dzienników - w tym ,,Dzien­
nik Łódzki" i „Głos R110otni­
czy" omówiły Nzultaty 
ankiety „Polityka informacyj­
na: prasa - telewizja ·- pir1t­
ka': przeprowadzonej i opraco­
wanej 'przez specjalistów i Cen­
trum Badania Opinii Społecz­
nej. Ankietę tę omówił też na · 
łamach „POLITYKI" (nr 30 z 
26 lipca 1986 roku) Jacek Maj­
kowski w artykule :zatytułowa­
nym „Informacja w rolt i>lów­
nej''. Opracowanie „Polityki" 
jest oczywiście obszernieJs1.e, 
bardziej wyczerpujące nil PAP, 
ale w obu 

BRAKUJE 
PODSTAWOW'EJ 
WIADOMOSCI 
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jak wielka była liczba ~ada­
nych ludzi, z jakich pochodzi­
li oni rejonów kraju, jakie re­
prezent'.>wali zawody, czy byli 
to mieszkańcy miast, czy też 
również mieszkańcy w~i. · Bez 
tych wia,domo~ci -0alą' mąsa i.n­
teresi,l~ącrch .fall;,t,ó-..y .~rąc1 jc.ai­
kolwiek sens .. Staje się„.sztuką 
dla sztuki, omówieniem dla 
omówienia, zabawą samą dla 
siebie. żeby jednak nie być 
gołosłownym podam kilka 
przykładów. 
Przykład pierwszy. Otóż wszy­

stkim powinno być wiad•;mym, 
a j·uż przede wszystkim upr,aco­
wującym ankietę i omawiają­
cym ją takoż, że w Polsce! ist­
nieje kilkanaście dzienników 
będących pismami PZPR, któ­
re wychodzą na kilka woje­
wództw. „Trybuna Robotnicza" 
na przykład ukazuje się w wo­
jewództwach obejmujących rów­
nież Beskid, „Gazeta Krakow· 
ska" całe Podhale, „Gazeta Ro­

botnicza" Karkonosze i inne re­
jony południowego Utchodu 
Polski. „Sztandar Ludu" wy­
chodzi w Lublinie i obejmuje 
obszar dawnego, „dużego" wo­
jewództwa lubelskiego. Z 1aze. 
tarni tymi czytelnicy z Innych 
rejonów Polski mogą zetknąć 
się jedynie w okresie urlopu, 
jeśli spędzają go w górach lub 
w znanych uzdrowiskach Lu­
belskiego. Innego sposQbu zet­
knięcia się z tymi gazetami ni• 
ma, gdyt nie s' sprzedawane 
poza rejonem, który jest im 
przepisany do obsługi. 

Mam więc poważną wątpll­
wość, jak można porównywać 
poczytność „Trybuny Robotni­
czej" l „Gazety Krakowskiej" 
na przykład z rzeszowskimi 
,.Nowinami", czy białostocką 
„Gazetą Współczesnł}", nie mó­
wiąc jut o „Glosie Robotni­
,•z1m", który „obsługuje" \'.' ujc­
wództwa: łódzkie, piotrkowskie, 
sieradzkie, skierniewickie i 
płockie, na obszarze których 
nie ma większych uzdrowisk l 
r .u.h turystyczny jest tu raczej 
tranzytowy? Nie mając wia­
domości, kto odpowiadał na 
pytan'a ankiety, nie mog~ z 
fa .-, ~ów podanych przez Jacka 
.1lojkowskiego w „Polityce" wy­
c':;guąć hdnych wniosków, bo 
mogą one być mylące i fałszy­
we. 
Przykład drugi. Tygodniki. 

Znów nieznane są kryteria, we­
dług jakich dokonywano po­
równań. Gdyby były one poda­
ne, być może nie nastąpiłyby 
dość dziwne l śmieszne zara­
ze!\1 nieporozumienia. oto Ja­
cek Mojlcowski wymienia w 
„Polityce" w~ród dziesięciu 
pism, które mają „naju·iększq 
lic<bę przeciumik6w" - gdzie 
są również „Odgłosy" - „Prze-

gląd Katolicki", a sprawozdaw­
ca PAP :zalicza ten tygodnik do 
pism, które „uwzględniając („.) 
wielkość nakladu" cieszą się 
„najwyższą renomą". Albo ja 
nie wiem, co to Jest „renoma" 
- opinia, sława, rozgłos, wzię­
tość - albo sprawozdawca PAP 
czegoś nie rozumie. Wy t~1ienia 
on zresztą obok .,PrzegląJ•J Ka­
tolickiego" inne pisma, które 
mają się cieszyć najwic;kszą 
„renomą'', mało znane pismo, 
przeznaczone głównie dla od­
biorców z LZS - „Wia-:lomoś::i 
Sportowe". A może po prostu 
chodziło o „Przegląd Sporto­
wy"? Przyznam się też, że nie 
znam czasopisma pt. „Rodzina". 
Ale z tego jeszcze nic nie wy­
nika. 
Przykład trzeci.· 

NIE,OBECNI 
I NIECHCl.ANI 

Wśród nieobecnych na rynku 
wymieniono również „Or:łglosy". 
Znaleźliśmy się wśród innych 
tygodników regionalnych w za­
sadzie, choć też sprzedawanych 
poza miejscem ukazywania się, 
jak choćby wrocławskie „Spra­
wy i Ludzie", katowickie „Tak 
i Nie'', poznańskie „ Wprost", 
bydgoskie „Fakty" i bliżej mi 
nie znane „Sygnały". C?.y7.:by 
chodziło w tym przypadku o 
pismo dla kolejarzy? 

Co to znaczy nieobecni? 
Jacek Mojkowski wyjaśnia t'J 
następuJąco: „których ankiew­
wani nigdy nie widzieli nii ryn­
ku. ani o nich - nie slysieti". 
Bywa. l nie ma w tym nic 
nadzwyczajnego. Ale pod wa­
runkiem, że wiem, kim byli 
ankietowani. Popularność „Try­
buny Robotniczej" pozwala są­
dzić, że byli to w większości 
mieszkańcy Sląska. „Tak i Nie" 
miało w tym czasie nakł'!ld ok. 
140 tys. egzemplarzy. Trudno, 
aby było ·na Sląsku nieobecne. 
„Sprawy i Ludzie" mają 
przynajmniej w tym cza~1e, gdy 
była robiona ankieta - 50 tys. 
egzemplarzy. Jakąś część tego 
nakładu można kupić. poza Dol­
nym Sląskiem. „Odgłosy'' miały 
w pierwszym półroczu iśredni 
nakład 42,5 tys. egzemplarzy i 
też część tego nakładu, około 3 
tysięcy sprzedawano puLa Ło­
dzią i najbliższymi wojewó­
dztwami. Jest to jednak mała 
ilość, abyśmy byli zauwdŻClli w 
kraju. 

Ale :zaraz rodzi 5ię 1t,1lejna 
·wĄt_pliwóść,' J!,ślJ należyrt.y cio 
grupy pism nieobecnych, to w 
jak1 · sp()sób możem"lj mieć tylu 
przeciwników? Wątpliwość goni 
wątpliwość! 
Możemy być jednak· zadowo­

leni, że nie znaleźliśmy się w 
grupie pism niechcianych oraz 
w grupie pism „najmniej kon­
trowersyjnych". Nie mog~ od­
mówić sobie satysfakcJi l nie 
wymienić tych pism: „?rzyja­
ciółka", „Kobieta i Zycie", 
„Przekrój'', „Panorama", „Poli· 
tyka", „Gospodyni", „Razem", 
„Veto", „Prawo i życie'', „No­
wa Wieś". Otói część z tych 
pism znalazła się w grupie „10 
najbardziej potrzebnych.", któ­
rych "nakładu („.) nie powinny 
być obniżane". Jak to zauwaiył 
słusznie Zastępca·- autor prze­
glądu prasy w „Dzienniku Łódz· 
kim" - z zestawień tych jas· 
no wynika, „czego Polak ocze­
kuje w prasłe". Ale czy to dob­

rze, że te10 oczekuje? 

SBNS TAłC1lCH BADAFl 

wid~ w trm, !e wydawcom, 
redakcjom i kolporterom poma­
gają one usprawniać rynrk ~zy­
telniczy. A zatem Centrum na­
dania Opinii Społecznej p'lwin· 
no zapoznać wydawnictwa pra­
sowe, redakcje i kolportera -
być może za pośrednictwem 
RSW „Prasa-Książka-Ruc'1" -
z pełnym materiałem wynikają­
cym z badań. Czytelników „Od­
głosów" mogę zapewnić, ie re­
cla kcja zwróciła si~ jut. do 
CBOS z prośbą o przesłanie 
nam pełnego materiału wynika­
jącego z opracowania ankiety I 
zostało to nam obiecane, a więc 
gdy jut będziemy tym dyspo­
nowali, to przedstawimy włM­
ne jego omówienie. Wyciągnie­
my też z tego niezbędM wnio­
ski i wykorzystamy je w na­
szej redakcyjnej pracy. Uważa­
my bowiem, że zachodzą na 
rynku prasowym zmiany, któ­
rych jeszcze być może do koń­
ca nie znamy i .nie rozumiemy. 
Ale jeśli tych zmian nie poz­
namy i do nici\ nie dostosuje­
my się, to możemy znaleźć sii: 
szybko poza rynkiem praso· 
wym. I nie tylko my zresztą! 

W Centrum Ba<}.ania Opinii 
Społecznej w 1984 roku podob· 
ne badania przeprowadził Jan 
Ruszkowski, a ich wynik; omó­
,._..ił na łamach „TYGODNIKA 
WSPÓŁCZESNEGO - ARGU­
MENTY" (nr 31 z 3 skrpnia 

1986 roku) H. WAN. w artyku­
le zatytułowanym: „Czy ktasie 
robotnicze; grozi kulturar.na ;:::o­
lacja". Jan Ruszkowski przeba­
dał 2,2 tys. robotników z fa­
bryk w całej Polsce, które za­
trudniają więcej niż 3 tys. os6b. 

Badania te - choć ich głów­
nym celem było poznani:? kul­
\.uralnych zainteresowań i po• 
trzeb robotników - w części 
swojej odpowiadają na pytanie: 

CZEGO LUDZIE 
OCZEKUJĄ'? 

. . . 

Co ich interesuje? Skąd czer· 
plą informacje, wiadomości, jalt 
zaspokajają swoje kulturalne 
potrzeby? 

I tak. Wiadomości w radiu 
słucha 71,2 proc. badanych, a 
DTV ogląda 90,6 proc. Z ankie­
ty relacjonowanej przez Jacka 
Majkowskiego i PAP wyn'ka, 
że źródłem informacji Jla ba­
danych są: dla 85 proc. -- tele­
wizja, dla 64 proc. - pra31', dla 
55 proc. - radio, dla 8 proc. 
- konferencje rzecznika rządu. 
Poza tym - bo przecież każdy 
korzysta z kilku źródeł infor­
macji - 29 proc. czerpie infor­
macje z własnych obserwacji, 
19 proc. - od rodziny i znajo­
mych, 12 proc. - z radia za­
chodniego, 11,5 proc. - z roz­
mów prowadzonych w miejscu 
pracy, 9 proc. - dowiaduje się 
o wszystkim W kolejkach i 
tramwaju, 36,5 proc. · badanych 
korzysta tylko z informacJi ofi­
cjalnych, a 1,3 proc. nit> ko­
rzysta z tych źródeł w ogóle. 

Ale wróćmy do ankiety Jana 
Ruszkowskiego. „Porar:nych 
sygnałów" w programte l PR 
słucha - 70,8 proc. b:idanycn 
robotników, „Polityki dla wszy­
stkich" - 66 proc., a dorywczo 
- 27,7 proc. „Lata z radiem" 
- 79,2 proc. badanych, „Kon-
certu życzeń" - 73,9 proc. 

Inaczej sprawa przedstawia 
się z telewizją. „Publkystyki 
DTV" nie ogląda 40,9 proc. bl­
danych robotników, a 38,S proc. 
czasami ogląda. „Faktów 
Wydarzel'l. - Aluzji" nb ogląda 
37,8 proc. badanych, a ,;relewl­
zyjny Koncert Życzeń" ogląda 
80 proc. badanych. Jeśli do te­
go dodamy wyniki ankiety o­
ma wianej przez Jacka M'Jjkow­
skiego w „Polityce", to ok'lzuje 
ię, że Teatrem Telewb:.il inte­
esuje się 3,3 proc. ba:łanych, 

lokalnym programem 6,4: 
proc„ sport ... m - 16 pr.>c., pu­
blistyką polityczną - 26 proc., 
a spoteczno-gospodarczą ...,. 15 
proc. Tylko ciągle nie wiem, 
kim są ci badani? 

Jan Ruszkowski w swojej 
ankiecie zapytał też o książki. 
70 proc. ankietowanych robot­
ników odpowiedziało, że czyta. 
Z tego 42,5 -proc. - książio sen­
sacyjne i kryminalne, 27,2 proc. 
- o tematyce wojennej, 19,3 
proc. (brawo!) - czyta poezję, 
17 ,5 proc. - literaturę klasycz­
ną, a 17 proc. - literaturę o 
tematyce obyczajowej. To też 
jest dość istotna i ważna infor­
macja dla redakcji tygodników, 
które na swoich łamach za. 
mieszczają prozę, bądź nawet -
jak choćby „Odgłosy" - publi· 
kują powieści w odcinkach. 

Od pewnego czasu nlepokol 
nas wszystkich 

PROBLEM 
WIARVGODNOSCI 

W ankiecie relacJonowanej 
przez Jacka Mojkowsk:iego w 
„Polityce" padło takie pytanie: 
„Cz11 Ml takie dztedzint1 z11cta 
społecznego i p0Ut11c.znego, w 
kt6TtJch to, co mówi się ' po­
kazuje w TV oraz pisze u~ ga­
:::etach rozmija się z prawdą? 

Tak - odpowiedziało 46,5 
proc. badanych, nie - 38, 7 
proc .• nle wiem - 14,5 pcoc. 

,;ż przedstawionych dan11ch 
wynika - napisał Jacek Moj­
kowski - że o/icjalne środki 
przekazu majq wręcz monopol 
w kształtowaniu obrazu sytua­
cji kraju. Fakt ten w połącze­
niu z dekiarowan11m mal11m 
zaufantem do pozai1t1t11tuc10-
naln11ch form. przekazu prowa­
dzt do dwóch konkurency;nych 
hipotez: albo opinia publiczna 
nie nadąża za ilością informacji 
podawanvch przez ofic;alne 
źr6dla, albo też owa opinia 
przestala się interesowa6 sytua­
cjq w kraju". 
Odpowiedź na te pytania 

trzeba znaleźć możliwie stybko, 
bo jeśli skojarzymy 'e tymi 
przypuszczeniami spadek popy­
tu na prasę w ostatnim czasie, 
to jest to sygnał, którego nie 
wolno pod żadnym · pczorem 
zbagatelizować. 

LUCJ~N BOGUSZ 

• 
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Rocznicowo - w pojedynkę 
Jak każda historyc:z.na roc.znica, tak i numone lipcowe święto 

pobudziło wielu do snucia wspomnień, innych do publicznych re­
fleksji, a mnie akurat, przyznam się, żadna rocznicowa tematyka 
nie przychodziła do głowy (ale czy najważniejsze jest terminow~ 
„odfajkowywanie" rocznic?). Raptem ni stąd, ni zowąd dotarło do 
mojej świadomości, że wówczas, po utworzeniu w Chełmie Pol· 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, żadna wieść o tym 
w okupowanej Warszawie do mojego najbliższego środowisk.a nie 
dotarła i dopiero po wyzwoleniu, przeżywanym w Krakowie, 
usłyszałem po raz pierwszy o Bierucie, Osóbce i innych wspól­
h'fórcach ludowego państwa. Obchodzę więc rocznic~ wydarze• 
nia, które uszło wtedy mojej uwagi. 

Nie chodzi przecież o to, że akurat ze mną tak się d'Ział<i, lee'! 
o to, iż podobne sytuacje były udziałem ogromnej, jak sąd7.1;, 
części Polaków w okupowanym „General Gouvernement". Poi.a 
bowiem stosunkowo nielicz..11ym środowiskiem, przedwojennej cr.y 
okupacyjnej lewicy, ogół Polaków był zupełnie niezorientowany 
w wydarzeniach rozgrywających się od połowy 1944 r. na wyzwa­
lanych ziemiach polskich. 

I może dlatego tak po omacku badaliśmy wtedy, my młodzi, 
ten lewy politycz,ny brzeg, na który nas, nieprzygotowanych, wy­
rzuciła historia i zawiłymi meandrami zdążaliśmy do utożsamle­
nia się z nową Polską, inną dla wielu niż ta, którą zapamiętaliś­
my sprzed wojny i której nadejście zapowiadali nasi rodzice. 

Nie dość może wyrozumiale traktowaliśmy wewnętrzne trud­
ności starszych, mvłaszcz.a ze środowisk, które przewrót społeczny 
wysadził z siodła, ich pewien rodzaj demonstracyjnego bojkotu 
państwowych stanowisk, polegający na nieprzyjmowaniu pracy 
„u nich". A że w kraju brakowało fachowców i w ogóle inteli­
gencji do ambitnych przedsięwzięć odbudowy i przebudowy, mi.n. 
na skutek fizycznego jej wyniszczenia przez okupanta, nowa lu­
dowa władza podtrzymywała swoją nieustającą ofertę pod ad· 
resem inteligencji, zdając sobie s.prawę, iż przeważnie· :!:Wiązana 
jest ona pochodzeniem i poglądami z przedwojenną burżuazją I 
sanacyjnym aparatem władzy. 

Trudno było się jednak nie irytować (albo nie szydzić), gdy 
się obserwowało objawy totalnego negatywizmu w stosunko d:> 
abwlutnie każdej decyzji władz: od akcji l.walczania analfabe„ 
tyzmu („Kto nam będzie ulice zamiatał. kiedy wszystkich nauczy­
my pisać"), do przeprowadzania wielodzietnych robotniczych ro­
dzin z suteren i poddaszy do zarekwirowanych komfortowych 
mieszkań. („Będą w wannie króliki trzymać albo węgiel, a kąpać 
nigdy się nie przyzwyczają"). A gdy po kraju rozeszła się pogłos­
ka, że nowo od·budowanemu mostowi Józefa Poniatowskieg? 
grozi zawalenie, wiele osób „z towarzystwa" zacierało ręce ( A 
co, nie mówiłem że ciemnota bez nas nie da sobie rady!"). Nle­
chętnie też odnosizono się później do budowy Nowe! Huty ( Jes­
teśmy krajem rolniczym, to po co nam stal?"), potem niektÓrzy 
szeptali, że kombinat będzie otoczony drutem, a do Krakov.•a wy­
dawane będą specjalne przepustki, t~·lk.o dla „swoich". Przyta­
czam dokładnie, to co wtedy skrupulatnie odnotowywałem '!. 
zaikre91U mentalności społecznej. 
Może ktoś powiedzieć, że winę za brark emocjonalnej · więt! 

społeczeństwa z państwem i;onosi wyłącznie obóz rządzący w 
PRL. z.właszcza że przedwojenna „sanacja" przywiązywała wiel­
ką wagę do zaszczepiania w społeczeństwie kultu państwawoś-~i 
polskiei. jako dobra samego dla siebie. poniekąd niezależnego od 
wypełniających go treści. Stąd przymiotnik „państwowotwór­
czy" miał w ustach przedstawicieli władzy posmak najwy,i;szego 
wyróżnienia. 
Sądzę, że niezależnie od błędów. m. in. propagandoWJ·ch, =a:tfe 

mogły popełniać po wojnie czynniki fr.OSQCjallstyczne dosl.ło u 
nas do głosu nastawienie, które i przed wojną nieobce b}·lo bodaj 
większości naszego społeczeństwa. Dla opozycyjnej prawlcy (i)ra­
wicą był też rządzący OZON). reprezentowanej przez endecję 1 
jej narodowQ-radykalny odłam. pa1'i.stwo przedstawiało sobą wy­
łącznie wartość służebną narodowi, nie zaś całemu społeczeństwu 
i jego narodowym mniejszościom. Dla części lewicy robotniczej ! 
chłopskiej państwo sanacyjne, jako burżuazyjne i eksploatator­
skie wobec świata pracy, było eo ioso \\--rogie ludowi. A dla 
mniejszości narodowych, stano\viących blisko trze~ą część lud­
ności, ówczesna Polska nie była, mówiąc oględnie. dość troskli­
wą mat-ką i nie każdy Polak ro~umia!, że osłabia to organi;..m 
pa(1stwowy (próbował to zmienić Gabriel Narutowicz i za to 
zginął). 

Innymi słowy, począwszy od okresu państw zaborczych, kt6re 
zawładnęły naszym.i ziemiami, i wcześniej - od czasów szlachec­
kiej„ „złotej wolności". gdy wierzQno głęboko. iż Pol.ska nierzlł­
dem stoi" a egzekwowanie przez władzę (króla) p<Y'll•innoścl od 
obywateli na rzeez państwowej wspólnoty odczuwane było ja1!(() 
•. ~r6b wolności"; od ta<k więc dawna, przez okres międzywojenny­
do dziś, instytucja państwa u .niezbyt wielu Polaków cieszy się 
należną estymą. 

JER.ZV KW·IEClłilS1Kł •• 
~S. Pa~ R.s .. z Łod~i zapewnla.m, te pisząc „Paso!yt6w" n!e 

miałem na myiilt inwalidów. Ale Pański odzew dał mi sporo d() 
myillenia. Dziękuj~. · 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

- -- ---- -- --- ---·- - ·--- - - -

moina będ%ie przeczytać: 

J.K. 

- artykuł Stanisława Rudolfa o zasadach tworzenia i działania 
brygad partnerskich w przemyśle, 

- rozważania Mariana. Podlaszewskiego o głupich warchołach 
\ łalSZYWYCh pakiotach oparte o najnowsze wydarze·nia i tekst 
XVI-wieczny, 

- szkic, w którym Lucjusz Włodkowski r.astanawla sl~. cr.y 
w cz.asie Powstania Warszawskiego istniały warunki dla wylą­
dowania w 'Warszawie 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowe' 
oraz o tym, jakie były realne możliwości pomocy z Zachodu, 

reportaż Teresy Jerzykowskiej z brzezińskiej ,Damlny" 
- „Esej na kanikułę" Urszuli Kołakowskiej o e;obkach Jana 

Andrzeja. Morsztyna z li-cznymi cytatami tych erotyków 
- reportaż Marka Koprowskiego z Opola pt .. Nie po~ote pu­

der, szminka.„" w dwu częściach: I „Była afe~a" i II , Polska 
piosenka psuje się od środka" oraz Romana Kubłat.a z S~potu i 
wyboru Miss Polonia, , 

- opowieści Eugeniusza Iwanickiego o r6fa1ych, nielegalnych 
sposobach bogacenia się i Jakuba Łaskiewicza o takich, co nie 
orzą, nie sieją, a żyją i to nieźle, tylko że sprawiedliwość ich i tak 
dosięga. 

UWAGA! W najbliższych numerach „Odgłosów" pełne i wszech­
stronne omówienie ankiety Centralnego Ośrodka Badania Opinii 
Społecznej pt. „Informacja: telewizja - prasa - plotka". Ankie­
tę omawia Marian Podlaszewski. komentuje -. w świetle tego, 
co ukazało się w „Polityce" i omówieniu Polskiej Agencji Pra­
sowej - Lucjan Bogusz. 

A także; jak zawsze: poezja, proza, listy, felietony. 

li 
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z miany zachodzą-e w 
ZSRR po XXVU '!'.. jeź­
dzie KPZR z dużą u­
wagą były i są Inter· 
pretowane prz~z róż­
norakie ośrodki infor· 

macjl i polityki krajów zachod­
nich -i rozwijających się 

W OPINIACH PRASY 

wybijała powołanie na s~kre­
tarza KC A. Dobrynina. We-
dług zgodnych spekulacji 
prasy amerykańskiej Do-
brynin będzie zajmował 
się w KC polityką z:i­
graniczną. Według ocen p~ezen­
towanych przez „Washington 
Post" i "Washington Times'' no­
minacja A. Dobrynina oznacza 
dążenie M. Gorbaczowa do tego, 
by Sekretariat KC był głów­
nym organem kształtującym po­
litykę zagraniczną, a MSZ zaj­
mowało się głównie jej realiza­
cją. 

REALIA METODY 
PRZYSPIESZANIA 
POSTĘPU 

w ZSRR oddziaływują na 'teorie 
i ,praktykę rozwojową całego 
socjalistycznego systemu. · Od­
działywują na kształt 'wlato­
wej ekonomiki. Według danycb 
wypracowanych w toku przy­
gotowań do XXVII Zjazdu 

o 
NIE WYKORZYSTANYCH 
REZERWACH 

.l 

charakteryzowało wielu mów­
ców z wielu republik. To co 
było specyficzne dla refleksji 
przedstawiciela Lotwy, to zro­
zumienie jedności problematyki 
humanistycznej i instrumen­
talnej, technicznej, prakseolo­
gicznej w jej spójnym metodo­
logicznym związku i więzi, A 
oto niektóre charakterystyczne 
sformułowania, którymi posłu­
żył się Borys Pugo: 

- „pewne osiągnięcia za?Loto­
watiśmy w dziedzinie intensyfi­
kacji slowa, podczas gdy in­
tensyfikacja działań wciąż ;esz­
cze jest powolna" ; 

- ,,Nie można 11tractć z po!a 
widzenia ł tnnego aspektu prze­
budowy psychologiczne; - naj­
trudniejszego ł najbardziej zło­
tonego etapu przyśpteszenta"; 

- ,,Na;ważniejsze, że zrozu­
miano obtektywnie nieuniknio­
ną konieczność w11posażenia 

WŁADYSŁAW MARIA GRABSKI 

b6w, znacmfe przyśpiesza~ mo­
dernizację wytwarza~ia i tem­
po odnawiania asortymentu 
wyrobów. 

Wystąpienie przedstawiciela 
organizacji leningradzieJ zawie­
rało szereg sformułowań odbie­
gających od optynustycznych 
ocen sugerujących, że postano­
wienia czerwcowej moskiew­
skiej narady w sprawie postępu 
naukowo-technicznego ;ią rze­
czywiście realizowane. Stwier­
dzano w nim, np. w nawiąza­
niu do powyższych konstatacJi: 

- „inicjatorz11 tych innowacji 
muszq dosłownie »na bagnetu• 
pokonywać przestarzale 11tereo­
typy"; 

- „Trwa nadat rozp„asz.lnie 
sił i środków na niezUc.tone 
drobne badania i opracowania"; 

- ,.Zbyt powoli toru.ją sobie 
drogę nowe, postępowe furm11 
wynagradzania pracy inżynie­
ra"; 

- „W warunkach resortowe­
go rozproszenia poziom tech­
niczny tych przed11iębiorst1r 
oraz charakter łch specja/.izacjt 
nie odpowiada wymogom re­
wolucji nau.kowo-technic.me;"'; 

przytacza także fragmenty kry­
tycznych uwag delegatów pod 
adresem ministerstw i rasortów, 
jak np. słowa Nikołaja Jerma~ 
kowa z obwodu Kemerowo, 
który zarzucił minister~twu 
przemysłu węglowego prowa­
dzenie nieprzemyślanej polityki, 
bowiem w ciągu 20 ostatnich 
lat w Zagłębiu Kuźnieck~m nie 
uruchomiono żadnej nowej ko­
palni. 

„Delegaci - pisze agencja -
podejmowali też sprawę zanit?­
czyszczenia środowiska. Np. 
przedstawtciet Kazachstanu po­
dal, że odpad11 przemyslowe, 
nagromadzone w tej repulJlice, 
sięgają już S mld ton, ich ilość 
nadal rośnie, natomiast nic ja~ 
dotąd nie zostało zrobione dl'f' 
ich utylizacji. Delegat z Altaju. 
mówił o ogromnych stratach, 
jakie powodują · opóźnienia w 
sprzęcie plonów: żniwa i omło- ' 
ty planowane są na Z tygodnie, 
a przeciągają się nawa do Z 
miesięcy wskutek braku. śrcd­
k6w transportu". 

/ 

Fascynacja sprawaml człowie­
ka, jego szansami rozwoju i sa­
morealizacji, jut w „Programie 

„Washmgton Post" przecista­
wił szerokie omówienie uchwa· 
ły XXVll Zjazdu KPZ1~ w za­
sadzie bez komentarza. Oma· 
wiający uchwałę artykuł ,,New 
York Timesa" stwierdzał m.in., 
że „mimo, iż zasadnicze decy­
zje zostaly podjęte pn:ez kie­
Townictwo Tadzieckie je.szcze 
przed z;azdem, uchwala będzie 
przez najbliższe 5 lat służyć, 
jako kryterium radzieckie1 po· 
Utyki wewnętrzne1 i zaqranicz· 
nej". Gazeta wybijała oceny 
zachodnich dyplomatów, według 
których ,,żadna ze zmian zapre­
zentowanych podf:zas zjazdu nie 
miała charakteru. zasadntczej 
strukturalnej - transfoTmacji". 
Dziennik dodaje jednak, że 
„uchwala stanowiąca odbicie 
koncepc;i Gorbaczowa i Ryż· 
kawa zawiera, jak na warunki 
radzteckie, znaczące zmtany". 
Trzeba tu dodać, że opinie te 
dotyczyły głównie systemu poli­
tycznego ZSRR, a nie nowych 
ocen ideologicznych i całości 
koncepcji przyśpieszenia apo­
leczno-ekonomicmego. To jest spór o koncepcję rozwoju 

Prasa USA i europejskich 
krajów państw NATO dostrze­
ga problem wzrostu sily wew­
nętrznej Kraju Rad i politycz­
no-militarnej. W niektórych ko­
mentarzach prżez ten pryzmat 
rozpatrywane są kwestie rea­
lizacji Uchwały XXVII Zjazdu. 
„ Washington Post" powołując: 
się na źródła dyplomiottyczne, 
wyraził ocenę, i.ż „ zarówna 
Gorbaczow jak i Ryżkuw są 
zwolennikami gruntown11ch 
zmian w gospodarce rad:.deckiej, 
lecz w11dajq się być niezdec'łl­
dowani co do konkretnych roz­
wiązań". Zamieszczony w tym 
piśmie artykuł redakcyjny kon­
centruje się na kwestii. reform 
w ZSRR i ich konsekwencji 
dla USA. Przedstawiona w nim 
'Z.Ostała ocena, iż .,proponowane 
na zjeździe zmiany oparte są 
na dyscyplinie: więce; krytyki, 
cięższej pracy, mnieJ korupc3i 
i picia". Stwierdzono: „pode3-
mowane w ZSRR reformy ma·· 
;q być os.trQżne 1 podepnowar.t 
na próbę or~z- w.ają. m nie1 obo­
wiqztljący char akter niż wyJa­
Je się to na Zachodzie". 

Pogląd POWYŻ.szy wskazule na 
to, ie zachodnie agencje ltomen­
tując uchwały XXVII Zjazdu 
stwarzają stereotyp: „to na razie 
tytko slowa". Żadne przyśpie­
szenie elektroniczne czy bio­
technologiczne w cywilnej 
warstwie życia krajów socjalis­
tycznych nie zafunkcjonowało. 

Po zakończeniu zjazdu prasa 
amerykańska, japonska i za­
chodnioeuropejska koncentrowa­
ła swoje doniesienia na 1mia­
nach personalnych w kierowni­
ctwie KPZR. l tak np. „Wa­
shington Post" komenŁ•.1jąc te 
zmiany wybija ocenę imchod­
nich dyplomatów, iż „umacnia , 
ją one poparcte dl a poLityki re­
foTm przywódcy radzieckiego, 
jednak pozostający w BP & KC 
przedstawiciele „starej !}wardii'' 
stanowią potencjalne .:rodło 
sprzeciwu.". Za znaczące w roż­
nych komentarzach zachodnich 
uznaje się, że w składzie no­
wego KC KPZR znajd•1~ą ~1ę 
pozbawieni swych innycn funk.­
ej! Tichonow, Bajbakow, Pono­
mariow i Kuzniecow, a Szczer· 
bicki oraz Kunajew zostali po­
nownie wybrani w skład Biura 
Politycznego. Mimo to ;vięk­
szość zachodnich dyplom!itów w 
Moskwie stwierdza „Washing­
ton Po-it" uznała XXV Cl ZJ'łzd 
za sukces Michaiła Gorbaczowa. 
„Washington Times" podkreśla, 
że „mimo zmian personatnyc>• 
zjazd u.trzymai ciąglość w ;za­
kresie polityki zagrani ::znej i. 
wojskowej ZSRR". Utrzymanie 
w składzie KC Ponomariowa, 
Kuzniecowa, Tichonowa 1 Baj­
bakowa dziennik uznaje ;i;a 

„ smarowani e mechantzmu" 
zmian i dążenie do gł.ndkiego 
przejścia między gener~c3arni" 

Spekulacje d otyczące ukła­
dów mstytucJonalno--personal­
nych w kierown1ctw1e z;<:;RR ~ą 
charakterystyczne dla te j orien­
tacJi mterpretator6w unl;:in w 
ZSRR, która bazu3e na pr1~ ko­
naniu, t e stanowią one elP.men­
tarne tródło wiedzy o tym. ~a ­
kie sprawy i w Jakim czasie 
uznawane są za naiwa?.rieJsze. 
Problem wysokiej rangi spraw 
marynarki wojennej ma wi ęc 
nl <? tylko symboliczną wymowę. 
Cała prasa amerykańska bez· 
pośrednio po XX Vll Zie?dzie 
w czołówkach swych a r_tykułów 

KPZR główne kierunki rozwoju. 
gospodarczego i społecznego 
ZSRR zostały skoordynowane :z 
podobnymi wskainikami po­
szczególnych krajów całej so­
cjalistycznej wspólnoty. Wymie­
niono też szereg ocen i infOJ'· 
macjl prognostycznych dotyczą· 
cych sytuacji w świato weJ ~ko­
nomice socjalistycznego syste­
mu. Z analizy tych danych wy­
nika, że jui w najbliistych la­
tach do 1990 roku przewiduje 
się w ZSRR podniesienie tem­
pa wzrostu dochodu narodowe­
go z 3 do 4 proc. rocznie. a w 
przyszło~cJ w trzynastej 1 czter­
nastej pięciolatce do 5 proc., a 
nawet więcej. Warunkiem o­
siągnięcia tego stanu rzeczy 3est 
wzrost wydajności pracy. 

Michaił Gorbaczow w 1efera­
cie przedstawionym na XXVU 
Zjetdzle zaakcentował potrzebę 
zwiększenia do końca stulecia 
wydajności pracy 2,3-2,5 raza 
przy lednoczesnym obl'liieniu 
energochłonności dochodu na­
rodowego o 1,4 raza oraz me­
talochłonności - prawie dwu-
krotnie. · 

Podnoszenie wewnętrz:nych 
międzynarodowych stosu n 1.ców 
ekonomicznych „na wyższy po­
ziom" w końcu XX stulecia 
wymaga koordynacji tak przed­
sięwzięć inwestycyjnych jak i 
modernizacyjnych we wszyst­
kich ogniwach systemu RWPG. 
Sprawy powyższe pod3ęły po 
XXVII Zjeździe KPZR wszyst­
kie zjazdy bratnich partii so­
cjalistycznej wspólnoty. Akcen­
towano na nich, :te współczes­
na faza rewolucji naukowo­
-technicznej i informacyjne1 
wymaga: 

- nowej polityki inwesty­
cyjnej i strukturalnej odpowia­
dającej parametrom światowej 

nowoczesności technicznej I 
technologicznej; 

- bardziej oszczędnej nit w 
latach poprzednich polityki na· 
kładów na nowe budownictwo 
i zWliększenie mocy produkcji: 

- zwiększenia nakładów na 
modernizację techniczną i reor­
ganizację jui istniejących 
przedsiębiorstw, w których czę­
sto daje o sobie znać zjawisko 
dekapitalizacji jrodków trwa­
łych. 

„Ocenłając osiągnięcia naj­
mniej jesteśmy skłonni poddać 
się hipnozie pozytywnych. wy­
ników ... ", stwierdzał w trakcie 
XXVII Zjazdu KPZR 1 sekre­
tarz KC Komunistyczne] Partii 
Łotwy - Borys Pugo. Jest coś 
symbollcznego w tym stwier­
dzeniu jednej z najbardzie! o­
twartych na postęp technologicz­
ny republik radzieckich. Borys 
Pugo był zdania, :te proces re·­
formy gospodarczej dopiero się 
rozpoczyna. Stąd akcentował 
znaczenie uchwał plenum 
kwietniowego stwierdzając jed­
noznacznie: „trzeba maksyma!· 
nie wzmocnić kontrolę i nadz6-r 
nad ich wykonaniem, tJby nie 
zdarzyło s(ę tak jak fl'Jpned~ 
nio, kiedy to wciąż na nowo po­
WTacalo się do tego, co ju.ż G,aw­
no należalo zrobić". 

Subii?ktywne z pozoru wyo­
brażenie 
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produkcił t.0 nową technikę, po­
trzebe nowego, pozbawionego 
rutyn11 pode;Acia"; 

- ,,Zycie 1tawia wym1g, abJI 
w najbliźs%ym okresie 1two· 
rzyć ogólnogospodarcz11 s·ustem 
przetwcrzania i pr%ekazywania 
informacjł na bazie u;ectnoU.co­
nej (a nie zróżnicowanei te po­
szczególnych resortach, jak o­
becnie i dlatego wielojęt11czneJ) 
1iecł techniki oblic%eniuwe;"; 

- ,,Jakość produkcji cał.rj 

naszej pracv. jest glóum.11m 
ogniwem, za które tr%eba ałę 

natychmiast zabrać wszystJ.:imt 
siłami". 

„Osiągnięcie ustalonych TU· 
bieży związane jest bezpośrednio 
ze zwiększeniem się odpowie­
dzialności kolektywów ins!11tu­
tów naukowo-badawcz-ycn i biur 
konstrukcyjnych" - stwierdzał 
Jurij Sołowiew I sekretarz Le­
ningradzkiego Komitetu Obwo­
dowego KPZR. Wskazał on, że 
rozwój przemysłu cechuje nie­
równomierność. W małych 1 tle 
zorganizowanych zakładach wa­
runki pracy i bytu są niezado­
walające „a wydajnoś6 ;est 1,5 
- 2-krotnte mniejsza mż w 
wielkich zjednoczeniach..,'. 

Mówca nawiązywał do tych 
treści rozmów i spotkań, które 
padły w trakcie spotkan l'v1. 
Gorbaczowa kilkanaście miesię­
cy przed XXVII Zjazdem z 
aktywem leningradzkim. Ale od 
tego okresu podjęto JUi pro­
gram „Intensyfikacja - 90". 
Celem jego jest „ujawnienie re­
zerw, które naleź11 bezzwlocmi• 
wykorzystać", 

lednocnmf„ Juri3 ·""'&fuwrew 
sygnalizował całą złożoność nie­
werbalnej, lecz organizacyjno­
-produkcyjnej l naukowo-tech­
nicznej analizy treści „przyśp1e­
azenia" pojętej jako progra· . .n, 
który instancje partyjne wraz z 
najwyżej kwalifikowaną kaarą · 
powinny podjąć 1 jako system 
prac, kt6re partia powinna u­
mieć kontrolować i korygować 
z uwzględnieniem warunków 
rozwoju. Stąd postulat opraco­
wania nowego sprzętu technicz­
nego o wysokich parametrach 
niezawodności i konkut'encyj­
ności, stąd takie zwrócenie u­
wagi na jakościowy charakter 
mających nastąpić przemian 
ro.in. poprzez zabezph~czenle 
nowoczesnych technologii wy­
twarzania tego sprzętu, którym 
można czynić postęp naukowo­
-techniczny i wdraża4 nowe 
technologie. 

Jurij Sołowlew akcentował: 
„Duże znaczenie przywiqzuje­
my do szerokiego upowszech­
nienia inicjatywy komitetów 
partyjnych czołowych Lenin· 
gradzkich zjednoczeń w sprawie 
tworzenia kompleksów nau1t.o­
wo-techniczn11ch". Wyjafalał teł 
Istotę tego „przedsięwzzęcta.··. 
Ta nowa forma integracji nau­
ki z produkcją umożliwia ściś­
lejszą partyjną kontrolę nad 
skracaniem wszystkich i1tadiów 
cyklu „badania - produkcja''. 
Dzięki niej także przedsiębior­
stwa jui od pierwszych proto­
typowych WYrobów mogą pra­
wie o jedną trzecią zmniejszyć 
pracochłonność produkcji, za­
pewni4 w7sokll iakość "yro-

- „_mac.me zasoby silli ro­
boczej i środków mate-rialnych 
absorbowane sq produkowa­
niem w11rob6w przesta„zalych, 
o · niskiej ;akości". 

WIDZEN'IE SPRAW 
„CAŁEGO CZŁOWIE,KA''. 

• ;l• t I. ,, iliil„ . iAI„ .. 5 ), ,, 
w zmiennym i łwiadomie 
kształtowanym spolecz-eństwi• 
jest metodologiem' inspiracll\ 
dla prób analizy 1zan1 i możli­
wości rozwoju tak ilościowegi> 
jak i jakościowego socjal!stycz­
nej ekonomiki w wymiarn 
wspólnoty i •wiata. Tak jeden, 
jak i drugi aspekt wywiera 
maczący wpływ na system na­
rodowych, regionalnych · i clo· 
balnych przeobrażeń społeczno­
-gospodarczych. Są one czasem 
rótnie interpretowane i rozu­
miane w ramach dyskusjl 
przedzjazdowych w takich pań­
stwach RWPG, jak np. w Cze­
chosłowacja, Bułgaria, Polska 
czy Węgry. Dominuje ji!dnak to 
co uniweraalne - ogólne. Ce­
chą wspólną tych rozważań !est 
świadomość podobnego celu 
„przyśpieszenia'' we wszystkich 
państwach socjalistycmej wspól­
noty. Jest to taka restruktu­
ralizacja gospodarki, która by 
stworzyła milionom ludzl nowo­
czesny warsztat wysokoefek­
tywnej pracy. Konsekwencji\ 
tego manewru ma być znaczne 
rozszerzenie wpływów gospo­
darki i polityki socjalistycznej 
w świecie. 

Agencje światowe - w tym 
Reuter - podkreślały, te wy­
powiedź radzieckiego ekonomi­
sty, prof. Abla Aganbengjana 
odwołująca się do doświadczeń 
zmian w gospodarce NRD, Buł­
garii i Węgier, rzuciła nowe 
światło na problem autonomii 
i samofinansowania się przed­
siębio.rstw w ZSRR. Podejmu­
jąc zał problem jakości l wd10-
żeń inncwacji technologicznych, 
a także likwidacji barier i za­
pór biurokratycznych, uczony 
ten równiet wyjaśnił, w jaki 
sposób państwo uniknie bezro­
bocia, kiedy wdrażane bi:dą no­
wa technologie uwalniające ok. 
20 mln robotników od pracy 
ręcznej do końca bielącego stu­
lecia. Stwierdził, ie zacwaran- · 
towanie pracy dla wazystkich 
obywateli jest jednym & pod­
stawowych . zadai'l pańlt\\„ ra­
dzieckie10. 

Problem 1ospodarld „czynni· 
kiem ludzkim" w ZSRR nie 
podlega na razie jakiejkolwiek 
schematyzacji 1 uproszczeniom 
poza tymi regulacjami, które 
przewiduje radzieckie prawo 
pracy. Agencja AFP pisze w 
materiale poświęconym obradom 
XXVII Zjazdu KPZR, :te we 
wszystkich niemal głosach de· 
legatów podejmowano problem 
krytyki i samokrytyki. Cyto­
wano przykłady pozytywne, 
lecz głóWJ14 uwar. koncentro­
wano na negatywnych. Ton 
tym wypowiedziom - stwier­
dza AFP - nadało wystąpienie 
J egora Ligaczowa. Z naciskiem 
podkreślał on, te wszystk!f!' bez 
WYJątku organizac]e partyjne 
powinny być dostępne dla kon­
troli i dla kl')'tykL Agencja 

KPZR" stanowiła zapowied:! 
przewartościowań w sposobach 
widzenia tego wszystkiego c<> 
stwarza „nowych ludzi" i „r.o­
we 1połec%eństwa". Jest to pro­
blem zarówno polityczny, jak i 
ekonomiczny czy kulturalny. W 
ZSRR zwraca 11ię bowiem szcze­
gólną uwagę na stan •wiado· 
mości ludzi, ich sposób pracy 
i tycia. W depeszy zatytulowa­
nej ,.Ponowna afirmacja rea!iz· 
mu. 1oc;aU11t11cznego", agencja 
AFP dość niechętnie pii;ze, że 
zjazd przeciwstawił si11 jakiej­
kolwiek liberalizacji w odnie­
sieniu do literatury 1 aztukl. Na 
potwierdzenie tego przytacza 
opinie jej zdaniem wysokiej 
rangi osobistości, które pod­
kreślały z naciskiem, te obo­
wiązującą w literaturze i sztu­
ce metodę i zuado stanowi do· 
ktryna realizmu socjalisty~zne­
go. Komentatorzy zachorini nie 
ukrywają, · że sprawy te posia­
dajll wielki wpływ na formo­
wanie się postaw i poglądów 
ludzi tyjących w ZSRR. Tę aa­
mil tendencję wyraził, zdaniem 
AFP Aleksander Czak:owski 
podczaa konferencji prasowej, 
komentujący idee XXVIt Zjaz­
du. Stwierdził on kategorycz­
nie, że nigdy w Zwlązltu Ra­
dzieckim nie będą publikowa­
ne ksią:tkl o treścl antyradziec­
kiej czy antyludowej. Równiet 
Gieorgij Markow, także pod­
czas konferencji prasowej, za­
powiedział zdecydowanie, że 
realizm socjalistyczny pozosta­
nie obowiązującą doktryną w 
odniesieniu do literatury i sztu­
ki. 

AFP nawiązując do wypo'\\'ie­
dzi Leonida Zamiatina, kryty­
kującej prasę zachodnią za pu­
blikowanie listów obywateli ra­
dzieckich, odbywających · kary 
więzienia, oraz ostro potępia­
jącej propagowanie w ZSRR 
zachodnich wideokaset o szkod­
liwych treściach amoralhych i 
antyludowych sugerowała jako­
by problem wolności twórczych 
jednostki pozostawał jedną z 
nie do końca rozwiązanych 
kwestlL Poważne glosy tymcza­
sem dostrzegają ów pr:>blem w 
całej złożoności sporu o „jakoś6 
człowieka", jego osobowości, 
charakteru, rozwijanych zdol­
ności I predyspozycji a „1akosć 
1połeczeń1twa", które 'twarza 
rozumne ramy dla wszystkich 
form twórczej aktywno~ ludz­
kiej. 

Widzenie spraw „całego czło­
wieka" stanowi przedmiot wie­
lu studiów i analiz, których 
istota zmienia współczesną kul­
turę poUtycznll socjalistycznych 
społeczeństw. XXVII Zjazd 
KPZR podkreślił, że oświata ra­
dziecka, podobnie jak i system 
wychowawczy, pośrednio i bez­
pośrednió oddziaływuje na 
wszystkich ludzi. Wskazuje się 
na edukacyjny charakter tych 
stanowisk pracy, które utworzo­
no dzięki wdratanlu noWYch 
technologii. Podkreśla się także, 
te w skali wielopokoleniowej 
przemiany w materialnych i 
duchowych warunkach !ycia 
wymagają nowych programów 
edukacyjnych i wychowa w­
czych. Ich istota polega m1 do­
cenianiu wyobraźni, imcjatywy, 
twórczego ryzyka i kousiruk­
tywnej umiejętności korzysta-

nia z najnowszych osiągnięć 
nauki, techniki, organizacji i 
informacji. Dysproporcje w no­
woczesnym pojmowaniu proce­
sów inwestycyjnych same w so­
bie zawierają ładunek tych pro­
pozycji, które KPZR w pierw­
szym rzędzie adresuje sama do 
siebie, w dalszym zaś do wszy­
stkich ogniw decyzyjnych i pla· 
nistycznych odgórnie wcielanej 
w życie reformy systemu spo­
łeczno-gospodarczego. 

Jest to proces niełatwy. Cha­
rakteryzując go Igor Ligaczow 
zwróctil uwagę na potrzeo11 
przezwyciężenia autokrotycz­
nych nawyków decydowania o 
ludziach bez ludzi. 

SP OSO.BY 
ODCZYTYWANIA 

tego co współczefoie dzieje si• 
w Związku nadzieckim są róż­
norodne. Dominuje pogląd, że 
„-nowe przyśpieszenie" dotyczy 
zarówno przeobrażeń politycz­
no-kadrowych jak i programo­
wych. Po prostu nowi ludzie 
muszą pracować po nowemu, :1 
to po to, aby jakość osiąganych 
przez nich wyników nie odbie­
gała od jakości tych, kt6re s~ 
wymacznikami postępu w łwie­
cie współczesnym. 

Rzecz znamienna - jeszcze 
w trakcie XXVJI Zjazdu KPZR 
w Stanach Zjednoczonych, na 
sachodzf• Europy podkre•lan~ 
te przełomowe znaczenie zmian 
w rzeczywl!to§ci radzieckiej i 
ogólno,,ocjalistycznej polega na 
krytycmeJ analizie tak terai­
niejszoki, jak i "przeszłokL W 
licznych komentarzach przypo­
minano, ie przed zjazdem w 
różnych kręgach Interpretato­
rów spraw radzieckich krątyło 
wiele przewidywań, 1t nowy se­
kretarz ceńeralny będzie pro­
wadził politykę w kierunkuf 
„chru.szczowizmu bez Chrusz­
czowa" • . I tak np. „ Washington 
Post" zauważsł, że realia „erv 
GorbaczowaH nie w pelnl po­
twierdzają tlł tezę. Eksponował 

myśl, że wpływ Leonida Brei­
niewa jest wciął l wszędzie o­
becny. Zmieniał on bowiem 
rzeczywistość s pozoru niczego 
nie zmleniaJlłC. Pyta 1iq więc 
czy.- "breżniewizm. be.i Bre.ilii•· 
wa" jest przyszłością Kraju 
Rad7 

Pogląd powybzy z rótnych 
pozycji powtarzały takto i in­
ne agencje komentujące .zmiany 
i przeobratenia, o których isto­
cie informowały już dokumenty 
kwietniowego plenum z l!ł65 r. 
Wskazywano też, że reformy 
wywołane praktykJl XX Zjazdu 
posiadałf · w historii państwa 
radzieckiego ograniczony cha· 
rakter we wszystkich d.zledzi· 
nach tycia. Zostały one niejako 
wtłoczone w scnematy nowego, 
ale przecież coraz mniej elas­
tycznego systemu decyzyjnego 
i planistycznego. Stwierdzenia 
te m. in. służyć miały wyjaś­
nieniu niektórych niepowodzeń. 
Nikity Chruszczowa. Zdaniem 
ekspertów z Zachodu polegały 
na tym, te pragnął on, aby U• 
miarkowane reformy pozastruk­
turalne sprzed dwudziestu lat 
były realizowane przez ludzi, 
których ukształtowała spt"?.ecz­
na z ich duchem rzeczywistoś4 
ideowa, społeczno-gospodarcza i 
kadrowa okresu, który na trwa­
łe skojarzył się z „błfdatnł • 
wypaczeniami". 

Wiele agencji zachodnich usi­
łowało również nadać ch~rakter 
politycznej sensacji wobec kry­
tycznych głosów, które wywoła­
ły referaty Michaiła Gorbaczo• 
wa i Nikołaja Ryżkowa w oce­
nie zapóźnień rozwojowych w 
niektórych dziedzinach postępu 
naukowo-technicznego 1 1ospo• 
darczego. 

Ujęcia powyuze bazowały na 
przypuszczeniu, te inność „er11 
Gorbaczowa" od „eru Breżnie­
wa" wywoła potrzebę tak oo­
leko idących przewartoklowań 
i korekt, że utrzymania tzw. 
ciągłości w życiu partii J pań· 
stwa przynajmniej w sferze 
personalnej - okate s!ę nie­
możliwe. Wszystkie oflcJalne 
radzieckie WYPOWiedzł na ten 
temat świadczyły jednak o tym, 
że spór o przyszłość wywołany 
dyskusją i rea1iamf czuów 
XXVII Zjazdu jest przede wszy­
stkim projekcją optymalnych 
lub zbUionych do optymalnych 
stanów, które powinny zaistnieć 
To spór o koncepcje rozwoju a 
n ie rozrachunek. 
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alemnastero pdd1lernika zako6c1y-
\ ły sit: roZII)OWY pomiędzy roboc1)m 

- zespołem Komitetu Rady Mlnl­
str6w ds. Zwlai;kow Zawodowych I 
grupą oegorjaryJna KK „Solidar­
ności". Nikł s nas ole przypuszczał 

w6wczas, te do gwaUownej zmiany sytuacji w 
Polsce pozostało ołecałe dwa miesiące Ciąrle 
bliłmy nadzieją, ie wie-lkl prore11 ndnowy za­
łnlcJowaoy przer. PZPR po masnwym proteś<'ie 
klasy robotniczej w końcu doprowadzi do poro~ 
zumieola z "Solidarnośchł"· 

To prawda, że nadzieja był.a N tamtych 
dni~ch ważną kategorią polityczną, ale jeszcze 
wazniejsz.ą bvła ro~naca niepewność co do przy­
szłości naszej Ojczyzny. Bardzo dobrze pamię­
tam te przygnebiające dni. Konflikty mno.lyły 
Się jak orzys!11wH>we grzyby po deszczu kt~ 
żyw pisał protesty,· siał teleksy wprost na 
wyścigi ogłaszano pogotowia strajkowe t straj­
ki. Rosła nerwowość I wyraźny strach przed 
jutrem. Umacniało się przekonanie. że okręt l 

napisem Polska nabiera coraz więcej wody. 
Wśród zaniepokojon.vch obywateli ujawniali 
!!ię demagodzy sprawiający wrażenie ludzi o­
garniętych jaklmś amokiem. Nie trafiały do 
nich już żadne zdroworozsądkowe argumenty. 
Mimo ie upłynęło już kilka lat od tamtych 
czasów, mam je tak wyraziście zakodowane w 
pamięci, jakby to było wczoraj. 

- Powłedzlaleł - mnoł!łce 11ię konflikty_ 
Było ich wiele, ale dwa i ruch zasługują na 

odnoto. wanie, bo choć roi.grywały ai41.1 lokalnie, 
to mialy znacz.enie ogólnopolskie i oulwerso-­
wały opini41 publiczną od Tatr do Bałtyku. 
Pierwszy & nich miał miejsce w Wytszej Szko­
le Iotynierskiej w Radomiu, drugi w szkolnic­
twie Lublina i województwa. Obydwa ciągnę­
ły •i• przez kilka miesięcy i praktycznie rze::z 
biorąc definitywnie zostały przecięte przez 
wprowadzenie stanu wojennego. W jednym i 
drugim konflikcie jako zaangażowane 1trony 
uczestniczyli człookowie kierownictwa partii, 
rządu, rektorzy, władze szczebla wojewódzkie­
go, słowem setki osób z kierowniczych gremiów 
PRL, no I druga strona - ,,SOlidamość" oraz 
NSZ. Jeżeli chodzi o mnie, to jest rzeczą .oczy­
wistą, że musiałem brać udział zarówno w je­
dnym, jak l drugim konflikcie. Wynikało to z 
tego, że nlc co dotyczyło „Solldarno•cl" nie 
mogło ml być w tym czasie obce. No, ale nie 
mój udział w obu sPorach był najważnlejsiy. 
Znacznie ważniejszą sprawą były przyczyny 
powstania obu konfliktów. intencje tych, którzy 
je wywołali. a także wszystko to. co d!lało si" 
wokół nich. a co dawało wiele do myślenia :> 
stanie umysłów wielu osób. od których mot.na 
było oczekiwać znacznie więcej rozwag! I po­
czucia odpowiedzialności n!! od zwykłych tja­
daczy chleba. Ale. nie uprzedzajmy wydarzeń. 

Zacznijmy od Radomia. Konflikt, który roz­
palił namiętności na skal41 ogólnopolską fak­
tycuile zaczął się już 28 kwietnia 1981 roku. 
W tym to dniu Komls}.il Zakładowa NSZZ „So­
lidarno~ć" Wytszej Szkoły Inżynierskiej wysłała 
pismo do ministra nauki, azkolnlctwa wyższego 
i techniki, w którym za!ądała odwołania p1·of. 
Michał.a Hebdy z funkcji rektora. W uzuadnie­
niu wniosku zarzucano mu nadmierną centra!i­
zację zarządzania, stosowanie autokratycznych 
metod kierowania uczelnią, forsowanie błędnej 
polityki kadrowej; brak dyscypliny w gospo­
darce finansowej . uczelni itp. Minister nie 
wrzucił pisma do kosza. lecz powołał zespól 
dla zbadania wysuniętych zarzutów. Zespół nie 
stwierdził uchybień w gospodarce finansow!j 
uczelni, a inne braki występujące np. w 1ferze 
organizacji procesu dydaktycznego ł badawcze­
go, nie były zawinione przez Hebdę, teaz wyni­
nikałv 1 przyczyn obiektywnych. WSI w Rado­
miu należy do młodych. ro11Wlj.ających się u­
czelni, które potrzebują jeszcze ,11>0ro lat zanim 
stworzą własną stabilną kadrę. Co się zaś ty­
czy autokratycznych metod kierowania uczel­
nią, to był to bez wątpienia w tym okresie 
zarzut chwytliwy, ale motna go było postawić 
katdemu kierownikowi, który dbał o. porządek, 
przestrzeganie Istniejących przepisów itp. \V 
toku rozwijającego się konfliktu Poznałem Heb­
dę i jako żywo nie odniosłem wratenla. że 
mam do czynienia z dyktatorem Natomiast nie 
można było wątpić, że jest to człowiek o sil­
nej konstrukcji psychicznej, zdecydO\vany wal­
czyć o swoje racje do upadłego. 

W połowie sierpnia minister na podstawie 
protokołu opracowanego przez wspomniany 
zespół stwierdził, te nie znalazł podstaw do 
odwołania Hebdy ze stanowiska rektora WSI. 
Była to słuszna decyzja. Przy podejmowaniu Je:l 
bynajmniej nie chodz!lo o pokazanie mlejscowe3 
komórce • .Solidamoścf", te ł tak „postawimY na 
swoim", lecz o niewychodzenie poza granice 
zdrowego rozsądku. Skoro nie było podstaw do 
odwołania Hebdy, to nie naletalo teao dynlć, 
nawet gdyby dziesięć łnnych orsanlzącjł ,.SOli­
darnoścl" tego się domagało. Senat WSI po 
otrzymaniu decyzji ministra postanowił konty­
nuować akcję wyborCZll, bowiem w uczelni tej 
spo3obiono się do wyboru rektora. Ordynację 
wyborczą przyjęto w wynlku prawie c!teromie­
sięcznych prac I konsultacji. Ordynacja wzoro­
wała się na J)9dobnych dokumentach obowią­
zujących w Innych uczelniach. W WSI, najwię­
cej kontrowersji wz~udziły kryteria doboru 
kandydatów na rektora . • .Solidarność" zakłada· 
ła, że kandydatem mote być każdy profesor lub 
doktor habilitowany, nie pełniący nieprzerwanie 
funkcji rektora przez dwie ostatnie kadencjol!. 
Nie było to tądante przypadkowe, bowiem Heb­
da pełnił funkcję rektora ju:l: po ra:t drug!, cho­
dziło więc o wyellmlnowanie go z grona kan­
dydatów. Przeciwko· temu wnioskowi zaprotes­
towała Rada Zakładowa ZNP uwa:!ając, te 
katdy samodzielny pracownik 1 naukowY utru­
dniony w szkole winien mleć prawo ubiegania 
się o funkcj~ rektora. Wokół tej &prawy roz­
gorzał spór wewnątrz szkoły. Kadra naukowa a 

' częściowo ł studenci. bodzleliła !llfl na dwa obo­
zy: zwolennik6w I przeciwników rektora. Tem­
peratura sporów I kłótni rosła z dnia na dzień. 
Nie bez wpływu na oogłeblanle nastroju wro­
gości pomlęd1y zwaśnionvmł stronami był fakt, 
te .. Solidarność" w WSt miała naprzeciw sie­
bie ~liną nreani1arlę Zwiąiku Naurzyclelstwa 
Polqkfego, a więc nie mogła oowołvwać slę na 
to, te większość nauczycieli akademickich u­
dziela fej ooparda W prze<'IWIP.ństwie do wielu 
innych uczelni, w WSf ookatna liczba nauczy­
cieli nie oadła na kolana przed .. Solidarnością". 
'zal'howała wła!'l'!t' nianie I uparcie pttY ni!'n 
tkwiła. Jest rzec1a oe:rywlst4, te gytuarja ta 
doprowadzała do wściekłości co bardziej bo· 
jowo nastrojonych dział.aczy miejscowej „Soli· 
<l arnoścf' .' 
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Ciągnące się przez kilka miesięcy spory wo­
kól ordynacji wyborczej , kwestionowanie pne:z 
Komisję Zakładową „Solidarności" wyboru elek­
torów, chociat wszystko odbywało się w maje­
stacie prawa oraz na zasadach, jakle obowiązv· 
wały w innych uczelniach, spowodowało że mi­
nister przedłużył kadencję władt WSI' o dwa 
m!eslące, tj. do 31 października 1981 roku. Mia­
rą uczciwego, prostolinijnego postępowania 
Hebdy było złożenie przez niego na ręce mini­
stra prośby o zwolnienie go z funkcji tektora 
i żarazem z pracy w resorcie nauki. szkolnictwa 
wytszego I techniki. Minister przyjął rezygna-::ję 
z dniem 31 paidzlernika, co- oznacżało, że Heb­
da może jednak stanąć do wyborów. 13 paź­
dziernika Senat podjął decyzję o przeprowadze­
niu wyborów rektora w głosowaniu bezpo­
średnim. powszechnym, równym i tajnym w 
dniu 27 października . Pra"·o do zglaszan:.a kan­
dydatur mieli \\•szyscy w terminie od 19 do 31 
października. orzy czym kandydować m6gł 
każd:v • oroi'esor I doktor habilitowany. W dzień 
po M~iedzeniu Senatu Komisja Zakładowa „So-

sz~:m zdaniem projekt· ustawy nie był dosl:o­
nały ... Rząd. stwierdziła Rada Min , ~trów , pJ­

p'.era w pełni ideę san:odzielnośc1 1 samorzad­
nośc! szkół wyższych.„ ,iednocześnle traktuje je 
jako Instytucje mleszcząre się w ogólnym sys­
temie państwa. a więc podlegające lego nli?­
zbędnej Inspiracji l kontroli. Międzv Innym; 
rząd powinien . mleć wpływ na kształtowanie 
-i:ało:!eń planów i programów nauczania oraz 
ilości studiujących na poszczególnych kieru!l­
kach studiów. po to. by uwzględniając potrzeby 
gosoodarki i kultury narodowej. z.aoe'l.\'"Tlil' za­
trudnienie wszystki!!l ab~o!wentom''. Uwa:!am. 
że Rad.a Ministrów miała bezsoorne orawo d-, 
wyrażania swego tdania o orzedłożonvm or'l­
jektle prof. Resicha, któr:v przewodnicz~·i 
wspomnianej komisji. Zdanie to o niczym jP~z­
cze nie rozstrzygało. ale rzecz w t)·m. i.e bvł 
to już czas, ~ledy bardzo ooważne autor.vtet:v 
odmawiały nam prawa taimowania lnne!!o · ~ta­
nowiska, aniżeli różne „ciała społeczne" Fa;;;­
h·cznie iądano od nas. alw~mv w k~ ·J: ciPi s'·tii­
acjl rocioorzą<lkowywaii si~ i'.>~inii dan<>«n ~ro-

Czasy nadziei i rozczarowań (12) 

Rozbiła siQ bania strajków studenckich 
MIECZYSlAW F. RAKOWSKI 

lidamołc;l" ponowiła wniosek o odwołanie rek­
tora 1 1a•ro.1Ua 1trajklem w razie niespełnienlc< 
tego tl\danla. Stanowl&ko to zyakało poparcie 
iderowntctwa Regionu Ziemi& Radomska. 21 
patdzłemtka mlnieterstwo przedstawiło l!Wój 
pogląd na żalstnlałą sytuację. W przesłanym do 
Radomia dokumencie czytamy m.ln„ ±e 
ministerstwo podtrzymuje swoje dotychczuowe 
stanowisko, lt wszystkie sprawy związane /. 
trybem i sposobem wyboru rektora winny być 
rozstrzygnięte przez społeczność uczelni". 22 
października przeprowadzony został w WSI 
dwugodzinny strajk ostrzegawczy. Na dzień ~6 
patdziemika „Solidarność" WSI proklamowała 
strajk właś~wy. 

Wybory rektora odbyły się 27 patdziem!ka, 
zgodnie z zatwierdzoną przez Senat ordynacją 
wyborczą. Paragraf 9 ordynacji stwierdzał: 
„rektorem Wytszej Szkoły Intynierskiej im. 
Kazimierza PuUłwsk!ego w Radomiu moźe zo­
stać w wyniku wyborów· ten s kandydatów, 
który w wyniku powszechnego głosowania u­
zyska przynajmniej 50 proc. plut 1 oddanych. 
ważnych głosów wyborców razem, bez wzglę­
du na liczbę biorących faktycznie udział w gło­
sowaniu". O stanow~sko rektora ubiegało s'.ę 
siedem osób, wśród nich t.ak:te kandydaci cie­
szący s!ę poparciem „So !damoścl" W wybo­
rach wzlc:lo udział 669 praco'W'Ilików na 1166 u­
prawni.onych (~7,37 p,r.oe.) oraz ~03 studentów 
na 1457 tiprawnionych (41,38 proc.). Og6łem <Xi­
dano 1212 głosy (4S.4 proc. ws!ystkłch upra,v­
nionych). Ważnych głotów oddano 1~4n. Jak 
wiadomo w niejednym kraju burżuazyj11ej de­
mokracji stopień frekwencji w r6mego rod!a -
ju wyborach jest ,podobny lub nawet niuzy. 
Nikt z tego powodu nie organizuje jednak: 
strajku. Hebd@ otrzymał 7n1 gtosów, czyli 60.3i 
proc. watnych głosów. Najpoważniejszy kontr­
kandydat Hebdy, prof. W. Tomassl otrzymał 
M3 głosy, czyli 29,'7 proc. W dwa dni p6źnlej . 
Senat WSI z~twierdził wyniki wyborów. 1 lis­
topada minister wręczył Hebdzie nominację na 
rektora. Jest rzeczą oc:zywietą, że gdyby to 
Tom.assl otrzymał przy tej umej procedurze 
60 proc. głosów, a Hebda 29 proc., to nie by­
łoby ju:i: żadnej „sprawy WSI". No, ale wyszło 
nie tak, jak tyC!yła sobie miejscowa „Solidar• 
ność". Nale:i:ało si~ więc spodziewać. że miino 
i:& z punktu widzenia przestrzegania tasad d~­
mokracjl autorom ordynacji wybotttej niczego 
nie można było zarzucić, konflikt będzie trwał. 
I tak też si~ stało. Muszę jeszcze przypomnieć, 
te wybory w WSI odbywały się w warunkach 
niecodziemiych. \V szkole trwał )u~ 11trajk o­
kupacyjny. zorganizowany przez Komlaję Za­
kładow- „Solldamoki" oraz NZS. Budynki u­
czelni ltały oblepione plakabml a Komll'lja U­
czelniana NZS atormułowała postulaty: Żl\dano 
1połecmeJ koneultacji re1ulamlnu wyborów 
przyjętego prae1 Smat, pełnej prezentacji kL'l­
dydatów na rektora, ni8Ceft!urowanego dost~!>u 
do pollirałil ucutnlane! t korespondencji .t~b­
k!owej. Iłzees jama, że orpnlzatony strajku 
domara11 1ł~ odwołania Hebdy ze stanowiska 
rektora, a tal<te wy.płaty wrna11rodzenfa pra­
cownikom uczelni za czu udziału w strajku. 
,.Strajkujemy aż do !WYCł~twa" o~wiadczyU 
organizatorzy lt:ajku. Warto jednak dodać, ż 
w i:trajku brało udział 400 pracownłkl>w i 
studentów, podczas gdy uczelnia zatrudniała w 
owym czasie ~573 itracownlków i studentów. 
Był to wi~ strajk mnlejszOści, która postano­
wlła narzucić 1w?t wol~ wli:ks_zoścl. Nte był to 
pierwszy ani ostatni przypadek w Ciągu tyó 
szesna!tu brzemiennych w skutki młe!li~cy. 
Hebda zajął rozs;'\dne stanawłsko. Powiedział, 
lit „mogę odeJ~ć. ale niech to będzie wola wt -
kszoścł &połecznoścl akademickiej". A woli tej 
wtększ~cł w WSI nie byłol 

Bo}owy duch. jaki wwłll-Pił w ,.Solidam~ć'' 
I NZS WSI, udzielił sł~ talde innym ośrodkom 
akademickim. W listopadzie akcje protestacyj­
ne ł~cmle ze strajkamJ ogarnęły kilk.adziesl~t 
uczelnt. Obradująca '7 i 8 li!topada we Wrocła­
wiu Krajowa Komisja Koordynacyj.na NZS na 
znak colidamości ze strajkującym! stu~entami 
\VSI oraz protestu przeciwko wstrzymaniu wej­
ścia projektu ustawy o szkolnletw!e wyższ:in 
pod obr11dY Sejmu, ~ezwała organizacje uczel -
niane NZS do proklamowa·nia w dniu 12 isto­
pada w go~fa. od 8 do 14, G-godzinnego strajku 
okupacyjnego na uczelniach. Zwróćmy uwag~ 
na nowy element rozpoczynającego się ruch,t 
strajkowego. Sprawa projektu usta\~·y o szkol­
nictwie wyżs:zyml Projekt został przygotO\'('any 
przez Społeczną Komisję Kodyfikacyjną PoWO­
łarut przez ministerstwo. Na posiedzeniu Rady 
Mini!tr6w w dniu 18 listopada postanowioM 
przekazać „w n.ajbllższych dniach" projekt do 
SeJmu, M Hc:esółowymł uwazamł rządu. Na-

dowiaka. Jeśli wyrażaliśmy sprzeciw, to bez 
jakićh.ltolwlek waluu\ naż;YWano nas przeciw­
nikami odnowy. 

Krytyczne uwagi, jakie zgłaszaliśmy pod ad­
resem przedstawionego projektu ustawy, były 
powszechnie znane. Zarówno szef rządu, jaik i 
ci ministrowie, którzy.. byli bezpótlredn!o za!n­
teresowan!., nie ukrywali swoich poglądów. By­
ły one mane talde środowisku aka<lemklcienm. 
N!e było więc przypadkiem, że do punktu wyj­
ściowego, tj. so!!daryżowan!a się z czę~clą straj· 
kujących studentów WSI dołączono sprawę 
projektu ustawy. „Ktoś" doszedł do wniosku że 
trzeba nac!snąć na rząd, poniewat uznano,' iż 
w ten sposób zostaniemy zmuszeni do zaakceo­
towan!a projektu Resicha bez jakichkolw'iek 
zastrzeteń. No i rozbiła się bania strajków 
studenckich. 

10 listopada rozpoczął 1i~ 1trajk okupacyj.ny 
w Wyższej Szkole Pedagogicmej w Rzeszowie. 
W trzecim dniu strajku dołllczyła do niego or­
ganizacja uczelniana Socjalistycznego Związku 
Studentów Polski.eh. 12 listopada w odpowiedzi 
na wezwanie NZS 11trajkowano już w wie1u 
uczelniach. W Uniwersytecie War11zawski:n K..i­
mitet ZakŁadowy „Solidamoś<:i" zorgani!O\ .ił 
jednodn!O\\'Y tzw. strajk czynny. Polegał on na 
t:·m, że wprawdzie odbywały 1ię zajęcia, a:e 
dotyczyły one zagadnień nie objętych progrcłmem 
studiów. Co tu duio mówić, wygłaszane wykła­
dy pr!e_11!ąknlęte były duchem antysocja!l!tycz-
11yrn 1 a.ntyradzleek~m. NZS Uniwersytetu War­
sz~wsk!ego proklamowało strajk okupacyjny. 
Jesli wierzyć „Życiu Warszawy" (14-15.XD 
ówczesny prorektor UW, prt>f. dr Władysław 
F!szdon, poproszony o oceni: sytuacji w uczel­
niach, Powiedział: „Studenci mają w swych żą­
daniach rację, choć ich reakcja - strajk oku­
pacyjny - jest skrajna I bardzo dla uczelni 
kłopotliwa". Nic wif:c dz:lwnego. że profesor 
~kończył iwą wypo\viedż następującym 1i1twler­
Cizenlem: „Pozostaje czekać na dalszy bieg wY­
padkóW''. Tak, czekać na bieg wyoadków! \v 
drugiej połowie listopa<la rua terenie mv noc'J­
wało ok. 3 tys. studentów. Czarne flagi n.i. 
bramie Uniwersytetu Warszawskiego wisiały 
do 13 grudnia. 16 list-opada do strajku okupa­
cyjnego przystąpili !ltudenci Politechniki War­
szawskiej. Oc:i:ywtście nie wszyscy. Na Politech­
nice studiowało wówczas 14 tys. d:i:iewc?ąt \ 
chłopców, a okupowało budyr..kl 2300 studen~ 
tów. W SGPiS strajkot1.'ało ok. lWO studentó,•;r 
budynki SGGW przy ul. Rakowieckiej okupo~ 
v;ało 450 osób. 17 listopada strajk okupac~·jny 
ogłoszono w Uniwersytecie Ml:kołaja Kopern:­
ka w Toruniu. '\V mtr.ajku brało udział od:. 13no 
studentów, tj. ~7 proc. ogółu stude...'ltaw. 25 Hs­
topada akcje protestacyjne, głóW'!'lfe w posta­
ci !!trajk6w objęły 70 wyźszych uczelni. Kie­
rownictwo NZS ~nformowało, te w strajkach 
bierze ud:dał Ul proc. student6w. 
Dził .łli• ma. jut potrzeby •~czegółowego opi­

ry~ania kat.d~ • tych ftrajków; wystarczy 
stwierdzić, fe praktycznie rJ'l!!Ca biorąc normal­
ne tycie w wl~klzoki uc!elnł wyiszych ZO!ltało 
!paralitowane. Dodać te± nalei:y, że organb:a­
t~!Y ttraJków ch~nle pMługi't'."aU się demago­
l•i\ i nie atronłll od płaskich, obrdających 
Heb<ię, mlnl!!tra, władl!e o!karżen, które znaj­
dowały wyraz w niewybrednych hasłach. -.JeU 
kto:.tolWiek w tych dniach malad się w pob iŻlt 
parkanu okalają~go np. Politechnikę Warsl!a\1.r­
ką, to nie m6gł ni~ po;paść w głęboką l'!adumę 
nad losem Rzeczypospolitej. 

Ale to jeszcre nie koniec 1prawY. Trzeba so­
bie odpowiedzi~ na pytanie, jakie stanowis:(o 
wobec agresywnej post~wy NZS I części stu­
dentów !a~U nauclłyciele akademiccy. Rzadko 
głośno prot.e1towali, część z nich obdarzała 
strajkujących sympatią, a włęksrość zajmowała 
stanowisko neutralne. Zdawali się m6wić: niech 
biorą się r:a łby, tj. władza i rebel!ancko Mstn­
wiona cz~ć studentów. 

Nie można także pozostawić bez komentarźa 
działalnośd, j.ak=& w zwilłzku z konfliktem w 
WSI rozwinęło dostojne grono rektorów. 9 lis­
topada do Radomia przybyła komisja Konfe­
rencji Rektorów Szkół Technicznych które; 
przewodniczył rektor Politechnik! Warszaw~ 
sk!ej, prot Władysław Findelsen. N!e była to 
p!erwsza !::lterwencja z zewnątrz. Już 29 paź­
dziernika WSI w celach koncyliacyjnych odwie­
dz~li profesorowie J. Janowski, J. Leyko, ~:r. 
Roman I A. Stelmacho·wski. Grupa prof. Ftnde!­
sena uznała, że należy opracować nową ord~ -
nację wyborczą - a więc faktycznie stanę?a 
po stronie strajkującej mn!ej!!zości - poniev:aź 
obowiązująca została uitwierd~ona pr::ez „se­
nat o niewłaściwym składzie". {!) Jednocześnie 
grupa rektorów stwierdziła, źe n!e wolno do­
puścić do tef6, by w nowej ordynacji znalazła 

się k'auz11'a blok4jąca możliwosć kandydowania 
prof H.;i d,v. Tuż za tym postulatem następo­

wał k.o 'ejny: na czas do zakończenia wyborów 
funkcje rektora w WSI powinna pełnić inna 
osoba niż Hebda. Mediacja Findeisena l jego 
kolegów nie spowodowała wygaszenia tródła 
konfliktu. Było to niemożliwe, skoro propono­
wano. zgodnie z życzeniem strajkujących na­
ruszenie autonomiczności ! samorządności u­
czelni Stwierdzenie o niewłaściwym składzie 
Senatu nie mogło w żadnym wypadku ułatwić 
pozyskania dla takiego rozwiązania osób, któ­
re wchodziły w skład Senatu. Trzeba takie 
przyoomnieć. że w tych dniach zaczęła si«i już 
rozwijać ogólnokrajowa akcja strajkowa orga­
ni:z:owona przez NZS W ~runcle rzeczy, gdyby 
rektorzv chcieli \1.-nieść wartościow:v i potrze!:>­
~:? k.rajowi wkład w rozładowanie sytuacji, to 
now[nni byli przede wsz~·st•:; '11 nie doouśrit d'.l 
1:·r,ariizowania akcji strajkowej. tsm bardziej 
ż ·~ oohrze wiedzieli, P jE!st ona organizowan:i 
p:·zez mniejszość. Nic takiego jednak n'e nastą­
o'łn. 

Po nieudanej interwencji Findeisena I je~;) 
kuif'!gów. w drugiej połowie listooada nastąpił/ 
r:a:~1.e- mediacje. 21 listopada uda.la sit: do Ra­
domia delegacja rektorów repreze11tujących 
szkol· w:.:sze. Składała się z rektora Politech­
niki Warszawskiej i Politechniki Łódzkiej, Un•­
wersytetu Jagiello11skiego i Uniwersytetu Po­
inańsk!ego oraz Wyżsżej Szkoły Teatral­
nej. W rozmowach ze stronami kon­
fliktu ut:zestniczyli także prof. Ja-n Szczepań­
ski, jako prze\1todniczący Rady Głównej NaukH 
Szkolnictwa Wyższego oraz szef tego resortu. 
Równiet i te rozmowy nie doprowadziły d'.l 

r:z::~:~.n!auc~n:~:i~Żą~~e ~·s~~~~l~~~: ~:~~t~~ 
tviałv swoje stanowiska poprzez wymianę pism. 
Do rozmów przy wspólnym stole nie doszło... <> 
ile sobie prqpomin~m. to kiedyś Henry Kis­
singer. w ten sposób doprowadził Arabów t Iz­
raelczyków do wymiany poglądów. Gdy dziś 
próbuję odtworzyć sobie okoliczności towarzv­
szące konfliktowi w WSI, to chce mi się p0 
prostu śmiać, ale w6wczas nie było nam d.> 
śmiechu. Dzisiaj wydaje się wręcz niezrozu­
miałe, że poważne autorytety naukowe angażo­
wały się w ugłaskiwanie pewnej grupy osób o 
jednozn<;!_cz11ych zamiarach awanturniczych. No, 
a;e idźmy dalej. 25 listopada z inicjatywy i z 
udziałem Jana Szczepańskiego odbyło się w 
Warsmwie spotkanie z delegacjami WSI. Tak­
że bez skutku. 6 grudnia w Warszawie odbyła 
się konfere!lcja rektorów wyższych uczelni, 
która w wyda:i.ym oświadczeniu postanowiła pro­
wadzić dalsze działania „mediacyjne zmierzają­
ce clo przepl'owadzenia demokratycznych wy­
borów akademickich w WSI Radom". W oś­
wiadczeniu zawarta była także przestroga pod 
adresem wl.adz. „Konferencja Rektorów stwier­
dza, czytamy w oświadczeniu, te w przypadku 
nii;rozwiąza.1ia konfliktu w Radomiu podejmiE" 
działania jako organ koordynujący działalność 
protestacyjną polskiej społeczności akademie• 
klej". Ciekawe na czym mogłyby polegać owe 
działania. Cz ·żby rektorzy także chcieli straj­
kować? 

Gdzieś pod ko!1iec listopada, a może jut na 
p::iciątku g~·t?daia, ~okładnej <laty nie pamię­
tam. w godzmach w:eczornych otrzymałem tele­
fon s Kancela:·if l sekretarza KC zapraszający 
~nie do mego na godz. 22. Szczepański zwtó­
c•.l się do J~i·uzelskie&o z prośbą, aby przyjął 
kilku rektorow dla przedstawienia mu stano­
wi~ka w s~rawie konfliktu w WSI. W tych 
dniach straJkl studenckie ogarnęły już prawie 
c.ały kraj. Jaruzelski, zawsze gotów do wys!u­
c:1ania katdego, kto zgłaszał gotowość działań 
n;edlacyjnych, . przyjął propozycję Szczepań­
s,nego. Spotkanie trwało do pierwszej w nocy 
i zakończyło się.„ niczym. Obecni w gabinecie 
I sekretarza rektorzy w Istocie rzeczy reprezen­
towali Z.'la:tY już nam punkt widzenia. Faktycz­
nie chcieli, aby rząd przyjął postulaty strajku­
jącej mniejszości, ąkceptowane przez rektorów. 
Na to nie można było się zgodzić. W czasie te­
go spotkania siedziałem naprzeciwko rektora 
Akademii Medycznej w Warszawie, prof. Nielu­
bowicza. Mote się mylę ale wydawało mi sie 
'l.ct Nielubowlcz odczuwał całą niedogodność s/· 
t;.iacji, jaką stworzy i jego koledzy. Spokojni~ 
wysłuchiwałem kolejnych wypowiedzi, ale w 
pewnej chwi i uz:rnłem, że muszę także powie­
cizieć coś, co leżało mi na sercu. Wyraziłem 
zdumienie, że panowie rektorzy w swych w:·­
stąp!eniach w ogóle nie zajmują się tym, co 
napawa wielkim niepokojem k.a'.!:de~o. kto z bo­
ku przygląda się temu, co dzieje się na wyż­
szych uczelniach. Przec!et, mówiłem. rozwija slę 
w całym kraju bezprzykładna nagonka na pro­
fesora Hebdę. l\Iury uczelni oblepione są pla­
katami, które sięgają moralnego cl!la. Dlacze­
go, r.apytałem, nikt z panów rektorów nie pro­
testuje przeciwko pomiataniu kolega profeso­
rem? Czy napraw<lę są to. sprawy, obok kt.S­
ryc~ mo:i:na przechodzić w milczeniu, obojętnie? · 

Nie otrzymałem na to pytanie odpowiedzi. 
Spotkan!e, które podsumował Jaruzelski, nie 
przyniosło żad~ych korzystnych wyników. Ko!l­
f!ikt w Radomiu trwał. Ostatnim jego akor­
dem brło „Oświadczenie Konferencji Rektorów 
w nocy z 9 na 10 grudnia br. Poznań". Taki 
jest ciGsłowny tytuł tego d0kumentu. Zachowa­
łem go. Widnieją na nim moje podkreślenia po­
chodzące z 1981 roku. Osohl!wy to dokument 
i myślę, że warto poświęcić mu nieco uwa~i 
ponieważ z jego treści wynika. +.e zamet w gło~ 
wach i w sytuacji po ltycznej w przeddzień 13 
grudnia osią~nął już szczyty. · 

W punkc!e 0.ierwszrm. autorzy oświadcza!!, 
że ko!lferencja jest „jedynym" przedstawicie­
lem wyłonionym w drodze wyborów władi 
szkół wyższych. Konferencja, czytamy w tym 
za~zlw!ającrm dokumencie, spełnia swoje fun­
kcJe przez wyrażanie oolnii I Inicjowanie dzia­
łania \'\"e woiz:ntkich istotnych ąprawarh środo­
wist.:a akadPmick!e~o. orzeka w sprawach spor­
nrch i reprezentuit> środowisko akademickie we 
władz~rh centrall'!"ch. Obwołanie ąię rektorów 
pao'J.stwo·.~-~·ch uczelni najwvź~za reornent.ar·i~ 
szkół '-'"rższ~·ch· n.a~taolło bez 1akieE?nl\olwle){ 
ti·:móld:z:!ałan'a t rzadem Gndzf się te>. orZV1'>J­
nm:eć, że i~tniała Rada Glówna Szknlnirt~r; 
·w.\·:1:szego. ·a\J!'awdę nie chc~.albvm orofe~o­
rów i rekto:-ów uraz ć. a'e takie ustawlenfp ~ie 
na m; e oachn'alo naw:~zanlem do nit>~ławnvr'i 
ora1dYk no~~k'ei anar„hizuia„ei ma•materii ' ~o 
no:nn:e.1s:z:vch ~1'arhPtkńw . No. aie było. minPl-i 
tt"szrscy Po drodze zmądrzeliŚ"•w . · · · 
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w historii chrześcijat1-
stwa odnotowano 
wiele ruchów, sekt 
i wybitn;ch posta­
ci zmierzających do 
gruntownej odnowy 

Kościoła. Zarzucano hierarchii 
odstępstwo od pierwotnej dok­
tryny i domagano się dostoso­
wania życia religijnego do 
wskazań Ewangelii. Nowacja­
nie, donatyści, katarzy, husy­
ci I inni buntownicy uważali 
oficjalne chrześcijaństwo z.a 
fałszywe, Dlatego uznano ich u 
niebezpiecznych heretyków 
bezpardonowo się z nimi o:>­
chodzono. 
Już co najmniej 

OD IV WIEKU W ŁONIE 
KOSCIOŁA 

istnieją dwa nurty: rygorystycz­
ny i oportunistytzny. Pierwszy, 
zdecydowanie mniejszościowy, 
polega na ścisłym pn.estrze­
ganiu norm religijnych w ży­
ciu codziennym, Drugi zaś to­
leruje słabości i odchylenia 
wiernych, zadowalając się de­
klaracjami wyznania wiary i 
udziałem w niektórych prakty­
kach kultowych. Zmiana ukła­
d.u sił na korzyść nurtu opor­
tunistycmego nastąpiła w sy­
tuacji, kiedy bycie chrześcija­
ninem stało się korzystne. 

STANISŁAW KAWCZY~SK1 

głosów". 'Warto choćby z t ego 
względu, żeby pokazać, iż m e 
pierwszy Zygmunt Kałużyi1ski 
(i z pewnością nie oslatni) o­
skarżył Kościół o sprowadzanie 
wiernych z prawdziwej drogi 
Chrystusowej. 
Należy zacząć od podkreśle­

nia, że 

HRABIA 
LEW TOŁSTOJ 
Z JASNEJ POLANY 

był człowiekiem ·bardzo głębo­
ko religijnym. I taki charakter 
mają też wszystkie bodaj je­
go utwory. Skąd zatem wziął 
się wspomniany zatarg z ro­
syjskim Kościołem prawosła­
wnym? Otóż w pewnym mo­
mencie swego życia pisarz u­
świadomił sobie sens nauki Je­
zusa Chrystusa i bezsens re­
ligii reprezentowanej przez K0-
ściół. 
Uważne studia teologiczne -­

nawet w językach greckim ; 
hebrajskim, których specjalnie 
się uczył - przekonały go, że 
oficjalna religia chrześcijanska 
niewiele ma wspólnego z czy­
stą doktryną ewangeliczną. Toł­
stoj odkrył, że w kolejnych 
wiekach nawarstwiały się kłam­
stwa i oszustwa uprawiane 
przez duchownych: często nie· 
wierzących i w dodatku kie-

duchow e. 1\.luc~ do tego ~yc!c'! 
daw ala religi a, ale religia nie 
mająca n i c w s p ó ln e g o 
(podkr. S.K.) 1: tą, którq 
K itty znała od dziecińs-

1 tw a, która polegała 
na bywaniu na porannych i 
w ieczornych nabożeitstwach tl' 
Pnyluiisku, gdzie można bylo 
spotkać znajomych i na ucze­
niu się na pamię~. pod kiero­
wnictwem P,opa, starosłowiań­
skich tekstów". 

J eszc:r.e dalej posunął się 
L'ew Tołstoj w powieści „Zmar­
twychwstanie", pochodzącej z 
lat 1889-99, Wykpił jednozna­
cznie ceremoniał mszalny. W 
rozdziale XL części pierwszej na­
pisał. że nikomu z uczestników 
mszy nie przyszło do głowy, lż 
Jezus Chrystus „zabronił wla­
śnie tego wszystkiego, co tutaj 
czyniono, zabronił nie tylko 
takiego bezmyślnego gadu!stwri 
i bluźnierczego odprawiania cza­
rów z chlebem i winem pruz 
ka planów-nauczycieli, lee;; 
najwyraźnie1 zabronił ludziom 
nazywać nauczycielami innych 
ludzi, zabronił odprawiania mo­
dłów w świątyniach, kazał mo­
dlić . się każdemu w samotnoś­
ci..." A następnie stanowczo 
stwierdził: „Nikomu z obecnyc'i " 
nie przychodzilo do głowy, ze 
wszystko, co tuia; robiono, by­
ło największym bluźnierstwem 
i naigrawaniem się z tego wla· 
śnie Chrystusa, w imię którego 
wszystko to się dzialo". 

-Nie tylko Zygmunt Kałużyński oskarżał 

najwa:iniej szy element c.hrystia­
nizmu uważa! zasadę n i ~­
sprzeciw i a n i a s ft;. 

Prawdziw;>' chrześcijanin nie 
może osądzać innych ludzi · i 
samowolnie ich kara~. bo tó 
przysługuje wyłącznie Bogu. 
Powołaniem chrześcijanina · jest 
czynienie dobra; a wszystkir•1 
winowajcom powinien bezwzglę­
dnie wy ba~ zać. 

SENSOWNOSC 
FltOZOFH MORALNEJ 

pragnął ukazać Lew Tołstoj w 
książce „Anna Karenina". Ty­
tułowa bohaterka, jak pamię­
tamy, ponosi klęskę - uka­
rana pr:r.ez samo życie (Boga) 

zaś jej mąż doświadcza 
szczęścia płynącego z przebacze­
nia, Inna z kolei posta:ć, wspo­
mniana już wyżej Kitty Szczer­
backa przekonała się, że „wu•· 
starczy zapomnieć o sobie i ko­
chać · bliźnich, by-osiągnąć spo­
kój, szczęście i piękno". 

W ostatnim rozdziale „Zmar· 
twychwstania" Niechludow czy­
ta Kazanie na Górze w Ewan­
gelii według Mateus~; i znaj­
duje tam pięć przykazań, które 
gdyby je wypełnić, zmieniłyby 
zupełnie ustrój społeczny, W 
nówym świecie - królestwie 
bożym na ziemi - ludzkość o­
siągnęłaby najwyższe szczęście . 

Kościół o wypaczanie nauki Jezusa Chrystusa 
Ksiądz prof. Mieczysław Ży­

wczyi1ski twierdził, że w każ.­
dym Kościele musi dojść do roz­
s?.Czepienia na rygorystów i o­
portunistów. Przełom pojawia 
się wraz z przejściem od elitar­
ności do masowości. Gdy chrze­
ścijan było mało, można było 
dbać o czystość wiary, a pó-

l źniej w rozrastającym się Ko­
ściele z coraz większym tru­
dem godzono zasady religijne 
z tyciem moralnym. I stąd pa­
radoks - im chrześcijan wię­
cej, tym chrześcijaństwo słat>­
sze. 

Z czasem Kościół pogodził się 
z koniecznością tolerowania w 
swoich szeregach. ludzi narust.a- , 
jących etykę · chrześcijańską. 
Interes instytucji wymagał 
wzrostu ilościowego. W bilan­
sie materialnym tak samo li­
czyły się dary członków nie­
moralnych jak moralnych Nie 
mogli jednak tego zrozumieć i 
nie chcieli zaakceptować roz­
maici rygoryści, asceci, odno­
wicie le. reformatorzy, którzy 2 
całą powagą traktowali naukę 
Jezusa Chrystusa, 

W ostry konflikt z Kościo­
łem ws:r.edł równie:!: many po­
ws:r.echnle pisarz Lew Tołstoj. 
Autor tak popularnych powieś· 
cl, jak „Wojna i pokój'', „Anna 
Karenina", „Zmartwychwsta­
nie", doszedł do wniosku, że 
Kościół wypaczył zasady ewan­
geliczne, że głosi ł czyni zupeł­
nie co innego ni:!: zawarte jest 
w doktrynie Jezusa ~ Nazare­
tu. Osobiste przemyślenia I ob­
serwacje doprowadziły pisarza 
do wystąpienia -z własną wizją 
chrystianizmu. Jest to kwestia 
niezwykle ciekawa, lecz rac7A:!j 
mało znana. Warto więc chyba 

:1r:r.edstawić ją Czytelnikom „Od. 

rujących się nikczemnymi ce­
lami. 

Na podstawie swoich badań 
Lew Tołstoj zakwestionował 
podstawowe dogmaty kościel­
ne. W jego koncepcji Bóg nie 
jest · naiwnie pojętą osobą, lecz 
Z a s a d ą duchową rząd.zącą 
św\atem Przyrody i Historii. A 
Jezus Chrystus nie jest :l:adnym 
bogiem, lecz C zł o w i e k I e m 
wybitnym, który najlepiej wy­
raził wolę Boga. Za niepowaz­
ne i podważające ludzką god­
ność uznał pisarz idee łaski bo­
skiej, zmartwychwstania, od­
kupienia, nieba i piekła. Ji!­
zus według niego umarł za 
P r a w eł ę. .a n,ie za rodza~ lu­
dzki. 1Myśl o Odkupieniu stano­
wiła dla Tołstoja „jeden z na;­
bardziej m11tn11ch i szkodliw11cl\ 
dogmatów kościelnych". 

Prawdziwa religia powinna 
- w zgodzie z rQzumem i wie­
dzą - wiązać człowieka z nie­
skończonością tycia oraz kie­
rować jego postępowaniem. Za­
daniem religii jest ukazanie 
ludziom s e n s u świata i ich 
własnej egzystencji. „Wiara -
uczył Lew Tołstoj - to siła 
życia". Bez religii człowiek nie 
wiedziałby po co i jak ży~. 
Istotą prawdziwej religii jest 

. et y ka, natomiast wszystkie 
fałszywe wyznania koncentrują 
uwagę wiernych na dogmatach 
i obrzędach. 
Poglądy swoje prezentował 

Lew Tołstoj w traktatach fi­
lozoficzno-moralnych oraz e­
gzemplifikował w twórczości li­
terackiej. Kitty Szczerbacka z 
powieści „Anna Karenina"1 po­
wstałej w latach 1873-77, aoko­
nała odkrycia, że „poza życiem 
instynktoW'l!ym, którym d"-

t11chczaa żyla, istntalo iycit 
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Czytelnicy „Zmartw11chwsta­
nia" mogli wyciągnąć niebez­
pieczny wnioselt, że zamiast u­
legać autorytetom. należy wie­
rzyć i być wiernym s o b i e 
samemu. A wtedy przestaną i­
stnieć różne WY2lnania, ludzie 
się zjednoczą i będą dla siebie 
jak bracia. W literackiej postaci 
tępego i cynicznego przy­
wódcy Cerkwi, Toporowa, ła­
two można było upatrywać 
nadpr-0kuratora Najświętszego 
Synodu, Pobiedonoscewa. (Prze­
mawiając 8 marca 1881 r. na 
radzie ministrów człowiek ten 
zdecydowanie wypowiedział ~ię 
przeciwko wprowadzeniu jcon­
stytucji i parlamentu, przeciw„ 
ko uwolnieniu chłopó•.;, wolnoś­
ci prasy i tym podobnym wzo­
rom zagranicmym). 

Nic więc dziwnego, u Kościół 
prawosławny zmuszony był za­
reagować. Uczynił to zresztą 
dość późno. W dniu 24 lute6o 
1901 r. ogłoszono decyzję Naj­
świętszego Synodu o ekskom~­
nice, czyli wyklęciu, wyłąc:r.e­
niu ze społeczności wiernych. 
W uroczystych słowach obwie­
s:z.c:zono: 

.,Znan11 n.a lwiecie pisarz, Ro­
sjanin z urodzenia, prawosla­
wny z chrztu i w11chowania, 
hrabia Tołstoj, skuszon11 swo­
im w11niosl11m umyslem, hardo 
powstal przeciwko Panu t ;e­
go Chr11stusowi oraz Jego twię­
te; godności, jawnie przed 
wsz11stkimi wyrzekł s~ matki, 
która go W11karmila i w11cho­
wala, Koiciola prawosławne­
go". 

W głównej konkluzji stwier­
dzono, że Kościół nie uważa ju:& 
Lwa Toł&toja za swego człon­
ka i nie zmieni po.ttanowieni• 
dopóty, dopóki pisara nie wy.­
razi skruchy. 
Jednakże Lew Tołstoj wcale 

•iii nie przestraszył i nie :r.a­
mierzał niczego odwoływać. 
Poniewai otrzymał dużo listów 
- popierających i potępiają­
cych - odpowiedział na wy­
zwanie Synodu. 

Przede wszystkim 1tanowczo 
zaprzeczył, jakoby wystąpił 
przeciwko Bogu. W rzeczywi­
stości - ' pisał - jest tylko 
przeciw Kościołowi, gdyż pr2.e­
konał się, że jego :iauka to 
„teoretycznie podstępne i szk!>­
dliwe kłamstwo, praktycznte 
zaś zbiór najprymitywniejszych 
przesądów i czarownictwa, prze­
słaniający zupełnie caly sens 
nauki chrześcijańskie;". Toł­
stoj nazwał prymitywnym cza­
rownictwem sakramenty chrztu 
i namaszczenia, a także kult 
obrazów i relikwii, potępił ka­
płaństwo i przystępowanie d~ 
komunii. A dalej zdecydowanie 
podkreślił, że „nauka Chrystu­
sa polega nie na ow11ch czar­
noksięstwach, modlitwach, 
mszach, iwiecach, obrazach, 
lecz na tym, bv ludzie miłowa­
li się wzajem, nie odpłacali 
zlem za zlo, nie osądzali ł nie 
zabijali wzajemnie ••• " 

Pisarz rosyjski twierdził, :1;„ 
królestwa bożego nie tr:r.eba 
szukać w zaświatach, albo­
wiem ono jest w n a ~ samych, 
Należy tylko zmienić się we­
wnętrznie i postępować według 
przykazań Jezusa Chrystusa. Z:i 

Oto Tołstojowski ~talog (w 
miejsce Dekalogu), którym wi­
nien kierować się w życiu ka:i:· 
dy chrześcijanin: 

1) nie tylko nie zabijać, lec2 
również nie gniewać się, nie po­
gardzać nikim i żyć w zgodzie 
ze wszystkimi; 

2) nie tylko nie cudzolai.yi;, 
ale także unikać rozkoszowania 
się urodą kobiet i być wiernym 
jednej wybrance; 

3) nie przyrzekać niczego pod 
przysięgą; 

4) nie tylko nie odpłacać 
„oko za oko", lecz nadstawia{· 
drugi polic:r.ek, gdy uderzą w 
jeden, przebaczać, znosić w po­
korze krzywdy, nie odmawiać 
tego, czego inni żądają; 

5) nie tylko nie nienawldztł 
wrogów ani wojować z nimi, 
ale kochać ich, pomagać im i 
służyć. 

Niechludow uświadomił 10-
bie, że w realizacji tych pięc;u 
przykazań zawiera się ,,jed11n11 
sens życia ludzkiego", a każde 
odstępstwo jest błędem pocią­
gającym za sobą natychmiasto­
wą karę. Ci, którzy wypełnia­
ją ów pentalog, oaiągajlł peł­
nię szczęścia. 

W interpretacji Lwa Tołsto­
ja chrystianizm jest religii& bea 
hierarchii i liturgii kościelnej. 
Publiczne modi,. i nabo:teństwa 
oraz nazywanie duchownych oj ­
cami traktował pisarz jako 
przejawy zuchwałego nieposłu­
szeństwa wobec Jezusa Chrys­
tusa. 

Lew Tołstoj sredukował de 
facto chrystianizm do m o r a 1-
n o ś c i opartej na abllolutnej 
m i ł o •c i bliźniego. Pr:iy czym 
głęboko był pn.ekonan:r, te ta­
ki właśnie apo16b iyela po­
zwala osią1nąć 1J.C:114ście. W nit 
wysłanym liście do 11na, Mi· 
chała, w . patdziemiku 18115 r. 
napisał: „Głównq ł pod1tawo­
wq pokusą, praed 1et6rq 01trzeo4 
nauka Chr11stu1ca, j••t wtcmz, 
te 12częlcie poleoa ft4 aa1pokcl­
;aniu osobistego pożądania". 

Czy sławny pisarz roayjski 
miał rację? Czy prawidłowo od­
czytywał nauki Jezusa? Czy 
słusznie krytykował Kościół? 
Na te pytania każdy sam musi 
sobie odpowiedzieć? Trzeba po 
prostu sięgnąć do Ewangelii, 
przyjrzeć się funkcjonowaniu 
Kościoła 1 rzeczywi11tej religij· 
noścl chrześcijańskiej, oraz pod­
sumować własne przetycia, 

Trudno zaprzeczyć, że panu­
jący od wieków w Polsce i na 
świecie typ religijności zasa­
dniczo r6:l:ni się od tego, kt6ry 
głosił i praktykował Jezus z 
Nazaretu. Ale trzeba tet przy­
znać, te żadna z istniejących 
wielkich religii nie przetrwała 
w formie nadanej jej pn:ea za­
łożyciela. 

1REtlGIA JEST 
ZJAWISKIEM 
Hl1STORYCZNYM, 

dlatego zmienia slę w zależnoś­
ci od przekształceń społecznych, 
politycznych I kulturalnych. 

Artysta malarz Marian Ru­
zamski (1889-19411) powiedział 

kiedy~. ~e nie jest chrześcijani­
nem, bo jest to ponad jego .~1·· 
ły. Fałszowanie tej wielkiej 
idei pozostawia księżorń i wy­
znawcom. l\lożna zrozumieć ta­
ką postawę, lecz warto pr zy 
tym zastanowić się, czy słuszne 
jest os karżanie Kościoła o fa{­
szerstwo i oszustwo? Otóż nie 
wierzę w to, zeby jakaś grupa 
mogła dowolnie, według _swe-. 
go widzimisię, ukształtować·ta i~ 
wielką formację społeczno-reli­
gijną jak Kościół rzymskokato­
licki, prawosławny cz.y prote­
si.ancki. Nie wierzę ró•.vnież, żu 
nad właściwą ewolucją Kościota 
czuwał Dud1 Swięty, bo r.byt 
dużo błędów popełnia li papież·~. 
biskupi, księża , sobor·y, syno­
dy, episkopaty. Uważam L"1ato­
miast, że religia chrześc.:ijań­
ska jest wynikiem działania o­
kreślonych p r a w społecznycn 
! psychicznych. 
„Kościół zawsze był taki , j.i­

k i w danych okoLicznościac:n 
mógł być". Słow tych nie napi­
sał, jak można by sądzić, ja; 
kiś marksista, lecz ksiądz Ka­
tolicki ' prof. dr Mieczysław 
Zywczyński. A w innym miej-
1cu mówił on: NMożna prz11jąć, 
że nawet ad11b11 nie is.tniaŁ Lu.­
ter, to ł tak reformacja do­
konałab11 Bił pod nazwiskami 
inn11ch. reformatorów, Analogi­
cznie ;eat z sektami chrześci­
;ańskimł. B11ł11 one pewnego 
rodzaju kontec.znością". 

Do czego &mierzam? Po pro­
stu, chcę stwierdzić, że religia 
jeat taka lub inna w zależnoś­
ci od potrzeb, interesów i cha­
rakterów ludzi, a mniejsza 
znaczenie ma ortodoksja. Pa­
nujllCf typ religijności. chru­
kijańakiej, choć niezgodny z 
nauklł Jezusa Ch1'y1tusa, jest 
wygodll.f dla ludzi i potrzebny 
Im. Ewangeliczny chrystianizm · 
uł je1t piękną, lecz w . szerszej 
•kali nieziszczalnil utopią, 

Jakie szanse na urzeczywi-
1tnienie maji& np, następujące 
przy kazania: 

„Slyszeliicic, że powiedziano: 
«Oko za oka i ząb za ząb». A 
;a wam powiadam: Nie stawia3-
cie oporu .złemu.. Lecz jeśli cię 
kto uderzy w prawy policzek , 
nadstaw mu ł dru.gt. Temu, kto 
chce prawować się z tobą 1 
wziqć twoją uatę, odstąp i 
płaszcz. Zmusza cię kto, żebiJ 
i§ć za nim tysiąc kroków, idi 
dwa tysiące. Daj temu, kto cię 
prosi i nie odwracai. się od te­
go, kto chce poż11czyć od cie­
bie. 

SlyszeliAete, że powiedziano: 
cBędzien . mtlowal swego bli ­
źniego, a nieprz11jaciela swego 
będziesz nienawid.zil». A ja 
wam powiadam: MJ"lujcie wa-
1zych nieprzyjaciół i · módlcie 
się za tych, którzy was prześ!a­
d.uią~. Jeśli bowiem mih,jecie 
tych, którzy was miłują, cóz za 
nagrodę mieć będziecie? Czyż 1 
celnłcy tego nie czynią? 1 jeśli 
pozdrawiacie tylko swych bra­
ci, cóż szczególnego czynicie? 
Czyż i poganie tak me czynią? 
Bądźcie więc wy doskqnalt, j ak 
doskona.l11 jest Ojciec · wasz nie­
bieski'~ (Mt 5, 38-48), 

Kto z praktykujących chrześci­
jan nie zna cytowanego frag­
mentu Kazania na Gór ze? Nie 
ma chyba takich osób. A kto 
ze znawców Ewangelii zaprze­
czy, że · wymienione tu przy. 
kazania mają w nauce Jezusa 
po d s t a w o we znaczeniel 
Sami redaktorzy Biblii Tysiąc­
lecia w odpowiednim przypisie 
zaznaczają, że kazanie to ucho­
dzi za „kodeks moralności chrze­
i;cija11.skiej". I co z tego wszy­
stkiego wynika? Tylko tyle, ża 
nieliczni życiowi „kam'.kad z.~" 
usiłowali postępować w myśl 
wskazanych zasad. Nafoiniast O· 
r,oł · chrześcijan (du'th'ownych j 

:iwieckicn) szedł z prądem o­
portunistycznym. Tak było, jest 
i (najprnwdopcdobniej) będ.:ie. 
Albowiem doktryna ewangeli­
czna jest piękna, lecz „nież11cio­
wa"„ 

Jezus przestrzegał wybranych 
dwunastu uczniów, żeby mieli 
się - u waga! ~ „na bacznoJ­
ci przed ludźmi". Powiedział, 
że posyła ich jak „ owce m;ę. 
dzy wiL~i" oraz radził i zalecał, 
aby byli ;,rozttopni jak węże, a 
nieskazitelni jak gołębie". Ro· 
zumiał więc, że jego naśladow­
cy nie będą mieli łatwego ży. 
cia. W ś\\oiecie społecznym bar­
dziej liczą się, niestety, intere­
sy niż ideały. Ludzie wrażliwi 
i dobrzy często wprawdzie by­
li podziwiani przez bliźnich, 
lecz nadko od·nosili sukcesy. 

·Pozostawała im wtedy nadziej;a 
na wieczną nagrodę w niebie. 
Taką nadzieją żyła też wię­
kszość dotkniętych przez zły 
los i cierpiących niesprawiedli­
wie. 

„Religia jest westchn.łmfem 
uci~nionego stworzenia, sercem 
nieczułego świata, ;ak jest du· 
szą bezdusznych stosutl.k6w. Re- · 
Ugia jest opium ludu". Autor 
tych zdań (Karol Marks) doś6 
lapidarnie wyraził istotę reli· 
gii, ale nie doceniał chyba ludz· 
kiej potrzeby „opmmowa.niil'' 
życia, nie doceniał - innymi 
słowy - potrzeby złudzeń i na­
dziei. 

Katolicyzm pozwala wiernym 
:l:yw!ć szczególnie dużo złudzeń 
i nadziei. Może dlatego ma naj­
więcej wyznawców (ok. 800 
mln, czyli 17 proc. ludności 
świata). Jeśli ludzie bardzo pra­
gną mieć właśnie takie złudze­
nia i nadzieje, na które po­
zwala doktryna Kościoła rzym. 
skokatolickiego, to sprawą dru­
gorzędną dla nich jest zgodność 
tego wszystkiego z nauką Je­
zusa Chrystusa. W związku 2 
tym artykuły podobne do 
.,Sprowadzania z drogi" Zyg. 
munta Kałużyńskiego mogą po­
ruszyć wiele osób, ale mni~j 
zachęcą do głębszego myślenia, 
a nielicznych tylko przekonają. 
Religia jest wszak głównie do­
meną wiary i przeżyć, a me 
rac;:ji naukowych. Nieprzypad­
kowo przecież śpiewa się w 
Kościele, że wiarą ukorzyć 
trzeba zmysły i rozum swój. 

• 
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Kominy. Dwa ogromne betonowe słupy pomalowane w białe i 
c~erwone pasy, trzysta metrów wysokości, dwadzieścia pięc śred· 
nicy przy podstawach. Nad nimi chmura żółtego dymu - cięż­
kiego, kłębiastego. To elektrownia „Bełchatów I" w Rogowcu -
coraz lepiej znów widoczna, gdyż po zakreśleniu szerokiego k"­
ła wokół kopalni odkrywkowej węgla brunatnego zbl!fań1y się 
do niej - tym razem z południowej strony. 

Drogi, którą jedziemy, nie ma jeszcze na żadnej mapie. Szero­
ka wstc:ga asfaltu upstrzona cielskami ogromnych wywrot~k pę· 
dzących w obu kierunkach. Wywrotki mkną środkiem, a pobo­
czem wolniutko toczy się chłopska furmanka z dobytkiem. Pias­
kowy kredens, trzy taborety, przykryty ceratą stół. 

DREWNIANY CZAS MUSI UCl'EKAć 
PRZED STALOWYM 

.... 

Droga wbija się w sosnowy las. Las rośnie na żółtej skarpie 
nafaszerowanej korzeniami, które wypruły spychacze. Wygląda t'J 
jak brocząca rana po precyzyjziie zadanym cięciu: prostym, cel-
nym. , 

Jedziemy tą nową, nieznaną drogą, bo stary szlak naniesiony 
na stare mapy już nie istnieje. Powinien być tutaj, na skraju 
lasu, po prawo. Był jeszcze przed miesiącem. Teraz ryją tam 
ziemię spychacze, błyszczy ramię koparki. Teren zawsze zmienia 
się szybciej niż mapy. Tutaj, wokół wielkiej odkrywki - niemal 
z dnia na dzień. 

Nasz Bełchatów 

mień ... Jeszcze w osiemdziesiqtym toku byliśmy -tu ze studenta­
mi na letnim obozie. Mam zdjęcia ... 

Patrzymy w pustą przestrzeń i to „tu" brzmi jakoś dziwnie, 
podejrzanie. Podobnie, jak informacja, ż~ w latach sześćdziesią­
tych spotykano „tu" jeszcze wydry - już wówczas b~dące w 
Polsce rzadkością. Potwiedzi to potem także nadleśniczy Stefan 
Łyczba i doda, że wydry żyły też w pytowickich stawach, któ­
rym wodę zabrała kopalnia. W ogóle sporo było kiedyś rozma­
itej zwierzyny: jelenie, dziki, lisy, zające, bażanty, kuropatwy, 
cietrzewie ..• Kiedyś - bo zwierzęta nie czekają aż stalowe kolosy 
wkroczą do ich domu1 do lasu. Bażant wie, że bez wody nie ma 
życia, że wysychają jego ulubione bagna, więc już parę lal temu 
wyniósł się stąd na dobre. Wyginęły cietrzewie, uciekły jelenie, 
którym asfalt, beton i stal przegrodziły ścieżki do wodopojów. 
Na zwierzęta, które zostały i starają się przystosow~ć do nowych, 
mniej korzystnych warunków bytu, czekają z kylei gęsto zasta­
wione sidła. Kłusownictwo ·bywa często niezłą rozrywką dla ro­
botników rozrzuconych po barakach małych i wielkich placów 
budowy. I to jest również „romantyka" bełchatowskiej inwesty­
cji ' - obok tysięcy rzuconych w las pustych butelek, obok kra­
dzieży i dewastacji, obok nudy, jaką wieje po fajerancie. 

OSl'EM KROMETROW NA ZACHOD 

od miejsca, gdzie ryją dziś stalowe potwory zdejmujące nadkład. 
Za ich plecami dwustumetrowy dół, przed nimi - dwadz:eścla 
kilka, trzydzieści lat pełzania. Dalej ziemia kryje _pokład soli ka-

Swiat, który musi za·ginąC (2) 

ROMAN KUB·IAK PAWEŁ lOMASZEWS.KI 

- W tej samotnej chacie u stóp zwalowiska jeszcze niedawno 
riiieszkali ludzie - mówi doktor Kurowski. - Pamiętam stri­
ruszkę, malą, zgarbionq„. 

Podchodzimy bliżej. Zaglądamy do środka przez okna, z których 
powyrywano już nawet futryny. Na szc1ątkach kuchennej pod­
łogi dogorywa kupka rupieci, wśród których widać też świeże 
butelki po wódce i tanim winie. W kącie wala się święty obra­
zek - pamiątka pierwszej komunii- Krystyna ... Przybladłe, za­
tarte litery. Ludzie zostawili tu kaw.al swego życia. Zostawili po­
le, dom, ogród, nieskażoną przyrodę. Dziś na skraju pobliskiego 
lasu schną kilkudziesięcioletnie brzozy, a dawne rzeczki i stxu­
myki płyną tylko wtędy, gdy spadnie du!y deszcz. 

Pod Bełchatowem i d'rogi, i rzeki są okrnsowe. 

PRZED NAMI KUCOW 

jeszcze jedna wieś, która raz na zawsze starta iostanie z 
powierzchni ziemi. Podoo11y los spotkał już , Ptaski, ~~yż~w, ,Wo­
Ię Grzymalfoą. Ich dawni mie~zkańc.y :dostali inne go$poq~rstwa 
lub - do wyboru - bloki w Bełchatowie. Tych z Kucowa cze­
ka to samo. Siedzą już prawie na walizkach. Sto czterdzieści 
metrów pod nimi zalega węgiel, który trzeba wykopać l spalić, 
zamienić w tait potrzebne megawaty, ale przecież takie -- w 
popiół, pyły, dwutlenek siarki i inne szkodliwe związki. 

Z wygodnego asfaltu skręcamy w wiejską, wyboistą drogę, po 
obu stronach której, zdawałoby się, si<:!:ski widok: kwitnące 
wzdłuż rowów robinie, leniwie kołysane wiatrem lany zboża, bez-

. troskie dzieci na podwórkach. Już po chwili jednak złudzenie 

pryska · - w tle pojawiają si~ zielone stacje pomp głębinowych, 
mijamy kanały odprowadzające z nich wodę, jakieś zgoła nie­
rolnicze maszyny i uriądzenia, rozsypujące się mury wysiedlo­
nych domostw, porośnięte już tylko chwastami ugory !.„. stop. 
Dalej jechać nie wolno. Tablice ostrzegawcze. Ot:J jesteśmy bo­
wiem u samych wrot brunatnego piekła, które za rok, dwa, pięć 
pochłonie powoli cały Kuców a potem jeszcze Aleksandrów i 
Faustynów - następne podbe!chatowskie wsie bez jutra. · . 

Przez betonowy mostek nad szczelnym, betonowym kanałem 
idziemy ku brzegowi odkrywki Ten kanał spełnił jut swoje za­
danie i wkrótce wraz z mostem wysadzony zosfame w pow2e­
trze. lch szczątki pożre wielka koparka, którą widać śtąd jak na 
dłoni, a pędzące bez wytchnienia taśmociągi poniosą parę kilo­
metrów dalej, na rosnące wciąż zwałowisko. 

Zatrzymujemy się tuż' nad krawędzią głębokiej na dwieście 
metrów dtiury. Spoglądamy w dół. Potężne kamazy wyglądają 
na jej dnie jak dziecinne zabawki, a ludzie (wytężamy wzrok -
,patrz! tam obok tego baraku)„. a ludzie do złudzenia . przypomi­
.nają s1,1owolniałe mrówki. Tak. to trzeba było koniecznie .:-oba-

- czyć, aby ·lrozumieć, co się tu od dzies!ęr.:iu lat dzieje i co dziać 
jeszcze będzie przez prawie pół wieku. Niektórzy mówią: roman­
tyka wielkiej inwestycji, cywilizacyjne przeobrażenia.„ A nas 
ogarnia zaduma nad tym gigantycznym ~robem, w którym grze­
bie się nasz zielony świat. l mamy praw•> tak myśleć, czując $ię 
jego częścią. 

- Tu. byla kiedy§ Wola Gtzymalina - przerywa ciszę doktor 
Kurowski - staly domy, drewnianv kościół z XVI wieku, zabyt­
kowy dworek - siedziba nadldnictwa, do którego pro•.vadzi~ 
piękna, lipowa aleja, A tu byly lasu, tu pola, łqld, pł1111qł stru-

J ODGŁOSY 

\ . 

miennej, a je'!lzcze dalej - drugie złoże węgla, nazywane „szczer­
cowskim". Kiedyś zakładano, że szczercowski węgiel, którego jest 
mniej niż bełchatowskiego, może stanowić energetyczną rezerwę 
.zagłębia. Ale kraj potrzebuje coraz więcej i więcej megawatów, 
więc jest decyzja - kopać! Dlatego na koniec jedziemy pod 
Szczerców obejrzeć miejsca, które jeszcze są, a których za kilka­
naście lat równieź nie będzie, zopaczyć „krajobrnz przed bitwą". 
$wiat, który musi zaginąć. 

Po drodze nie widać prawie nic. Pola jak pola, lasy jak lasy, 
wsie jak wsie, ludzie zajęci swoimi małymi sprawami. Jak o­
kiem sięgnąć - spokojne życie dalekie od przemysłowego poś­
piechu. Ale już gdzieś za Trząsem nowy trakt tvżyna się w sos­
nowy bór, pod Chabielicami - ogrodzony teren, baraki, mauyny 
i materiały budowlane. Pokazują się td dobrze znane nam już 
zielone konstrukcje pomp wysysających życiodajną wodę spod 
lasów, łąk l pól kryjących węgiel; widoczne są niebieskie ta­
blice z napisell' „Hydrobudowa". 

Naukowcy ostrożnie szacują, że systematyczns odwadnianie 
szczercowskiego złoża utworzy drugi lej depresyjny o promieniu 
ponad dwudziestu kilometrów. Będzie to oczywiście zabójcze dla 
całej flory sąsiadującej z nową odkrywką. Lekkie ziemie mogą p:i 
latach ulec całkowitej degradacii, a plony - w szybkim tempie 
zmaleć nawet o siedemdziesiqt procent. 

Za Chabielicami stajemy na skraju lasu, nie opodal wąskiej 
drożyny solidnie rozjeżdżonej kołami wywrotek ; innego ciężkie­
go sprzętu. W dali - zwały ziemi; stalowe ramiona koparek. 

- Pod tym lasem na lewo jest węgiel - mówi doktor Kurow­
ski i rozkłada wielką mapę. - W okół pola, ląki, ale węgiel iest 
tu, więc tego lasu nie będzie. Po jego w11cięciu taśmociągi od-

Foto: Grzegorz Gałasi1\s7d 

rzucą nadklad tam, na zachód i usypią drugą sztuczrnt g6re. G6-
ra zajmie czteJ"Ysta czterdzieści hektarów. Tam też na razie ro­
Anie las. Na. miejscu wsi Bogumilów powstanie drugie sklado­
wisko popiolów, stykające się niemal z pierwszym w dawnym 
uroczysku Lubień. Krótko mówiąc, przewidywany scenariusz wy­
darzeń taki sam, jak Pod Bełchatowem. Zmieni się tylko czas i 
miejsce akcji. 

- A stan środowiska? 
- W sumie na pewno będzle dużo gorsz11 od tego, iakt dzil 

obserwujemy. Tu czas nie 3est sprzymierzeńcem przyrody. 
Dowiemy się również, że samo odkrywanie sz~zercowskicgo wę­

gla zniszczy następne blisko dwa tysiące hektarów. Mechaniczne 
piły powalą jeden z najcenni<:!JSzych kompleksów leśnych w re­
gionie, Wolę Wydrzyną, gdzie występują rzadkie gatunki roślin ... 
górskich. Przed laty postulowano utworzyć tam rezerwat. Nieak­
tualne! Po co chuchać i dmuchać na coś, czemu pi5ana nieuchron­
na śmierć?! 
Jesteśmy dwanaście kilometrów 

N.A ZACHOD OD ELEKTROWNI „BEŁCHATOW I" 

w Rogowcu. Tutaj, w Osinach zbudowana ma być elektrownia 
„Bełchatów Il", spalająca węgiel ze szczercowskiego złoża. Zbudo­
wane zostaną gigantyczne gmachy, chłodnie i kominy, z których 
kłęby żółtego dymu dołączą do rogowieckich. Doktor Kurowski 
twierdzi, że projekt budowy dwóch tak wielkich siłowni w ukła­
dzie wschód-zachód i tak małej odległości od siebie jest wyjątkowo 
niekorzystny. Nastąpi nakładar.ie się zanieczyszczeń atmosfery 
wzdłuż osi przewa:!:ających wiatrów z zachodu, nie zaś ich rozr:r:e­
dzenie, co obnifyłoby stopień -zagrożenia dla środowiska. W zasi~gu 
emisji obu elektrowni znajdzie się ogółem pięćdziesiąt zatwierdzo-
11ych i trzydzieści projektowanych rezerwatów przyrody. Wystar­
czy powiedzieć tylko tyle i aż tyle. 

- Z toku na rok zmniejszać się będzie powierzclinia lasów to 
Belchatowskim Okręgu Przemyslowym, ich' zasobność i produkcyj­
ność. Najbardziej ucierpią siedliska wilgotne t bagienne, mniej 
- su.che, glównie porośnięte przez sosnę. Czego jednak nie zniszczy 
lej depresyjny, zniszczą póżniej zanieczyszcienia powietrza, n!l która 
sosna jest bardzo wrażHwa W ogóle lasy będą tu coraz mniej 
odporne. Zostaną poważnie zubożone gatunkowo w wyniku degra­
dacji gleby, odwodnienia t zasiarczenia. Ułatwi. to prz11 t11m zna ... 
cznie życie niszczącym je szkodnikom, z którymi często trudno 
dać sobie radę. Ale tak się zaw!ze dzieje, gdy czlowiek „popra­
wia" naturę. Taka jest cena szybkiego i taniego uprzemy;>lowie~ 
nia, r;du Uczą sf.ę przede wszystkim doraźne korzyści, a. ntc u­
względnia się długotrwatych strat. 

Badania geologiczne szczercowskiego złota wykazały, te W~· 
giel zawiera w nim bardzo dużo siarki - przeciętnie jeden i je­
dną dziesiątą procenta, czyli dwukrotnie więcej niż w złożu beł­
chatowskim. Za każdą wytworzoną z niego kilowatogodzinę za·· 
płacimy zatruciem dawką dwudziestu trzech gramów dwutlenku 
siarki. Każdy gram dwutlenku siarki, to śmierć zaledwie jednegl'J 
liścia. Osiny w ciągu doby wyt\varzać będą czterdzieści osiem 
milionów kilowatogodzin energii. 

Ekolodzy postulują cichutko, by raz jeszcze rozpatrzyć celowość 
budowy drugiej kopalni i elektrowni, zanim„. Optymiści powia­
dają jednak, że jakoś to będzie. 
Jakoś? To znaczy jak"? 
Są kraje, gdzie 

KAŻDA NOWA ELEKTROWNIA 

musi być wyposażona w instalację odsiarczaiącą. W Polllee nie 
ma takiego przepisu, nie uruchamia się też takichJnstalacj!. Naj­
prawdopodobniej nie będzie też jej miała „Bełchatów II" w Osi­
nach. Dlaczego? Bo po prostu nie stać nas na to - powiedzą nam 
w Rogowcu, w dziale ochrony środowiska. Zresztą co tu duża 
mówić o odsiarczaniu, skoro.„ 
Już nazwa tego skromnego, czteroosob( wego działu w elektro­

wni „Bełchatów I" jest tylko eufemizmem Być mote zajmuje się 
on ochroną, ale środowiska - na pewn > nie. Ale niechby cho· 
ciaż dokładnie badał zachodzące w tym {rodowisku przemiany -
i to nie! Wiele tematów badawczych od lat jest w powijakach, 
brakuje precyzyjnego, pomiarowego sprzętu - · an<11izatorow. f\:a 
przykład zamiast ciągłego kontrolowania emisji tego, c:> przez 
kominy w Rogowcu wydostaje się do atmosfery, emisj~ mierzy 
się.„ dwa razy do roku - wyminie wbrew zaleceniom Panstw•J­
wej Inspekcji Ochrony Srodowiska po k.:.ntroli w 1984 roku rn­
ne zalecenia też nie są w peln: realizowane'. Pozostały tylkD" n3 
papierze. A papier jest cierpliwy. 

Czy mamy jeszcze jakieś pytania? 
Nie. To, co zobaczyliśmy 1 usłyszeliśmy, chyba wystarczy. 

Nie mamy więcej pytań. 

• 
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GDZIE W ŁODZI W WOLNĄ 
SOBc;>TĘ„.1 

A wtęc jednaki Udało się! Całą rodziną Je­
dziemy na wakacje do Bułgarii! I to prawie! 
na trzytygodniowe „wywczasy", Początkowa 

eu:f~ria nieco P.rzygasa, ~dy okazuje się, że po­
drózować będziemy pociągiem, bowiem samo­
lot jest jednak „ciut" za drogi .. Trudno, choć po 
wielu latach samochodowych wojaży trudno 
zmieścić się w jedną, z konieczności, walizkę. 

Ponieważ miały być migawki bułgarskie 
więc ~ polskich, a też zebrałoby się na osobny 
materiał, „sprzedam" tylko jedną. Przysłowio­

wego konia z rzędem temu, kto w wolną sobo­
tę w niemal:te milionowym mieście kupi rzecz 
drobną acz do ·wyjazdu niezbędną - znaczki 
opłaty paszportowej. W Łodzi taka operacja 
Jest niemożliwa! Osobiście, pewnej czerwcowej 
soboty, zjeździłem wszystkie banki, od:lziały 
PKO, biura turystyczne. Pustynia. Wszystko 
zamknięte na głucho. Dyżurną pocztę znalazłem, 
ale potrzebnych mi znaczków na razie tam nie 
sprzedają. Wymarzony wyjazd stanął pod zna­
kiem zapytania. Pł?lcz w domu, załamywanie rąk 
1 tylko taksówkarz był zadowolony, bo "wybiło" 
mu nieco ponad dwa tysiące złotych._ 

A jednak jesteśmy zaściankiem! I głupie am­
bicyjki trzeba schować w kieszeń! Pojechałem 
do Warszawy i wspomniane znaczki bez kłopo­
tu kupiłem w dyżurującym oddilale "Orbisu"_ 

W POCIĄGU 

Pociąg do Warny pędzi niecała dwie dob)'. 
obserwując malowniczą skądinąd, dwukrotnfo 
przeprowadzaną, operację wymiany podwozio­
wych wózków, dochodzi się co prawda do wnio­
sku, że gdyby komuś zależało, to czas przejaz­
du można by skrócić o ładnych kilka godzin. Ale 
komu ma zależeć? Poza podróżnym oczywiście. 
A ten niech się cieszy, że w ogóle jedzie. W dro­
dze powrotnej, na dworcu w Warnie, z 1'.?kkim 
przerażeniem przyglądałem się czterem rodakom, 
którzy wytworną metodą „Jłod palec" opróżniali 
na peronie dużą butlę ,.Grozdowej". Raczyć się 
ciężką rakiją przed podróżą, w taki upał? 

- Cóż się pan tak dziwisz1 - śmiał się prze­
chodzący opodal konduktor. - Oni ma]q ku­
szetki, a tam bez „głuszenia" przez dwie dob11 
w sześć osób się nie wytrzyma.„ 

NA PLA2V -· 

Kddy, kto był choć raz w Bułgarii, wie doŚ­
konale, że na wielu odcinkach ich plaże nie u­
mywają się do naszych, nadbałtyckich. Kamieni­
ste, najeżone resztkami muszli, no, takie bardziej 
gruboziarniste. Za to woda cieplutka, jeszcze 
przezroczysta (nawet w pobliż~ Warny}, zasob­
na w ryby i małże. Łowienie tych ostatnich to 
niemalże narodowy sport. Wszędzie, gdzie tylka 
natknąć się można na podwodne skałki, buszu­
ją uzbrojeni w maski i płetwy poszukiwacze te­
go przysmaku. Smażone na blasze, na kamie­
niach, wprost na plaży, doskonale smakują pod 
lekko schłodzoną rakiję czy cz'!rwone wino. 

O temperaturze wody nie wspomnę, bo tu w 
maju temperatura morza nierzadko sięga 2~28 
stopni Celsjusza. Pławili się więc niemal wszy­
scy, a co bardziej pewni swych umiej~tności 

pływackich wypuszczali na kilometrowe na wet 
eskapady. J 

Bułgarskie migawki 

,erfum1 pod tytułem „Chartłe". Za 3edne 2S 
lewa, co podobno było sporą o\tazjll. Aliści w 
domu okazało 1ię, ie buteleczka jakaś inna (je­
dna z dziewczyn miała opakowanie 0ryginalne, 
przywiezione z Polski), napis nieudolnie podro­
biono, a perfumy - co najważniejsze - w ogóle 
nie pachną! Powiało grozą. Ale nie było żadnej 
afery, zaledwie krótka wymiana zdań. Ekspe­
dientka, popierana przez Bułgarki z koleJkl, w 
ogóle nie chciała z naszymi paniami rozmawiać. 
Kierownikiem to jest tu ona, a na żądanie po­
kazania ich „knigi !ałob" wybuchnęła jcdynia 
gromkim śmiechem. I dodała: 

- Ne ma problema, sprzedajcie per/umv 'IO 

Rumunii, jeszcze aarobicł•-

PRZYK.l.AD TRZECI 

Sceneria: środek sezonu, upalne popołudnie, 
wnętrze eleganckiego sklepu z pamiątkami w 
jednym z bardziej ekskluzywnych hoteli Zlctych 

- Tr, Polaki Chezesz funty?„. 
D~IMUSZ DOROżY~SKI 

LUD?IE WSZĘDZłE SĄ JEDNACY 

Nie od dziś ulubionym tematen1 wielu mi­
strzów dziennikarskiego pióra są niegrzeczni kel­
nerzy, opryskliwe panienki na poczcie, ruszają­
ce się niczym muchy w amole sprzedawczynie, 
leniwi budowlani 1 tym podobne, klasyczne przy­
padlrl. Drodzy felietoniści! Mistrzowie ciętej ni­
czym brzytwa publicystyki! Nie narzekajcie, nie 
krytykujcie w czambuł tylko 1w::>jaków. Inni też 
pracują_, nie gorzej! 

PRZYKl.AD PmawszT 

Piasków. Troje Francuzów, znudzona 1przedaw­
czyni i ja, dyskretny obserwator. Oni - zdecy­
dowanie chcą nabyć jakieś prawie oryginalne, -
ludowe ,,skorupy", nie mogą się tylk.o zdecydo­
wać w jakim kolorze. Ona - ma wyraźnie dość 
klientów, upału, ciągłego podawania czegoś tam, 
a poza tym oni mówią tak nłezri>zumiale. Wi~c 
oni próbują: po niemiecku, po angielsku; chcą 
te filiżanki, ale w innym odcieniu. Ona nic nie 
rozumie, przynosi z widocznym wysiłkiem 1 za­
plecza jeszcze jeden komplet, ale też nie w ta­
kim jak Francuzi proszą kolorze. Jeszcze raz usi· 
łują jej to wytłumaczyć, ale jui jest za późno. 
Czerwona ze złości sprzedawczyni wskazuje je­
dnocześnie drzwi i bardzo wyraźnie wymawia 
jedno internacjonalistyczne słowo: - Won!!! 

trafiki 'est w- Wielkim Tyrnowie. A kłed1 wrłoi 
ci - nie wie. Czy w ogóle wróci - teł nie wie. 
Dlaczego nie ma zastępstwa ani wyjaśnienia, 
przecież teraz sezon, masę klienet6w odchodzi • 
kwitkiem._ A ta spokojnie: 

- Ona Jest to Wielkim '1'1/nłotołe, czaka~ mai~ ' 
ko._ 

NA ULICY NAJWIECEJ.:. POLAKOW 

DOsyć tych przykładów! W końcu jedziemy do 
Bułgarii odpocząć, po słońce, wodę, relaks. 
Nerwy zostawić należy w domu, byle czym nia 
dać się wyprowadzić z równowagi. Czy rzeczywi­
jcie jedziemy odpoczywać? W pierwszych dniach 
lipca na ulicach pięknej Warny słychać byle> 
niemal wyłącznie polski Język. Oczywiście, pomy­
ślisz pewnie Czytelniku: jedni zachwalali uroki 
rzymskich term, -inni rozwodzili się nad pięknem 
wykutego w skałach klasztoru Aładża, jeszcze in• 
ni głośno wymieniali uwagi dotyczące kapital• 
nego zbioru ikon w cerkwi świętego Atanlisa czy 

. choćby wspominali wycieczkę do mauzoleum 
Władysława III zwanego Warneńczykiem. By6 
może są i tacy, jednak ucho notuje zgoła inne, 
teł frapujące teksty: 

- Ja~ka, leć do wozu po torb11, tu sq putzkł , -
ananasa .... 

- Pantc, odń11 pan dostał takie bluzkł? No eo4 
pan, to ~IJ panu powiem odzie włdziałem ,,1zet-
landv" ... „ _ 

- Kochan11, nłe tołesz pan odd• tu tanio ~ 
tna kuptd trochę marek czv „dolców"1 Bo pr%lf­
;echalitm11 z-Burgas, al• tam drogo, chcq po trą 
osicmdziesiqt. .• 

- Wlade1c - trzvmaJ kolejkę! Skocrf po St~ 
fan.a, trzeba wziąć z• setkę tvch koszule1c.-. 

- Jak to po co mł dziesięć kostiumów kq~ 
lowvch? One po „dvchu" chodzą u nas to koml­
sach, a w ogóle to g ... to panią obchodzi... 

Taaak, jakoś mniej sympatycznie wygląda dep. 
tak w Warnie -okraszany tego typu tekstami. A 
innych się nie słyszy prawie. Przeważają te:t na 
plaży, w kawiarniach„. Bułgarzy, których - ta­
kie odnoszę wratenie - gwałtowny turystyczny 
boom w latach minionych nieco zaskoczył i w 
wielu sytuacjach nie bardzo wiedzą jak 1ię po 
europejsku zachować, przystosowali się szybko. 
Pytam o ęenę arbuza, a facet do mnie niemal 
c:zyatą polszczyzną: 

- Ty, Polak, eo tam erbu•, nfc chczeu fufl«t 
t6ia ani marek? 

Pierwszy dziel\ na pla:ty, przestrzegam syna 
przed długimi wypadami w morze, podchodzi ra­
townik i od razu: 

- Jak sze tu czujecze7 Dobre'! A szeao s.ru• 
ka1 Jeszt " mnie ł marka ł dolara, być tu w.-• 

W WARNlE 
W uroczym pensjonacie, w którym mieszkał 

tut nad samym morzem niżej podpisany, na ko­
rytarzu, vis a vis wejścia do mego pokoju, pękł 
tynk na ścianie. Ot, niewielki feler, odprysk 
wielkości dłoni. Z dziwną, polską satysfakcją ob­
serwowałem zmagania z „awarią" bułgarskiego 
specjalisty. Przez jed_en dzień pracowicie odku­
wał resztę tynku pogłębiając elegancko otwór, 
następnie - zagipsował. I zniknął. Zostawiając 

na korytarzu uroczy bałagan. A cały nruitępny 

dzień sprzątał niewielkie rumowisko.M 

Oni grzecznie, potulnie opuszczają sklep, s~ 
lekko zdziwieni, przeciet nic złego nie zrobili. 
Ale tu jut chyba nie przyjadą, na Majorce ob­
sługują jednak nieco grzeczniej_ 

czorem... i 

"' 
W BUŁGAR11 JEON.ĄI( JEST PIĘK'NIE! fl 

Starożytna i wiecznie młoda Warna ciesZ11 oko 
blękitem morza i nieba. Powstała przed 26 wie­
kami, kiedy to żeglarze z greckiego Miletu przy­
byU na ziemie zamieszkałe przez trackie plemię 
Kobizów i po długich walkach założyli tu swoją 
kolonię Odessos - ok. 580 r. pne.„ 

PRZ'!lll.AD CZWARTY 

Niedobrze? Ma być tylko o pogodzie l parę 
porad z serii: „co idzie"? No, więc niestety, nie 
mam dobrycn wieści: przez dwa tygodnie na 
przełomie czerwca i lipca było pochmurnie, choć 
ci o, - • co w ym roku „idzie"? 
Naprawdę nie wiem, bo miałem parę spraw cie­
kawszych na głowie aniżeli śledzenie na bieżą­
co takich tęmatów. Ale powie wam to z pew­
nością każdy celnik, wystarczy tylko spytać'" 

PRZYKLAD DRUGI 

Poręczna trafika przy drodze do Złotych Pias­
ków. Poręczna, bowiem trunki w dużym wybo­
rze, po cenach detalicznych, bez wszędobylskiej 
marży. Kilka rodzajów brandy, szampany, rakija, 
miętówka, a f wiele z nich w praktycznych, stu­
gramowych ,,szczeniaczkach". Sklepik otwarty 1 

dwugodzinną przerwą na ajesti: do pótnegQ po­
południa, czyli - wszystko gra. Na drzwiach 
wywieszka, ekspedientka wymieniona z nazwis­
ka, jest i adres, tele:fon domowy. Ale - by nie 
było za ró:towo: trafika bardzo często jest 
zamknięta I Za którymś z rzędu "podejściem", gdy 
sklepik wciął nieczynny, pytam o przyczynę jej 
koleżankę 1 kiosku (z gazetami). Lekko zdener• 
wowany tłumaczę, te byłem tu jut trzy raą. 
tego dnia w godzinach pracy i - wciąż nieczyn­
ne. Tamta spokojnie ml wyjaśnia, ie szefowa 1 

Ale poza tym - wspaniale! ~orze - wiadó­
mo, ciepło, tony owoców, opalone dziewczyny, 
wspaniała kuchnia i wieczory w ka:fejkach na 
pla:ty, których pełno wokół Warny, Drużby, Zło­
tych Piasków. Wspaniałe tereny do uprawiania 
wielu dziedzin sportu; baseny, kQrty ,tenisowe, 
narty wodne, windsur:fing i wiele innych atrak­
cji. Odpoczywamy, buzie do słonka, w gar~ci lo­
dowaty .• ,s:zweps" lub obowiązkowo chłodzone 
piwo. Luz, relaks, odpoczynek jakiego u nas, 
mimo wszystko, nie znajdziesz. I dlatego, by nie 
mącić sympatycznego w sumie, wakacyjnego o­
brazu, daruję sobie opis podróiy przy użyciu 
Polskich Kolei Państwowych. Do tematu jeszcze. 
wrócę, a po cóż teraz psuć nastrój. Bo zobacze• 
nia w Bułgarii! 

W tym miejscu kilka {czy tylko kilka ... ) osób 
przestaje już interesować się tym tekstem. I 
bardzo dobrze, jesienią wznowimy wydanie (po­
prawione i uzupełnione) „Małego przemytnika", 
ale teraz będzie tylko o plażach, niektórych dziw­
nych acz pokrewnych naszym obyczajach, orygi­
nalnej kuchni i morskich kąpielach. 

Wśród pań odpoczywających w tymże samym 
domu wczasowym wieść buchnęła radosna: w 
Warnie „odnaleziono" sklep, w którym w sprze­
daży są francuskie kosmetyki po cenach znacznie 
niższych nit, po przeliczeniu, w naszym „Pewek­
sie". We wskazanym kierunku udała się karna 
ekspedycja, w której, .z dziennikarskiego obowią­
zku, uczestniczyłem i ja. Byłem świadkiem. jak 
jedna z pań nabyła drogą kupna między innymi • 

' . „ . . - ..._. - , J' ' .- ~ ~ • • '.~ • .~ 

L keja 
obywatelskiego 

ze str. 1 
· Gdyby, Kochani Rodzice,. przyszło Wam do głoWY odwiedzić 
nas. to może się zdarzyć, że będą kłopoty z identyfikacją po­
ciech, ponieważ bywamy do siebie podobni, czyli mocno przy­
brudzeni. A wszystko za sprawą węgla, którego na.m nie do­
wieźli przez prawie cały turnus, więc nie było czym palić pod 
kotłami z ciepłą wodą. Lecz nie martwcie się zbytnio, gdy! 
panu wuefmenowi udaje się od czasu do czasu poży~zyć gdzieś 
taczkę,koksu i wtedy jest powszechne święto mycia. 

Ale i tak mamy więcej szczęścia niż nasi ~ówieśnicy ,; ko­
lonii w Darłowie, bo tamci nawet nie mają od kogo pożyczyć 
wiadra koksu, a naczelnik miasta kazał im zbierać chrust w 
lesie, co też czynią, żeby po uszy nie zarosnąć brudem. 

W tej sytuacji nijak nie zgadza nam się szkolna wiedza wku­
wana na lekcjach geografii z aktualną rzeczywistością. No bo 
niby jak to jest: nasz kraj na węglu stoi i drugiego takiego ze 
świecą szukać, a tymczasem o worek kok>su trzeba żebrać, albo 
zbierać chrust na rozpałkę? 

Na naszej kolonii są dzieci swoje i obce - czyli my. Dla 
swoich dzieci jad~ospis przygotowują ich mamusie i ciocie, bo 
im nie wszystko smakuje, a nam musi. Tak było na przykład 
z jajkami na parze. których połowa wYlądowala na śmietniku. 
Dzieci swoje wprost przepadają za wędlinami i mięsem wsze­
lakim, co zresztą dostrzegli dietetycy na kontroli, nakazując 
zmienić jadłosois przeładowany tłuszczami. 

Trudno powiedzieć. kto naszą kolonią rządzi, bo rządzić chce 
wielu. Chyba najmniej ma do powiedzenia pani kierowniczka. 
bo jak chce wvdać polecenie. to niektóre panie mówią •. że jest 
za młoda i nte ma wyższej szkoły, więc może im skoczyć. 
Skoczyć może pani zasf!ępczyni oraz paniom praktykantkom 

ze nkcły wyższej w Zgierzu. One wszystkie bardzo się polu­
biły i chyba niedługo zaprowadzą nowe oorządki, bo pani za­
stępczyni kierrnvniczki powiedziała, że n.a drugi turnus przyje­
dzie z cała rodziną. 

Na razie w powietrzu wyczuwa się coś paskudnego, a ogól­
na atmosfera także pachnie prochem. 
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Kilika dni temu panie praktykantki kazały nam podpisać siq 
na dużej kartce pa1pieru ipod jakimś listem. Te dzieci, które 
potra:fią już szybko składać literki powiadają, ie było tam 
napisane, iż jesteśmy głodni, brudni, a na kolonii panuje bała­
gan. Wychowawczyniom sprzeciwiać się nie wolno, więc każdy 
podpisał się tak jak potra:fi. Tyllro po co dorosłym osobom ta­
kie kłamstwa? 

W zeszłą niedzielę była -u nas milicja, bo rano przyjechał 
Mercedesem jeden rodzic z Łodzi i przy wszystkich wyzwał 
kierownic7Jkę od zlodziei, ponieważ Jkądś dowiedział się, że 
jego dzieci na kolonii w Przedborzu głodują, być może dostał 
list z taką infol'macją. Zrobiła się strasma · draka przy użyciu 
pikantny.eh słów, którą przerwali dopiero milicjanci. Ten pan 
ma publicmie przeprosić kie1"9wniczkę albo stanie przed kole­
gium. 

Od tej wesołej historii, niektóre wy_chowawczynie k'Omisyjnie 
ważą porcje obiadowe, a pani kierowniczka popłą__kuJe sobie 
w kąciku. 

Pewnego dnia izostaliśmy bez opieki i robiliśmy co dusza za­
pragnie, bo dwie panie pr~tykantkd nic nikomu nie mówi!łc 
ulotniły się z kolonii na cały dzień. Oj, można było łazić po 
dachach, a nawet iść sobie samemu nad rzekę! Jak się spra­
wa wydała, to koleżanka tych dwóch powiedziała, :te panie 
musiały pilnie iść do dentysty. Ale jedyny .dentysta w mieście 
aku1rat był na urlopie, a praktykantki nie wracały. Zjawiły się 
dopiero pod sam w;eczór, mocno z siebie zadowolone i z ta­
jemniczymi minami. Później wygadały się, że były w Piotrko­
wie Trybunalskim, gdzie sobie tylko znanym sposobem nakła­
niały pana z telewizji, żeby obsmarował cały ten burdel. 
Następnego dnia nad rzekę nie poszliśmy, .choć upal był 

okrutny. Panie kazały nam trzy.mać się w kupie na boisku, 
same zaś na zmianę warowały przy bramie, chyba na kogoś 

czekając. 

Około południa nadjechał wreszcie Jllat, - kt6ry przywiózł pa­
nów z telewizji. Zawsze jak przyjeżdża telewizja, to jest u­
ciecha na sto dwa. Ale tym razem ,;robiło się markotnie, b.J 
kamerzysta od razu sfilmował wybite szyby, kt6re wczoraj 
rąbnęliśmy pi~ką od nożnej. Trochę s-ię nawet :zmartwiliśmy, 

że z powodu garści szyb pan redaktor :fatygował się w · tak! 
upał aż z Piotrkowa. Następnie panowie długo czegoś szukali 
aż w końcu :nakręcili film ze śmietnika naszych sąsiadów oraz 
ze zdewastowanego kortu tenisowego - równie:!; sąsiadów. Po­
tem panie praktykantki i pielęgniarka mówiły do mikro:fonu, 

że jest im tutaj bardzo źle, ci~żko, nudno i w ogóle do kitu. 
Nas też wypytywali o rożne sprawy, głównie o to, czy jęst 

fajnie, ale chyba nie gadaliśmy co należało, więc kamerę wy­
łączyli i odjechali. 

18 lipca 1986 roku w wiecrornym Dzienni:ku Telewizyjnym 
cała Polska obejrzała mrożący krew w żyłach „skandal w 
Przedborzu" Ze niby w.arumki sanitarne s_ą u nas potworne, Ż':! 
choruiemy zbiorowo i nie mamy lekarza, ze brodzimy po kostki 
w gnoju i chlipiemy pomyje - aż cud, że żyjemy jeszcze. Na 

dowód czego pokazano 11tlucizone sr;yby oraz kort i łmletnlk 111\• 
siadów. Całe .szczęście, że na straży nanych zmaltretowanych ciał 
i duszyczek czuwają umęczone samarytanki w osobach pań praik~ 
tykantek oraz pielęgniarki. 

N.asze 1łosy i rozmowa • paniia kierowniczki\ na anten41 me 
p·oszły. 

Po programie natychmiast pobiegliśmy przemy~ uszy i OC11.Y, 
bo zaszła uzasadniorta obawa, ie nau.e receptory szwankują, 

zapewne skutkiem upałów. 
Wiemy, Kochani Rodzice, *e bardzo przeramliście się „ujaw­

nioną" martyrologią swych pociech i zaraz cheleliście przyjś! 
nam 1 odsieczą, dziwiąc się szczerze, że od osta,tnich Waszych 
tu odwiedzin tak wiele zmieniło się na gorsze. 

Mocno naszą sytuacją ,.Przejęły się władze Łodzi, bo jut na­
stępnego dnia o świcie przyby~ specjalna komisja: instrukt<:>t 
Wydziału Oświaty KŁ PZPR, seik.retaTz KD ze Sródmieścia, 
wicekurator Urzędu Miasta Łodzi oraz dyrektwka z Komunal­
nego Przedsiębiorstwa Usług Socjalnych - organizatorka na­
szych kolonii. Komisja długo i dokładnie wszystko oglądała, ze 
wszystkimi rozmawiała l pod wieczór zgodnie orzekła, że tele- . 
wi~ja odwaliła kawal paskudnej roboty, licho wie w jakim 
celu. Nas to zbytnio nie zaskoczyło, bo też m.amy oczy. Spi­
sano więc :protokół, w którym stoi, iż reportaż z kolonii był 

nieobiektywny i nieuzasadniony. 
Na koniec pani dyrektorka a strony organizatora, kt6ra 

nareszcie połapała się co jest grane i kto komu podkłada świ­
nie, zwołała małą wywiadówkę -penonelu, po której pani za­
stępczyni kierowniczki i jedna wychowa.rwczyni ,spakowały wa· 
liz ki. 

Po cichu liczylt§my, ie znów zostaniemy bez opiekł ł poua­
lejemy zdrowo, lecz na miejsce tamtych pań zaraz zgłosiły się 
miejscowe dziewczyny, które chyba u niemądre, bo za głuipie 
sześć tysięcy złotych a:t palą 1ię do pilnowania cudzych bacho­
rów. 

Paniom praktykantkom właśnie skończył się czas praktyczne­
go spro!lwdzianu zawodowt!go, który chyba zdały pomyślnie 
albowiem dostały dobre opinie, żeby w przyszłości dalej m()$łY 
swym przykładem osobistym wychowywać dzieci. 

Bardzo szkoda, :te tak ciekawe wakacje już się kończ11 l 
trzeba. będllie wracać do normalnej szkoły, która prawdziweg:, 
życia nie uczy, tylko wstawia głodne kawałki o takich duper'!• 
lach jak uczciwość, sumienna praca, moralność, sprawiedliwość 
itd. 

Lekcja poglądowa, kt6rą odebraliśmy rut pewno nie 1'63dzfe 
na marne, za co jesteśmy naszym szanownym wychowawcom 
niezmiemie wdzięczni. 

Ostati;lo niec? zmodyfikowaliśmy nasze popularne zabawy, bo 
j~oś me~.ęczme straszyć Babą Jagą, kiedy lepiej tę rolę ~peł­
nia telew1z3a. 
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Jacek Chyliński 
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-1970 

Nie maJąc siły własnych glos6\V 
za<'zełl krzyczeli 
Z łąk do miast 
pr:r.enosl6 białe PłakJ snu 
by nimi przy6ml6 wieczny 
blask satellt6w 

Mieli :l;y6 -
•Ymfonitt łuk6w elektryemych 
w domach bez klan 
11 pustymi oezodołamł prapld 

Patrząc w dal 
szlł Jak zwierzyna 

przeznaczeni na odstnał 
wlerżylł - bez Myilenia 

A czarny wulkan- Przeznacze6 
irroził syklem swych Prawd 
ielazem roztoplonero lęku 
iądal łplewu ClszT 

Pożegnanie 
• Z OJC81D 

Ciszę trzymam w dłoniach 
Lekko Jak wtedy fłllżankę kawy 

Na Piazza del Monte 
Żal drętwotą ogarnia Ciało 
Wiosna 
Jakże się z nią roista6 

To mlłoA6 skazana na zapomnienie 
Na zagładę w obłokach coddennołcl 
Zostawiła w spadku martwe 1krz1pce 
kt6rym moje dłonie 
nlę-dy nie dadza Juł Życia 

Za cbwłlę -zamknę furtę 

cmentarnf'J bramy 
I wtopię się w kamleil ulłct • 

Szklana kula 
ZamknelaA sle w uk1ant'J Kuli 
Odl{rndiilaś g ratą 
Siła !IW('~o Wiatru ka1alał 
aby Wzrok nd1>łvnał l,nd7la \V głąb 

Ciemnej piec7.ary - twego Centrum 

7.yl!Ńrny do te.ł pory 
\V pociągu bt't St'D!IU be' wcJnraj 
Gdy w Nory m:łv'!'liałPm Orn1?ę 
ktl'lra Twołm irłll•f'm kr'7vC1ała 

Cbr.e f'Jf' '7nbarn~ - Włd7łf'c 

Wys\-nc1•·łem :r. t>E'lf„arPęo Życia 

hv 1>01.:"a~ rn71?t"7.1''1'7enfp, 

'1.ohac'lyłem I.as 1tt6ry płnnął 
f fod?I -nner„onycb Uł'łer.:r.ka 

.lak '11Wit'r7eta T.e star('l?lł sztychu 

PP!hitl rfo •wvrh f:!łnńc 
C:r.v tn "'la!117 4wiat 
Tnl''TY „;P 111iła rMPedu 

'Ktn da.ł nam Prawn 

Dn krat lrtńrt' 7łmne 

takim f"irPłl'm Par7a 
'WnfrN v !:il' Rnrha~ 

/ 

Nłł' po raz pfl'rwo;iv i nłt'1>r1.Y1>adkowo 
Albn m·iPr ''hwila jak nasze lata 
w hu~tawkP Ornęl 
'\1oz1>my te7 Jrł:r winogrona 
Cntać '!Da lnnp ksiesrl 
'.\łn~Pmv te7 hvil tae~· róźni 
.hlf OO!'<'łunki wv.iPfe 7- kn!l1vka 
Z1J.-jm·· i •'1'1 1 s:rvl qzmaragdy 

J,le7V'l1 rł'1i•·ń on d11iu 
'\łn~hbvś mniP w nirh r01:poznac 
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8 ODGŁOSY 
• 

B 
enryka Hartenberga nie trzeba 
chyba · blitej przedstawiać - jest 
on pisarzem z:nanym I cenionym 
przez czytelników I krytykę. Cho­
cla± posiada w swym dorobku tak· 
te tom opowiadań, to jego literacką 

wizytówkę tworzą jednak głównie utwory poe­
tyckie. Henryk Hartenberg jest poetą dojrza­
łym - uczuciowo I Intelektualnie - I ta doj­
rzałość stanowi eeneralny wyznacznik jego 
poezji. tote! charakter wydanego włdnie no­
wego zbioru wierszy tego Autora n!e powinien 
nikogo zaskoczyć. "Znak! pamlęcł" gą dzielem 

odniesienia Umożliwia to uzyskanie większej 

ostrości spojrzenia, nadaje głębszy sens I ak­
tualność poruszanym przez autora zagadnie­
niom. Miejscami Hartenberg pr:typOmina (w o­
bu znaczeniach tego słowa) Tuwima z „Kwia­
t6\V polskich", przeprowadzając między r6tn;v­
mi stylami l epokami niewidzialną linię, wią­

żąc w ten sposób w j~dno całe zespoły zagad­
nień, o których wciąż trzeba dyskutować, a 
których wspólnym mianownikiem jest historia. 
Nie oznacza to bynajmniej, że poezja „Znaków 
pa~lęci" jest bezosobowa ezy bezduszna - hi­
storię tworzą ludzie, i w centrum zaintereso-

Nie zapomnieć 
pisarza ukształtowanego wewnętrznie, wyzbyte­
go nierozwatnej, młodzieńczej kokieterii i 
nonszalancji, panującego bez trudu nie tylko 
nad słowną tkanką swych utworów, lecz: ró'll.·­
nież nad Ich zawartością myślową. To właśnie 
z doświadczenia I warsztatowej rutyny autora 
bierze się ogromna przyswajalność tej poezji, 
nie zamkniętej w ciasnym kręgu prowincjonal­
nego estetyzmu, adresowanej w gruncie rzeczy 
do szeru.ego kręgu czytelników. Wiers:i:e Har­
tenberga pozbawione są jakie często niejedno­
znacznych uniesień, mylących wahań formy, 
bezprzedmiotowych, jałowych dywagacji i dy­
gresji - jest to poezja konkretna, zmierzają­
ca ku jasno wytyczonemu celowi, stonowana, 
niemal ,,szeptana". TC!lkle potraktowanie materii 
poetyckiej jest w przypadku tym. to wy-pada 
lojalnie przyznać, bronią obosłecmą, jako &e 
łatwość odbioru tych utwor6w osląenięta jest 
w znacznej mierze kosztem zarówno tematycz­
nej, jak l konstrukcyjnej r6tnorodnogci l wie­
lości. W tym kontekście paradoksalnie za­
brzmieć powinno stwierdzenie, tt pewna jedno­
stajno~ I monotonia, jakiej byłoby g!ę można 

dopatrTWać w wierszach zamieszczonych w 
"Znakach pamięci", nie jest ani nużąca, ani 
:m!echęeaj;\ca. Wynika · ona po prostu z nie­
zwykle •rzadko na gruncie poetyckim spotyka­
nej zwu~okl l spolst~ci tekstów. 

Motywem przewodnim, łączącym wszystkie 
trzy czę~cl, na jakie podzielone. są „Znaki pa­
mięci„, jest clągł~ć. ciągłość historii, tradycji, 
oraz ich oddziaływanie i znaczenie dla współ­
czesności. Poeta chętnie I często posługuje się 

llcmyml cytatami z nader ważnych dla naszej 
kultury dzieł literatury polskiej, odwołując się 

w ten sposób do przeszłości z którą zerwać nie 
wolno, która jest gleb:t I potywką czasu teraź­
niejszego, stanowi realny, nieunikniony punkt 

wa.."lia pisarza znajduje się człowiek wraz ie 

wszystkimi swymi uwarunkowaniami, ze swym 
okrucleiistwem, moralnym upadkiem i wielkoś­

ci:i,: 

„Ja o dziejach człowleka 
Uwłklanego w sens i bezsens groźnego 
Czasu który trwa w nas w naszej krwi"' 

Dialog z przeszłością, jaki podejmuje autor. 
jest niev:olny od łagodnych, pastelowych ak­
centów osobistych, wyrainie zaznaczających o­
becność poety w utworach, odzwierciedlają­

cych jego zaangażowanie emocjonalne ł niejako 
U\\"ierzytelniających szczerość wypowiedzi. Ten 
brak dystansu pomiędzy twórc~ a twórczością, 

prowadzona często w pierwszej osobie narracja 
llryczna powodują, lt autor jawi się odbiorcy 
jako człowiek z krwi I koki, biorący na siebie 
pełną odpowiedzialność :ta słowo. usiłujący po­
znać świat poprzez naturalny wymiar własnej 
osobowo~cf ł włHnych, nlerudko gorzkich, 
dośwladct.eń. 

Zerwanie z tradycji\ kulturow11. z dzłedzłe­

twem historii grozi ltatutrot11. odrzucenie przy­
swajanych z takim trudem przez wlekł war­
tości humanistycznych doprowadzi~ mote do 
iburzenia fundament6w wznoszonego wspólny­
mi siłami gmachu cywilizacji. Są sprawy, o 
których, parafrazując słowa poety, nie wolno 
zapomnieć, na które nie wolno zobojętnieć -
nie wolno zamilknąć. 

MACIEJ SWIERKOClCI • Henryk Barłenberr - "Znaki pamięci'", Wy- -
dawnlcłwo Ud1kie, Ł6di 1986, w:ytl. I, nakład 
1009 + Sot er•. 

Rozdartr świat 
Jednym z bardziej uchwytnych a przeto I 

charakterystycznych dla literatury polskiej po­
działów pozwalających na globalny ogląd I -
co więcej - pozwalających uchwycić prz:e­
m!ennc;iść „światoobrazów" wyłaniających się z 
wyratn!e określonych systemów aksjologicz­
nych jest przeciwstawienie: „rustykalności" o­
raz „urbanlczności". „ Wieś" I „Miasto" stanowią 
bowiem jedno 1 podstawowych tematologicz­
nych .,nacechowań" naszej l!teratury sytuując 

zarazem lltereckie światopoglądy w opozycyj­
nych s?:eregach. które krytyka towarzysząca 

rótnle określała: „autentyczne - formalne·', 
„mitologiczne - socjologiczne", „łagodne 
ostre" „un!wersallz:ujące - temporalne". Ta 
dwudzielność t>Oetyckich postaw je11t najczęś· 

ciej traktowana Instrumentalnie - przywołuje 
stę ją jako rzecmtka obrony sformułowanych 

poetyk (programów poetyckich). Tak np. auten­
tyzm (prąd I postawa poetycka) silnie wiąte się 
z „wtejsko~cłą" (z „pogleblem"') mitologizując 

osobnicze doświadczenie poetyckie, zaś swego 
czasu Nowa . Fala preferując temporal· 
ność (Tu I tera!l czy lnterwencyjność poezji 
przywoływała Miasto i Masę zrentą bez rados­
nej eksplikacji tych dwu składników awangar· 
dowej je11z:cz:e poetyki, bowiem Miasto było 
zdemon!zowanym obszarem „asfaltowej pułap­
ki", z:aś Ma;i;a najczęściej symbolem wyobcowa­
nia oraz zdepersonalizowanych, z zewnątrz 

1terownych zachowań zbiorowych. 

Poetycka tw6rczo~ć Feliksa Rajc:i:aka kon-
sekwentnie plasuje się w rajonach "wiejskości", 
wyraźnego geograficznego zakorzenienia, zaś w 
aprobowane) literackiej tradycji bliska jest 
formułowaneJ oraz realizowanej ·poetyce auten­
tyzmu. Nie 01.l,lacza to bynajmniej, i:e autor 
„Wrót'' nieuchronnie już do końca musi być 
zamknięty w szufladce autentyzmu czy auten­
tyzmów - bowiem ta postawa poetycka uległa 
znał'znym przekształceniom I tylko w podsta 
wowych założeniach jest wierna formułowa· 
nym w latach trzydziestych programowym nor­
mom poetyckiej wizji S. Czernika. 

Wydany przez LSW tomik „ Wrota" prez~ntu­
je niemal w!!zystkie walory uwidocznione . we 
wcześniejszych tomach F. Rajczaka, \\o-prowa­
dza jednak nową tonację stylistyczną: „dojna­
!ej" (wcześniej można było mówić o „Intuicyj­
nej'") , obrony wartości plebejskich (czy pro· 
wlncj;malnych) „łagodny" (ale nie czułqstkowy) 

obra1 świata wyrastającego z doświadczeń co­
d1.le1mych, ale niemal rytualnych, bowleni '-",ą. 

żących s!ę z przywołaniem „Czasu mitycznego" 
w gposób naturalny uwikłanego w „wiejskoś(:" 

tej poezji, świadomości rozdarcia (tak charak­
teryst:;-cmej przecież dla poezji T. Nowaka) 
między stosem \\•si a \Vie komlejsklm!, nęcący­
m,! niekiedy modelami :i:yc!a ,.w tłumie"'. 

"rozdarcie przestrzeni pozwala na ustanowienie 
świata. gdyt ono to odsłania punkł 1tab', oś 
wszelkiej przystłej orientacji, wszelklego u-
kierunkowania... Sacrum przejawiając się usta­
nawia ontologicznie śwlat_ Aby iy6 w świecie, 
trzeba go ustanowi6, załotyć, a żaden świat nie 
może się narod:r:ić w „chaosie" z jednorodności 
I względności przestrzeni świeckiej .... (!I. 61182)„ 
i dalej: „Wrota, otwierajĄCe si~ ku wnetrzi1 
kościoła, zaznaczają przerwanie ciągłości. Próg, 
dzielący dwie przestnen!e, wskazuje zarazem 
na dystans między dwiema modyfikacjami !st­
n i:mia - śwłec:{ą l religijną" (64). Przytoczy­
łem te cytacje z Eliadego nie gwoli pseudoeru­
clyc:yjnym popisom, ale dlatego, że tytuł tomu 
(„Wrota") podrzuca nieuchronne kojarzenia z 
pojęciem hierofanii przestrzennej wyłożonej w 
pracach cytowanego badacza. I tak też chyba 
należałoby ten tytuł lnterpreto..yać: jako otwar­
cie przestrzeni sakralnej, przestrzeni poetyc­
kiej, ale zarazem jako metonimi~ „wiejskośc1" I 
plebejskości i nadto jeszcze - nostalgiczną 

zadum~ nad „czasem minionym" (wrota mogą 
tu oznaczać także „prze11zkodę", zamkn!ęcle 

świata wartości, które nie znajdują dla trleble 
miejsca w stechnicyzowanym świecie wsp6ł­

cze11nym). Wydaje ml si~, te spoza całej „~liel­

skiej" (a gorzka jest ta sielskość) poetyckiej 
materii przebija przede wszystkim pal!mpsesto­
wy „zapis" c1asów minionych („Wymarli we 
W!i wszyscy gospodarze. Pr6ehnieją kosy, rdzą 
zachodz~ pługi"), stąd dramatyczne, ale i bez. 
radne gesty ponawiania arkadii prowadzące 
ws:r:akte do kon11tatacjł o niemożliwym ju1 ak­
cie „pojednania świata" (,,Ludzie z tamtej stro­
ny widz~ was jak w lustrze''.„ „Stara kultura 
rolna pozdrawia cywillzacjt: i chłopa w atomo­
wej koronie"). Trwanie w „przestrzeni zam­
imi~tej", przestrzeni sakralnej musi by~ przeto 
ciągłym oczekiwaniem 1;1a mak - na potwier­
izenie tej hierofani ugtanowionej poetyckim 
piórem. 

Jest to nadto trwanie w §wiadomości zde2i:t­
tegrowanej, w dialektycznej opozycji miedzv 
mitologłcz.'lym czasem wsi a „ortorącym" czasem 
życia „miejskie.go" Powrót 1a wieś, powrót do 
„korzeni" jest równoznaczny z uładzeniem, o­
stateczną harmonią - powrot-!m do Matki Z!e· 
mi. 

ów •• archetypiczny" światoobraz Feliksa Raj 
czaka domagałby s!<: wnikliwszej interpretacji 
tym bardziej, że przecież nałoirł nań poeta i 
<iwoją osobową .,syg11aturę". Myślę wszakże, że 
krytycznoliterackie wywody (pomocne być mo­
l.e w pełniejszym rozwikłaniu odwlecznvch 
poetyckich motywów) mogłyby zamąc'ć „radość 
czytania" samych tekstów poetyckich. A do lc!1 
lektury s:i:czerze zachęcam tych szczęśliwc6w, 
któ!'ym uclało się „Wrota" kupić. 

HENRYK PUSTKOWSKI • 

Z półki reeenze.nta 

SUMIENIE NARODUł 

Na dobrą sprawę ta książ.ka nie wymaga 
reklamy: wystarczy przejrzeć tytuły rozdzia­
łów - „Poeta i czekista", „Odwilż, czyli ko­
ciokwik intelektualistów" itp. Mówtąc ogólnie 
moi.na byłoby zatytułować tę książkę jako „Li­
teratura i polityka'', bawiem zostały w niej 
pr:.:edstawicme zale:iności pomiędzy t\vórcami a 
decydentami kultury w okresie minionego 40-
·lecia, a t21kże poddany krytyce mit o poslan­
nlctwie- naszej inteligencji i jej ,,rządzie nad 
duszami''. / 

Barbara Fijałkow1ka: Sumienie nc.rod1L KA \V 
1986. Str. 150. Ceng 120 zł. 

HISTORYCZNE BITWY 

W .serii „Historyczne bitwy" ukazała się ko­
lejna publikacja: jest to „Szypka i Plewna 
1877". Dla większości ' Polaków te nazwy n!c 
nie maczą. A przecle:t właśnie tam pod ko­
niec ubiegłego itulecla rozegrały się wielki• 
bitwy wojny rosyjsko-tu.reckiej, w wyniku któ­
r>:ch zostały wyzwolone narody południowosło­
wiańskie spod wielowiekowej niewoli osmań­
~k~ej. I choć nle powstała wówcza1 Bułgaria, 
JaKą z·namy dziś, to pr:r;ecieł wyełłek zbrojny 
Rosjan przypleci;ętował dą:tenia wyzwoleńcze 

wielu krajów bałkańskich. 

Berualaw Bredeckl: S17pka I Plewna ISTT. MON 
1981. Słr. 130. Cena !ZO zł. 

,i,PISMA" STAN·IStAWA PIĘTAKA 

Dwadz.ieścia dwa la.ta temu zmad śmierci:\ 
samobójczą Stanisław Piętak. Dopiero dziś je­
go twórc.r.ość poetycka doczekała się tak pełnej 
i starannej publikacji. "Poezja Piętaka - czy­
tamy we wstępie - oscyluje nieustannie mię­
dzy sielanką i elegią, między baśnią i apoka­
lipsą, między mitem Anteusza I mitem Perse­
fony. Jego Arkadia graniczy o miedzę z krainą 
mroku, Kymerią, przedprożem Hadesu". 

Niniejs-za rubryka nie jest tym miejscem. 
gdzie należałoby omawiać de>robek poetycki 
Piętaka, dlatego ograniczę się do polecenia 
czytelnikom wierszy te10 nie:i:wykłego poety. 

Stani1ław Piętak: Pisma, LSW 1986. Str. t. I -
łłł, I. II - Hl. Cena 800 zL 

łNDIE 

. Dla lubl~cych. egzotykę polecam książkę Ja­
niny WoźmckleJ i Andrzeja Ryttela zatytuło­
wa?ą „25 tysięcy kilometrów przez Indie". 
Książka - jak to zostało odnotowane na ob­
wolucie - powstała z pasji poznawczej ludzi 
zafascynowanych tym pięknym i ciągle dla nas 
nie całkiem odkrytym krajem. A fascynacja 
i17uslała być wielka !koro autorzy - przecież 
me historycy - potrafili tak ciekawie I su­
gestywnie przekazać swoje czteroletnie obser­
wacje dokumentując je dziesiątkami czarno­
·białyeh i kolorowych zdjęć. 

Janina Woźnicka, Andrzej Rytłel: 25 tysięcy 
kilometrów pnez Indie. Wyd. Sport i Tury­
styka 1986. Str. 294. Cena 950 zL 

DEMONY CUDZEGO STRACHU 

~edyny bodaj w Polsce „cyganolog" z praw­
d:nwego zdarzenia Jerzy Ficowski napisał ko­
lejną ksiątkę poświęconą tej narodowości etni­
cmej związa~ej tak mocno z naszym krajem. 
Trm razem 3e;st to rzecz z pogranicza odsła-
111:ui1a ~ajemnlc. A więc wy;powiedzl znakomi­
teJ poetki Papuszy o Julianie Tuwimie, rzecz 
o głośnym niegdyś skandalicmym porwaniu 
piosenkarki Randii, incydent z życia słynnego 
p!osenkarza M!chaja Burano czy wreszcie o­
powieść o cygańskim rozbójniku. Słowem o 
Cyganach, jakich dziś ju:i: nie ma. którzy ode­
szli w pneszłość 'Wraz ze swoim! taborami. 

Jerzy Ficowski: Demony cudzego strachu. LSW 
1986. Str. 262. Cena 250 zł. 

orABELSKIE SKRZYDŁA 

Członek Aka:iemli Francuskiej niezwykle 
prodny i_ pracowity, Henri Troyat: jest cenio­
ny przea7. wszystkim jako autor maJrnmitych 
mono~rafu pisarzy rosyjskich (Dc>&tojewskiego, 
Puszk111a, Lermontowa. Tołstoja). Prezentowany 
dziś zbiór jego opowiadań pt. Diabelskie 
skrzydła" należy do gatunku proiy ~scyluiącej 
ku grotesce •. choć z reguły każc'a rzecz posia· 
da, taskakuJące, czasem wręcz niezwykłe za­
konczenle. Te króciutkie opowiadanka zawie­
rają także z re.guły pewną konkluzję potwier­
cizającą fakt, że ciągle o sobie . wiemy jeszcze 
bardzo mało. 

Przekła,d Wiesławy Dwor ańs•kiej. 

Henri Troyat: Diabelskie skrŁydla. WL 1986. 
Str. %56. Cena 2511 zL .Pi!ząc o „sakralizacji świata", pojęciu reli­

gijnego przeżycia (mtiglihyśmy tu wprowadlić 

iam1enl'lie „prze~ycia poetyckiego"! l\llreea 
Eliade 01ówl o dwudzie l ności sfer „scic; 11111·· o­
raz „profanum'' - o rozdarciu świata: {„.) 

Ftliks Kajozak - Wrota, LS\V, Warszawa 
1986 r. ss. 76, cena 1110 zł. Opracował: E. IW. • 
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Kronika wypadków muzycznych 

Niezapomniane przeżycia z Wenecji 
Najwygodniej dojechać tam 

kolejką wąskotorową wytusza­
jącą ze Znlna w kierunku 
Biskupma i Gąsowy. Pięć mi­
nut drogi od przystanku mie· 
ści się ośrodek szkoleniowo­
-wypoczynkowy ZSMP goszczący 
po raz kolejny uczestników 
międzynarodowych warszatów 
ariystycznych. lch organizato­
·rem jest działające w Bydgo­
szczy Międzynarodowe Cen­
trum Animacji Muzycznej sto­
\Varzyszone w federacji Jeun~­
sses Musicales. Podobnie ~ak 
w ubiegłym roku, hasłem spot­
kania były związki sztuki z i­
deą humanizmu i pokoju. 

Program '. dziesięciodmowego 
pobytu w Wenecji obejMował 
tak rótnorodne zdarzenia, że 
nlkt, jak sądzę, nie pozostał 
zawiedziony w swych oczeki­
waniach. Obok wykladóv.•, 
prezentacjd indywidualnych o­
siągnięć artystycznych oraz za­
jęć praktycznych, podejmowane 
były wspólne akcje, w których 
katdy mógł stać się współtwór­
cą sztuki. Bezpośrednim na­
wiązaniem do hasła warszta­
tow były wystąpienia Marka 
Greli omawiającego rolę współ­
pracy kulturalnej \V stosunkach 
międzynarodowych i Hiszpana 
Angela Bravo wskazującego na 
zalemość między edukicją a 
tnotliwością porozumfema mię­
dzy ludźmi. Analizowano też o­
becność problemu wojny_ i po­
koju w sztukach video i muzy­
ce rockowej (Jugosłowianin 
Peter Barbarić) oraz w twór­
czości młodych kompozytorów 
radzieckich (Sergiej Biriukow 2 
ZSRR). Japoński kompozytor 
Makoto Shinohara (goszczący 

zresztą nie po raz pierwszy 
na warsztatach) podjął się 
wprowadzenia nas w egzotycz­
ny dla europejskiego ucha 
świat muzyki swego narodu. 

Obok wykładów o muzyce (do­
tyczyły one równiet aorobku 
współczesnych kompozytorów 
polskich i rewolucyjnych po­
czynań Johna Cage'a) miały 
miejsce prezentacje sztuk pla­
stycznych - m.in. grafik in­
nego Japończyka Takashl Ike­
zewa i wykonanych rzad1eo sto­
sowaną techniką gumy arabs­
kiej fotografii Marka Grausza 

Wymienienie wszystkich te­
matów zajęć seminaryjnych za­
jęłoby wiele miejsca, a przecież 
nie one stanowiły dominan­
tę programu warsztatów. Przy­
jętym celem było nie tyle do­
starczenie wiedzy o sztuce, CJ 
wypracowanie praktycznych me­
tod pobudzania instynktu mu­
zycznego, potrzeby kreowania 
i odbioru nmzyki, uczynienia z 

· niej ważnego składnika świa­
ta, w którym żyjemy. Prowa­
dzą do tego działania Józefa 
Brody z Istebnej, pokazujące­
go jak wiele można zagrać na 
zwykłym listku, jak wycinać 
świstawki i fujarki„. Te błahe 
z pozoru czynności stają się 
pierwszymi krokami na drodze 
wiodl\cej do poważnego celu: 
odtyskania utraconej jedności z 
naturą i kulturą. Zapropono­
wana przez Portugalkę Izabelle: 
Monteiro zabawa z dzwonecz­
kami wydającymi rótne wyso­
kości dźwięku w bardziej na­
turalny i skuteczny sposób 
kształtuje zmysł. estetyczny 
dziecka nit śpiewanie gam a 
na dodatek rodzi zapał :io dal-

Jan Riesser (1925-1986) 
W ostatnich dniach nadeszla 

do Lodzi z Australii smutna 
,..,.iadomość. 12 lipca br. zmarł 
w Brisbane w wieku 60 lat re­
:!:yser filmowy Jam Rieiser, 
związany trzydziestoletmią pracą 
z nasza Wytwórnią Filmów 0-
Ś'IViatow)·ch. 

Zmarly ukończył studia w 
lnBtytucle Filmowym w Krako­
v.ie, a następnie na Wydziale 
Reżyser!..! Pań.stw·owej Wrższ.ej 
Szkoly Filmowej w Lodzi. Zn.a­
lem go jeszcze jako studenta, 

gdy na początku lat plęćdziellią­
ty.ch bywał w n:e istniejącej 
dziś kawiarni „Fraszk:a" przy 
ul. Piotrkow.skiej 96, gdzie spo­
tykała slę łódzka młodzież ar­
tystyc:rma, by wieść dl·ugie i gv­
rące dysputy o swym przy­
s:z:lym miejscu w sztuce. 

Potem nastał.o owych 30 pra­
cowitych lat, które zaowocowa­
ło blisko 150 filmami kr6tko­
metra.:.!!o\\o-yml zrealizowanymi 
p~ Ries1Sera w barwach Wy­
twórm Filmów Ohriatowyeh w 

Polityka i imponderabilia 
Nie bez zainteresowania bie­

rze !.>ię do ręki najnowszą po­
wieść Karola Józefa Stt"yjsk'.e­
go zatytułowaną „Są ,,es":cze 
sprawy drobne'', bo jest tC> dru­
ga po „Horynieckich" jego 
książka Druga książka młodego 
autora zawsze jest przypad­
kiem ciekawym poniew'łż we­
ryfikuje aspiracje literackie 
debiutanta, a także stanowi jak­
by spłatę pierwszej raty czy­
telniczego kredytu zaufania. Po 
„Horyr.ieckich" bowiem - aby 
ciągnąć to bankowe po•:ówna­
n!e - Stryjski taki kredyt u­
zyskał. Pierwsza powieść była 
ambitną epopeją rodzinną !dal­
sze jej części oczekują na wy­
danie) skonstruowaną n'! szero­
kim tle społecznym i poEtyc2' 
nym II Rzeczypospolitej. I 
jakkolwiek takich powieści dzi­
siaj się już nie olsze, to prze­
cież wciąż cies?ą się one po­
wodzeniem u czytelników. A 

n:e pisze się dlatego, ze zada­
nie to trudne, mozolne 1 niepu­
pularne zwłaszcza u krytyków 
zapatrzonych w awangadowe ła­
mailce stylistyczne i quasi-i;>sy­
chologiczne autokreacje. Stryj­
ski jednakowoż nie uląkł się 
dziewiętnastowiecznej itonwen­
cji i bodaj z sukcesent ominął 
jej płycizny i spowolniałe nur­
ty. 

I znów nie bał się podjąć ko­
lejnego ryzyka. Tym razem za­
mierzył napisać wspólczesną 
powieść polityczną. Gatunek to 
wprawdzie \V naszej powojen­
nej literaturze często podejmo­
wany, ale bez specjalnych -
na ogół - efektów, tak arty­
stycznych j'ak i ideowyci1. ł:-a 
palcach jednej ręki moż11a by­
łoby policzyć tytuły, które pi­
szą się dobrze w czytelniczej 
pamięci. O przyczynach takl'!­
go stanu rzeczy duto by mó­
wić. Jedną z gł6wnych - że-

, • a 
Festiwal w Cannes 1naczeJ 

Pierre Viut, urodzony w 192;;, 
dn>l-Om w3•działu literatury i 
prawa. między innymi był w 
latach rnn-1984 dyrektorem na­
cż:ełnym Centrum Narodowej 
rinematagrafii, od 1983 prezy­
dent l\tlędeynal"Odowego Festi· 
wa.lu Filmoweg•1 w Cannes. 

- . Od dwóch lat jest lian 
prezydE-ntem festiwalu. W ze· 
szlym roku zapowlt>dziaJ pan 
pewni- llmia.ny, tlwinł pan z te· 
go zrobić wł~llde święto kina.„ 

- T 'i ';; it''i ··m ?. moich lll· 
mier1.:e1~ bvt•) , aby Fest.iwa! w 
Cannes stal ~ie właśnie t.akim 
wielkim <wię-tem ki.na. Przede 
'vsT.11st.kim st,aram się zorgan.i­
zowar4 dużą liczbę -s·potka1~ sa­
mych uczestn:k6w. Codziemi:e 

w południe o!colo 100 osób spo­
tyka się przy szampanie. Wie­
czorem organizujemy kolacj~ 
dla róż."1.YCh grup uczestników. 
Lecz żeby byfo prawdzhve ś·wii:· 
to pvtnebni są bohaterowie, I 
o to też się postaralMmy. W 
tegorocznym Festiwalu są ni­
mi Orson Welles. Sim<>ine Sig­
noret i RiobertC> Rossel!ni. To 
wtaśnle im postanowiliśmy od­
cla~ hołd za Ich wkład w roz­
wój kina. Mogła pani obejrreć 
40 minutowy fragment „Don 
Qulchotte" Orsona Wellesa, do­
tąd nJgd:ll!e nie pokazywa:1y. 
Oddamy też hold Simone S!g­
noret filmem zmontowanym z 
fragmentów jej _wywiadów ' 
filmów. Llcwe są również spot-
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szej nauki. 
Poznanie róinot·odi:iych 

brzmień ·wydawanych przez 
otaczające nas przedll'Joty 
proste instrumenty muzyczne 
staje się podstawą zb!or'>wych 
kreacji diwiękowych i prowa­
dzi do lepszego zrozumienia 
form artystycznych. W tej 
perspektywie muzyka ukazywa-· 
ła się nie jako pole wartości 
absolutnych, ale ' jako bodzie~ 
integrujący psychikę i kształ­
tujący osobowość. Funkcja ta 
uwypuklona została w cyklu 
zajęć poświęconych muzykote­
rapii a prowadzonych przez Ta­
deusza Natansona, Macieja 
Kieryła i 'Władysława Pitaka. 
Umiejętność li.kwidowan!a stre­
sów i napięć psychicznych staje 
się coraz wazniejszym warun­
kiem egzystencji w ś·.viecle 
pełnym niepokojów, toteż nale­
ży spodziewać się, iż w muzy 
ce chętniej widzieć sie: będzie 
narzędzie terapeutyczne, oczy­
szczające i przystoso\l.'tljące do 
otoczenia niż obiekt do czystej 
kontemplacji. 

Janusz Kohut z kolei zapro­
ponował coś '9! rodzaju t~rap:I 
intelektualnej: w trakcie sean­
su medytacyjnego próbował 
pobudzić improwizacjami mu· 
zycznymi i głoszonym słowem 
nasze refleksje nad istotą miło­
ści po to, abyśmy wypełnili to 
puste - jego zdaniem - .:izi­
siaj ,hasło żywymi treściami. 
Innego rodzaju medytacja - o­
parta na praktyce Zen - stała 
się podstawą metody pracy 
warsztatowej nazwanej przez 
Jacka Ostaszewskiego (kiero­
wnika zespołu „Osjan" a jedno­
cześnie ucznia jednego z mis-

ł'.,odzi. Po prakityce asystenokiej 
u boku arcymistrza JaiiJsŁawa 
BrzotZ:O·wsk!ego Jan, który mie­
s21kał w tym czasie w Zak>0pa­
ne.;n, zajmował sii: w p!e;-w­
szych latach samoooelnej twór­
Cl'JOŚCi ekranowej szczególnie 
(choć nie wyłąC2lnlie) tematyką 
tatrzańską. Jego fiL"ll ,,$lada.mi 
Byrcynowy.oh i.vspomlnków" 
zdobył w roku 1963 Grand Prix 
na Kolll.klursle Fiimów Turys.ty­
c2inych w Warszawie. 

W latach następnJ•ch (może 
z.adecydował o tym genius loci: 
reżyser pn;e:'ldósł się wt·az z ro­
dziną d>0 Gdańska) twórczość 
Rlessera zdominowały - filmy 
dotyczące morna I Wybrzeża. 
Wśród licznych tego ro<iziaju 
filmów na podkreślenie zasłu-

by jut nie wdawać sie: w szcze­
góły zbędne w tej recem.ji 
są mało przewidywalne, przy­
szłe i 11becne, meandry ideclo„ 
giczno-perswazyjne w ro:eczy­
wistości społeczno-polltycznej 
naszego kraju. Pisarz z reguły 
może odwołać się do tej rze­
czywistości ex post, czyli wt~­
dy, kiedy uprzedzili go jut pu­
blicyści i komentatorzy, pólity­
cy i dziennikarze, kiedy podej­
mując jakikolwiek problem na­
trafią na wytyczony szlak, czę­
sto z tabliczką wyraźnie okre­
ślającą rygory poruszania się 
po oznaczonej dr6tce. Nieoboję-­
tną też sprawą dla możliwości 
powieści politycznej je~t ogra­
niczoność obszarów polityki w 
które pisarz ma. wgląd. 

Tak czy inaczej Stryjski pod­
jął się napisania powleśei po­
litycznej. Posłutył się w niej 
materiałem, którym mógł dys­
ponowa~. a więc doświadcze­
niami własnym!, postaciami i 
emocjami znanymi z a•1top1!i, 
ale i takie tym, co znane mu 
było pośrednio Jako polityczne­
mu publicyście i wnikliwemu 
czytelnikowi dziennlkarsldch o­
pl116w polskieJ teratnlejszoki. 

kSnla orpruzo,wane Pt'7Jel't u­
mych ucr.estnłk6w. Ma to być 
9w:ioto radości z oboowania r. 
nowymi filmami, z.e spotkani.a z 
ich realiutor.am.! 1 aktorami. 

- A oo zmieniło 114' dla u­
ezntnlka Fewtiw&lu~ 

- Ma.m wrażerue, że cl ·tó­
rzy przyjechalł na Festiw.al ma­
j!\ prz:.ede wnystkim moiJllwość 
ucziest.'l1czenfa w nim poprzez 
niezlłomną ilo~ć projekcji naj­
now.szych filmów. Chodzi o to: 
żeby zach~t·.ali wspomnieni.a ~ 
Festiwalu j.ak najlepsze. 7..eby 
to nie byly t}·lko 'rsPOmni-en:!a 
:nwJ.ązane z v:ietklm nap!ędem, 
jalt!e towarzy zy im przez cały 
dzień spotkań, WY'\\'iad6w, ale 
7.eby ci;ull, że uezestm~czą \\ 
Wielkim święcie Kina. . 

- Czy zainteresowanie śr~d­
ków masowero przekazu jest 
duże? 

- Co roku cbec:icść ~rJdków 
masowego przekazu je.st wie l-

trz6-.v Zen), „Drogą dź,„ii:ku". 
Metoda ta obejmowa1a ćwicze­
nie koncentracji i sz ·bkieJ te­
akcji na gesty drugieJ osoby, 
pobudzen!e bioenergetyczne 
oraz akcJe ruchowo-muzycz11e 
oscylujące między biegunami 
swobodnej ekspresji indywidu­
alnych stanów psychofizycz­
nych i zdyscyplinowanych dz!a­
ła1'l grupowych podporządko­
wanych ustalonym zas;i.dam. 

Duie zaangażowan:e, jakie 
przejawiali uczestnicy zajęć 
praktycznych mogło świadczyć 
o potrzebie zyskania harrnoni~ 
wewnętrznej I harmonii ze 
światem zewn~trznym, . o tęs­
knocie za wspólnotą h.:imo lu­
dens zagrożoną przez stechni­
cyzo\Vaną cywilizację. 

Współczesna dążność sztuki do 
przełamywania granic pomię­
dzy jej poszczególnymi dziedzi­
nami - muzyl>ą, plastyka, tea­
trem„. może być rozumiana ja­

. ko bunt przeciw tel specjaliza-
cji i konwencjom, jalw ch~ć 
powrotu do pierwotnej jedno­
~ci i autentyczności. Dlateg0 
też naturalne 1 przekónywające 
wydawało się włączenie pro­
stych form ruchu scenic:mcgo 
do zespołu środków animacji 
muzycznej. Cwiczenia parat·~a­
tralne wprowadzone przez Ewę 
Lebecką i dm\skiego ak~ora 
Carla Henrika Molgaard:i :i;~a­
lazły swe przedłużenie w pra­

. cy nad spektaklem „Przygody 
Sindbada Żeglarza". Przypadko­
wo dobrana grupa osób (jedy­
nym kryterium była. chqć u­
czestniczenia w tym prz~dsię­
wzięciu) stworzyła pod kierun­
kiem reżysera Marka Mokro­
wiecklego opowieść o nit?sJ.'e~­
nionych marzeniach wyrwania 
się z kręgu codziennych ot~pia­
jących czynności i pustosło­
wia. 

Jednak nie sam spektaitl był 
najważniejszy, chociaż przybrał 
dość atrakcyjną dla obserwato­
rów formę artystyczną. Vfa­
żniejszym było to, ie aktorzy-

guje seria obrazująca dzlał&.1-
ność po.lskiego przemysłu stocz­
nlo\vego, którego ro·m·-ojo.w! re­
żyser towarzyszył z kamerą fil­
m0>wą przez długie lata. 

Kależ.y tu film ,,Suehy dok" 
o . Stoc2l!li im. Komuny Parys­
kiej w Gdyn.i., który zapew::iił 
autorowi II na~:-odę ii.a Kon­
kursie Filmów Tu.ry&tyemiyc:1 
(WaMzawa 1965), Złotą Fregatę 
na Przegląd2lle Filmów Mors­
kich (Szczecin 1965) l dyplo0m 

.,na l\Ilędzymarod&\\'.}'m Festiwa­
lu Filmów o for-cu w MediólA- -
nie (1966). 

I-nny film o tematyce st>ccz­
niowej - „Trójka g!.gant6'w" -
wyr6:.!miony został Srebrną Fre­
gatą w Szczec!!l'l!!e (1969) l na­
groclt\ specjalną n.a Międzyna-

Bohaterem powieści jest Ar­
tur Szewerda, emeryt1Jwany 
działacz partyjny, który doźy­
wając swoich dni wraca my­
ślami do przeszłości. .Można 
rzec, że jest to przeszłoś6 ty­
powa dla wielu biografii uwi­
kłanych w powojenną histori~, 
biografii niełatwyc:1, ale ! 
konsekwentny~h mimll rozma­
itych „etapów", „odwilży" i 
politycznych zmian. Szewerda, 
tu:i: po wojnie awansowany do 
pracy w powiatowym !l!'aracie 
partyjnym, potem dzięki wła­
snym zasługom, ale i także ko­
lejnym - by tak rzec - poli­
tycznym zawęźleniom wiltępuje 
na dość wysokie szczebl~ w 
hierarch!i władzy. Nie s~ to 
szczeble jednak: na tyle wyso­
kie, abyśmy mogli w powieści 
Stryjskiego poszukiwać jakichi 
personalnych a rzeczywistych 
odniesień. Mo!na więc uznat 
Szewerdę za Jedneeo z szere­
eowych przedsta'Wtciell aparatu 
władzy. Dlatefo też dylematy 
jakie przyszło mu rozstrzygać 
nie mają charakteru 1pr3w 
wielkich ani najwainiejszych. 
Odchodzi z eyc!a publicznego 
na poczl\tku lat osiemdziesią-

ka. Doś~ chyba pow:!edzieć, :le 
w 1988 roku mieliśmy w Ca.nne;; 
praiw!e 2:500 d%iennlbrey ł 4:7 
eld·P telew.ł~.nych. Biorąc pod 
uwagę l!czbę dz!Mnt.ka,rzy j~t 
t.o druga łm.pr~ cykMe-ma pa 
I~yskach Olim.p!Jsklch. 

- Czy mórlby pan ocenić te­
roroczny Festiwal? 

- Je.szcze przed !'02Jp0c:::~­
ciem Festiwalu wiedziałem, że 
będzie to \\-y,lą.tkowy rok w h!­
storil kina. Kledy z okol.o 300 
uadesl.anych fHmów trzeba bj•­
lo nam 11le: zd&cydowat na. 20 
do przeglą<lu konkursowego, tJ 
naprawdę m!el!śmy trudności z 
wyborem, gdyi b.1·ł;o dużo fil­
mów dobr:rch ! b.ardzo d·:Jb­
rych. Mogę po' ·ted:!Żeć, że 
przrj~c!e filmów Pl:'7.ez publicz­
n~ść I kryt;rków pOh\ier1fa!.ł:;• 
moje zda:~:e 

- Czy ma pan cz&11 !)Odcza! 
lrwa11.ia festiwalu, aby uczest-

-amatorzy (jedynym zawodow­
cem był :1'.Iolgaard) nie pr.1.y­
zwyczajeni do tego typu dzia­
łania przełamyW"1li opory psy­
chiczne podejmując różne za­
dania, uzyskiwali kontrolę i1ad 
gestami i odruchami, doświad­
czali na własnej ·skórze praw­
dy, że sztuka wymaga poś· ... vię­
cenia, gdy walczyli z piaskiem 
zasl·pującynl usta i oczy oraz 
znosili ból uderzei."1 i 11padkó\i!, 

Nie mniejszym hero!zme1~ 
wykazali się członkowie innej 
grupy teatralnej Studia 
Formy Plastycznej GRAUMA 3 
ze Szczytna rozgrywając część 
akcji s;•;ego spektaklu w wo­
dzie: wieczór był wyjątkowo 
chłodny i publiczność do~tawa­
ła dreszczy na ten wid.ok. Zna­
komicie zagrała naturalna sce­
neria: rozległy brzeg jeziora, 
długie molo, powierzchnia 110-
dy poprzerastana szuwarami 
stawały się teatralnie niereal­
ne, gdy blask reflektorów V.."Y­
do bywał je z ciemnosci. Tru­
dno wyobrazić sobie lepsze 
miejsce dla inscenizacJi t:Mo­
czno-poetyck!ch obrazów ukazu· 
jących fundamentalne moty·,v-y 
ludzkiej egzysten<:ji: walkę, m:­
łość, śmietć, odej:kie w l"'.iezn<i­
ne.„ Raz jeszcze nastąpiła syn­
teza sztuki z naturą, gdy"" dwa 
dni później, w blaskach zacho­
dząceg-!l słot"1ca \:;ykonano „:\Iis­
sa Pc:gana" skomponowar4 
przez Waleriana Krenza do 
poezji Edwarda Stachury. Któż 
nie uwierzył - patr1.qc na 
szeroką ·tafię jeziora, rozciąga­
jące się za nim łany zboża l 
pagórki porośnięte lasem 
słowom poety mówiącym o 
sprawach prostych, lecz zas:tdni­
czyt:h, o tym, że „dla wszyst­
kich starczy miejsca pod wiel­
kim dachem ni<!ba". 

Niezapomn!anym przeżyciem 
była również nocna wizyta w 
Biskupinie. Nie.!:łychanie b 
rzadka okazja móc siedzieć przy 
ognisku rozpalonym wewnątrz 
prasłowiańskiej kurnej "haty, 

ro<iol\v·ym Festiwalu Filmów 
Teohnicz.nych w Bud~zcie 
(1970). 

Obsypany nagrodami był tak­
ż.e film Riessera „Gdańsk -
Stare Miasto": Gra.r..d Prix 
(Sta.tme-tk.a św. ArnibTożeip) ~· 
Mediolanie (19GS), Zlo.ty :J.Ie-dal 
E~po 68 w Locarno i niagro<la 
specjalna na Festf.walu Filmów 
Tury&tycz.·JYch w Spiim:'llerowym 
l\Il}'"!l!e (1970). 

Lódzki akcen,t w róim.orod­
nrc:1 reall:z:acjach Riessera sta-
111o~~·il fil , W ~mysłol\v~j 
l,.odi:l" (1965). 

T:<!;;,:1 t f'i>lmo-wca potęgOVJala 
w przynadku Jana ogronma ży­
W{)tność i temperament. Robota 
pallla mu się dosłownie w r~­
k.ach. Ostabnie mmy realizo·wał 

tych. Znajduje wreszcie czas 
na uładzenie „spraw drobnych", 
acz istotnych z osobistego pun­
ktu widzenia. I o tym jest wła- · 
śnie powieść Stryjskiego. 

Po przeczytaniu pierwszych 
rozdziałów można byłoby ocze­
kiwać, i:l: kluczową dla prJwle­
ści będzie postać Roberta, star­
szego syna Szewerdy (wtaśnie 
jego punkt widzenia przyjmu­
je narrator ograniczając swo­
ją „obiektywną" wszechwiedzę), 
że autor zamierzył jak::ś „dra­
mat pokoleń". Dalej jednak na 
plan p!.erwszy wysuwa sie: oj­
ciec (z jego perspektywy· te­
raz kontynowana jest powie­
ściowi} nanacja) i on staje s:ę 
postacilł najważniejszą. Spra­
wia to WTażenie jakby Stryj­
ski nie był żdecydowany co 
do konstrukcyjnego zamyęłu i 
fabularnych rozstrzygnięć, ~ak­
by nie wiedział rzec~nikiem 
czyich racji ma pozostac - oj­
ca czy syna. Zaiubiła się \-r;ięc, 
zapowiadana na pocźątku, po­
koleniowa polemiczność postaci 
(dialogi szeleszczą gazetą, a 
ich publicystyczność „\\'zm;;.cr.:a­
jlł" cytaty a to z „Polityki'', a 
to z różnych oficjalnych prze-

nłczyć w projekcjach filmów? 
- Pra\\•ie ,,-czystki~ prez.e.11-

tov:.a.ne f.'..my wklz!a.łem już 
przed fesfllwalem i bardzo ml 
s.i~ podohały. 

- Czy preferuje pan jakii 
r4.dzaj kina? 

- Nie mogę po.v;!edzieć, że 
lubie s~zegóLnJe J.a.:..!s gatune1; 
czy też narod-0wo:lć. Og ąds.ją<: 
film zi.\-racam uwag~ na ta;ent, 
jakość, styl realizatora Ol".az r:a 
zawartość myślową filmu l je­
go :z:nac:zien!e. Kieru: ę się tym 
ró·wnlet przy \\."Yb!eraniu f. -
r.n.ów do C.a.n!:es I mam nadZ:e­
ję, t.e będąc tu. o~lądając 2-3 
filmy dzie:.m!e ucrestnicy Fes~i­
walu mogą dowiedzieć się, co 
się dz!eje ~- k!;ematog.rc:f'.i 
świ•atowej 

- Za rok odbf;dzie si~ jubi­
leuszowy, 40 Festiwal w canne~. 
czy pnygotowuje pa.n z tej 
okazji jakieś dodatkowe impre­
zy? 

raczyć się miodem pitnym przy­
gotowanym przez nierriieckich 
archeologów i słuchać Kwar­
tetu im. Tomasza Jorgi grają- , 
cego Muzykę Zielonej Fali, 
która wprawdzie nie odwołuje 
się aż do czasów prehistorycz­
nych, ale znakomicie pasowała 
do nastroju b!skupit1skiej nocy. 
Jakże inaczej ,..,.ygląd-..ła ta 
stara osada następnego cinin 
w czasie akcji plastycznej'. p'Jroz­
wieszane niczvm serpentyny i 
porozrzucane po chatach taśmy 
perforowane miały nam uśv;ia­
tlom!ć dystans między z;;:rzebną 
przeszłością i erą komputerową. 

'\",•iele jeszcze imprez miało 
miejsce w ciągu tych dziei:i~­
ciu dni lipca i choć program 
tegorocznych warsztatów nie 
był tak bogaty jak w roku u­
biegłym i nie tak liczna oyła 
obsada gości zagranicznych 
(\vielu z zapowiedzianych n!~ 
pojawiłó się w Wenecji), to 1 
tak nie było chw"li wytchnie­
nia. Niekiedy terminy zajęć 
pokrywały się \•;prawiając · w 
rozterkę, z czego tu zrezygno­
wać? Często koncerty, próby i 
spektakle kof1czyły się po pół­
noc~· a dyskusje przeciągały · się 
do świ:.u i czymś naturalnym 
stawało się np. pożegnania l.1.fa­
koto Shinohary przez duż1 
grupę osób o bladym św~t~n:u. 
:'.'\ie mniej serdeczna atmosfera, 
daleka od !zty\\.'?lości oficjal­
nych zakot"1czeń, pa11owała o­
statniego wieczoru zakończone­
go prawdziwym poematem ga­
stronom!cznym. Wszyscy żało­
wali, że warsztaty nie mogą 
trwać dłużej, że rozbudzona 
aktywność i wyobraźnia nie 
mogą na miejscu wyd&ć dcj­
rzałych O\Voców. I gdyby była 
pod ręką jakaś fontanna, clska­
Ebyśmy garściami monety po 
to, aby powrócić tam za rok. 

JACEK . 
SZERSZ·ENOWICZ • 

już tr.aw!'Oi!lY cięZką chorobą. 
Właśnie choroba stal.a si~ przy­
czyną przejścia Jan.a na re-;1-
t~ i wyjazd wraz z żo:ną do Au­
stralii, do m1esz;kającej tam 
wraz z m~żem cór",d. Rachuba 
n.a zbawienny V."Plyw kllma.t'.i 
Queenslandu (półnoeno-wschod­
n:a cześć Australii) zawio:iła. 
Ja.nk.a ?Le mn już pośród ży­
wych, choć nam, którzy z nim 
w·sp6łpracow.all, tak trudrno w 
fo uwierzyć. Sz!roda, że zwlo.kl 
Jego spoczywają na dalekich 
antypodach, a n!e·w ziemi pal„ 
sklej, którą men.at 

WŁADVStAW 
ORŁOWSK·I • 
mówiet"l) bo h!storia, n?tabe­
ne dość konwencjonalni'! przy­
woływana, przysłoniła terażniej­
szość. A z drugiej strony -
jeśli to Szewerda senior ma 
być głównym bohaterem 
gubią się w natłoku zdarzeń z 
przeszłości tytułowe „!>prawy 
drobne", psychologiczne · 1 mo­
ralne imponderabilia, które 
trzeba zrekapitulować, uładzić 
i przekazać pokoleniu następ­
ców. 

Jednak przeczytałem t~ po­
wieść nie z recenzenckie­
go obowiązku i zachęcam dó le­
ktury innych: warto bowiem o~ 
bserwować jak to co zwyczaj­
ne, codzienne i znane pri:ybiera 
kształt powieściowej fabuły, 
jak życie przechodzi w literac­
ki mit. 

GRZEGORZ 
GAZ·DA 

• Karol J62ef Stryjski, Sq jcszc:ze 
Bp~awy drobne, Wydawnictwo 
Łódzkie, Ł6dź 1986, s. 245. 

- Oczy'Wiśde. Na przyszlo­
rocimy 40 M:ędzynarodowy Fe­
sti\\"al F!lmo'""Y w ca11nes prze­
,,-\dziel!.śmy dużą ilo·ść dodatko­
wych imprez. Międq i!"'..nymi 
posta.-io,-..·!liśmy p!"Z.erv;ać Fe­
sti wa.l na jede:1 d7..'.en i od pół­
n:>cy do pótnocy św!ętować ju­
b'.leusz. Prosimy każdą kh1ema­
tografię, każdy kraj, kino pol­
sk:e również, aby właśni~ r:ą 
te<n dz!eli przygotowl'llo coś o 
sob!e. Chcielibj•śm:;·, aby była 
to p:.·e::e.ntacja, na przykład, o­
s!ągn ięć kina pols·kiego, . tego 
czym b:rl film polski w ci"~u 
ostat:llch 40 lat. 

Roimawioła: 
MARIA 
CHARRIERE­
·WŁODARSKk • 
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ze str. 1 

ł da kontr~ tradycyjnemu 
śpiewaniu i analogicznej for­
mule koncertu. 

- Wiesz stary, wszyscy cze­
kają, że w tym roku, to jn do­
piero pokażę, a ja tymczasem: 
cha, cha, cha! Ojej, mój brzuch. 
Mieczysław Szcześmak nie 

odstępuje swojej nauczycielki i 
opiekunki ~rystyny Pr.:>i1ko. 

Dlacz:ego w „Premierach" 
właśnie ci wykonawcy i te pio­
senki? Takie podstawowe pyta­
nie zadawało sobie wiele osób 
oglądających lestlwal. Kilka 
wyjaśnień na ten temat złoży­
ła tuż przed koncertem jego 
reżyserka i prezenterka Bar„ 
bara, Borys-Damięcka: 

cili jeszcze tego co zaprezento­
wali w słynnym „Złym zacho­
waniu") oraz na nowe hvarze: 
Jolantę Grusznic (potrafi to ro­
bić), Aleksandrę Kisi"!lewską 
(drapieżność i siła), Grnżynę 
Strachotę {coraz lepiej), Jack:l 
Chmielnika (nie tylko „Va­
bank"), Piotra Machalicę (kto 
by się takich umiejętności po 
nim spodziewał) i Wojtka Wa­
lasika (ambitnego w swych po­
szukiwaniach). 

W koncercie błyszczała jak 
klejnot najcenniejszy Edyta Gep­
pert, której wspaniałe ku te­
mu możliwości stworzyli Jerzy 
Satan"'bwski i Jacek Bura~ („To 
nic, że to sen" - główna na­
groda za 200 tysięcy złotych). 

Zastanawiając się naj przy­
czynami niepowodzenia tego 
koncertu zwróciłem uwagę na 

nie była na rockowisku Do­
dam jeszcze, że symptomntyczny 
jest jakt, że ludzie odpowie­
dzialni za rozpropagowanie lwn­
certów festiwalowych w Opotu 
sq, zainteresowani tym, {)y nie 
reklamować koncertu rockowe­
go. Widać to również w ti;m., 
że nie przewidują tra11.~misji 
telewizyjnej. 

Każdy z zespołów i wykcnaw­
ców-solistów zaprezentował na 
scenie amfiteatru 15-minuto\vy 
program. Między poszczegól­
nymi prezentacjami wyświetlone 
zostały 2-minutowe odcinki fil­
mu video o niespodziance 
schowanej w kasecie, którą z 
Warszawy Wprost do Opola 
wiózł specjalny wysłannik re­
dakcji „Non Stopu". Ową nie­
spodzianką okazały się w fin;i­
le egzemplarze nadzwyczajnego 

Festiwal Krzysztofa ;Materny 
- Z ponad stfł utworów ko­

mts;a kwalifikacyjna wybrała 
do w11konania na festiwaiu Z4 
piosenki. Tyle miekilo się w 
czasie przeznaczonym na kon­
cert · premier. W11konawcó·» 
proponowali autorzy piosenek 
albo realizatorzy koncertów. 
Mając gotow11 materiał przy­
stąpiłam do opracowytvania 
scenariusza. Punktem wyjścia 
był uklad całego programu. pod 
względem atrakcyjności. Gló­
wnie chodzilo mi o to, żeby 
koncert mial dobre tempo i 
zmienny nastrój, chroniący 1i,i­

downłę przed znużeniem i a!Jy 
zapowiedzi, wejścia i wyjścia 
wykonawców nie powodc-waty 
dlu.żyzn. Scenariusz uwzg~ęrlntal 
także efektt1 świetlno-kolorys­
tyczne i to jakie będą kolory, 
w którym momencie IGoncertu 
i punkcie scenografii „malowa­
nej'' światlem. Pracę z wykona­
wcami zaczęlam wcze§niei w 
Warszawie. W ich trakcie zaj­
mowałam się sprawq inteorpr~­
tacji, dykcji, aranżu. 'W amfi­
teatrze jest za malo czasu. na 
próbowanie koncertów. Nic 
mieszczą się w nim u>szyscy 
wykonawcy. Byłam przygoto­
wana na trudne warunki pra­
c11. ale nie przypuszczałam, że 
będzie to aż taka nerwówka. 

Pierwszy 

K·ONCERT 
ROZCZAROWAŁ 
ł ZASMUCIŁ,_ 

zarówno jury (nie pr ;:yznało 
głównej nagrody), krytyków 
(orzekli, że to festiwal chybiony\ 
i publiczność (w swoich reak­
cjach była tu nader oszczędna). 
Nie było w „Premierach" ani 
jednego przeboju, za to słucha­
liśmy piosenek typowo [estiwa­
lowych - dopracowanych i 
wydumanych, z których żadna 
nie porwała publiczności. Było 
kilka nieporozumień rep~rtua­
rowych i wykonawczych, ale 
w koncercie wystąpili ci, którzy 
bardzo chcieli się tu pJkazac, 
bo kilka zaproszonych do kon­
kursu gwiazd zdecydowanie od­
mówiło. Nie podobał się w 
Opolu Michał Bajor w roli pre­
zentera, który będąc -zawodo­
wym aktorem zagrał swoją ro~ 
lę, pozostając na estradiie zim­
nym, oficjalnym i sztywnym, 
nie nawiązując ani przez mo­
ment kontaktu x publicznością, 
co nawet przy koncercie o cha­
rakterze konkursowym jest 
wskazane. Po nieciekawych 
Premierach" część widzów 
~zybko pobiegła do Teatru im. 
J. Kochanowskiego na ltoncert 
piosenki aktorskiej i kabareto­
wej. 

Po iym koncercie obiecywa­
no sobie najwięcej. Niektórzy 
przyjechali do Opola specjolnie 
dla . śpiewających aktorów. Z 
uwagi na duże zainteresowanie 
koncertem powtórzono go dwu­
krotnie. Ucze'§tntcząc w popo­
łudniowych próbach, szybko zo­
rientowałem się, że to nie to, 
że powtórzenie ldlku dobrych 
piosenek z Wrocławia, niP prze­
sądza o nlczym a wyólużenie 
koncertu do 30 pozycji, czyni 
go zbyt długim i nużącym, tym 
bardziej, że 

·10 PIOSENEK WRAZ 
Z WYKONAWCAMI 
MOŻNA ŚMIAŁO 
WYRZUCIĆ. 

Zanim TVP pokaże koncert, 
zwrócę uwagę Czytelników na 
kilka ciekawych indywidual­
ności : Krystynę Tkacz 'co za 
ekspresja!), Agnieszkę Kotulan­
kę (jaki wdzięk!), Wojciecha 
Wysockiego (jakże dojrzał w 
ostatnich latach) i grupę An­
drzeja Strzeleckiego (ni~ zatra-
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śmiałą wypowiedt Jego twór­
cy Andrzeja Strzeleckiego: 

- Przyjeżdżam - cl.o Opola 
rzadko nie bez przycz11n11. Ja 
się do tak konstruowane) im­
prezy niespecjalnie Ttadaji:. 
Jest tu zb11t wiele elementów, 
na które reżyser nie ma wpły­
wu. Nie decydowałem w stop· 
niu. zadowalającym ani o re­
pertuarze, ani o występu.jącycn 
w nim artystach. Mo3e zadame 
polegało na zrobieniu kCJncertu 
konkursowego, w którym lu­
dzie występują, żeb11 wygrać na­
grodę. Z materiału., jakim dy~­
ponowalem można zrobić wi­
dowisko typu estradowego. Je­
śli przyjdzie taki momen.t, że 
będę mógl zrobić program dla 
Opola w wystarcza3ącym czasie 
i z Ludźmi, z którymi chciał­
bym pracować, to chętnie przy­
jadę. A tak nie ze ws·~stkiri 

co tu zostało pokazane mogę 
się identyfikować. Zycie ka· 
baretowe kwitnie u n•.zs Jbe­
cnie tak, żeby byto z cze;10 
wybierać. Jest to konstc.tac~a 
'Stanu. sezonu, z wyrwnmi, h­
kami. Ale przyjmując warunki, 
na jakich się tu pracuje, '11'.<:ią­
lem na siebie petnq odpowie­
dzialność za rezultat. 

- Kto więc narzucił A1,drze­
jowi Strzeleckiemu takie a nie 
inne kryteria, według których 
musiał „robić koncert piosen­
k!i · aktorskiej i kabaretcwefl 

Koncert „Rock Non Stop 
Opole 86" zgromadził na wi­
downi głównie młodzież i dn 
niej był adresowany. Pr„ed 
koncertem tak wypowiedział si~ 
jego twórca Wojciech Mann: 

-,.... Chcieliśmy zrobić kon-
cert omijający najbardztej zna­
ne zespoły rockowe, najczęściej 
prezentowane na estrac!Zie, w 
radiu i telewizji. Nie d'.atego, 
że ich nie lubimy, lee" aby 
pokazać tudzi stanowiącuch 
klamrę spinającą muzykę ro­
ckową w całości. Nie ukrywam, 
że prezentujemy zespoły popu­
laryzowane przez oredakcję 
„Non Stopu". Opote nie jest 
dobrym miejscem dla muzyki 
rockowej. Festiwal wypracował 
wtasną formulę - dość uni­
wersalną, najczęściej pokazuje 
muzykę środka - zad?walajq­
cą r6żne gusta. Trudno oczeki­
wać tu sukcesu rocka, mając 
świadomość, że za kitka dni 
zacznie się Jarocin, że wiele 
imprez już się odbyto, a publ.i­
czność jest zmęczona. Tu po ka- · 
zuję muzykę rockową adreso­
waną nie tytko do fanów, ale 
i do publiczności, która nigdy 

dodatku ,,Non Stopu", które 
można było kupić w stoisku 
„RUCHU" na terenie amfitea­
tru. Mann i Chojnacki (prowa­
dzący koncert) rozdawali swoje 
pismo na prawo i lewo, a ja ze 
smutkiem stwierdziłem, że 

K·RVlVS ROCKA lRWA 
W POLSCE NADAL, 

może bardziej się pogłębił, 
przeżywa go również branżowe 
pismo. 

Mówi Janusz Kondratcwicz, 
kierownik literacki Koncertu 
„Debiuty - Opole 86". 

- Debtut11 to zaledwie pierw­
szy krok na estradzie zawodo­
wej, na której nie ma taryfy 
ulgowe3. Nie jest to przej~cie 
na estradę profesjonalną, Lecz 
przełamanie pewnej barier11 
psychicznej, w tym momencie 
spiewa się już nie t11lko dla 
wlasnej satysfakcji. Z opol­
skich „Debiutów" wyszto wie­
lu interesujących wykonawc(•W. 
Mają one za zadanie nie tyle 
nobilitować, co ukierunko-
wać młodych. wykonawców i 
uśwfadomić im, że przede 
wszystkim powinni si~ uczyć. 
Jestem przeciwny kreowaniu 
gwiazd t gwiazd<l'Tów na kilka 
miesięcy, bo to nic nie daJe. 
Oszołomienie popularnoś.:tq ;e­
dnego utworu i powolne od­
chodzenie w cień zctpomnfonia. 
ChcieLibyśm11, aby wyś:ig po 
trofea byt tu na dalszym pla­
nie. na pierwszym - wspólne 
muzykowanie. Atmosfera wu 
czuwalna już podczas warszta­
tów jest elementem bardzo 
w11chowawczym nie tylko w 
sensie dydaktycznym, aie i ar­
tystyczn11m. 

Koncert „Debiuty ~ Opole 
86" zrealizowany przez młodego 
r]łŻysera Wojciecha Kępczyń­
skiego był przygotowany solid­
nie, z pomysłem na roztańczo­
ną rewię (udział baletu z Tea­
tru Rouywki w Chorzowie). W 
sumie był imprezą bezpr;itens!o­
rialną, pełną humoru 1 radoś­
ci śpiewania u młodyeh, bar­
dzo młodych wykona wców 
Warto zająć się dalszą eduka­
cją i promowaniem: Barbary 
Sikorskiej, Justyny Holm, Woj­
ciecha Blonda, Piotra Salabera, 
Orkiestry Teatru „ATA" zespo­
łami: „Hi-Hat", „Super Trio", 
„Studio 123" czy zdobywcami 
głównej nagrody im. Anny Jan­
tar i statuetki „Karolinki" ze­
społu „Trans FOO-FOO". 

Tylko co będzie z nimi dalej? 

ADAM KRECZMAR, 
POETA, AUTO~ 
TEKSTOW PIOSENEK, 

Pl'mtrr' 
syn znakomitego aktora, postać 
otoczona mgiełką ta3emnicy. 
Napisał wiele tekstów piosenek, 
które stały się prz~b~jami. 
Koncert jego piosenek miał spe­
cyficzny klimat. Był sympaty­
czny i zgrabny, o czym zade­
cydowali głównie doborowi wy 
konawcy, tu wyjątkowo ?:jedno­
czeni i przyjaźni dla siebie: 
Majewska, Rodowicz, Wojnow-
ska, Geppert, Rinn, Ja-
rocka, Dałkowska, Pronko, 
Tkacz, Bem, Kolberger, 
Zaucha i Pietrzak. Nie by-
ło już konkursowych emocji, 
był luz i radość ze wspólnego 
spotkania i zaśpiewania kilku­
nastu pięknych, mądrych tek­
stów lubianego autora. 
Padał deszcz, amfiteatr po­

krył się parasolkami, a mimo 
to publiczność prosiła o powta­
rzanie piosenek„ „A wtedy nam 
będzie wsz11stko jedno" ilpiewał 
Jan Pietrzak. 

KONCERT 
„OD OPOLA 
DO OPOrLA" 

cieszył się największym zam­
teresowaniem wśród opo1skiej 
publiczności. Oglądałem go w 
dwóch edycjach, bo od wcze-· 
snych godzin rannych (próby) 
do ostatnich festiwalowych a­
kordów (koncert). Rodził Eię 
chyba najtrudniej, w najwię­
kszym bałaganie i zdenerwo­
waniu, szczególnie wykonaw­
ców, godzinami wyczekujących 
na swoje kilka minut na estra-
dzie. Wzbudził też najwięcej 
kontrowersji, k\óre przede 
wszystkim dotyczyły zapropo­
nowanego przez Krzyszt:>fa Ma­
ternę (reżysera) zestawu piose­
nek i wykonawców, w:i:iętych 
jakby z innego festiwaJ.u. Za­
brakło wyróżnionych, a tych 
była cała lista, co wywołało o­
burzenie zainteresowanych 
nie tylko .. 

Na konferencji prasowej wy-
konawcy i twórcy piosenek 
(wyróżnionych) krzyczeli: 
Skandal! Parodia! Ządamy wy­
jaśnień! Kto za to odpo1viada? 

Najkrócej wypowiedział siQ 
Wojciech Młynarski, bo zucyto­
wał słowa własnej piosenki 
(znanej z Opola): 

- Ludzie to lubią, lu:Izte to 
kupią, byle na chama, byle olo­
śno, byle glupio. Wojciech Mły­
narski bronił własnych intere­
sów, bowiem do finałowego 
koncertu nie. z:akwalifikowano 
jego 2 piosenek: „Odkoryjemy 
mito~ć nieznaną" (Alicja Maje­
wska), „Gram o wszystko" 
(Ewa Bem), wyróżnionych w 
dwóch koncertach konkurso­
wych. Młynarski był jednym z 
bohaterów tego festiwalu, wy­
konano wiele piosenek do jego 
tekstów, co zresztą te:t nie 
wszystkim się podobało. był 
od początku zdenerwowany. Na 
próbie koncertu piosenki ak­
torskiej zwrócił głośną uwagę 
prowadzącemu Janusz.Jwt Re­
wińskiemu, aby nie stroił far­
tów ze zmarłego Jerzego Wa­
sowskiego, na co obrażony Re­
wiński zszedł ze sceny i do­
radził Młynarskiemu, aby sam 
prowadził· koncert. 

- Primabalerina krzy-
czał Młynarski. 

- Primabaleron - odparo­
wał Rewiński. Młynarski opu· 
ścil salę prób. 

Korcz, Prońko, a sz:czególnie 
Dorota Stalińska (nie biorąca 
udziału w festiwalu) krzyczeli 
na konferencji prasowej naj­
głośniej. Wszystkim chodziło o 
to - kto jest odpowiedzialny 

za układ programu o5t::itn!cgo 
:rnncertu i dlaczego Z'la !.azly 
się w nim piosenki: f-Ia\iny 
Frąckowiak („Papierowy ksi!:· 
życ"), Maryli Rociowicz („Kasa 
seks"), grupy „Casus" („Majka 
i bajka"). Jana Pietrzaka („P;ln 
mi mówi")? Niestety, nikt z o­
becnych na sali orgamzator0w 
i jurorów nie potrafił odp0:wie­
dzieć na te pytania. 

SPRAWCY SKANDALU 

czyli autora nowej formuły 
KF'PP „Opole-86" Krzysztafa 
M„terny nie było. 

Milczeli też, o dziwo, dzien­
nikarze, patr.ząc zdumieni na ta, 
co rozgrywało się przed nimi 
na ich zebraniu, w uroczej ka­
wiarni TPO „Musiał6v·:ka" 
Przebili się jakoś Janusz Atlas 
Zygmunt Kiszakiewicz i ktos 
mniej znany, ale i tak ich za· 
krzyczano. 

- Chcemy Matemy! Żqdam:.i 
Matemy! Sprowadzić go naty­
chmiast! 

- Proszę się U!pokoić, pa;i 
Materna zostal wezwany do ~ta­
wiennictwa na konferen<;.ię -
mówił przerażony Bernard Wa­
leński, szef biura prasowego. -
Może tymczasem ochłod::q. sif,' 
iiaństwo plonącymi lodami z o­
rzeszkami? 

- Gdzie Jest Maternai D!a­
czego go tu nie ma? Z kim 
mamy rozmawiać!? - nie ustę­
powano. 

Materna zjawił się w kawiar­
ni po 40 minutach od czasu je­
go wezwania. Wcale nie speszo­
ny ostrymi pytaniami, odpowie­
dział krótko i dość je<;inoznacz­
nie. Z jego wypowiedzi wynika­
ło, że na wszelkie dysku3je jest 
już za późno. Owszem, za wszy­
stko odpowiada sam, bo sam o 
wszystkim decydował. Z wyma­
rzonej przez siebie formuły 
mógł zrealizować jedyni~ 40 
procent swoich planów. Ni<> in­
teresowało go robienie festiwalu 
dla festiwalu, lecz chciał, aby 
by:ł on podsumowaniem .:oku w 
po1skiej piosence. Dotychczas -
zdaniem Materny - koncerty 
finałowe były zbiorem różnych 
utworów („Od sasa do lasa"), 
stylistycznie różnych i wrzuca­
nych do jednego worka. Krzy­
sztof Materna będąc jejnooso­
bową radą artystyczną „Opola­
-86" wymyślił je po swo~emu, 
do czego go uprawniono i nie 
zamierzał rezygnować z własnej 
koncepcji. Wyróżnionych rue za­
prosił do koncertu „Od Opola 
do Opola", jakby podkreśla3ąc 
że był tą fęstjwpl KR~Y!37JO-. 
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- pytali wykonawcy, twórcy 
piosenek, dziennikarze i obser­
watorzy. Krzysztof Materna tak 
odpowiedział na to pytanie w 
wywiadzie udzielonym dla Biu­
letynu Festiwalowego: 

- Formula festiwalu nie zo-
1tała przeze mnie wydumana. 
Zrodziła się jako wypadkowa 
glosów krytyki prasowej, środo­
wiska piosenkarskiego, publicz­
ności. Znam upodobania estety­
czne i osiągnięcia zawodowe e­
kipy realizatorów poszczegól­
nych koncertów. Ich doro'Jek 
mieści i;ię w motm widzeniu 
rozT'YWki, piosenki. Decyzje w 
sprawie doboru prezenteT6n> 
pozostawiłem reżyserom lcon.cer­
tów. Jakie mają wyniknąć po­
żytki z tego festiwalu? Po pier-
wsze - opolski festiwal ma 
funkc1e promocy;ne t to w 
dwóch kategoriach - debiutan­
tów oraz wykonawców zawodo­
wych, a malo znanych. Ci dru­
dzy ma;ą szanse zaistnienia r.a 
festiwalowe; estradzie, zostania 
zauważonymi i docenionymi we 
wszystkich koncertach. Po d.ru • 
gie - Opole ma nobilitować 

rzec;::.y wartościowe w polsicieJ 
piosence. Kiedy myślatem o fe­
stiwal u i jego form'Ule, to rów­
nież myślałem, że będzie on je­
dnym z naczyii połączonych 111 
systemie decydującym o ksztai­
cie rozryw/ci. 

Tyle Krzysztof Materna, czło­
wiek sprawujący w 1986 roku 
w Op.olu funkcję uprawniającą 
go do decydowania (jednoosobo­
wego} o wszystkim, co do 'tej 
pory było domeną wieloosobo­
wej rady artystycznej. Rzecz 
praktykowana u nas tylko na 
festiwalach muzyki poważnej : 
Il/Iaria Fołtyn w· Kudowie i Bo­
gusław Kaczyński w Łańcucie. 

Z dużym napięciem śledziła 
cała Polska 

WALKĘ 
10 WVKONAWCOW 
O „GRAND ~RIX~' 

czyli laur dla najpopularniej­
szego wykonawcy roku. Patrzy· 
liśmy jak przegrywają tak po­
pularne i wysoko notowane zes­
poły jak: „Rezerwat", „Republi 
ka", „Kombi'', nawet ulubieniec 
„Opola-85" grupa „Bolter", od­
padł Zbigniew Wodecki, które­
mu nie pomogły „Chałupy", Ire­
neusz Dudek z podstarzałą 
„Ziutą", „Papa Dance" (z play­
backu!). Królowali Edyta Gep­
pert i Krzysztof Krawczyk. Dzie­
lą ich zaledwie dwa punkty. 
Edytę Geppert lansowano w 

Opolu do upadłego. Brała udział 
w każdym (poza „Debiutami") 
koncercie. Sprawił to fakt, że 
na co dzień pozostaje pr:icl opie­
ką warszawskich ZPR-ów, któ­
rych szefem artystycznym jest... 
Krzysztof Materna, dbający w 
Opolu o swoją podopieczną jak 
o nikogo innego. Sam talenc bie 
wystarcza i sprawnie pracujący 
mąt-menażer również. 

Krzysztof Krawczyk był w sy­
tuacji odwrotnej, do Opola zo­
stał :zaproszony tylko dlatego, 
te jego dwie piosenki („Za tobq 
pójdę jale na bal" i „Ostatni raz 
zatańczysz ze mnq") stały się 
szlagierami sezonu, wygrywając 
liczne plebiscyty. Arty:!c!e na 
każdym kroku towarzyszyh nie­
chęć części widowni spowodo­
wana niewłaściwym posunięciem 
taktycznym jego menażer11 An· 
drzeja Kosmali (dyrektora po­
znańskich ZPR-ów) podcz3s 
przygotowania do koncertu ,,Di­
nozaurów" w Sopocie. Nic po­
mogły wyjaśnienia obu panów 
na jednej z opolskich konferen­
cji prasowych. Interpretacja fa­
któw została wypaczona, wszy­
scy si_ę tl!!go uczepi~i ~ niltt . nie 

· chciał się podjąć sprostowania. 
Nie pomógł nawet przyjazd 

z Danii do Opola perkusisty 
„Trubadurów" Mariana Licht­
mana, który na próżno czekał 
na miejscu aż Ryszard Poznako­
wski zdecyduje się przyjechać 
lub odwołać przyjazd do Opo­
la (planowany wspólny występ 
„Trubadurów" w koncercie „Od 
Opola do Opola"). Ryszard Po­
znakowski nie przyjechał w od­
wecie za Sopot. 

W O.POLU NIE BYŁO 
GWIAZD 

~ na każdym liczącym stę festi­
walu piosenki muszą być gwia­
zdy. Spotkaliśmy w Opolu spo­
ro znanych nazwisk, ale żadne 
z nich nie jaśniało blaskiem 
charakterystycznym dla gwiazd. 
Nikt nie był atrakcją i sensa­
cją, wokół której pojawiłby się 
tłurnek zaintrygowanych wiel­
bicieli. 
Może Maryla Rodowicz -

cała w czerni, z charakterysty­
czną torbą plastykową 1 trze­
ma jajkami, które podobno były 
rekwizytami, choć wyglądały 
jak prawdziwe. Może Ostrowska 
z resztą włosów ubarwionych 
na zielono, biegająca ner\vowo 
raz w dół, a raz w górę amfi­
teatru. Może kulturalni i s'Zale­
nie grzeczni chłopcy z „Kombi", 
którzy poza estradą trzymają 
się jak najdalej od siebie i 
twierdzą, że to dla higieny psy­
chicznej. Mote kolorowa, punko­
wa Gayga, za którą kgżdy slę 
oglądał, bo było na co popa­
trzeć. Może wreszcie Krzysztof 
Krawczyk - z całą świtą przy­
boczną. 

W tym roku nie było w Opo­
lu odpowiedni~ atmosfery, któ­
rą wspominają z rozrz:ewnie­
niem starzy bywalcy. Piosenka­
rze i zespoły oddaleni od sie­
bie o rzędy ławek lub kilome­
try całe, zdawali się by~ dla 
siebie bardzo obcy lub wręcz 
nieprzyjaźni. Za kulisami v.ry­
czuwało się atmosferkę wzajem­
nej niechęci i wolę walki. A te 
pozorne uśmiechy, miłe słówka 
i gratulacje („wspaniale, wspa­
niale, byta§ boska"), a co się 
naprawdę za tym kryło? 

BOHDAN 
GADOMSKI 
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NA ROWERACH DO GAtKOWKA 

Mieliśmy l'&rę dni wolnych od pracy, pogoda niezłA, toteż wy­
braliśmy się na wycieczkę za miasto. ł'rze2 Miles21ki. Z prawej 
strony smutna azarość Widzewa Wschodu. Z lewej stare osiedle 
domków jednorodzinnych. W Mileszkach stoi wśr6d drzew nad 
atawem, w którym taplają się kaczki, kościół z drewna poczer­
niałego. W Wiączynie Górnym malwy. Wieś zadbana. 

L • 

Przejeżdtamy przez mostek nad strumykiem. Mostek ju~ trzy 
lata jest re!Jlontow.any. A po jed11ej i drugiej stronie drogi p:-i!e 
chyba stuletnich lip powalonych przez wiatr albo przez ci:o­
gowców. W Kolonli Gałkowskiej trochę ciężej pedałować, bo 
droga pnie się pGd górę. Mijamy ceglaste słupy. Kiedyś była to 
brama do cmentarzysk.a. 

- To był cmentarzyk niemiecki, ewangelicki wyrzucam 
między jednym sapnięciem, a drugim. - Parę lat temu zatrzy­
małem się tutaj. Wchodzę ha cmentarz, a tu wyrasta jak spod 
ziemi starowin.a Jakiś i pyta, czy chcę coś ciekawego i:obaczyć. 
Prowadzi mnie do grobu, płyta kamienna n.a wpół odsunięta, 
otw6r !feje stęchlizną, wokół chaszcze, a nogi nieprzyjemnie się 
zapadają w miękką warstwę poszyc!a, próchna i !iem!. 

- I co to było? - odsapuje dzielnie pod górę pedałująca pan­
na Julka. 

- Ano starowina opowiadał, te parę lat temu jacyś półcięża­
rówką podjechali, obcy jacyś. Poszwargotali między sobą. Jeden 
poczęstował starowinę papierosem. Cmentarzyk obesz!i doo:<oła, 
~łowami kiwali i odjechali. A na drugi dzień płyttt odsunięt'l 
można było zobaczyć. Ot takie ludzkie bajanie o Niemcach z 
erefenu, co to trupy po nocy wyki'adali. 

- A Niemcy tu w ogóle mieszkali? 

- Mieszkali. Koloniści. Stąd nazwa wsł. 
Na prawo, szaleńczym zjazdem na łeb na 1zyję droga pędl! 

c!lo Brzezin, w !_ewo lekko pod górkę, !Wodn!czym zakrętem je­
dzie się na Duży Gałków. Na rozstajach stoi dworek szlachec!d, 
ukryty :r:a starym żywopłotem g:-abowym. 

- O, patrz bociany! - krzyczy panna Julka i ~ką sio"..:azuje 
na słup 2 drut.ami elektrycznymi. 

- Jak się ma siedemnaście lat, to się za bocianami nie oglą­
da - mruczę t głośniej - Kiedyś właścicielka biadoliła, że na­
wet bociany się stąd wyniosły, a teraz proszę, wróciły. 

- Dawno to było? 

- Będzie z piętnaście lat, j.ak mnie tu mój dziadek przywiózł. 
Gospodarze przyjęli nas bardzo miło. Żalili się, że dworek po­
pada w ruinę, a taki pnecie~ piękny i stary. Naipietw należ.al 
do Polaków, potem, po 1863 roku, car za karę odebrał go Pola­
kom i iakiemuś carskiemu pułkownikowi go sprezentował. Ale 
oficer specjalnie sif; dobrami nie interesował, no i podupadły. 
Dopiero potem gdy dostali je Rola-Różyccy zadbano o stawy i o 
ziemię. Dziesięć lat teznu byłem tu jut bez dziadka. Właścicielka, 
staruszk.a, oprowadziła mnie po domu. Ciemno tam było i pusto. 
Co rusz to wyprzedawała jakieś meb:e, bo nie miała Ila co żyć. 
Potem posadziła mnie po,• ogromną, stuą lipą na podwórku i 
częstowała zsiadłym mlekiem. 

_ Dalej, w stronę Gałkowa, wśród !boża powiązanego w snopk{. 
i kilku rachitycznych akacji wiejski cmentarzyk, a na nim spo­
częli ostatni z Rola-Różyckich. Mijamy zadbaną plebanię. · Prży­
jemnie patrzeć na framugi okien w kolorze dojrzałych wiśni ha 
mlecznobiałej ścianie budynku. 

Za przejazdem kolejowym i:aczyna aię Gałkówek. W czasie 
"l'.·ojny partyzanci z AK wysadzlli tu magazyny niemieckie z 
amunicj;\. Skręcamy w najstarszą uliczkę letniskowej części wsi 
- Krawiecką. Podobno, jak się tylko wojna skończyła, do miesz­
kającego tutaj znanego łódzkiego kraw<:a, Andrzeja Brzezh\sk.ie<go 
przyszedł sołtys z zapytaniem - czy motna tę uliczkę Krawiec­
kił nazwać, bo aż trzech krawców przy niej mieszka, a teraz 
J;>O wyzwoleniu to my ulice z nazwami będziemy mieli w Gał­
kówku". Tę historię Opowiada nam ±ona, nieżyjąeego jut pana 
Andrzeja, lrena. Siedzimy wśr6d starych dębów, przy jago­
dach z bitą śmietaną i słuchamy opowieści o przedwojennych 
czasach. 

- Ten efom wybudowany był w sercu lasu - m6wi. - Teraz 
n!e ma tu gdzie palca wściubić. Las pocięto działkami ł kddy 
chociaż klitkę najmniejszą. ale chciał sobie postawić. Dawniej w 
soboty organizowałyśmy na polanie wspólne kolacje. StOly usta­
wiałyśmy, każda przynosiła co miała w domu do zjedzenia, 
lampiony rozwieszałyśmy ł łańcuchy z kolorowego papieru. Tan­
ce były, a czasami chodziłyśmy do cukierni Fell Morandowej. 
Grało 11!ę tam w bilard, a m~żowie fundov.·.all nam czekolad• i 
kawę. 

- Tu w tesle była cukiernia? 

- Była ł restauracja. Stasiu Moranda s Felig prowadsilł rdta· 
urację. Były tam sale bilardowe, doskon.ałe jedzel'lfe, a wyśmie­
nite piwo w beczkach przywożono at z Wars!lawy. Zakładali si~ 
panowie o te bec:tk!, kto z kim wygra w turniejach bilardowych, 
oj zakładali. 

Pani Irena m!ino osiemdziesl~ciu trżećh lat tryska ener1i~, 
której mogłaby jej pozazclrościć niejedna dziewcżyna. Radzi nam 
pojechać na stary cmentan wojenny. Pojechaliśmy leśnYm duk­
tem. 

- Co tak śm:erdzi? - panna Julka jest d~ć obcesowa. 
- Nie mam pojęci.a - rozglądamy się dookoła. Fetor jerl 

potworny. 

, Nieco dalej metalicznie połyskuje ciecz w kanale id~cym prze~ 
środek lasu. Wv~ląda na to, że miejscowe osiedle wojskowe zna­
komicie, bo tanio, rozwiązało problem ścieków. Wypus:i:-cża je 
po prostu do lasu. 
Pośrodku polanki stoi ogromny głaz. Na nim napis w je:zyku 

niemieckim: .,500 dzielnych. rosyjskich żołnierzy padło w ty1n 
les~ w listopadzie 1914 roku. Oddal! życie za ojczy2nę". 

- Jak to - nie rozumie panna Julka. - Niemcy postawili 
ten głaż dla pamięci Rosjan? 

- Tak było. W 1914 roku pod t.odzi11 toczyły s!e: barcizo cięż­
kie walki między armiami niemiecką I rósyjską, a i s.ama Łód! 
przechodziła wielokrotnie z rąk do r11k. 

- I wróg wrogowi, w środku wojn~'. pomnik wystawi!? 

- A do tego \V s!edemdiiesiąt lat po bitwe znalazła się jakaś 
polska ręka, która re~ularnie. odnawia te!'I napis Jest bardziej 
czvtelny niż na niejednym nagrobku na Starym Cmen~rzu w 
Lodzi. 

Rozglądamy sie dookoła. Niewiele juł pozostało z grobów, w 
których złożono kości rosyjskich żołnierzy. A może są wśród 
nich także Polacy tylko ubrani w obcy mundur? 

- Jeszcze parę lat temu byłó tu ogrodtenle - wspominam -
terat pozostały pochylone kamienne slupy, a groby wrastają w 
:ciemię. 

ANDRZEJ BETULSKI 
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WSTYD PRZED DZIEĆMI 

Po przeczytaniu :felietonu w „Odgłosach" z 12 lipca 1986 roku 
pt. ,,Tara i Tarka", postanowiłem napisać, ponieważ nie zga­
dzam się ze spostrzeżeniami Zenona PiJrowatego o filmie pt. 
„Opowieści o wydrze Tarka". Pisze autor, że bardzo lubi oglą­
dać filmy o zwierzętach, że mają bardzo duży wpływ na wy­
chowanie społeczeństwa w duchu współżycia :c przyrodą, dla 
jej poszanowania i uświadomienia człowiekowi, że jest tylko 
cząstką przyrody, a nie jej panem. Co do tego zgadzam się cał­
kow:eie. 

Chwali Zenon Porowaty również telewizję, za pokazywanie 
tego rodzaju filmów na antenie. Dzięki jej chociaż za tyle, bo 
uważam, że filmów przyrodniczych w telewizli powinno być 
więcej, niekoniecznie kupowanych za dewizy. Mamy w kraju 
bardzo dobrych operatorów filmowych, którzy parają się 
filmem przyrodniczym, co można było zauważyć na Przeglądzte 
Filmów Przyrodniczych. Niestety, Polska Telewizja pokazuje ich 
bar<:lzo malo, nawet nie wszystkie filmy nagrodzone. 

\ 

N.apisał Zenon Porowaty, :te film był nieporozumieniem 1 z 
tym nie zgadzam się. Z filmu tego dowiedzieć się można aporo 
o życiu tych sympatycznych ssaków. Ale Zenon Porow.ity uwa­
ża, że aceny polowania powinny być wycięte z tego filmu. Chciał­
by oglądać ·filmy przyrodnicze bez scen drastycznych, o beztros-

. k:m życiu zwierząt, podziwiać piękno flory i fauny i uważa, że 
tylko takie filmy mogą nauczyć widza szacunku dla przyrddy. 
Nie chce przyjąć clo wiadomości, ie życie zwierząt jest takie a 
nie inne, czasa!'Ili ba.rdzo okrut!:le, a to okruciet'1stwo w głównej 
mierre bierze się z bezmyślności i głupoty człowieka. I ten film 
wl.aśnie to pokazał. 

Aby s'kutecmie chronić przyrodę, trzeba dane zagadnienia p()­
kazywać kompleksowo; nie tylko okres godów 1 odchowanie po­
tomstwa, ale równie± to, co jest największym zagrożeniem dla da­
nego gatunku. Uważam, że sce~y polowania są potrzebne w tym 
fii:nie, bo jak autor pisze: „Owszem sporo dowiedziałem się o 
życiu wydr, ale i o okrucieństwie ludzi". I to jest prawda i dla„ 
tego nie mogę zrozumieć, dlączego autor uważa, te te s<:eny po• 
winny być usunięte z filmu. Największym wrogiem dla wydry 
jest niestety, człowiek, bez:myślny człowiek, a to trzeba piętno­

wać. Reżyser właśnie to chciał pokazać w filmie i uważam, że 

udało mu się znakomicie. Sceny okrucieństwa mają swoją wy­
mowę 1 w ten sposób można skuteczniej dotrzeć do świadomoś­
ci wid:ta niż sielskimi i aniel&kimi scenami z życia przyrody. 

Niestety, Zenon Porowaty nie chce przyjąć tego do swojej świa­
domości, zaprzecza swoim słowom, które sam skreślił na począt­
ku, i mimo nich uważa, że człowiek jest panem przyrody i po­
ka!ywanie bezmyślnego prześladowania zwierząt dla niego jest 
urągające. Wspomniał autor o dzieciach i martwi się, że ogląda­
jąc ten fiim nauci:yły się okrucieństwa. Nie jestem o tym przeko­
.na:iy. Natomiast sądzę, że Zenonowi Porowatemu jest po pro­
stu ·~rstyd przed tymi dziećmi z głupoty i bezmyślności ludzi 
dorqslych. 

ZYGMU?iti""T S\VIĄTKOWSKI - ' ' . '„ 'I ~ ' ' 

Bar4~ te upneJmłe· ze , ·trony Zygmunta S~lątkowsklego, te 
zechciał pod1ieli6 się 1wolml uwaga.ml, tym bardziej ie nie 
zra4H się 1 moimi poglądami. Myślę Jednak, łe jest ło niezgoda 
poHrna. Nie będę ukrYWał, ie jestem jui zmęczony nadmiarem 
okrucieństwa ł r:la w fłlmie c1y telewizji. Nie będę teł ukrywał, 
ie tęsknię r:a clobrll komedią, bo ciągle mało mamy imlechu, 
choć - wbrew pozorom - Jest 1ię 1 czego Amiać. Rozumiem 
też, ie okrucieństwo poka11Ywane w filmie przyrodniczym mote 
- i odfl'YWa - rolę WYChowawczą, budzi ntechę6 cło ludzi cłu· 
pich i okrutnych. Musi by6 Jednak sachowana w bm miara. 
WH:vstko, ee mlarci przekracza, mołe - I tak 1łę teł często dzie­
je - wYWoływa6 skutki wręc1 przeciwne. W moim pr1ekonanlu 
eoł podobncro stało się w omawianym filmie o WYdrze Tarka. 
Okrucieishro człowieka l!lłało się jakby rzeczll samą \Y 1oble. 
I bo~ się, ie nie 11clfl'ywa takiej roll, Jaką temu przypisuje m6J 
polemista. Takie $e1t moje odczucie. Nie wszyscy muszi\ się • 
tym t:fadza6. Ka:l:dy odbiera film na sw6J sposób. I bardzo do­
brze. Jełli się myl~ w moim odczuciu, tym lepiej dla prl)'rody. 

BEZUTOS:NtE DEMASKOWAC 
I KARA(! tOBUZOWI 

ZENON POROWATY 

Z przyjemnoScilł i zaciekawieniem słucham porannych „Sygna­
łów dnła". Koledzy z radia potrafili dotrzeć do milionów słucha­
czy oferuj1&c !.m nie tylko Wpada~ce w ucho piosenki t melodie, 
ale również ciekawe informacje z kraju ~ ze świata. Kawał do­
brej radiowej roboty. Niestety w piątek 25 lipca 1986 r. słucha­
Jąe wywiadu na temat najba·rd:!ęj ·aktualny, czyli, ja:k i za ile 
latem wypoczywamy, mocno si~ zdenerwowałem. Dzienniikan 
dawał przykłady dobrej praey wielu ośrodków campingowych, 
które w -odr6mleniu od biur podróży oferują najtańszy pobyt 
wśród wody 1 zieleni. Ze zgrozą jednak . wysłuchałem wiadomoś­
ci, że jednak zda.rz:ają aię godne napiętnowania przypadki. Otó! 

• w jednym z campingów, w ciągu nocy grupa rozwydrzonych 
osobników zniszczyJa 18 misek w umywalniach i w ubikacjach. 
Tylko tyle! Bez podania miejscowości, a przede wszystkim skąd 
przyjechała ta :rupa łobuzów, gdzie oni pracują, czy uczą s!ę. 

I tu mam pretensję do radiowego dziennikarza. Wiadomość 
podana została w sposób bemamiętny. tak jakby to była rzecz 
raczej zwykła. Jako obywatel PRL, który parę godzin przed tym 
z dużą satysfakcją wysłuchał w radiu przemówienia sekretarza 
KC PZPR" Józefa Baryły, wygłoszonego na II plenum, a który w 
sposób jasny i niedwuznaczny zapowiedział ogólnonarodową 
walkę z patologią społeczną, domagam się wrócenia na antenie 
do tej sprawy. Chcę mać nazwiska łobu:zów, dowiedzieć się kto 
był ltierowniklem tej „wycieczki" i kto był jej sponsorem. Ale 
nade wszystko interesuje mnie. jaką ponieśli karę i czy w peł­
ni jut teraz pokryli szkody. Jeśli się tego nie dowiem, w wątpli­
wość poddam zgodność słów z czynami ludzi odpowiedzialnych 

1 za ład t porządek! 

ADAM BIEJQ"KOWSKJ 

W POCIĄGU 
• "! '• '. _ .... „. '. :" tj>' .,~t ..... ''{" 4 

Niedawno wyjeżdżałem na urlop 1 korzystałem • u1łU1 PKP 
na dość znacznym odcinku, bo z Lodzi aż do Jeleniej Góry. Na 
początku uderzyło rrmie to (do <:zego nie byłem przyzwyczajo­
ny), że wagony pociągu podstawione dla podróżnych był;y doś4 
czyste, a informacja kolejowa nawet uprzejmie podawał.a, któr• 
wagony i w jakim miejscu składu pociągu jadą do Jeleniej Gó­
ry i Kudowy, jako że skład pociągu miał się rozdzielić we Wro­
cławiu. Pociąg odjechał o wyznaczonym rozkładzie t przybył na 
miejsce niemal o określonym rozkładem czasie •. Mill( niespodWln· 
ką było umieszczenle papieru toaletowego w toaletach wagonów 
(co też przypisuję na korzyść poprawy warunków jazdy). 

Nie sposób jest także nie pochwali~ kierowców autobuaów 
PKS za sprzyjanie łódzkim harcerzom obozującym w Struż.nicy, 
którzy zatrzymywali swoje wozy przy drodze wiodącej do obo· 
zu tak, aby harcerze jadący autobusem nie potrzebowali nadkła­
dać drogi z oddalonej o kiLka kilometrów wsi. Jak mi mówiła 
zastępca zgrupowania harcerskiego hufca Łódt-Polesie dhna hm. 
Barbara Zytka, wypadki niezatrzymywania sią priy tej drodze 
należały do rzaclkośd. 

Droga powrotna należałaby t.akte do przyjemnych - IC!hludnt 
wagony, papier tgaletowy itp. - gdyby nie zachowywanie 11• 
wracających z wczasów i wakacyjnych wędrówek pasa:terów. 
Po kHku godzinach jazdy „zabrakło" nagle papieru w toalecte. 
prawdopodobnie dlatego, że ktoś przypomniał sobie o występują­
cych brakach tego papieru w Łodzi. Niektórzy z pasażerów, mło­
dzi chłopcy, raczyli sii: piwem rozbijając o ~elany butelki. Nie­
stety, działalność tych agresywnych młodzieńców nie została 
ujarzmiona ani przez obsługę pociągu, ani tet słutiby porządku 
publicznego Wrocławia, Oleśnicy, Zduńskiej Woli czy teł Sie­
radza. A szkoda. Inaczej musiałbym stw.lerdzić, .te obecnie pod­
różuje się po kraju niemal w luaaiusle. 

MIECZYSIAW KOZAll 

OtcCKO 

Pociąg wleci. aif: 1 Z.Odz.t do Olecka od godzin wieezornyda 
do rana. Dworzec kolejowy, na którym wysiadam7 nie różni 
się do innych. Taki jak w Ełku, 0-iżycku, Kętrzynie. A jednaki 
Z zieleni wyrastają spadziste czerwone dachy domów. Inn)' 
świat. Po przejściu ulicą Włodzimierza Lenina wchodzimy na 
ogromny rynek miasteczka - najwię.k.szy w Polsce a być rnoił 
jeden z największych w Europie. 

Centrum tego placu pokryte zielenią t kwiatamL UwaH prą­
kuwa niemal centralnie położone wzgórze otoczone taruam~ 
które pokrywają ponad stuletnie drzewa liś_ciaste. A na koronie 
tego malowniczego wi.górza znajduje aię w budowie k.-Ościół -
w miejsce zburwnego pod-czaa wojny. Od tego ogromnego placu• 
rynku biegną wszystkie ulice usytuowane prostopadle, zgodnie 
li!: prawem loka<:y)~ym - magdeburskim. 

. . . 
Przechodzimy po przekątnej rynek t 1chodzimy uliczką w dół 

w kierunku rzeki Legi lączą<:ej dwa jeziora: Jezioro Oleckie -
.nad którym położone jest miasteczko z jeziorem Male Olecko. 
Z prawej na wzgórw stoi usytuowany zamecz;ek z czerwone~ 
cegły wybud'Owany w miejsce myśliwskiego, w którym mial prze· 
bywać król Zygmunt Staxy. A po przejściu mostka drewnianego 
położonego nad rozlewiskiem wyjścia z jeziora r.zeki Legi webo· 
dzimy w park. 

Ośrodek wodny, nkoła DA1rli:ów, wśród topoJi pawilony 1 domki 
kempingowe, a dalej pomost 1 skocznia o 8trzelistych wieżyci..kacb, 
wypożyci;alnia spnętu pływającego. W pięknej scenerii drz;ew 
wyrasta gigantycmy pomnik ZWyci~twa z.budowany z kamie­
nia, wokół którego leżą stadiony i boiska d-0 "piłki noi.nej, (wokół 
którego bieg.nie tor hippicz.ny) do kosza, sia.tkówki, jak tet kortY. 
tenisowe. A wszystko to położone w parku spacerów i wypoczynku. 
Piękno krajobrazu wokół jeziora i czystość wody zapewnlają 
komfort wypoczynku. 

Na pyta.nie zadane znaneJ łódzkiej plastyczce Marcie Rak-Pod· 
górskiej - Dlaczego powraca do Olecka? padła odpowiedi: 
W Olecku gościlam. ktika raz11. A w wyniku mego pob11tu pow­
stało kuka płócien. Jedno z nich zdobi mo;e mieszkanie. Zaułkł 
:z budowlami pruskiego muru oraz czerwone dach11 wprowadza;q 
w twiat zadumu nie tutko plastyka. - malarza, dając mu natchnie­
nie. 

Praprowad,~ne rounow7 z wczuowiczami potwie:rdzają ł4 opi­
nię. Henryka KiOSiorowska ze Zgierza powiedziała: - B11lam z ro­
dziną na wypoczynku w górach, nad morzem zatloczonym. wcza­
sowiczami i turystamł, ale. nigdzie tak nie odpocz11wam po tru­
cia.eh prac11. Jest w tym malym miasteczku. coś, co fascynuje, 
przyciąga. Jestem już et.rugi raz, przyjadę kolejny. Ludzie, u któ­
rych mieszkam aq mili t życzliwi. Odczuwamy tylko brak pro­
gramów rozrywkowym. Oczekujem71 na wycieczki do Giżycka, 
Kętrzyna - „kwatery Hitlera" oraz do zwiedzenia pięknych par­
ków krajobrazowych Suwalszczyzny. 

Podobne opinie wyratają inni. Dodają tylko: tego spokoju I 
piękna nie da się wyrazić słowami. To trzeba zobaczyć, prz.e­
żyć. 

STANISLAW CHODUNAJ 

ODPOWl1EO:t BĘD·ZIE UDZłE'LONA 

W nawiązaniu do pisma Redakcji (bez numeru) z dnia 27 czerw­
ca, otrzymanego w dniu 1 lipca 1986 r. w spr.awie zarzutów za­
wartych w lis~ch skierowanych do redakcji przez Ob. Ob. Hen-· 
rykę Bińkowską i Tomasza Dusznikiewicza - Wydzfał Zdrowia 
i Opieki ~połecznej uprzejmie powiadamia, iż ze względu na 
koniecznośc zebrania wyczerpującej informacji, udzielenie odno­
wiedzi zarówno zainteresowanym, jak i redakcji nastąpi w ter­
minie nóźniejszym, tj. do dnia 15.VIII.1986 r. 

Łódź. 1986-07-29. 

Główny J.t>kan Wojewódzki 
le't. RYSZARD MAC!1NlliOWSRI 
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ledawno opublikowano w Londy· 
nie pamiętniki słynnego reżysera 

filmowego ROGERA VADIMA. Ob· 
szerne wyjątki · przedrukował lon­
dyński „Sunday Times". Naszych 
Czytelników z pewnością zainterc­

~u,_ fragmenty przedstawiające, Jak Vadim po· 
•nał I poślubił młodziutką Brigitte Bardot. 

1. 
Na ogół wierzy się, że to ja odkryłem Bri­

gitte Bardot. Lecz ściślej jest to tak, że Bri­
gitte nie była tworem niczyjej wyobraźni. że 
ani jej rodzice, ani społeczeństwo, ani jej za­
wód ńie docierali do głębi jej natuiry i że by­
ła ulotna do szokowania, uwodzetnia, kreowa­
nia nowego stylu i że wreszcie eksplodowała 
w skali światowej jako nowy symbol seksu. 
Nagość mniej lub bardziej skrYWana, zawsze 
występowała w filmie Radosna i niewinna 
nagość Brigitte podniecala i równocześnie iry­
towała ludzi. Poza tym, nie musiała się ro­
zebrać, aby szokować hipokrytów i morali-
stów. • 

Podczas moich wojen z cenzorami po nakrę­
ceniu „I Bóg stworzył kobietę" jeden z nich 
skrytykował mnie za s~nę, w której BrigLtte, 
według niego, wstaje z łóżka kompletnie na­
ga na oczach swojego młodego szwagra. Mu­
siałem mu tę scenę jeszcze raz wyświetlić. Wi­
dać było Brigitte wstającą z łóżka, ubraną w 
pulower zakrywający ją do połowy ud. Cem.­
r.or głęboko wierzył, że widział ją nagą i do 
dziś jest przekonany, i·ż przed projekcją za­
mieniłem scenę przedstawiającą Brigitte nagą 
na inną, w ubraniu. 

Nie odkryłem Brigitte Bardot. Pomagałem 
jej, po prostu, rozkwitać, uczyć się rzemiosła 
pozostawiając ją wieirną sobie. Byłem w sta­
nie uchronić ją przed skostnieniem taśmowych 
ról, które w filmie, podobnie jak w innych 
zawodach, często niszczą na3bardziej oryginal­
ne talenty ustawiając je w szeregu Przede 
wszystkim ustawiałem ją w roli, która była 
doskonałym połączeniem fikcji artystycznej z 
osobą, jaką. była w realnym życiu. W pew­
nym momencie kaTiery wsz.ystkich wielkich 
gwia1,d pojawia się cudowna rola, która wy­
daje się tylko dla nich stworzona. Dla Bri­
gitte była to Juliette w „I J3óg stworzył ko­
bietę". Grała dotąd w 16 filmach. Jej siedem­
nasty uczynił ją gwiazdą. 

2. 
Gdy pierwszy raz spotkałem Brigitte, na­

tychmiast uderzyła mnie jej postawa. noszenie 
1ię i linia jej talii. Trzymała głowę jak kró­
lowa. Byłem również pod wrażeniem jej spo­
sobu postrzegania rzeczy. Wielu ludz.i patrzy, 
lec1. nie wie jak widzieć. 
Byłem w paryskim m)eszkaniu reżysera fil­

mowego Marca Allegre1a Przysłuchiwałem się, 

jak pani Bardot 'tłumaczy reżyserowi, że 
wprawdzie pogodziła się z zachcianką swojej 
córki-uczennicy i z jej pragnieniem spotkąnia 
z człowiekiem o tak Wielkim talencie, ale nie 
widzi kariery filmowej Jako przyszłości Bri­
gitte. Jednakowoż. oc1arowana . przez Marca, 
pani Bardot pozwoliła sobie na ustępstwo i 
zgodziła się, żeby Brigitte mogła poddać się 

próbie ekranowej do filmu „Les Lau.rie-rs sont 
coupes"~ 

Podci.as prowadzonej konwersacji Br~itte 
wpatrywała się w młodego m~żt;zymę, które­
go Mare przedstawił jako swojego współpra­

cownika. „Roger Vadim.„ pisze scenariusze Jest 
leniwy, 7..awsze spóźniony i o wiele za bard20 
utalerntowa•ny jak na swój wiek" Brigitte wy­
buchnęła spontanicznvm i 1araźliwym chicho­
tem. którym mnie natychm :ast U•rzekła. Póź­
niej przy1.0ala się. ie t jej strony r.ównież by· 
ła to miłość od pierwszego wejrzenia. 

3. 
Zdecydowalem sit';, że będę pomagał Brigitte 

w odrabianiu lekcji z lLteratury w tych dniach 
po szkole. w których nie chodzi na balet . Póź­
nym popołudniem pewnego poniedziałku Bri­
gitte przyszła do mieszkania, które wynajmo­
wałem pod numerem 44 , na Avenue de Wa­
gram Położyła książki na krześle w przedpo­
koju i poszła za mną do salonu. 

- Przypominasz mi Sophie, powiedziałem 

do niej. 
Sophie było imieniem bohaterki powieści, któ­

rą napisałem w czasach młodzieńczych. Była 

podobna do Brigitte jak siostra Była wrażli­
wa I dynamiczna., romantyczna. okropnie sen­
tymentalna I bardzo nowoczesna w swoich 
poglądach na seks I w awersji do reguł mo­
ralności drobnomies7„czańskiej. Mówiła jak 
Brigitte. Rozmowę pełną obrazowości i imper­
tY'l!encji przyprawiała wyrażeniami brutalny­
mi, lecz nigdy wulgarr"·mi. Później . gdy Bri­
gitte przecz~iala moja książkę, imię Sophie 
stało się jej pseudonimem Prlez wiele lat 
wszystkie swoje li.5ty miłosne podpisywa!a 
„Sophie". 

12 ODGŁOSY 

Zatopiła się w jednym z foteli w galonie f 
zaczęliśmy pracować nad sceną, o której nau­
c:renie się ją prosiłem. Natychmiast zrozumia­
łem, że Brigitte jest niezrównana ł że jej błę­
dy mogą :r; czasem okazać się zaletamd.•. Bar­
dziej potrzebowała ogrodnika niż profesora. 
Była tym gatunkiem kwiatu, którego się nie 
ścina, ale podlewa. 

Brigitte miała bardzo osobliiwą pamięć. Po­
trafiła zapamiętać całą scenę w ciągu z:r1ed­
wie kilku minut przed odegraniem. lecz cał­
kowicie zapominałaby teikst wyucz01I1y poprzed­
niego dnia, gdyby potem była czymś pochło­

nięta lub 7...<lenerwowana. Gdy powiedzieliśmy 

sobie do w'idzeaiia po pierwszej sesji tygodnio­
wej, wiersze mała na pamięć. Po dwóch dniach 
nie pamiętała ani słowa. 

Pewnego dnia siedziała na podłodze ubrana 
w spódniczkę i wełnianą kamizelkę, z pleca­
mi przy ścianie., przyciskając do siebie kola.na. 
Uczymiłem wysiłeik, aby patrzeć tylko w jej 
oczyr ale ona wiedziała, że byłem podniecony 
i że jej pożądam. Powiedziała: „Czy nie prze­
szlLbyśmy na ty?". W angielskim nie ma de-

Pocało~Qitmy sif: i male:fliśmy się na dywa­
nie, Brigitte ostrzegła mnie, te jest dziewicą. 
Pigułka była nieznana, a ja, :teby jej nie prze­
straszyć, nie powiedziałem, t :te nigdy jeszcze 
nie kochałem się z dziewicą. Nigdy dotąd nie 
posuwaUśmy się poza flirt. Pierwszy te.ż raz 
musiałem ją rozbierać. To, co zwaliło mnie z 
nóg, gdy ujrzałem ją nagą, było nadzwyczajną 
mieszanką niewinności i kobiecości, zuchwało­
ści I nieśmiałości. Absolutnie nic nie wiedzia­
ła o miłości fizycznej, chociaż wydawała B>ię 

w pełni dojrzałą kobietą. Wzięła mnie w ra­
miona, a ja delikatnie zacząłem gię z nią ko­
chać. 

Chwile, które mogHśmy ukraść dla siebie 
szybko mijały, nadszedł ju.ż czas rOZ>Stania. U­
bierając s~ Brigitte zapytała•: 

- Czy jestem tera:r; prawdziwii kobietą? 
- Nie całkiem - odparłem. - Tylko 2~-

-procentową. 
Spojrzała na rnnie z półuśmiechem Mony Li­

sy marząc o tych 75 procentach w 1apasie. 
Podczas drugiej wizyty ona mnie rozbierała. 

Szybko nauczyła się reguł gry i już. stosowała 

Kto odkrył . Brigitte Bardot? 

likatnych nf.uansów w używaniu słowa „ty", 
lecz we francuskim ta poufała forma je.st za­
rezerwowana dla rodz.iny, przyjaciół i kochan· 
ków. Przyjąłem jej pytam.ie jako to, czym by­
ło - zawoalowanym wyiznaniem miłości. Jed­
nakże nie mogłem wykorzystać sytuacji. Spo­
tykaliśmy się, aby pracować i byłem ostrożny 
w doprowadzaniu do zdegradowania korepe.ty­
cji, które przekształciłyby się w sesje flirtu. 
Nie byłem wówczas ani sławą, ani reżyserem 
lecz fakt, że byłem scen„rzystą i asystentem 
Marca Allegreta nie mógł nie wywrzeć wra­
żenia na młodej, 15-letniej dziewczynie. Sesje 
z Brigitte na Avenue de Wagram wypełnione 
były śmiechem i tłumionymi uczuciami. 

4. 
Nadszedł dzień próby ekranowej. Brigitte o­

kazała się bardzo zdolna. Nie miała żadnego 

doświadczenia aktorsk1eg-0, lecz sprawia1a wra­
żenie jakby występowała przed kamerą przez 
całe życie. Byłem dumny ze swojej uczennicy, 
a Mare był wzruszony. Było już ciemno, gdy 
zabrałem ją taksówką do domu. Trzymała 

mnie za rękę. Przed wyjściem z taksówki szyb­
lro pocałowała mnie (pierwszy raz) w usta. 

Producent nie był przekonany, czy Brigitte 
nadaje się do tego kawałka. Nie podobał_y mu 
się jej zęby. Uważał, że podczas uśmLechu 
zbyt szeroko otwiera usta. Została odrzucona, 
a filmowanie ,,Les Lauriers sont coupes" od­
łożone na czas nieokreślony. Znów nie widzia­
łem Brigitte przez kilka tygodni. Było dla 
mnie niemożliwe branie pod uwagę układów 
z bardzo bliską dziewcz.yną, której wolno być 
poz.a domem do północy tylko raz w miesią­
cu. Lecz serce kieruje się własną logiką. Nie 
mogłem zapomnieć Brigitte i zachowywałem 
w pamięci delikatne doznanie, gdy jej wargi 
dotknęły moich. Zdecydowałem się zatelefono­
wać. Wbrew moim oczekiwaniom. Brigitte by­
ła tą osobą, która podniosła słuchawkę. Mu­
siała znaleźć wytłumaczenie, aby wykręcić 1ię 
od wyjat.du z rodzicami na weekend. 

- Przyjedź natychmiast, powiedziała. Jes­
tem z przyjaciółką I moją babcią. Jest ona 
tutaj na dyżurze do poniedziałku. 
Zasiedliśmy w salonie ) dyskutowaliśmy z 

przyjaciółką o nudnych sprawach. Byłem od 
nich tylkQ jakieś pięć lat starszy, lecz cały 
świat oddz.ielał mnie od tych nie,letnich, któ­
re nigdy nie zamały wojny i które żyły w 
dobrze zorganizowanej rzeczywistości we wszy­
stkim zdając się na rodziców. 

Gdy przyjaciółka wyszła, mogliśmy mówić 
o rzeczach bardziej osobistych, lecz babcia, 
która pot.1aktowała sWÓją rolę przyzwoitki ba!!­
dzo poważnie, zjawiała się w salonie co trzy 
minuty czy.niąc wszelką intymność niemożliwą. 
O 7 30 babcia jasno dała do zrozumienia, ie 
nadszedł czas, abym sobie poszedł. Wziąłem 
Brigitte w ramiona i pocałowaliśmy się. Był 
to długi, namiętny pocałunek zbyt szybko 
przerwany krokami balbki schodzącej do holu. 

5. 
Zacząłem ro tydzień składać wizyty w do­

mu Brigitte przy ulicy de la Pompe. Po mie­
siącu pozwolono mi nbrać Brigitte na fi.Im 
zaczynający się o ósmej Tymczasem doprowa­
dziliśmy do perfekcji nasz syistem tajnych 
spotkań . Naszą kwaterą główną było małe u­
meblowane studio na drugim piętrze przy uli­
cy de Bassano, niedaleko Pól Elizejskich, wy­
najęte dla mojego najlepszego przyjaciela przez 
jego ojca. Jedynym umeblowaniem był duży 
dywan, krzesło i mały stół. Była trzecia. gdy 
Brigitte przyszła na na·szą pierwszą tajną rand­
kę. 

- Powinnam być na lekcji algebry, powie­
dziala . ale w•;!'ratam wolność . 

Przytuliła ·się do mnie i raz.chyliła wa·rgi. 

je na swój własny sposób. Gdy skończyłem, 
moja głowa spoczęła na jej piersiach. Znów 
za.pytała: 

- Czy tera7. jestem prawdZliwą kobietą? 
- Około 55-proceintową, powiedziałem. 
Podczas trzeciej wizyty oznajmiłem: 
- Sto procent! 
Brigitte klasnęła w ręce, podbiegła do okna 

l otworzyła je najszerzej jak mogła. 
- Jestem prawdziwą kobietą - zawołała 

do przechodl!liów na ulicy, którzy obserwowali 
ją za-szokowani. 

W swoim entuzjazmie zapomniała o jednym 
szczególe: była kompie.tnie naga. 

6. 
Brigitte nie uważała seksu za synonim grze­

chu. Nie miała urazów psychicznych związa­
nych z uprawianiem miłości. Była Ewą w ra­
ju, zanim Bóg stracił cie.rpliwośc. Była Ewą 

szczególnie utalentowaną w kochaniu się, któ­
ra wydawała .się wiedzieć o tym wszystko, na­
wet bez potrzeby uczenia się. Nigdy nie my­
ślała o nagości jako o tajnej broni, która u­
możliwiła kobietom uwodzenie mężczyzn. Na­
gość jest niczym więcej, ani mniej, niż u­
śmiech albo barwa kwiatu. 

Niemniej jednak były sprU!czno.ści w jej na­
turze. Ta kobie.ta, ze swoim seksem, z.e swoim 
ciałem, była nade wszystko romantyczna. Wra­
żenia, atmosfera i sce.ne!!ia były dla niej tak 
samo ważne, jak przyjemność seksuaJna. Po­
trzebowała słów zapewnienia i łagodnego św ia­

tła świec do uczynienia jej orgazmu poetyc­
kim. 
Chociaż posiadała dar niewierności zawsze 

cierpiała, gdy miała roma>Ils z więcej niż jed­
nym mężczyzną w tym samym czasie. Nigdy 
nie rozwiązała konfliktu pomiędzy wiernością 
a pragnieniem pójścia z.a podszeptami swojego 
ciała i serca. Więcej niż raz była bliska śmier­
ci wskutek tego ltonfliktu. 

W ciągu naszych tajnych spotkań nai·ażali­

śmy się na coraz większe ryzyko. Zima 1950/51 
w Megeve, miejscowości wypoczynkowej, nte· 
omal sko11cz.yła się dla nas katastrofą. 1viiej­
scem zbrodni był przyjemny drewniany hotelik 
La Negevan. Podłogi straszliwie skrzypiały, a 
na nieszczęście mój pokój był właśnie nad sy­
pialnią państwa Bardot. Szczegół topograficz­
ny, z którego kompletnie nie zdawałem sobie 
sprawy. 

Obudzony skrzypieniem desek pan Bardot 
nagle rozpoznał śmiech swojej córki i pobiegł 
do mojego pokoju. Zaalarmowani na czas od­
głosem jego kroków w okamgnieniu wysko­
czyliśmy przez okno lądując w miękkim śnie­
gu piętro niżej. Dziesięć minut całkiem nago 
w śniegu po szyję jest. interesującym przeży­

ciem, lecz nie takim, które mógłbym polecać. 
Tylko młodość i gorączka emocji uchroniły 

nas od zapalenia płuc. ( ... ) 

7. 
S!ub odbył się w grudniu 1952 roku, po o­

siemnastych urodzinach Brigitte. Slubu cywil­
nego udzielono nam w merostwie XVI dzielni­
cy. Panna młoda miała na sobie bluzkę i spód­
nicę, a pan młody niebieski garnituT. Lista 
gości na kolacji była ograniczona do rodz.iny 
i bliskich przyjaciół. Około jedenastej poszed­
łem zobaczyć Brigitte, która odpoczywała w 
swojej SY'pialni. Już w łótlru I naga, pod b84"­
dzo romantycznym., lekko prze:ziroczystym szla­
froczkiem promieniała szczęściem, Usiadłem na 
krawędzi łóżka. 
Pół godziny później pan Bardot wszedł do 

sypialni. 
- Mój drogi Vadimie - rzekł. - Sądzę, że 

nadszedł już czas, abyś wyszedł. 
- Wyjść? Dokąd? - zapytała Brigitte. 
- Przygotowaliśmy łóżko w stołowym. 
- Ale my jesteśmy po ślubie, tato Czy nie 

pamiętasz? Ty pod.pisywałeś I mama podpisała 
i świadkowie podpisali. Powiedziałam „tak" i 
Vadim powiedział „tak" Jestem mężatką, tato ... 
mężatką... kobietą zamężną. 

- Będziesz mężatką jutro, po ślubie koś­
cielnym, odparł pan Bardot. 

- Zwairiował! - krzyknęła. Brigitte. - Ta­
to oszalał! Ratunku! 

- Nie zachowuj się jak dz.iecko - powie­
dział paai Bardot. Jego twarz stawała się nie­
bezpiecmie napięta. Usta były tylko cienką, 
prostą kreską. 

- Dziś rano była tylko formalność, przez 
którą musieliśmy przejść. Nic więcej Vadim 
zostanie twoim mężem jutro w kościele. 

Twarz Brig>itte zapłonęła od gniewu. Była 

blisika wybuchu. Poprosiłem pana Bardot. aby 
zostaiwił mnie z nią na moment. Zabrała szla­
frok i pobiegła do łazienki 

- Ubiore się i pójdziemy sobie stąd. 
Złaipałem ją, gdy mnie mijała i przytr?yma­

lem w ramionach. Po kilku pocałunkach za­
przestała walki Tłumaczyłem, że nie czas wal­
czyć teraz z rodzicami Sytuacja była lrlłChę 

śmieszna. lecz tvlko od nas zależało, czy wy­
każemy się roisądkiem Nie chc i ałem . aby ża, 
łowala dnia, w którym pod wpływem nagłe-

·„„ ... , 

go Impulsu ze.rwała z rodzin!l- Wref!zcle mpo-
koUa się i nawet zaczęła się śmiać. , 

- Masz więc zamiar spędzić 1wojii noc po- ' 
łlubną samotnie w pokoju stołowym? To mee 
globy się tylko tobie przydarzyć. 
Spędziłem zatem swoją noc poślubllJl na wą­

skiej sofie będąc mężem najpiękniejszej z pa­
ryżanek, którą gazety pewnego dnia opiszą ja­
ko nieziszczalne rnairzenie każdego ż-0natego 
mężczyzny. 

8. 
W czasie między na-szym ślubem a !altem 1M4 

roku Brigitte grała w komedii filmowej fran­
cu&kiego reżyseTa i w mełodramatycznym se­
rialu we Włoszech. Więcej nauczyła się aktor­
stwa, gdy przyjęła dwie małe role - w „Ak­
cie ~iłosnym" Anaitole'a Litvaik:a z udziałem 
Kirka Duglasa oraz w „Królewskich miłostkach. 
w Wersalu", których reżyserem był Sacha 
Guiti-y. Zna·lazła tenz swój własny styl. Roz­
puściła włosy na ramiona lub wiązała je w 
,,koński ogon" z grzywką, wydekoltowane blu­
zki ujawniały kształty jej pieirS>i i ramion. Ak­
centowała swoją szczupłą talię l nosiła spód­
niczki powyżej kolan· odsłania.jące koironkowy 
rąbek halki. Nie nosiła pończoch do SM>ich 
niedbale wyglądających sandałków. We Fran­
cji, Włoszech i Anglii, faktycznie we wszystkich 
niesocjalistycmych · krajach europejskich, na 
w&i i w m.iastacli krążyły tysiące z.djęć Brigitte. 

Istniało jednak niebe12p1ecz.eństwo, że na za­
wsze poz.ostanie gwia.zdlką. Mogła dostawa4 
główne role jedynie w miernych filmach prze­
ciętnych reżyserów. Dwa z tych fi.lmów były 

jednak w Europie szlagie!!ami kasowym.I. O 
ile przyniosły pieniądze producentom, o tyle 
niewiele przyczyniły się do poprawienia obra­
zu Brigitte jako aktorki. Wielcy reżyserzy pro­
ponowali jej tylko małe role. 
Zgodziłem się wówczas na przeiróbkę sce• 

nariusza dla reżysera Michela Boisronda, 
pierwszego asystenta Rene Claira stawiając 

. warunek, że Brigitte zagra główną postać. Po 
raz pierwszy Brigitte zagrała rolę na•pisaną dla 
niej. „Panna Pigalle" była sukcesem, po któ­
rym nastąpiła komedia zatytułowana ,.Proszę, 
panie Balzac". Brigitte przesunęła się w kla­
syfikacji z gwiazdki na bardziej honorowy 
s.tatus aktorki „UZIIlawanej przez banki''. 

9. 
W naszym małżeństwie nic stę nie zmieniło 

oprócz tego, że opukiła na>S namiętność. Zanik 
naszej miłości nie miał nic wspólnego z za­
wodowym sukcesem Brigitte. Sława jej nie 
odmieniła. Mój brak namiętności dokuczał jej 
i zaczęła już szukać w oczach innych męż­
czyzn oznak nowego i gwałtownego pożądania. 
Straszliwie dręczyła ją ta potrzeba. Kochałem 
ją. Była moją żoną, córką i kochanką. Mie­
liśmy mcmenty intensywnej rozkoszy seksual­
nej, lecz nie mogłem być świętym Grałem, jak 
ona by chciała. Wiedziałem. że jeśli nie poful­
guje swojemu nie kończącemu się wyszuldwa­
niu nowych mężczyzn, to umrze. (.„) 

Te.i 81., kiedykolwiek jestem z Brigitte Ba·r­
dot, doznaję wciąż uczucia, że przebywam 1 

dzieckiem, które potrzebuje opieki. Do tej po­
ry nie dokonała się w niej przemiana dzieciń­
stwa w dojrzałość. Gdy dziesięć lat temu rzu­
ciła film, wi~kszość ludzi nie uwierzyła. Wie­
działem jednak, ie była w tym szczera. Była 
niezdolna do stania się, nawet na ekranie, 
prawdziwie dorosłą osobą z rzeczywiście doiro­
słyimi problemami. Nie zdradz.iła małej Bri­
gitte. Powiedziała do widzenia i pożegnała się 
niskim ukłonem, chociaż był na to jeszcze 
czas. 
Otworzyła mały butik w Saint Tropez przy 

uliczce prowadzącej z portu do cytadeli - ką­
cik o wymiarach 4 na 6 metrów wypełniony 
ozdóbkami i drobiazgami: stary rower, pocz­
tówki, fotosy z autografami (nie daje autogra­
fów, ale sprzedaje stare), sukienka z fi).rnu 
„I Bóg stworzył kobietę", baletki z filmu "Bar­
dzo prywatna sprawa". Tylko Brigitte mogła 
z.rzec się pozostałości po swojej legendzie na 
rzecz publicznej, jak na. pchlim ta·rgu. 

Sklep umo:Hiwia jej pomaganie przyjaciół­
kom, które tam próbują zarobić na życie, Wą­
tpię, czy przynosi on jej chociaż skromny zysk. 
Pomysł z takim butikiem wskazuje na wagę. 
jaką przywiązuje do lat swojej sławy. Zrzu­
ciła maski, jakie przybierała wbrew sobie. Jest 
to talk, jak mówi ludziom: „Mój wizerunek ja­
ko aktorki był tylko snem. Przyjdźcie. Ciesz­
cie się tym! kawałkami materiału, które -r;wy­
kliście zdzierać z ·mojego ciała. Nie są one 
wiele warte. Mówię wam. Ceny zniżone". 

Niemniej jednak minister kultury Jack Lang 
wręczył Brigitte Legię Honorową. Bezczelna 
dziewczy.na, dla której nie było żadnego tabu 
musiałaby wybuchnąć śmiechem, gdyby. kto­
kolwiek powiedział jej, że pewnego dnia mi­
nister da jej medal, jaki jedynie dostojni oby­
watele i dobrzy żołnierze otrzymują. 

Dzisiaj Brigitte ma 50 lat. Ciekaw jeiitem, 
co ona o tym sądzi, 

• 
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1. 
W przeddzień !n.augu·racjl 

ChRL, którą pn.ewodnioet.ący 
Mao m!aJ proklamować 1 paź­
dż!ernika 1949 z wlety na placu 
Tiananmen, Zhou Enlai po raz 

ost.a.t:U pojawił się w Sekcji 
Sp-aw Zagruikzny·ch. Wykona­
llśmy to, co nam powiermato 
- pow!cdzdal zebranym wok61 
.niego rozradowanym młodym 
ludziom. Od juka zaczniemy 
JUZ forma1n.le naszą regulairną 
dz'.ałalność dyplomatyćimą. U­
cliiel!ł Im szczegóło·wych in­
stt-ultcJ!. jak należy nazaj~·trz 
rs.no aoręczyć tekst przemówie­
nia przewodniczącego Mao, 
wra.z z pisn1em · przewo<lrt!m, 
ambasadom lub lm.1:sul11tom · w 
Pekinie cz' Nankinde. Pozcsta­
~-il następnle pieczęć Y:: swym 
podplsem. by podstemplować 
p'.smo, które miało być prze.~­
za:-ie korptl.80>\1 dyplomatyczne­
m..i. Byl to plerws~y dokument 
' ·yslany w Imieniu Zhou En-
1:1la jako ministra &praw za­
l:l'anlc:iinych. W plerwszyicil dziie­
::;;.z"Ciu Istach pelnlenia funkcji 
" 1·emiera d21ierżył on j<!dnocz.eś­
:-... :.a portfel m:Lndstra &praw za-
5.ca.nicznych, na&t~nie Po dw6eh 
·~·ielklch konf~ejach m!ędży­
narodowych w Genewie i Ban­
dungu, przekaizał to &t.ainow.isko 
marsza~ków1 Chen Yi. Mimo 
to jednak po:r.ostał domhlującą 
osoblstościll w d?Jiedz!ni• eh.Iń­
skiej pol:l:tyki zagrarueznej przez 
caly okres rewolucji kultu•tal­
n.ej, aż do dnia, w którym wy­
dal ostaitnłe tchnienie. Z&den 
inny przywódca chlMk.i nie <>d­
c!~nął t.ak gl4'bokiego plE)tna na 
froncie dyploma.tycżnym kra­
ju„. 

Grupie pocZ1ttkuj14cych pra­
co.wnik6w służby :z:agra.nJcznej 
powiedział on, że naród niu~i 
r.awsze b>·ć got.o\\"Y do ooc?:enla 
dwóch rodzajów wojen: wojny 
na miecze I wojny na s?owa. 
Ta druga dotyczy zaróv:no slo­
wa mówlo·nego, jak I p:sane· 
go. Woj.na na mlecze nie musi 
zdarzać się co roku, ale tak 
jak po dniu p.rzychodzl noc, 
tak toczyć się bęc!~ cod'Zien-· 
nie stala wojna na słowa. Ci, 
którzy pracują w dziedzinie dy­
plom.acj.i, winni stale staczać 
swe bi.t\vy za pomocą slów i 
odnosić z nkh sukcesy. Ostrzegł 
lch przed trud.'1ośclruru I prze­
s~kodami na_ tej drodze, gdJ?. 
nowe Chiny, w odróżnieniu od 
sta~·ch, nle mają n.a tym po­
lu żadnych precedensów l mu­
szą torować sobie nowe śclel­
k!. WskazY"val, że naśladowa­
n:e praktyki pa1\stw kapita!i­
styczn~•ch jest rieczil wykluczo­
ną, ale podejście stosowane 
prt.eL dyplomację radliiecką leż 
nle pod każdyrr1 względem od­

po\\·iada Chinom Już dość wcz.e-
śnl premler ·wprowadził pe­
wien dy ta!lS między Chi.nami 
a ZSRR, gd)·ż Zhou Enlai, y; 
odróżnieniu od dość sporej Eez­
by ówczesnych cwłowych dzia­
łaczy, nle był dogmatykiem, któ­
ry traktował każdy szc-regól 
radzieckiego doświadczenia jak 
ś•.\ięt.ość. Z!'lał 0·::1 Z\,·iąrek Ra­
dliecki, prt.estud:ował w mło­
do.ścl sprawy tego kraju, ale 
re!lgowar na ro, jak bije puli:; 
w jego ojczyźnie i zajmował 
stano\\·czą postawlJ, g<ly chodzi­
ło o to, co jest dobre dl.a c:1!·::„. 

Plerwsznn zetk.nlęc!em s:ę 
Zhou li:n!a.ia z kompllkacj.am: 
dy·plomacji 11a wie ką skalę b·:­
ta Genewska Konferencja w 
spr~wach Korei ł Indochin w 
1954 roku. Była to także pie1"\•:­
sza po wojnie koreańskiej kon­
ferencja mlędz:ynarodowa, któ-
1·a sprowadzila do stołu roko­
wań dwóch głównych protago­
nistów: Chi.ny I USA. Uwaga 
świata z.wróC<Jna by'ła na Pala<: 
Narodów, gdzie dwaj śmiertel­
ni wrogowie st..vkowa i się dJ 
podjęcia problemów Azji I do 
skrzy7owa.nia ze sobą mieczy. 
\V'>>.•·s1k;e oczy skierowane by­
tv na Zh..-.u E11lala, który p:-"·~·­
wióz.! 7.e sobą stuo.sDbowa de­
le~acię . D!a 1.gr<Jmadumeg'o w 
Ge:1ewie knrp11su p.rasowego 
p ,,erlmf'1 fem "gromńego zaint.e­
resMYanla bdo to, ia.k 1„apre­
zent11ie się na ~,·,-iat<,wei sce­
n:e Ói.V <1łyn 1 y wirtuoz, na.zy­
.„_.a.nv „ch't'i.~k!m T·elleyrandem"„. 

Sekretarz st3!1U .Joh·n Foste:: 
Dulles. szef dejega,~ji USA, by! 
r7..ecz.n1k1em tward;:j linM i pt-o­
wadził w stnsuni::u do Chin po­
l!tvkę vro!!ości ' ni€<uznawa.nla. 
Choci.a:l' ct.łonko;.t.:ie obu dele­
racil strl~alł się w praktyce c:o­
dt:1ennie w sal! konferencyj ~1ej. 
Dulles 11le :1~1walał sv:ej dele­
gacji na 7adn<" k·~ntakt.y z Chiń­
c·!.ykami. 7alet8ł prr.ybra11ie lo­
ci.1v.nHf!!(q WYł'<PU tWa!"?:y, g.dy 
jaki4 c::r,łonek de!egąejl USA na­
t !·afi w hallu IL!b kul!larach .. a 
Chil~c1,vku. a i;am -iapr:i;y~!ag!, 
7.i> • 1p ~„.A; i 1.1fł '\ +arie-n ko·n­
takt z Chińclykami, rlwba :że 
ie!2;·' „. m „1.H'ld ' '.·l ... r 1.\• sle z p ri­
j a1,dl"ni 7 1F·l• !.<:' ::ii.a . ~i' ct~.i w­
~ ego, /e •,\" teJ mroźne· atm<i­
sfe•-ze krąl'.yta •1p:1rc1.~'\\':3 p o­
~ł<1ska o tvm. :i:~ w c;?.a.,;ie 11ie­
spo.1fa~ewaneg1 ~p<'•kanl'l w ie<l­
nvm z salonów Paf8C'll Narndó-.\· 
Dulles odmówił poda.nia ręki 
Zhou Enla.lowi.„ 

DUlle5 "'YJechał z Generor.ry 
wkrótce po ro:!lpoczęc!u piei"\\'­
szej se.sjł l..:onferencj1 i przewod­
nictwo nad delegacją USA spa­
dŁo na barki gen. Waltera Be­
della Smitha. k!tóry w czasie 
woj.ny był szefem sztabu Ei­
senhowera„. Zhou Enlai miał 
't'.rraUmle, iż nie W$Zyscy w de­
legacji USA podtlelaj:\ postawę 
Dullesa w stosunku do Chin i 
postanowił nawiązać bezpośred­
ni kontakt z p.o. szefa tej de­
legacji. 

Okazja nadarzyił.a się wrotce. 
Wchoclząe petvnego dn.ia do jed~ 
nego z pomJes:rozeń Pałacu Na­
·odów, Zhou Enlai do.sbrzegl 
Be-della SniJtha, gdy ten nalewsJ 
sobie k:nyę do flliż.a.nk!. Pcd­
sr.edł prostó do srołu Ameryka,.. 
n.!11a i wyciągnął rękę. Zasko­
czony Beciell Smith wyrafole 
nie był na t.:i przygo.towany, ale 
zareagował szybko. 'I'rzym.aJ w 
lewej ręce cygaro, a prawą po­
$p!esznie uniósł w górę filiżan­
kę kav.'Y, jak gdyby cheiał dać 
do zrozumienia, że ma obie rę­
ce z.a.jęte. W każdym razie pre­
mier chiński przełamał lo<iy. 
Odbyli krótką uprzejmą 1'02i111o­
w~, k.tóra zakończyła slę tym, 

clwko)mper!al'.zmowl. TJ·ch p!c;t 
zasad, pow.st.słych z tn.!cjat;rwy 
Zhou Enlaia, to: po.sza;r.owa::: e 
terytorialnej tntegraLnoścl I su­
werenności, ,\·zajemn::i .n;e:igre­
sja, n.ieingerenc·a w sp!·awy 

,,-e,vnt;tt'2l!1.e drugiej strony, rólV­
nnść 1 wzajemne ko.rzyści, po­
kojowe wspóŁ!stnie:,1le. Ten p!ę­
c!opunktowy pr~wo<lonl·k postę­
poiw.an1a na mlędzyna::odo·Wej 
arenie legł u podstaw 10 Za­
sad, prż.yjętych t1ruitępn)e w 
1955 roku na Konferenejl w 
Bandungu, w Tndo-11ezjl. będą­
cej dr1,lgą w!elikĄ konterertcją 
międ.zynairodową Zhou Elttla!a„. 

Wiele sposród wygłoszon:·c;1 
18 kw1etinda, w dniu o·!Jwarc!a 
ko;nferencji (w Ba.ndw1gń) prze­
mówień nadalo tc .. 1 JeJ o·bra­
dom: umocnić w!Qz~· sol'.:clai·no&­
c; przeciw !mperfalizm ov:i w 
:Aaji i _Ą.t.„·yce. Ale rózn!ce ·tro­
jów s.polec2lil ·eh i i deolo~!i po­
Etycznyeh plus wzajem11.a po­
dejrzLiwość i ;n!ez:-ozam:e..'lie, 
poi:>udzane podsycane przez 
ciaWll1e moca·rstwa koló;1ialne, 
groziły wbiciem k.lina między 
uczestniik6w. Od poeząitku nuta 
niezgody zakłóu.ła dominujący 
mo.tyiw jedności i ws-pólnej spra-

n:rc:1 krajów· 7hou k:.·~e~cw~Z 
s:ę sz~zególn!e z·,\•iMz:tt!l.f.:11 ~a­
b:'}'f:: l rafiner:• c:·a:i; Ich u::.q­
ciret':. Są.dz!t i,". C'.1!.:~~' t,1og1 
s:rnrz~'stać z tyl!h d.:.św~s.c-cMil. 

1 'aj dłuższą jed.:ak :z:e sw:;::~ 
pod1·óży zagranlc2:l'l,J'ch, re:·mt­
cbwą wśród p.rem!erów .:i ś~\·\~ -
C:e. odbył or. w <.?.::es'.e <d 
grudnia 1963 do luteg:;i 1934 r . 
W jej trakcie zlożyl o.n wiz}'l'"y· 
w 14 krajach Al'Jjl, Afry~! i Eu­
ropy. W tej 73-di !ow~j podró­
ży towarzyszyl mu '\\''kepremier 
i minister spraw zagranicznyc!1, 
marszałek Chen Yi. Włnśn!e w 
trakcie l)obytu na a.ftykańsk:m 
kont:rnende, Zhou E!tl.ai prokla­
mc;'':ał 8 Zasad, rzą<lzą.cJch po­
nl)CI."\ Chin, dla 1n~1ych kr,ajow, 
wprowadtaJ~.e •,•.; s·~ostm!«tc:1 
m!ędzy:1arodo'\i.'j'ch !lCWą ko•n~ 
cepcję, która niezwlocz:1ie z ·s­
ka~ sympatię w krajach Trze­
ciego Swlata., gd;rż u po<lsta\•7 
jej leż.al duch pr.:rn"dZ:w~j :rów­
;:ości 1 bezl.nteresown.ośc!... 

ZhO<U Elnlal '\\":J~j :"Azy S.p<l­
tykał si~ z przywódcsrn! Krem­
la. an!żeU którykolwioe.k !in.iny z 
czółowyth przywódców chdń­
sk1ch. Na początku lat pi~ćd-zie­
siątych prow~ł on rokO"!a'.tlia 

Zhou ·Enlai wytrawny chiński dyplomata 

postug,iwal si~ nac!skiem nie 
t~·:r.~o w st"su;ik.ac'.1 między 
p::.;1sh\"am!, ale i m'.i:<lzy par­
t:a:ni s•:is.unkl chi1'.s:>:o-radziec­
'.,:;.~. ;t~ó~·e JUŻ cd pe\ ··nego cza­
su ć')r.:>L bardzi.ej s'.ę tyjgG.rs=­
ly, obecn1e sii:gt;ęły d:;a. Chru­
szc~o"A·„. bez ostrzere;ifa pO<l.art 
rc.:i k:.rn·alki kilkas.et por·::it.u:U:eń 
i umó~~ z rządern chińskim, 

·\q·cofal ealy radziecki perso:iel 
z:a.:firudnllo!lly p.rzy budo;; ·i·e o­
bie:..:;tów, WZ!10s.wnyc.1 "'' ramach 
J,)Jmoc i za.stopo.wał niezbęd­
ne dla Chl:l dostaw:<.' sprr-ę~u. Co 
1:!~cej, Mos:twa zaczęł;;. m::ile­
sto\vać Pekb, by sptac'.ł dług:, 
zsc!ąginięte w cz~le w-~ j<r ko­
r~ńskie.l„. Przywódca t·adz!e('­
k! sącizil. fo t:·zyn;a c:1inr za 
g.a~·ato. gcl.rż r-:ik 1956 brł dla 
r..:;·inietwa chl1'iskiego ba·:·d30 
zlr. Zawkidl~ zbiory, częki ::i·v:o 
:-. \\"i.ny btędl'1ej po it)·ki ·roinei. 
C:1iny przeżyv>·ały tl."tldny C.'l"et;, 

Zhou E11la:, dzialając jako 
sze~ rit\du i P'OSt®ując w myśl 
.b.strukcji Mao Zedv•nga, zare.s­
gowat '!'la radziecki r.ac!sk nas;-
1.enletń walki polern!czn~j i .,o­
budza.niem iiaro<lu do zjetlnr.i­
czenia wj·siłków w cela p!-ze­
ciwdz!a.tan1a skutikom szk6d w:-

d'.",3'l'larodo:wrch, posługruj11.eyeh 
.s'.ę ba.;:,ałatni 1 oi;:ólnikam!, by 
przeslonlć róźrul.ce, któ!-ych nie 
udało s.:e pr7..e2mryclęż:;ć w trak­
cie r•oko.wa11, ten wspó111y ko-
11111: ikat wym!enia l definiuje 
zarówno rozb.ie:ż.::e, jak i zgccl­
ne opinie obu stro'.:l. Punkty 
spol"ne i różnice z<lań są po­
przedwne formułą, iż ,,strona 
USA st\'l·ierdruta" lub też ,,st1."0-
na chil\ska stwiercl2JHa", w któ­
ry to sposćb k<'.żda 7.e 
strom. z \-ra::::.i łs. U\\'agę :;.a te 
spra\\"Y, co e..J któ:-~.-ch ;r:ie o­
sie~1!ęb . pol\:lzum!e·uia.„ 

ChRL ; USA, z•1ajclujqce s!~ 
od d\v6ch tlz:'.e~~e~ioleci w sta~ 
n:e \vrogofo.: . -: J:"Z1!Cal.r się 11ie­
P'~"3e1·1,·a<·e :;nw~:;t~-..\-a..'1:1 c.d 
cz.asa 'SC.1nj· kcr~~ńskiej. Pod- -
ca~-~ g.d•- ChRL piętao\,:a:na b -­
Ja w amen-ka11sk'.ch środkach 
przelcaz:i jaxo „m:ędzy :1al·,. do\i·i 
zb:-od:1iar:ze" lub ,,bantlyc!", t:> 
USA p,:ista·.\·io11.e 7,J~'.-ałr pi·<1et: 
prase ch'.nską „. rvl: .,a1·cyim­
per1iaJ.:stów". Tak \\ięc, z.ant.m ó,,. histo::yczny uści,<.k dkini 
run~ka1\skie~:> prezyde:1 ta i 
chit\.akieg.::i premiera w poiu<l­
n:e 21 lute~ 1972 mógt .stop1ć 
całą tr: s:.r,tn\·no-ść i jałowość 
lat \\·rv&:>·ścL 'viele t::-~eba b:rto 
zdZ:.alać po obu st:-01weh P.acr­
f:ku, by ową wrogość, nagrr­
madzoną w c1qgu lat zł.agodzić 
i by v;yjaś.rić narodom kotlńe­
CZ!lość otwarc!a nowej karty w 
stosunkach c!lińslm-ameryka11-
skich. 

Od Genewy, gdzie nie podawano sobie rąk, 
do spotkuia ~a lotniska w Pekinie 

Rada 1\1.in!stró\\· pcd kierc·w­
niotw~m Zho·u E111.aia wyko­
rzystała t~ okązJ~. by poinfor­
mować wi;zystkle warat"'"Y spo­
leczetl81Jwa <> z..'11lenlają.cyeh si~ 
czynnikach w sytuacji m1ęda:y­

r:arodowej, l.-.tóre wrmagały 2lba­
dania ncm•ej dto·gi, \\'fodącej 
Chi.ny do W1ll1o.wleni;a kontak­
tó\\ z USA. Do.nleslen!a zawie­
rają.ce Istotne !l!lfonnacje na 
temat USA pr7.e'ka.za.ne zostały 
ka.'1.alan1i ri:ądowyrp..1 1:a wsz:r­
s~k!ch szcze.blach Wl"az z wy,laś­
n!en!ami, d.Jaczego prez~·de11t 
N!xcn, tak dotąd oz~to obrzu­
cany ol>e1gam.i w prasie ch!ll­
skiej, za.pros•zony zestal do Chi.n 
j.ako gość rządu. Trudno było­
by bowiem nie przygotowanemu 
przeciętn.emu czlow!eko•wi 
przelk.'1ąć tego rodzaj.u afro1r.t. 
jak \\i'Clck .,.arcyimperlalisty" 
przyjitnowanego barnkietem w 
gm.a.chu OZPL. 

że szef delegacji USA pochwa­
lił Chiny jako kraj starej i 
;t,·ie!kiej Cj'"Wllizacji 1 przekar.ał 
Zho·u siowa uz11.&nia dla wspa­
niałego wkładu Chin na r:recz 
ŚW•l>ata. 

W jakiś cz.aa po tym, Bedeli 
Smith zm.alazł okazję, by w:imo­
wlć naiwlązany już kontakt oso­
bisty. W <lnlu sesji końcowej„. 
po<lsu<ll, by przywitać się z 
Zhou E.oJajem. Oświadczył, że 
ko:1ferencja byla owocna i sko­
r,.;ystał ze sposobności, by prze­
kazać >\'Yrazy sympatii dla na­
rodu chińskiego. Pov:icdzia.ł 

premierowi, jak duże wrażenie 
wywarł na nim jego takt dyplo­
matrcz.ny i jak ml!o bylo mu 
za'l.'v-rzeć z. nim znajomość. Zhou 
Enlai odpowiedzi-al na to py­
t.an.Iem: „Czy nie ja pierwszy 
wyołą~ąłem do pana rękę, 
gdyśmy się ostatnim razem 
s;>otkall ?". Amerykanin b}•l ra­
czej zakłopotany tym przypom­
nie:1iem jego gierki -.z ,.zajęty­
mi rę'.;:ami" I usltując śmiechem 
IX>kTYć to uczucie, przed o<lej­
ściem trącił lekko chińSok:iego 
premiera lokoiem w ramię. 

Dlaczego p.o. szefa de-legacji 
USA nlg-Oy nie zebrał s!ę 1~ 
t:v'e odwagl, by wymienić uś­
cls!{ dłoni z p~·emlerem ChJin? 
B •!o to dla delegacji chlńskdej 
rr.eczą zagadkową I dość dlugo 
jes1,cze nie miał.a na to o<lpc ­
w!edzi. Dopiero z.n.acz 1ie pMmiej 
r,agadk~ wyjaśniła s!Q. JoM•1 
Foste!' Dulles. gdy byl jeszcze 
\\' Ge·1e"·'e, wvdał w tej spra­
\\'le- zaka.z: żadnego poda\\"an:a 
rękJ Chińczykom. Tl:umaczy to 
ową nfez.ro~umlatą żo.ngler:H: 
Bedella Smitha z cygarem w 
jednym r~ku a ka.wą w drugim, 
gdy Zhotr Enlai poszedł do nie­
g.::i w trakcie pierwsrego kh 
spotkania oraz O\'v·o s:Dturch1n1ę­
ole w ramię zamiast uścisku 
dł-0:1!, w trakcle drugiego spot­
kania Mimo całego swego SPIJ' · 
tu dobrego prawnika z Wall 
Street, Dulles z.apomnial dodać 
do s1i ·ego zakazu jeszcze uzu­
pełnienie: n:e ,\··olno szturchać 
1v ram:ę„. 

Zalecen'.a Dullesa pon'.osły o­
stateczl1ie fias!rn. Dz!ę!;:l po­
średnictwu brytyjskiego mbi­
str· spraw zagranicznych sir 
Antho·nY Edena, delegacja US.\ 
spót.kała się z Chi1kzvkaml, by 
przedwkuto·wać procedurę ro­
kowań w sprawie repat!'.iacji 
je11ców wojeru1ych obu stron. 
Doprowadziło to ;;· końcu do 
chhJ.sko-ameri:kańs!dch rozmów 
i1a szczeblu ambasadorów, któ­
re okazały się rekordowym ma­
raton<m'l negocjacyjnY?TI, trwa­
jącym z prze:-wami pr:rez ra­
stępnych 15 lat.„ 

2. 
Z d?ugotermitiowego punktu 

wldz.er ·:a, wa.lnieiszq (n'.ż ko·n-
ferencja ite,.,ew~ka) była w · 
e7.erwcu 19.i4 p-'1dr6;. Zhou E1.­
Laia do Ind:! I Blrmy;' p11dięta 
w czasie prze:-wy w obrad.ach 
genp\1·sk ich , zdyż: formułov.'anie 
w trakcie tvch \\1zvt P:ęch.1 Zr­
s.ad PokoJow.,.gn WspóUstnienia 
p .wc-zynił<> si ę do poszer:l'.e.n!.a 
tego, o co Chiny cafy czas wal­
czyły, zjednoc-lo r>ego fro.ntu 
pat'istiw Trzeciego Sw.iata p"Ze-

wy. Kil!.1.r.u delegatów da.lo upust 
fali złorzeczeń o „groźbie ko­
muni=u", ,„wywrotowej a;m.a­
lalnośel", ,.braku S·\vobód rel.i­
gljnych'' if;p. Tego rodzaj·u znie­
slawiające aluzje kierowane by­
ły pod adresem Chi.n. Na kon­
ferencji t.apainowało nap!ęc!e. 
Sytuacja wym.a.gala niezwłocz­
nej o<lpo·wledzL 
Ponieważ Ohmy miały n.ar.a­

j<utrz zabrać głos, Zhou Enlai 
po/3>tano·wH rozdać p·rzygotowa­
m' tekst przemówienia, które 
mial-0 być wygłoszone na rnsji 
popoludniowej. W krót!d!T', po­
zostałym do tej sesji czasie, na­
pisał nowe, uzupel.niające prze­
mówienie, w którym odpierał 
~'-'-e z.a.woalowane atak~.„ ,.Chiń­
ska delegaeja ....-, ·01hvlac{!zył z· 
trybuny - przybyła po to, by 
dążyć do jedności, a !1le szukać 
zwady. My, komun!sc!. nigdy 
nie wyrzekamy się nas:rej wia­
ry w soejal!zm ani też nie za­
przeczamy, Iż socjalizm je t d•­
brym ustrojem. Jest jednak r7,e.­
czą bezcelową. by ktokolwiek 
zachwalał tu swą 1deolog!ę lub 
ustrój polityczny, gdyż róilp1ce 
w t}•ch dziedzinach :$w·tnie l,s.~­
nieją między nami..." 

Po '\\"Jjaśnieniu s·uno\~·,;.!:ka 
chh'isklego, Zhou Fmlai przystą­
pił do odp!era,11.!a zarzutów 11a 
temat braku swo·bód religijnych 
w Chi-nach l l'.Zekomej „dzia.lal­
noścl wywTctowej". Obalił ~?­
kowic:e te wymysły l zapros!ł 
'l":szrstlt:ch delegatów uczestni­
czących w konfore:1cji, by 1 • 

dogodnym dla nich okresie ccl­
w!edzill Ch!ny i przekOI!'laJi ~ię 
na wlasn-e o.czy, jak "·"Yglad'ł 
sytuacja w tym kraju. „Nie 
mamy żadmej bambusowej kur­
t;-ny - .'IVskazal - a.Je są lu­
dzie, któr ,;y chcieliby ut't)u~cl~ 
mi~:ty nami ZMłO!lę dymną.„" 
Przez cały tydtień obrad konf~­
rencjl. Zhou E~la! p::-acowal 
praktycmle bez przenvy, o n-
2'1Walając sobie na nie w!ęcej n.ż 
3 godziny snu na dobę. Brło t>o 
jednak poświ~nie. które war­
t::> bylo poo.ieść, gdyż 10 Ze acl. 
które włąr.zał, ducha. choć r:!(" 
closlo\\'llq treść p ęciu zasad 
Pokojowego Współlstnłe:lia, u­
wieńczyło sukcesem konferencje 
i µolożyło kamle6 w"gielny pod 
kodeks. kt6rym kiero.wać slę 
miały kraje A7ljl ! .Ąfrykl -
póin.iej także Ameryk! Laciń­
sklej - w swych dwustro.nnrch 
l w!elost.ronnr{!:1 stosunkach. Hi­
storia na pewno nie pomnle~szy 
jego CZhO·U Enlala) monumen­
ta1neg.o wlda.du n.a rzecz naro­
dów tego ogromnego regionu, 
który dz!§ r...azy"l.'l·a ·si~ Trzecim 
światem„. 

3. 
, Następnym po Ba.;i.dungu po­
sunięclem na "''elką skalę na 
m!ędzyn.arodowej arenie, pod­
JęWm przez Zhou Enlaia była 
po<lróż w 1956 roku. mająca po­
sze zyć horyzonty d'.\rplomatycz­
ne Chin , określona jako podróż 
.,w poszukiwaniu pn.yjaźnl, po­
k.oju ! ·wiedzy'', lrtóra za:pro,\·a­
dz'.ta gu do 11 pi:!lst·w Azji i 
Europy. Był to ok res. w którym 
Chiny pl.a'l.r>Wal m.ln. m.scmy 
rozwój ~wego prbemysłu na fto­
weg'O. W każdym z odwiedza-

ze Stalinem w Mosk\vie i u­
tl"zym:rwał póil'.1:1ej, że mimo 
\\·szystkich swych slć:iboścl ! 
wad. Stalin bvł wie-lklm rewo­
lucjon!stą rn·<Jleta.riackim. Bar­
dzo oburz.al go sposób, w jak! 
ów przY"vódca radziecki sl)Otwa­
rz.:my był przez swych następ­
ców I oświadczył Im v,-prost, że 
ich polltytka od.s~uje od orto­
doksyjnego marksizmu. W tra:k­
cle konfrontacji w Mo!!ikiv.-!e z 
Nikitą Chruszcmwem, Zhou En­
lai zakwestlo.no•\·ał JegJ pa.ter­
nallstycme roszc.:enie do p!'~e­
ma wiania w imieniu mlędz~-na­
rodowego ruch u komu.nlstyc2ll1~ 
go i naplętmo·wał '\'-'ulga.mą oce­
nę, wedlug której StatLn pohO­
sił winę za '·'·~zrstkL błędy 
ZSR~. . . 

4. 

\\' d:-ugiej pJlo·.vle 19S!! dwa 
grożące niebezp.!ecze.r~stwet-n WT­
darzenia wstru..snęly Ear.::;pą 
Wschodn:ą. Jednym z n!ch był 
wybuch demonstracji w Po~a­
ni u, w Polsce. drugim pov.-st.a­
nie w Budapeszcie, na W~­
rz~ch. Do obu doszło na fali 
.. desta!lru zacjl'', lan.sowa!:c-j u­
przed.nio w 1'utym prz.ez c:wu­
szcz~w.a ! jego w,;półpra.t.'\H\111-
ków. <Aut<>rzy mają r.a myśli 
X.X Zjazd KPZR). W Polsce był 
t.J tumult \\'e'\vnętr-.cny, gdyż rc­
b::itaicy pOll.":ańscy. l"::;zgc1"Ycze-
i s. ·tuacją polltyczmą I guspc­

durczą. i:yszli na uHcę, by dać 
upu.st &wemu n1ezado".1:olen!·J, 
podcza3 gdy na Węgrzec:1 brł.a 
t~ sprawa odm!e11:ia, po prostu 
kontrrewolucja, inas!lona jeszcze 
przez akcję wrogich sił z :r:a­
gra.nlcy. Tamtejsi demonstranci 
nie tylko V.'Y&tępowall przeciiw­
ko legalnej władzy, al.e pogta­
now'ili oba;llć ją i wyclągi~ć 
Węgry :r. Uktadu WaI'S"',,al\Wk!e­
gJ. W obu wypadkach Chnisz­
CZ'.OW stracił nerwy, dokorn~ąc 
PI7.eSU:.'1i~ w0>jsk Ukta<iu W.ar­
szawsklego, by ugrozłć Poface 
użyciem siły i wysyłiająe wojs.ka 
radzieckie na Wogry, by 00.ta­
"ić powstan!e„. 

\'r czasie si.,·ej v:iz.>.--ty w 
• ?lto.skw!e ,~. styc:zn!u 1937, któ­

rej celem było pr:r.edyskuto vs.­
nle z przyt'l."6dca.mJ radzieckimi 
s:rtuacjl 't\' Europ!e Ws.chod:;iej, 
Zhou En.:t.al skrytyiko,vaJ !eh z;;i 
ingerencję '-'' wevmętr7.11'1e spra­
wy Polski I za poslugi1wa."li,e s t'l 
groibaml po to, by pookrzytować 
k.'.i:idą, sprzeozną :o; krem.k;t\•ską, 
llnł„ polityezną 1ub działa:l­
ność. 

Z Mog~·y udd sii: do Po.L'!.!ti 
na ' Wę.gry. W Buda.peszcie. 

gdzie d~ala jeszc~ rJ~ urn.I~<­
ly, nle uc. ylil się on przed ry­
?!ykłem, '\vygłaszając przemó­
wienie a \'\"!ecu aktywu, i1a 
którym poddał k.rytyce k!erow­
:iictv.'o radzi·eckie m to. że r..de 
przestrzega równości n:uodóc;; 
i 1>roleta:riack!ego ir.temaiejo.ns­
l!:zanu. To budzące emocje prze­
mówienie spowc<lo,\·s?o, te st:..­
rym węglersk!m komu:;! tom h.v 
paplynęly z oczu. • 

Po!ernika na ti!n:at podsta· 
•;owych pryn ypiów rnarh:slzn~u­
·le . .in!zmu wydob:ta w 1960 
r.'.)kU na światło dzienne roz!a..'111 
m!ędizy Pekinem a • fosbq. 
P-::d rządami: Chrusiczo·.i:a ZSRR 

r~nych prz~ ZSP.R l klęs­
ki żyw~ołowe. W rezultacie S\'­
tt:.acja w następ.!1ym roku p0-
pr<J.wli:.a s.lę, zaś v1 paźclz!ern:­
ku, g.:ly Zhou u<lał się n.a XXII 
Zjazd pall:'tll ra.dz!eckiej do 
Moskwy, Chiny wysZły z ~ryzy­
su gospodarczego. 

XX Zjazd z.a.znaczył si-ę tyir.1, 
że 2:116w obrzuoono wymys~ 
Stalina. Nie tylko znieważano 
:miarłege> pnywódcę w czas'.e 
obrad, ale z:-ileważono ró"·:1ież 
jego sa!"kofag, który usunięto z 
Placu C7,eri.vonego, a jego zv:ło.­
ki bezcei·emo11la1;:1:e p0grzeba­
l1ó po·not 'Thle w l!:inym miejscu. 
Zhou ElnU:.l zadem-0~strował 
~horuszczo.wowd I jego przyja­
c!ofo.m, jakle sta110owisko w t:?<~ 
sprat..\'lle zajmują Ch!n:r. Ud.sł 
s!ę na czele clelegacji chinskiej 
ns P~ Czen•;o.ny I zł:o:żl·l wte­
r·:ec w Ma.uzoletun Lenina. Na­
stęp.n:e odszukał i1owe m!ejsce 
spoc:i;•,"n'.ru StaHna i złożył przed 
n!m b::k!et kwiatów z n,a.p·i.sen 
- stanotrjącym a~~t wyz'l\·an!a 
skiero-\'l.·a:1y do tych, którzy bez-
cześcili jego pamięć 
głoszącym: · „J. \V. Sta!ino­
wl, wie:kiemu _ farksiśc!e-
-Len!niśc:e". Uczyni"·szy to, 
Z'.1ou Enlai opaśc'.ł Zjazd 
raclz!ecki, n5.e czekają<: 
::-a jego z.ak 1'i >::"c~.1:e I O·dled.s! 
c.;i dom·u. 

5. 
Gdy- „T'ne Sp:;r:t of 'i6", sa­

n~::i.fot wi-~zący prezyde.:ita R!­
charcla 'l\!xon~ '-'J-"lądował 21 lu­
tego 1972 r. na lotnis.-u peldń­
sk!tn, rozpoczyL"J.ając to, co ?\!­
xon po<l kcindec swej wizyty o­
l«eślił ja!to „ ty<lz.ień, który 
zmienił świat", 73-l~tni Zhou 
E:tlal stał prost-0 jak s·truna w 
pobliżu pomoS>tu, aby powitać 
piel"'\v,;;zego w histo.ri! przy·wód­
c:~ rządu .ame:.-ykanski~go, któ­
D' po.~t.,.-,,·:z stopę na ziemi chiń­
sk.!ej.„ świat !e wledzfał o 
tym, ,że spl'awiający wrażei:.!c 
os.ab:oinego premier. brł w !sto­
c:e czło·\\"'!elciem b.ard:u:i ch::i­
rym. W 19,6 roku przeszedł za­
w.ał serca, a ol>ecr;!e c.:erp!~J 
na rak.a„. 

Jednak w tygodniu od :n d:l 
28 lu.tego 197:.l brał ud-ział w 
5ednej po' drugiej sesji rozmów 
i rokowali z .amerykańs.kl..'11 
prezydentem, nie okazując ż.ad-
11ych o.z:iak z1mżenia także w'te­
d~·. g<ly wlecz.o.ram! to,...-arz}·s.zył 
Nlxonowl na t•óżuyc'.1 !.mprezaó 
towaw;sldch„. Jako współa.rch!­
tekt, wratll z Mao Zendo·ng:em, 
r,owego podejścia do USA, oo­
Ś\\.i~l całą uwagę wizycie 
Nixona, podejmując s!ę roko­
wa.:~ w itnlenlu swego kraju w 
sprawach \':!elklch i małych 0 -

::az koordynując dżi·alaci a, ·t6·­
rych punktem kulml :1.a.c:r.'~1y;;1 
było podplsa:1ie ,~- ost.atr.im 
dnia pvbytu prezyc:~nta w Chi­
nach SlY'nnego K<m1 ' '1:kat:.i 
Sz.angha.Jsk!ego. 

Podp!sa.ny 2G Juteg·o 1973 :-. 
ten ·wspóln~' komunikat iest u­
nl ::shrm c:,'l kumentem w b!­
sto:-!i s~o.sunków n'l.!ędz) 1iar('do-
7:ye:1, re-iultate:n dkg'.ego '. ._,'J'­
tę:~ mego procesu rr,:..:owai'i• i 
"";;a.Jem::ych ustęnst'l\' Jes~ '011 

u:i i·kalny, gdyi w odró:i.n'~:. i:i 
cd wJę:..:s:wści IJ'Jl\)~umle11 mię-

Już z1·esztą na jakiś cza' 
prred do,Jśo!em clo 5kutku zb.li­
te11la chlńsko-a.'l1eryk.afuikdego 
za.szla pewna 7J!l'ldana w trójkąt­
nych stosunkach międ,zy Ch!n.a­
mi, ZSRR i USA. Prz.ez zmaso­
wanie mllio.na. żoŁnierzy .na gr.a­
l'!icncb z ChRL, ZSRR dop1"D;;.\·a­
dził n«pięte stosunki między 
obu krajami do kulmiinacyj~1e­
g" punktu. ó·111cze ne okoldcznoś­
ci umożliwiły zmian~ w stosun­
kac:1 ChR -USA o<l koll:z.jl do 
ugocl;·. Tak wi~=· zmiana kle­
rur..;.cu nie była z;byt trudna„. 

Jeśli przyjęcie -;:;go•t0<\\"a11e g~­
śclom amerj.·kanskim bylo na 
początku przyc::szo!lle. po pro­
stu uprzejme i popra'\\me, to 
nale-i:alo tego oczekhrnć. N:e 

· możMa bJ-ł~ z druia :ia dzień 
prze.ksz.tałc:ć' !20 ht pełinej wr-
7.\\"isk \':rc;,pfoi. Ce> więcej, cba 
kraje, które wó,nzas ·nie utrzy­
lnY"\'•ały stosu:1ków dyploman·­
cznvch, ~1!e uznn:;-rnł~r s:i; ofi­
cjaln'e. Ale n'.e zaplanowan•1 

.s:Jotka.:'lie pr:1'.e\\·odniczą.cego l\fao 
'~ :>meryka11.skim prezyde:-?tem w 
ki!;{a zaled\•.':e godzin po jego 
prz.rbyc!u. st.:i.:.o'\'1-l!o oczywlstą 
ot:nakę. że gości czeka clepł2 
prz:v.ięcie. Relacje w środkach 
przel-:.aza o ptzeb:egu p!erw.sze­
go dnia i wieczoru wizyty Ni­
xona oraz zamie~zczenie naza­
jut:"Z przez REN'MIH R!BAO, 
or1tarn partyj.ny, sześciu rojęć 
(goś-0:) '·1;sbzywało, ze będZ:e . 
ono przvjain'.e5s'7.e J'~Ż oczek!­
wam. Zhou E'.nfai dbat też o 
t:i. by p::;d,,:)7szać .stop:;iO\\"O 
~e:i1per.a'rJ.:·ę : ,„„ odpow:ednim 
cz:ois:e dać '': ·~·~z n:u;trojom. Do­
s·t.!o c10 te~1 w t!'zec; 'Xleczór 
w:Z'\'iS . -ixona. 7hou Enlal Z'l­

b!"a? .rrośc:; arc.e'."'l·ka1':s·h."'!ch ze 
s:iba. co :i::;T o \\·J·budo,nmej ha-
1·1 sportowej, by cl>ejrzeli po­
k:· w1•:e 1ccz.~ p' ng-prmga. Wy­
pe?n!ający s:r.~·ze.lnie h-'llę tlum 
wlclzów często bil brawo. n'.e­
raz owac~·fn~e. zaró·"·no po to, 
h? ok!a.~kiwać sport<m·row, jak 
i powltać ho:wr::i·wych v;-0ści 
premie:-a. !\a o::z.ach \t·idz.6w 
pr7..\·bv~ co Ch:n 1_;'e::"\t.·sza ofi­
cjaL1·1 delegacja USA.„ 

Z> · t' F.1 a~ za"·sze dbał o t-0. 
h;1• :i-'!':e:1 :i: ie~o g,-iści nie rrrlal 
po•.\'cdu u,·~·<rżać s:ę, 7.e go „oo­
mbię~f) ·•. Sekretan stanu w:­
ll!am Rogers n!e b~-ł włączony 
c:J "sób towsrr.rszących Nixo­
no•.,·i w C7.3.sie- spntk.1-ia z Mao, 
a w don: osłyc!i rvzmov:ach o­
, ok t>rez.yde"ta zasiadał jego 
doradca w sprawach bezpie-
C"'A:.-:1st\v.a n;:i.rodowegi:i, Henry 
Kio;iP"l-'1'. PC'lcl kon:P-c wizyty 
p:-emier złożrł ~pecialną wiz~·­
L_, Po"'e-sO\ ·i. Był to \•,;zrusza­
j~cy gest, typo1\·y dla Zhou En­
~ 3.ia, doskcn<.~łego dyp1orn~ty·. 

• Z wyda.n ej w Pekinie książki 
pt. „Zhou Enlai - A Profile". 
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zósty wiceht"abia Cronshaw był 
mężczyzną mniej wl~ej plęćdzie-
11ęelo1etn!m, uprzejmym w obejściu, 
o przystojnej, acz rozwiązłej trwa­
ny. Sprawiał wrat.enie podtatusia-
łego rozpustnika z ospałą, pozerską 

manierą. Od ra1J11 nabrałem do niego niechęci. 
Powitał nas dosyć wylewme, oświadczył, że 
wiele słyszał o niepospolitych umiejętnośeiach 
Pof•rota, I oddal się całkO'Wicie do naszej dy­
spozycji. 

- Wiem. te policja robi co może - powie­
dział. 

- Jednak obawiam się, t.e tajemnica śmier­
ci mojego siostrzeńca nie zostanie nigdy od­
kryta. Cala ta sprawa wYdaje sfę być wYjątjko­
wo zagadkowa. 

Poirot ob.rerwowal go uważnie. - Czy nie 
wt.a.domo panu nic o ewentuailnych WII'Ogach 

- jakich mógł mieć pański slostl'Zeniec? ' 
- Nde miał żadnych wrogów. Jestem tego 

pewien - tm"Wał, a potem mówił dalej - jeśli 
ohclałby pan o ooś zapytać ... 

- Tylko o jedno - głos Poirota b~ł pełen 
powagi. - Kostiumy - czy odfiwor?Joalo je do­
kładnie z tych pańskich figwrek? 

- W najdrobnlejsz~h szcrególach. 
- D2liękuję, mf.lo.rdzie. To wszystko, o czym 

chciałem się upe"W'I11ć. Życzę patiu dobrego dnia. 
- I co dalej?, - zapytał Japp, idedy szliśmy 

już pospiesznie uJJ!cą. - Muszę zameldować 
slę w Yardzie. -

- Bien! Nie będę pana zatrzymywać. Mam 
jescze pewną drobną sprawę do załamwienla, 
a potem. 

-Tak? 
· - ~hodzente zosta!'lie za.kot\czone. 
- e»ł Nie mówi pan tego powailn!e! Pa.n 

wie, kto za.mMdo<wał lorda Cronshaw? 
_ - Parfaltementl 

- Kto to był? Eustace Belltane'!' 
- Ach, moo ami I Zna pa.n moje małe sła-

bostki I Za.wsze lubię poolągać za sznurki do 
ostatniej ohwLll. Ale niech się pan nie martrwi, 
wyjawię wszystko, gdy nadejdzie pOira. Nie 
eh~. aby mnie przypadł ten zaszczyt - to 
będzie pańska sprawa, pod warunkiem, te po­
zwo'11 ml Pal?l ~grać denouement w mój 
własny sposób. 

- Zgoda - powledi2liał Japp. - To znaczy, 
jeśl'l denouement w ogóle nadejdzie! Trzeba 
przymać, że z pana prawdziwy milczek, co? 
Poirot uśm.lechnąl się. - No dobrze, do zoba­
czenia. Jadę do Yardu. 

Japp odszedł wolnym krokiem, a Pokot za­
trzymai przejeżdżającą taksówkę. 

- Dokąd teraz jedziemy? - zapytałem z 
żywą ciekawością. 

- Do Chelsea, porozmawiać z Davidsonami-. 
Tu Poirot podał adres kierowcy. 
- Co myślisz o no.wym lo1rdz!e Oroasha.w? -

apytailem. 
- A co mówi mój dobTy przyjaciel Hastings? 
- Jn.s1ynkt mi podpoiwlada, żeby mu nie 

ufać. . 
- Myślisz, że to taki „niedobry wujek" z baj­

ki. eh? 
- A ty nie? 
- Ja? Ja myślę, że w stosunku 1fo. nas był 

uprzedzająco grzeczny - wymijająco odpowie­
dz.lał Poirot. 

- Bo miał ku temu powody! 
Poiro·t po.pątrzył .M. mn,le, pokręcił ze smut-. 

~em gtową i wYmamrotał coś, co brzmiało 
mniej więcej jak: „Zadne.1 metody". 

Davidsont>wie mieszlkall na trzecim piętrze 
czyn.smwej kamlenky. Poinformowano nas, że 
pan wyszedł, ale pani Davidson była w domu. 
Służący wprowadził nas do długiego, niskiego 
pokoju, ozdobionego krzykliwie kolfJrowymi 
wschodrumi draperiami Powietrze było dusme 
i cl~kie, wokół un-0sila się przemożna woń 
kadzideł. Mrs. Davidson nadeszła nfemal na­
tychmiast - była miską blo.ndyinką, k;tórej kru­
chość mogłaby się wydawać wdzięczna I wzru­
szająca, gdyby nie przebiegły 1 wyrachowany· 
blask jej jasnoniebieskich oczu. 

Kiedy Pol.rot wyjaśnił, e<> łączy nas ze spra­
wą, pani Davidson :r.e smutkdem potrząsnęła 
głową. 

- Biedny Croinch - I biedna Coco! Oboje 
tak bardzo ją lwblliśmy; jeJ śmierć to dla nas 
prawd2liwY cios. O co chcecie mnie zapytać? 
Czy naprawdę muszę jeszcze raz opowiadać 
o tej okropnej nocy? 

- Och, madame, proszę m.I wierzyć. te nie 
wystawiałbym .pani uczuć na szwank bez po­
trzeby. Co więcej, inspektor Japp udzielil ml 
już wszystkich niezbędnych Informacji. Pra­
gnąłbym jedyn.je o.bejrzeć kostium, który m.lała 
pan.i na sobie tamtego wl007hra. 

Na twarzy pani domu pojawił się wyraz za­
skoczeniia, a Poi.rot gładko ciągnął dalej: 

- Pojmuje pani, mada.me, ja pracuję we­
dług reguł systemu przyjętego w moim kraju. 
My zawsze rekonstruujemy zbrodnię. Nie\\ryklu­
czone, :i:e będę w stanie stworzyć prawd!ciwe 
representati<m, a jeśli tak, to zdaje sobie pani 
sprawę, że kostiumy będą nader istotne. 

Mrs.Davidson wciąż pa.trzyła na nas podej­
rzli\vie 

- Naturatnie, słyszałam o rekonstruowaniu 
zbrodni - powiedziała - ale nie wiedziałam, 
że przywiązuje pan tak wielką wagę do szcze­
gółów. Zaraz przyniosę mój strój 
Wyszła z pokoju I szybko powróciła., niosąc 

i;tos eleganckiego, biało-zielonego atłasu. Poi.rot 
wziął od niej materl·ał I przyirzał mu się u\\·aż­
inle. Oddająe kostium, złożył głęboki ukłon. 

- Merci, madame! Ja·k widzę. miała p8J!li 
nieszczęście postradać jeden z tych zielonych 
pomponów, o ten, .tutaj, na ramieni·u. 

- Tak oderwał mi się na balu Podniosłam 
g-o I po·prosiłam l<>rda Cro·nshaw, że.by go dla 
mnie przecho·wał 

- To było już po kolacji? 
-Tak. 
- Niedługo przed tragedią, być może? 
W oczach pani Davidson pojawił się ledwo 

widoczny cień niepokoju; odparl3 jednak pręd­
ko: 

- Och, nie - to było na długo przedtem. 
Wlaśdwie prav1rie zaraJ2 po kplacjl. 

- Rozumiem No cóż to w~zystko . Nie będę 
już \Vięcej dezorganizował pani czasu. Merci, 
madame. 

- Taak - powiedziałem. kiedy wychodzi­
liśmy z domu. - To by tłumaczyło zagadkę 
zielonego pomponika. 

- Nie bytbvm tego tak pewny. 
- Jak to o co <"i ch<)d;:i? 
- Widziałeś, jak oglądałem ten kostiiwn, 

łlast!.ngs? 

- No to co? 
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- Eh bfen, ten brakujący pomP'()łl nłe zo­
gtał oderwany, jak l)Olwledzlała ta kobieta. 
Wręcz przeci'WlD.le, został odcięty, przyjacielu, 
odcięty nożyozkamf, Wszystkie n.łłlkt były tej 
samej długo~cl. 

- O Boże! -· zawołałem. - To mje się 
conz bM"dzleJ llkomplikowa.ne z ka.:bdą ohwllą ! 

- Wt'ęez przecilW'n!e - odrzekł spokojn~ 
P-ol.rot - to staje si~ coqz prOfltsze z każ4ą 
chwilą. 

- Poirot! - ~zy'lmąłem - pewnego dnia 
M•morduję clę! Twój zwyczaij uważania wszy­
stkiego za zupełnie proste jest denerwujący w 
najwyt.5zym sropn.iu ! 

- A czy kiedy wyjaśniam, m<m ami, czyż 
wtedy wszysłlko nie jest na.prawdę zwpehlle 
proste? 

- Taik; właśnie to jest takie kybującel Wy­
d&je m.I si~ wówczas, że sam mo·głem na to 
wpaść. 

- Mógłbyś, Hasti1ngs, mógłbyś I Gdybyś tylko 
RChciał za.dać sobie nieco trudu i popróbował 
ui:ioin:ą,dkoiwać swoje spostrzeżen~a. Bez meto­
dy„. 

AGATHA CHRISTIE 

Idem a~a. Naprzecdwko Ja&no teraz o~włetlo· 
nego ekrlllllu Podrot ust!llWltl krzesła dla gości. 
P01l0stale śwlaitła były wygaszone tale ie cały 
po-kój z wyją1kiem ekranu ~ążyl się w 
clemnokłach. W mroku zabmnial gk>1 Poiro­
ta: 

- Moruiieun, mada,me.s, słowo wy>jaśnlenfa, 
Na ekrainle pojawi się kolej.no sześć postaci. 
Znacie je - ~errot ze swoją ~et't"Otiką; bła­
~en Punchlnello I Pulcinella eleglllll1Jka; delikat­
nie tańcząca_ piękna Kolombina, l Adekńlll, elf, 
nlewidoCZ111y dla człowieka! 

Po tych ""WSt~ych enuncjacjach zaczęto się 
przedstawienie. Ka:bda z postaci, jask.ie wymie­
nił Pokot, pojawiała slę kolejno na tle ekranu, 
nieruchomiała tam na krótką chwilą, by następ­
nie szybko zniknąć. Zapal!ły się światła i wokół 
dało sie słyszeć westchnienie ulgi. Wszyscy byli 
zdenerwowani, bal1 się, nie wiedząc czego. 
Sąd:lliłem, że potC1Zyn.ainia Poirota zakończyły się 
calk-owiltym fiaskiem. Jeśli mo.rderca znajdo­
wał się wśród nas, t Po·irot oczek.iwał, że za­
łamie się na sam widok znajomej poota>Ci, to 
cały ~ wYbieg nie powiiódl się, jak zresztą 

wym, wldzfetiścle nte sześ~. lecz pł~ postac11 
.Patrzcie! 

światła znowu z:gasly. Na tle ekiraam po-ru.; 
szał się jaikdś cleń. 

- Kto to jest? - do;py.tyiwaił się POl!roit 
czy to Pi erroit? 

- Ta1k I - zaMzykn~śmy wszyscy. 
- Popatrzcie jeszcze razi 
Jednym zwinnym rucliem męl!czy,zrta erają.; 

cy Pierrota poa:był się swego luźm.o przymoco­
waineg0 garbu. Tam, w półmroku, stal teraz 
·urodzi.wy Arlekin! W tej samej chiwil! usły­
szeliśmy krzyk l stukot przewracanego k.rzesła. 

- Przeklęty! - wairknąl Davldsol?l. - Pne­
lk:lęty! Jaik to odgadłeś?! 

Wtedy rozległ się brzęk kajdanek i słu:lJbowy 
głos Jappa. 

- Areszituję pa!Ila., panie Davddiso111, pod za:­
rnllltem zamo·rdowania wicehrabiego Or<>in.shaw.~ 
Cokolwiek pan porwie, może być uzyte prze­
ciwko panu. 

Piętnaście milnut pMnlej na stole pojawiła 
się wykwlmtna kolacyjka - promieniejący 
Poirot w:oo•romo wYWiązywał 5ię rz obowlą7Jków 
gospodarza, i odpoiw.iadał na nasze peŁne entu-
:zjamm pytania. 

- To było bar~o proste. Okolicmoścl, w ja­

(2) 

Morderstwo na ba u maskowym 

iki<:h maleziono te.1. zielo1ny pompon od raz.u 
wskazywały na to, w został o.n oderwa1ny od 
drnstiumu mordercy. WykJuczylem Pierrotkę. -
wbicie noża w serce wymaga n!epoi.ślednlej sidy 
fizyC7Jilej - I skoncentrowałem swą uwagę na 
Pierrocie. Ale Plet'\roit opuśclil bal niemal dwie 
godzi.rt·Y prz.ed popetnien:lem zbtrodtn.l. A Z8Jtem. 
a.lbo musiał pó:źmiej p<>W'!"ÓClć ina bal, by zabić 
10irda Or<>'l'ISha<w, Lub też... eh bien, mtmiał go 
u.bić zanim wyszedł! Ozy było te> nlemocżliwe? 

- Tak, tak - porwledziałem ,arąe!lkowo, 
albowi~ w.iecbilałem aż nadto do.brze, jak 
eloikwentny poitrafdl być Poiiroit, kiedy ZBIC!Zynał 
mówić na swój uluboony temat. - Po'Wlied':l:, 
co robimy dalej? Naprawdę masz zamiar od­
~rzyć zbrodnię? 

- Raczej nie. PoWiedmny, ł.e właściwa sztu­
ka już si-: sko{!czyła., a. ja proponuję dodać do 
inlej ;tes:acze maleńką.„ arlekńnadę. 

Poirot wym.aczył nast~y wtot"ek jako dzień, 
w którym miało s1ę odbyć jego tajemnicze 
przed·sta.w!enie. Przygoto<wamia wielce mnie za­
dn try~wały - w pokoju usta1wfono duży, biały 
ekran, osłonięty z obu stron eiężk'lmi zasłona­
m.I. Następnie na miejsce przybył c:i:ł.owlek 
<lhsługujący sprzęt ośw:tetlenioiwy 0iraz grupa 
osób profesjona1n'le zwią.zanych z tea.tTem. Lu­
dzie cd od razu zniknęli w pellnlącej chwilowo 
obo·wią7Jki garderoby sypl·aln:I· PO<i•rota. 

Japp przyjechal krótko przed ósmą. Był w 
kiepskim nastr()lju - zrozumiałem, te zawo­
dowy policjant nie bardrzo pochwalał zamiar 
J?oiro·ta. 

- Ciut melodramatycme, jak wszystkie jego 
pomysły. Z drugiej strony, zaszkodzić nie mo­
że, a naiwet, jak mówi Pod,rot, jest szansa, że 
oszczędzi nam całej masy kłopotów. Zgrabnie 
się zabrał do tej sprawy. Mój nos mówił m.I 
oczywiście to .samo - Q:dnlosłem WTaż.enle. że 
tutaj Japp nieco naciągnął prawdę - ale obie­
całem przecieź, te pOtZWole mu rozegrat wszy­
stko, jak sam chce. Ach, są t widZJOwiel 

Pierwszy przy.57.edł jego lordowska mość, 
eskonujący Mirs. Mallaby, kitórel. jiak dotąd, 
jeszcze nie wldzlialem. Była to la.dlna, ciemno­
włosa ko1b!eta. Wydawała się być wYraźnie zde­
nerwowana. Dalej nadeszli Da.vldsono.w.ie 
Chrisa Davidsona widziałem również po raz 
pierM;zy. Był dosyć pospolicie przystojny, wy­
soki i ciemny, obdarzony sympaitycmym wdzię-

Kto widzi.al loTda Oronshl!IW po kolacji togo 
należal>o się tego spodl'Aewać od pacząrtiku. Tym- wieczora? Jedynie panll.· Davidson, której świ.a-
czasem Poill."Olt me C7JUł się ani troohę zbity dectwo, jak przypuszczałem, m.lało na celu -
z tropu - postąplił krok cl.o przodu, jego tJwllJl'Z wyj~Iloienie jak do~o do utTaty 01Weg0t pom-
promlen.lela zadowolenien: pona, który oczywiście został pr.zerz; nią odc!ę-

- A t.er~ monaieuirs i madam.es, bądź.cle ty od jej własnego kOfltiiumu, by urz:upelnlć 
tak UJprZejmt 1 powiedzcie ml, co takiego 0glą- strój jej męża, Ale w taldrn wypadku Arlekd111, 
daL!śmy przed chwilą? Możemy za,cząć od pa- którego wid:nLaino w loży o wpół do drugiej, 
ltlia, mll°'1"dzie? musiał być fałszywym Airlek!!nem. Wc:ześnłej 

Pam Beltane wY~ądal na zaskoiezonego. - przez jalclś czas sądziłem, że zabójcit mógł być 
Obawiam się, te nie ba.rdzo ro2JUmiem. Eustace Beltane, jednak jego skomplllrowanY 

- Proszę ty~k.o p<>'WdedzJeć, co o~lądallśmy. kost~um zdecydowanie \l[J.lemożliwlal mu wcie-
J h ,„;ę · d j mi _.„ · 1 lenie się w roilę PUl!lchiinella l Arlekina. Z ko-- a... mm... wt c... wy a e ,„„, ze w - _ 

dz.ieliśmy sześć sylwetek prz.e5uwa.jących się lei dla młodego człowieka. jak Davidson, męż-
ll'la elcranie, sylwetek reprer.en-tujących postaci czymy mniej więcej tego samego W2'll"OSitu co 
z dawnej komedH włoskllt\1, czyli„. na& samych ofiara, l zawodo1Wego ~t<>Ta, cała sprawa nie 
tamtej no.cy. stai?ltO'W!iła żadnego problemu. 

- Tamta noc jest n!.eWtortma - wpadł mu - Niepo·lroHa ll1lllie tylko jedna rzeciz. Le-
w słowo PodrOlt. karz n.ie mógł przecież nie zauważyć różnicy 

- Intereso1Wała mnie pierwsza część pańskiej między człowielkJem, który nie żyje od dwóch. 
w;ypo"Wli~. Madame, czy zgadza si~ pani· z gq9izin, a c1'łowiek.iem, który jest martwy od 
lordem Or<>nshaw? - Po,f.ro1; zwrócił się d·o dzlesięciu mlinut! Eh bien! Lekarz to zauważył. 
Mrs.Ma.Haby. Tyle tylko, że nie polka.zam.o .mu ciała I nie 

- Ja ... . no.„ ta.k, natuiraLn!e. zapytalllo: „Jak długo nle--żyje tein męilczyma ?" 
- Zgadza się pant ze stwierdzeniem. 1'9 wi- Przeciiwmie, to lek~ poiwledziano, że tego 

dzieliśmy sześć postaci rodem z dawnej komedii czl{)ł\vielka jeszx:ze dzies~ minut temu widz!a-
włoskieoj? no żywegu. W tTakcle śledztwa WSP'Qmn.lal 

- Ależ tak, OCZY'Wiście. więc jedy1I1Jie o ndenormallnyrn z.es7Jtywnieini·u 
- MoMleUll" Davidso«l? Pan również'!' ciała, czego nie po1:1rafił ..wyjaśnić. 
_ Tak. - Ter~ już wszystko zdawało się potwi«-
- Madame'!' dzać moją teo'li.ę. Davidson zamordował lo·rda 
_ Tak. Croosha.w tuż po kolacji, kiedy, jak państwo 
- Hast'll!lp'!' Japp? Tak? Wszyscy się zga- pamiętają, widziano ich, jak wchodzili ra7.em 

dz.ają? do sali jadalnej. Następnie DavidsO'Il wyszedł 
Pcirt przyjrzał się flebralnym;· jego trwarz po- z panną Courtenay, zostawił ją pod dI'21Wiaml 

k!ryła &i~ delitka>tną bladością,_ a oczy stały się jej mlet;Zkmia (cho~ zapewii!at nas, że wszedł 
zielone 181k u koi\;a. „ • wirµ ~ mą do domu l próµo;ya,! ją uspokoić), 

_ A jedna:k _ mytLcie siiQ wszYścy! Wasze 1 pojeehal w na.jWiększym pośpiechu do Co1los-
oc:ey oszukały was - tak jatk na balu masko- ' sus Hall - już jako Arlekin, a nie ~errot -
:wym owej nocy. Poiwiadaiją, że widzieć coś na rmliiaina polegała po prostu na zdjęciu wlel'tl:Ch· 
własne oczy nie zarwsze znaozy wid2J!eć prawdę. niego kostiumu. . 
Patrzeć naleoży oczami umysłu; zaprząc do pra- Wuj zamordowanego pochytlł się do PI7Xldu. 

'ed 1 Jego oczy wyrażały zakłopo·tam.ie. 
cy komórki szarej substancji. A zatem W! ze e, - Jeśli tak, to Davidson musLał przybyć na 
ie zarówtno dz!§, jak i wtedy na balu masko- bal z zam.larem zabicia swej oif.ia.ry. Jaki mógł 

mieł motyw, do diabla? Moityw, tego nie rozu­
miem. 

··' ,~.·;1.-. „.~ e ~ .. , • • < ~ · ~· · f·~· ~ 

- Ach! Tu dochodzJimy do tej d~ej tra­
gedii, tragedii parmy Co'Urte.nay. Wszyscy prze­
oczyli jeden oczywisty fakt: panna Courtenay 
zmairła na skutek za.truda kokainą, lecz jej 
z:a.pas nairkotykiu znajdował się w emal:iowa­
nym pudebku, które 2111alezioino przy lot"~e 
Crol!lShaw. Skąd więc pochodziła kokaina, któ­
ra była przyczyną jej śmierci? Mo·gła ją otrzy­
mać tylko od jedmej osoby - od Davdds001a. 'l'o 
tłumaczy wszystko - przyjaźń Coco z Dav!l.dso­
naml l jej żądanie, aby Davidson odwt!ózl ją 
do dornu. Lord Oronshaw, który był niemal 
fanatycznym przeciwnikiem narkoman!!, do­
wiedział się, że patlllila Courtenay była uzależ­
niona od kokainy, I podejrzewał, że to Davidson 
był jej dostawcą. Nie wąitpię, że 0111 temu za­
przeczał, ale lord Croai.shaw postano.wił wyc!ą­
~ąć prawdę z panny Courtenay na balu. Był 
w s1anie przebaczyć nieszczęśli•wej dz!ewczy­
rtie, ale z pewnością nie miałby lifloścd dla czł<>­
Wlieka, który żył z hmdlu nar'kotykaml. Da-
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vidsono1wl groziło zdemaskOłWainie i zguba, po'­
szed'ł więc na bal z zamia.rem uciszen~a 10.rda 
Croi!lshaw za wszelką cenę. 

- Czyli śmierć Coco była ni~zęślriwym 
wypadkiem? 

- Myślę, te był fJo wypadek, zręcimie za­
aranżowany przez Davidsona. Coco była wśeie­
lkła na lorda Oronshaw, po pierwsze za wy­
mówki, jakie jej czyn.il, po drugie za tao, te 
odebrał jej cały zapas kokainy. Davidson dał 
jej więcej narkotyku l prawdopodobnie zasu­
gerował, żeby zwiększyła dawkę na przekór 
„staremu Crol?lchowi". 

- Jesz,cze jedna rzecz - porwiedziałern -
a wnęka i zasłona? Skąd się o tym do·wde­
dzialeś? 

- Ależ mon ami, to było najłatwiejsze ze 
wszystkiego. Kelnerzy ciągle wchodzili l wy­
chodzi.li z tego pokoiku, jrum~ jest zatem, że 
ciało nie mogło leżeć na podlodzę, tam gdzie 
je malez!ooo. Musiało być jaldeś miejsce w 
pokoju, gdzie można było ukryć zwłotkl. Wyde­
dukowałem zasło .nę i znajdującą się za nią 
wnękę. Davldso.n wciągnął tam ciało, a później, 
skupiwszy na sobie uwagę w loży, wyciągnął 
je z powrotem, zanim wrestcie deflnitywnae 
opuścił bal. To było jedno z jego najlepszych 
po1Sunięć. Bystry facet! 

Nie mogto być mowy o pomyke. W zielo­
nych cezach Po~ota wyczytałem niewypowie­
dzianą uwagę: 

- Ale nie tak bysitrl'., jak Hercule Poiiro.t! 

KONIEC 
Przełożył: MACIEJ SWIEiRKOCKI 
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A 
lina Wnuk - polonistka ze Szkoły Podstawowej nr !15 
na Bałutach była ze swoją klasą na dwóch lekcjacł' 
teatralnych organizowanych przez Stowarzyszenie Ar· 
tystyczne. W programie VI klasy tematyka teatralna 
obejmuje trzy lekcje i udział w spektaklu był dosko· 
nałym uzupełnieniem tego co mówiła w klasie. 

- Nie'którz11 uczniowie w ten sposób po ro.i ptenosz11 ntknęlł 
afę i teattem.. 

- B11wo ł tak - dodaje Inna nauczycielka, Gratyna Cuchrow· 
1k:a - że na podstawie konspektu. dzieci tworzą wlasnq insceni­
zację. PTzeeież że Po obejrzeniu programu włedzq o eo ehodzt. 

Nauczycielki zgodnie twierdzą, te tego typu edukacja teatral­
na pomaga im w pracy, a dzieci uczy kontaktu ze sztuką. 

Tak mówiły polonistki w czerwcu; dz.l.siaj właściwie już wiado­
mo. że edukacja teatralna „1'obiona" przez. Stowarzyszenie upada. 
.Brakuje pieniędzy .•. 

Pomysł uodził się w Gdańsku, prawie dziesięć lat temu. W kil­
ku gdańskich' szkołach podstawowych na lekcjach języka polskie­
go rozpocz:ęto realizacje cyklu: „Pozna;emy teatr". Młodzi lu­
dzie (zazwyczaj 12 i 14-latkowle) poz.nawali atmosferę sceny, 
klimat teatru oraz jego historię I wiedzę o twórcach. W!ększ.ość 
ucz...'ti6w po raz pierwszy r.etknęła się z teatrem. 

„Od i>oczqtku pocijęcia dzialali edukacja teatralna rozumiane 
1't1la Jako wyposażenie uczniów w wtedzę o teatrze, umożlłwiente 
kontaktów z dztelem, twórcą ł rozwijanie wlasne; artystycznej 
twórczości, indywidualne; i zbiorowe;. Kierur.ek dztalanta w tum 
zakresie o:maczai pobudzenie ł rozwijanie i>otrzeb kuituralnyc1i, 
inspirowanie i ksztaltowanie zainteresowań oraz aspiracji uczniów. 
Wszystkie te element11 skladaly się na system ukierunkowujący 
,,.ozwó; czlowieka, jego indywidualność, stwarzającv warunki do 
odkrywania przez mlodzteż wlasn11ch m.o.iliwo-Aci i tch urzeczv­
wistniania. - do samorealizac.H. To wlaśnie istota gdańs1de; 
'koncepcji edukacji teatralnej.„'! - czytam w genezie Centrum 
Edukacji Teatralnej Dzieci f Młodzieży. 

Programy - spektakle, o których mowa, realizowali aktorz.y 
Teatru „Wybrzete", natomiast autorką programu była Józ.efa 
Sławucka, dzisiejszy dyrektor Centrum. 

Pogrzeb edakaeji 
Po kllku latach funkc}onowania tksperyme-ntu rozazerznno je-

10 zasięg na inne województwa. Na początku edukacji udział w 
niej wzięło 900 uczniów nk6ł podstawowych, dzisiaj w cyklach 
edukacyjnych uczestniczy ponad 60.000 młodzieży ze azkćł pod­
stawowych i zawodowych. Dwa lata temu postanov.iono powołać 
Centrum Edukacji Teatralne~ Dzieci i Młodzieży w Gdańsku ja­
ko samodzielną fixmę finansowaną z Fundusz.u Roi:woiu Kultury. 

W Łodzi wzorując się na „systemie gdańskim" Wydział Kul:. 
tury i Sztuki UML z.leci.\ realh.owanie „lekcji teatratnych" Sto­
warzyszeniu Artystycmemu. Roz.poc~to łł>dz.ką edukację dwoma 
próbnym\ programami „Aktor w teatrze" dla klas VI oraz ,.Ko· 
m.ed\Q delL'arte" dla klas VII. W sumie odbyło się ponad trzy. 
dzieścl lekcji. 

Powie Alicja Ogińska - dyrektor Stowari.ysz.enia Artystyc%­
nego w Lodzi: 

- Na Jedn71m z pieTwszych spotkań organizacv;nvch kurator 
Roch. Kopacki osobiście ąbieca.l, że lódzkie kuratorium będzie w 
pewnym stopniu finan!lowalo to przeds~wzięcie oraz że szkoły 
otrzym.a;ą odpowtednie tnJOTnUlcje. Przęd~ tJ?szystkim nauczyciete 
lt:zvka polskiego. D:ztsia; oka.wio ilię; że kuratorium nie jest 
zainteresowane w11dawaniem. na edukację pieniędzy. Poza t11m 
nasze lekcje teatrcitne prz.estaly bt1ć pomocq naukową; Bq nato­
miast olcazjonalnq impr.ezą rozrywkowq dla dziect. ~a spektakle 
::aczęli przvchodzić tacy nau.czycteLe, którzy akurat mieti wolną 
oodzinę: oci w· fu, btologit. W ten sposób wszystko mija. się z ce­
lem. Edukac;ct stała się tmpretq <?stradowq. która ;est „dopustem 
botum.". 

Nic w tym dziwnego, skoro szkoły o spektaklach do.wiadywały 
atę bardzo często cd pracowników Stowarz.ysz.enia. Do tej pory 
wiele szkół nie ma pojęcia o edukacji teatralnej. Telefonowałem 
do kllku sz.k6ł podstawowych, w których dyrekcja nie wiedz.lała 
o żadnych lekcjach 'teatralnych; nie było bowiem żadnych in­
formacji z kuratorium bądź tnspektorat6w oświaty. Wszystkim 
natomiast edukacja kojarzyła się z wyprawami do t.:atru oraz ze 
11potkan!ami z a.~totem. Nie wiedz.lano o edukacji Stowarzysze­
nia an1 w Sz...'<ole Podstawowej nr 19 na Retkinf· ani w SP nr 
34 na Widzewie·Wschodzie, ani w SP nr 15, 13~, 163 czy te:!: w 
SP nr 141. Wydaje si~, że te kilka 1zk6ł daje pewien obraz prze­
pływu informacji". 

Kurator Roch Kopacki jest zupełnie il'l..ne~ r.danfa; uwata, 
te coś się kryje za tym, że sprawa jest traktowana bardz.o ten„ 
dencyjn!e. Ministerstwo Oświaty, podobnie jak l6dzlde kurat.o­
rium, jest uiinteresowane edukacją teatralną: ale, niestety, nie 
r.apewh! środków finansowych. Pozostaje tylko ubolewać, że z 
:iowodU proz.aicmych pienięd:ty edukacja upadnie. Zrealizowano, 
eo prawda, jut kilkadziesiąt lekcji teatraln:vch, ja..'c sł~ okazuje 
na marne; ale coż to :r:naczy wobec kilku tysllłCY lekcji odbS"\va­
nych codziennie w 11zkołach - powie pan kurator. 

Kurator Roch KOJ)acki nie l)Otwierdia też infermae3i u~ska-
nej w St~a.tzyszeniu, jakoby nie oglądał żadnego spektaklu. 

G d a ń s k I s y s t ern opiera się na nieco !n.nych zasadach fi­
nansowych. Dz.fatalność Centrun1 finansowana jest z Narodowego 
Funduszu Kultury, natomiast w kosztach realizacji cyklów edu· 
kacyjnych partycypują instytucje różnych resortów; spółdzielnie 
mieszkaniowe, zakłady ~racy, urzędy wojewódzkie itp. 

- Wiele miast wy,,.aia ochotę podlqczenta słę do "r.aszej ,,.„_ 
dzfny" t u.czestrtlczenta w ct1klach edukccyłftych. Jest iedrtak 
podstawowy i niezmtenny warunek: musi być 11bsolutM zgoda 
ł absolutne porozumienie trzech instytucjt: teattu., o§rodka kul· 
tury ł szkoly, czyli kuratorium. Bardzo często kuratortum ;est 
koordynatorem na swoim terenie - mówi Mira Urbaniak z Gdań­
skiego Centrum Edukacji Teatralnej. - Nasza edukac;11 o&ei­
mu.je tylko takie szkoly, odzie sq nauczvctele pMjona.cł, dla któ­
rych lekcja teatratna nf.e jest dodatkowym niepotrzebnfl'l'I. f 
uciqżliw11m zajęciem. Cykle „Poznajemy teatr'' f „Rozmot0t1 o tea­
trze" 111 trzyletnie f mają s JJojq logikę. Edukacja n!e może wł~c 
być realizowana na zasadzie przypadku. Jetel! jest przypadkowy 
„spęd" I na spektakl przyjdzie Inna klasa - rozrywa gi~ cały 
cykl edukacyjny. 

Centrum w Gdańsku koordynuje prace w 17 województwach. 
W Łodzi edukuje się młodzież nieco innymi metodami •. 

Gd11by kuratorium w ;akfmś stopniu pomogło nelm sfł-
nansować edukac1ę. jak to obtecywano n.a początku, nłe bylob11 
problem.u - mówi Alicja Ogińska. - Nie zrobiono ;ectnak żad­
nego gestu w tym kierunku. t edukacja praktycznie f)'l'zestaje 
istnieć. Pozostaną trwale dekoracje, kt6re robiono :! my§lq o kil­
ku.letniej eksptoatac;t.„ To, co do tej pory zrobiono w Łodzi, 
praktycznie stracłlo sens, skoro nie wtdać nadziei 1111 kontynuacje 
cyklu. 

JACEK BIN.KOWSKI 
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A byleś 
pan w Ełku?.„ 

Szanowny Panie Redaktorz'!. 
W pierWszych sło\liach swe­

go listu tradycyjnle przesyłam 
wszelkie serdeczności dla Pana 
oraz Zespołu, dziękując za pa­
cz.kę x gazetami oraz skromny 
naszyjnLlt z bursz.tynu - za­
pe\V'lle pani.łątkę z. wakacji. Po­
zwoliłem sobie przekazać go sio­
strze przełożonej, która ko!~­
kcjonuje tego typu okazy na­
s.:.ej wakacyjnej kultury. 

Po zimnym i deszczowym 
lipcu nieco pojaśniało, tym bar­
dziej, że wielu kolegów wró­
ciło z. kolonii i półkolonii, o­
bozów wszelakich, więc opowie­
ściom wesołym końca nie ma, 
ku uciesze personelu - medycz.­
negQ każdego stopnia. Wróc1l 
między innymi wypoczęty i o­
palony magister B., którego 
dz.leci zabrały na trzytygodnio­
wą eskapadę po Jugosławii i 
Grecji. Siedzimy właśnie w na­
szej zacisznej salce telewizyj­
nej, nad kawą i butelką rakiji, 
a magister opowiada, opowia­
da.„ 

- Oba piękne kraje, :r.apra­
wdę było cudQW'llie i z. dzi­
siejszej perspektywy nie umiał­
byn1 określić, który na turyś­
cie większe piętno i wrażenia 
odciska... - rzeczowy zwykle i 
konkretny, po ostatnim wyjeź­
dzie począł wysławiać się w 
jakimś literacko-kwiecistym . 
narzeczu. - Góry dzikie, niedo­
stępne półki skalne, morz.a la­
r.ur, słońca ;Za,r 1 chłodnych b1-
1tro czar ..• 

- A byłeś pan w Ełku? -
sanitariusz Józio ciągnął ra­
kiję bez opó:tnień, niczym po­
śpieszny do Suwałk, a takie O· 
powieści nie z.bijały go bynaj­
mniej ~ pantałyku, co więceJ 
- stąpał jesz.cze mocniej po 
:r.iem!. - Co mnie pan jakąś 
Budvą czy innym Koryntem 
mamisz? A masz. pan uroki 
kąpieli w okolicach Kołobrze-

.· gu? Wącł:ałeś - pan~. w upallly 
dzień rodzinfti ~atckę Gdańską? 
Co mi tam grecka Kasandra, 
czy za przeprosreniem, Samo­
traka! My nie zasypiamy gru­
szek w po-piele i mai y piękną, 
Wszędobylską Salmonellę! Al­
bo wybierz si~ pan nad cudo­
\t'l'le jez.loro Jamno. Też „la­
zur"! Nawet kajakiem pan nie 
popływasz ni pontonem, bo się 
po kwadransie całkiem rozpuś­
cić mogąl Jeden wielki, parują­
cy ściek.„ - skrzywił slę J ó­
z.!o okropnie, a małomówny za­
zwyczaj 1m1e:cz.yć się musiał se­
tnie, więc tylko szklanecz...'ltę 
podstawił po kolelną porcję O• 
tywczego płynu z Jugosław!i 
rodem. 

- A !CO ta..~ idzie? - nie­
spodziewanie wypaliła siostra 
Halinka, która w otwartych 
dr:twiach na taras siedząc, ła­
pała południowe słońca promie­
nie. 

Ma1fster, który włamie nad 
Ul'Okaml Pull, wyspy Krk, pl3o­
żan\! Splitu I Zadaru się roz.­
wod%ił, zająknął się wyraźnie. 

- No, tego, hm, nie wiem 
dokładnie, bo chłopaki mi im­
preu: :fundowali, ale chyb1 
wszystko idtie, bo wszędzie na­
si z kramami stali, wprost przed 
uma<:hoda.mi towar z. koca 
sprzedawali, a nawet poznałem 
faceta, który swoim „malu­
chem" powoził na rybackim 
krzesełku siedząc. Musiał nie­
~ego kupca maleźć, skoro z 
WOZ'\1 fotele sprzedał... 

- Turyści! - prychnęła po­
gardliwie siostra przełożona, 
twarzy od słonka nie odrywają::, 
jeno kolana wy:i:ej n!eco odsło­
niła. bo grzało całkiem mocno 
jeszc;:.e. 

- Uśmiałem się szczerze w 
Salo-nikach - magister U·dał, ze 
nie usłysl!:ał przytyku i znów po .. 
lał kolejkę. - Pokazano mi ro­
daków, których ktoś na garni­
tury podpuścił, że niby dobrą 
cenę mo:i:na za nie w Gre::ji 
chwycić. Byście widzieli 
trzech facet6w dźwigających po 
trzy cztery garnitury kazdy i 
biegających od sklepu do skle­
pu. Tu upały po pięćdziesiąt 
stopni, a oni z bielską „setką", 
poezja! Nikt tego nie chciał. 
wresl'lCie za pół ceny zostawili 
towar ... u greckiego krawca. Al-
ho jak 'WTacali~my.„ . 

- Ja wracałem przez Ru­
munię! - przerwał mu niespo­
dziewanie, ale z du~ i siłą w 
:łosie prezes Mikutli, milczą­
cy dotychezas. - Ale więcej już 
w tyciu przez ten kraj nie po­
Sadęl Przez. Ju~osławię, albo 

samolotem, albo kajakiem z 

• 

Odessy - · proszę bardzo! Ale 
żadnych rumuńskich tranzy­
tów Oni w tym roku, z wr;:,­
dz.011ą gościnnością i kulturą, 
wprowadzili na granicy celne 
opłaty gwarancyjne. Za rzeczy 
- ich zdaniem - wartościowe 
pobierają cło, w walucie! Wy­
sokość ustalają sami, opłaty 
manipulacyjne tet, a do walu­
ty ich leje oczywiście się nie z.a· 
liczają. Paranoja! 

- Zaraz, to „kenty" już u 
nich nie obowiązują? - prze­
straszył się nie na żarty ko­
lega Lameta. 

- Spokojnie, obowiązują, chot 
kurs nieco skoczył - uspoko­
ił go gestem ręki prezes. 
Gdybym nie miał kilku karto­
nów. to bym sfa·adł radio i go­
larkę, a żona wdzianko, skó­
rzane spodnie i trochę biżutz­
ri!. I jak jesz.cze raz gdzieś 
przeczytam - tu zerknął z. :i­

draz.ą w moją stronę - „o lo­
kalnej specyfice rumuńskiegJ 
ruchu drogowego", gdy wiado­
mo, ze pod względem kultu­
ry motoryzacyjnej kryją ich je. 
szcze mroki średniowiecza 
to dojdzie chyba do rękoczynów. 
Ale i tak po wakacyjnyc::i 
przeżyciach musiałem tu do was 
·wpaść na jakieś małe dwa, 
trzy miesiące. Wypocząć niec0, 
podkurować się„. 

- Ale cz.y byłeś pan w Eł­
ku?! - dopytywał się cor:1z gło. 
śniej i energiczniej sanitar:u~z 
Józio, któremu zdrowotna ra­
kija wyraźnie uderzyła do gło­
wy. Chyba piwo, którym po­
pijał, było nieco za ciepłe„. 

STEFAN ŻYCIOWY • 

·Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Miss z okienka 
1. 

W nocy z soboty na uiedzie­
lę - a więc w godzinach, w 
których zazwyczaj oglądaliśmy 
horrory - telewizja u~z.ęsto 
wała nas programem l\USS Z 
OKIENKA, czyli transmi.;ją 1 

wyborów Miss Polonia, co 
pra\~da nie· . bezpośrednią, leci 
IlłP!ltawąrtą ~· erI)itOwaµą z kil-. 
k:ugodzinnym poślizgiem. ' 
Jakość obrazu, powiedzmy to 

otwarcie, nie była niestety naj­
wyzsza, mimo iż gapiłe•u się w 
telewizor miłej mem!l sercu 
marki Panasonik; dlaczego mi­
łej, zdradzę w rok i sześć nie­
dziel po przejściu na tamten 
Ś\\riat, bądz emeryturę. Panaso­
nik nie Panasonik, a gdy dzie­
wczęta defilowały w kostiu­
mach kąpielowych na t~h no­
gach p.:>jawiało się coś w ro­
dzaju błękitno-szarawych skar­
petek, efekt kiepskiego opero­
wania światłem, co dawało tak 
zwane z.łudzenie optyczne. 
Trafiały się i inne usterki, 

nie będę jednak zabawiał się 
w recenzenta, chciałbym bo­
wiem rzucić śmiały pomysł z 
gatunku tych, co je należy ła-· 
pać. A pomysł zrodził się tak 
oto. 
2. 

Kiedy panny przedefilowały 
przez estradę po raz pierwszy, 
wziąłem długopis i zanotowa­
łem na kartce numerki: 5-13-15 
-17-20. Pierwszy i ostatni, a 
więc „5" i „20", podkreśliłem. 
(Żona świadkiem, a gdyby 

coś, kartka leży pod t~lewizo­
rem I można ją komisyjnie 
sprawdzić!). 

Po kolejnych przemarszach 
zmieniałem w notatkach t<J i 
owo, ale „piątka' i „dwudziest­
ka" powtarzały się niezmiennie, 
az weszły na moją ostateczną 
listę, która tylko nieznacznie 
różniła się od listy ustalonej 
przez jurorów. Innymi słowy 
w dziedzinie kobiecej urody o­
kazałem się ekspertem r...ie la· 
da, co zdziwiło mnie trochę, 
lecz. nie przesadnie. 

Kiedy doszło do -ostatt!cznego 
rozstrzygnięcia „piątka'' wylą· 
dowala wszelako dopiero na 
CZ\Vartym miejscu, złap9.łP.m si~ 
tedy za głowę i jęknitłęm, za 
chwilę nastąpiło je4inak mon­
tażowe cięcie i usły.nemmy 
nerwowe wyjaśnienie, te „kom­
puter Jest bez.litosny", zaszła 
pomyłka, a „piątka" jest pierw· 
szą wiceµliss, niestety. Potem 
się okazało, te tak naprawdę 
wyjaśnień tych udzielono do­
piero na konferencji prasowej, 
słowem nakładając teltst na 
obraz koledzy z telewizji usiło­
wali „ratować twarz" kolegów 
z estrady. Tytuł Miss PJloni3 
zdobyła natomiast - ju~ bez 
żadnych kołomyjek ! w zgodzie 
z .moimi notatkami - „dwu­
dziestka", panna Renata Fatll 
z Bielska-Białej. 

Otrzymałem tedy naletną sa- szarpniętego dobrego imienia, 
tysfakcję, jednak tylko ~ały!- strzelili - jak to się mówi ·-
fakcję, nic więcej, a przecież honorowego gola i uniemożliwl-
gdybym równie trafnie typował li GÓRNIKOWI zdobycie 3 
w Toto-Lotka miałbym z tP.go punktów. Nowy regulamin sta-
parę złotych. Zaraz, zaraz, a nowi bowiem, że ten kto wy-
dlaczego by nie, pomyślałem grywa różnicą 3 bramek ma 'J 
3. punkty, Ma to być sposób m. 
Urządzamy MISS-TOTKA, dominujące w naszej I lid.'.e 

skrzyzowanie Toto-Lotka z wy- remisy i „murowanie bramki'', 
ścigami konnymi, w których - ale na raz.ie efektów nie było. 
jak wiadomo - można także Trudno jest bowiem tak od je-
grać na kolejność w Jakiej dnego zarządzenia zmienić 
wierzchowce mijają limę mety. kształtowany latami charakter 

(Dziewczęta nie powinny druzyn. 
czuć się urażone tym porówna- Naszych piłkarzy ucz.ono la· 
niem, ponieważ wyścigowe ko- tarni br0'!1ić się. Defensywy -
nie również są bardzo piękne, a jak to się mówi w piłkarskim 
zwierzęta nie bez racji ucho- żargonie - były w cenie, dru• 
dzą za porządniejsze od ludzi tyny ucz.ono utrz.ymywafiia wy. 
- na przykład nie pozyczają niku, jeśli, z.darzył się korzyst•ny, 
pieniędzy, żeby nie oddać, nie albo grania na remis. A tu na-
upijają się i prawie nigciy nit> gle ma być zupełnie inaczej. 

Ma być ponoć ofensywnie t 
szachrują przy kartach) bramek bez liku. Ale nie jest ł 

Dalej to już proste. Na par~ _ boję się _ długo nie będzie. 
dni przed właściwym finałem Napastników trzeba dopier" 
transmitujemy jedną z prób ge- wychować. a to też nie będzie 
neralnych, wypuszczamy spe- proste. bo _ znów się boję 
cjalne kupony, na których mo- - klubowi trenerzy z.apomnieh 
żna typować pierwszą trójkę, jak to się robi, w Meksyk'.1 
kolejność pierwszej piątki, dzie- mieliśmy tego najlepszy przy-
siątkę finalistek, no i lak da- kład. Gdyby nie je:lyna bram-
lej, zgarniamy pieniądze l wy- ka Włodzimierza Smolarka. to 
płacamy nagrody. Skromne je- wróciliby nasi piłkarze cz.yścl 
dnak, żeby więcej zostało na z Meksyku n!czem dz.iewic~. 
wyposazenie tych dziewcząt, gdy Pod względem gol! oczywiści~. 
ruszą potem na podbój szero- Strzelonych przez nich poza 
kiego świata. Nie powinny siP. tym. 
bidulki, użalać, ze miały brzyd- Dz.iałani3. PZPN, mające na 
sze sukienki od konkurentek i celu zreformo.wanie naszeg" 
tylko dlatego nie zostały Miss piłkarstwa. sa to takie poz.oro-
Swiata. wane kroki. Niby robi się krok 
4. do przodu, ws:r.ystkim się tak t\) 
Przewiduję wprawdzie pe- wydaje, ale w istocie zaraz ro-

wne komplikacje, na orzykład bi się krok do tyłu i wsz.yst'~'> 
posądzanie jury o manipulowa- stoi w mieiscu, choć poz.orni~ 
nie wynikami, jury bez prz.er· s:ę rusza. Reformę piłki noż-
wy jest jednak o coś posądza· nej w Polsce trz.eba głębokq 
ne, powinno się więc zdążyć przemyśleć, zmienić śmiałymi 
przyzwyczaić. Możemy zresztą decyzjami samą jej struktur?,, 
wprowadzić zabezpieczenia, na charakter. istotę, a nie ograni-
przykład mężów zaufania lo· c;z:ać sie do działań matematycz-
sowanych spośród widzów, czy nych. To nic nie da. Drużyny 
coś w tym guście - im więcej piłkarskie p{)winn~ po-~stawać 
będzie rozgardiaszu tym le· z. głębkiej potrzeby młodzieży 
piej, ponieważ emocje wzrosną. do grania w piłkę. a nie z am-

Pod naciskiem tych, którzy bicji bogatych wujków, którzy 
przegrali i pragną się ode- mają pieniądze i chcieliby aku-
grać, MISS-TOTKA trzeba bę- rat patronować .. swoim" piłka. 
dz.ie urządzać częściej ni.l raz rzom. I patr·onują. Wujkowie 
do roku, na początek c.:> kwar- nie lubią jednak przegrywa~. 
tał, później co miesiąc, w·reszcie bo to im ambicję szarpie. Wuj-
kazdego tygodnia. Zwiększy to ko wie . płacą. gdv chłopcom nie 
obroty, a przy okazji szanse chce się grać. Płacą, aby inni 
startujących dziewcząt, c0 i t~ż nie grali. Sport zamienia 
trochę będziemy mieli bowiem się w tar!_'. Na targu licza się 

pieniądze: kto komu da więcej 
Miss Polonię. i z.a co? 
Łatwo zgadnąć, że MISS-TO· Brak zdecydowania w PZPN' 

TEK rychło rozprzestrzeni się jest ogromny. Przegrywają na 
na inne kraje, powstani? tak- międzynarodowych boiskach se. 
że MISS WORLD TOTEK, tirzy niorzy, juniorzy ! młodziaki, w 
_którym. - ~to chyba __ 0_~zywis!c „ . eµrą_pejskich puębarach. nie li­
- obeJrr:ą -skromhą. . fl.mkcJę cz.ymy się zupełnie, technic:me 

„ doradcy, cfioć apanaze me mu~ ,. wyszkole'nie naszych piłkarskich 
'szą już byc t~kie s~romne . i ~rłów jest pod zdechłym azor-
o to akurat me zamierzam się kiem. ale ambicje mamv I 
kłócić. trzeba stawać do walki. Mi· 
„Odgłosy" tet będą co~ z te- strz.ostwa Europy nie tak dale-

go miały, jako ekspert I d.:>- ko. Pierwszy mecz eliminacyj· 
radca obiecuję bowiem wyłq- ny polska reprezentacja gra w 
cznie na łamach „Odgłoc;ow" u- połowie paźdz.iemika. trzeba też 
dzielać fachowych porad, jak stanąć do eliminacji ol!mpij· 
- nieprawdaż - grać, ż~by skich, a tu ani reprezentacji ant 
wygrać, a przynajmniej nie jed.nej, arti drugiej, ani tet

1 

tr~-
przegrać portek. nerów, którzy te reprezentacje 

Teraz pozostaje to wszystko zaczną budować. Miejsce P<' 
zrealizować. Do roboty, panie i Antonim Piechniczku wolne i 
panowie, do roboty! Nia myśli- trzeba je szybko kimś obsadzi• 
cie chyba, że będę się fatygo- PZPN uroczyście zobowiązał si~. 
wał osobiście„ że do 1 sierpnia 1986 roku -

JERZY P. 
aby nie było wątpllwo§ci -

• sprawę wyjaśni, da nominację. 
Minął 1 sierpnia, nominacji nie 
ma, jest konkurs. a jego ro:r.­
strzygnięcie ma nastąpić dopie· 

Krok 
do przodu, 
krok do tylu 

Był taki angielski film o nie­
potrzebnych, czy dziwnych kro­
kach - dobrze już nie parnię- „ 

tam - wymyślono nawet spe­
cjalne ministerstwo, które da­
wało stypendium dla studiowa­
nia niepotrzebnych kroków. 
Przypomniał mi się ten film, 
gdy czytałam komunikaty PZPN 
oraz dyskusję nad nowymi za­
sadami, według których zaczę­
ła juz grać nasza liga. Włady­
sław żmuda. trener chorzow­
skiego RUCHU, odpowiadając 
na pytanie katowickiego „Spor. 
tu". co myśl! o nowym regula­
minie ligowych rozgrywek, po­
wiedział bardzo słusznie. że 
„praktycznie skutki poznam~· 
dopiero wówczas, gdy piłkarze 
wyjdą na boiska". Wyszli już. 
No i co? No i nic. J "dynie za. 
brzański GÓRNIK strzelił aku. 
rat 3 bramki chorzowskiemu 
RUCHOWI, ale piłkarze RU· 
CHU, jakby w obronie nad-

ro pod koniec sierpnia. Miesiąc 
mniej czasu będzie miał nowy 
trener. Działanie jakby %Upeł­
nie z innego §wiata. Gdyby się· 
gnąć do wojennych przeno~ni, 
to gdy wróg zbliża się do bram, 
nie ro:r.pocz.yna się debat o sku­
tecznych sposobach walki ' 
nim, ale stawia się wodza n.a 
czele obrońców. A w PZPN ant 
obrońców, an! wodza. Dobrz.!, 
że przeciwnik choć znany, tylko 
:r. w!edz.y tej nie ma kto czer­
pać korzyści. Znów prz.yjdtie 
nam dać tyły w pojedynku o 
wygranie eliminacji do mi­
strzostw Europy! 

Debata nad tym, kto ma by~ 
wodzem naszej piłkarskiej dru­
żyny trwa. Padają w niej śmie­
szne, a niekiedy żenujące argu. 
menty Oto Włodzimierz Mazur, 
były reprezentant Polski w pił· 
ce nożnej, powiada, ze jego zda­
niem najlepszy będzie Wlodz.!· 
mierz Lubański. bo sam grał do· 
brze, a trener>kie papiery z.do­
był... na Zachodzie. Natomiast 
Tadeusz Policewicz, specjalista 
od dochodów w COS, daje szan· 
se Andrzejowi Strejlauowi i 
Ryszardowi Kuleszy, gdyż obaj 
... mieszkają w Wa·rsT..awie. Tre­
ner Zygmunt Gutowski m3 rów· 
n!eż wątpliwości. co do słusz­
ności samej idei konkursu na 
trenera reprezentacji. .,To tak 
- powiada - jakby wśród u­
czniów rozpisać konkurs na 
funkcję ich nauczyciela". Ry­
szard Niemiec z. krakowskiego 
„Tempa" opowiada się za Lesz­
kiem Je:r.ierskim. Ja si~ wstrzy­
muję! Boję się. że z.nów mołe 
to być bardzo dz.lwny I śmies;i;r'l.y 
krok rodem z. angielskiego fil­
mu. 
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Ale teraz tu się pilnuj, dzie­
wczyno. Ten okularnik wymo­
czek siedzący na leżaku pod 
parasolem oderwał wzrok od 
książki, od swoich małych 
przyjaciół paragrafów, i wlepil 
go w ciebie, jakby wreszcie o­
debrał sygnały, które każdym 
ułamkiem kwadratowego ce"lt11-
metra wysyła twój kąpi.?lowy 
kostium. Pilnu; się, żeby on 
nie zobaczył ile dziur jest w 
plocie odgradzającym posesję 
szkólki niedzielnej od te1 enów 
należących do ·rowarzy~twa Ka­
lifornijskich Burdeli Ekskluzy-
wnych. Pilnu3 stę, bo 3ak on 
zobacz11 wszystkie te dziur11, 
jak je sobie policzy, to dla cie­
bie też może być konfoc ko~ 
niec twoich ambitnych planów 
matrymonialnych. 

Na szczycie wieży Adam p!Jd­
ciągnąl slipy i przewent11Low:zl 
płuca gęstym nieruchomym 
powiętrzem. Górował nutl ty­
mi ludźmi pocącymi się w 
skwarze dokoła basenu. Kilku 
z nich jui go spostrzegło I 
zwróciło ku niemu ciekawe 
twarze, ocieniwszy je rękoma: 
pani Klein, jej finansowy do­
radca Hal Hennesy, obie córki 
Cyrusa Folsoma, Bass (e swoją 
nową dziewczyną Ezrą, starsi, 
szacowni i wdzięczni losowi za 
nagromadzone bogactwo pań­
•two Jarvis... Adam znowu roz­
luźnił mięśnie, po czym napiął 
je, opierając się pokusie spraw­
dzenia, czy Linda takie patrz11 
na niego, na młodego mężczy­
znę o wysportowanej sylwetce 
i wspanialej muskulaturze, dzi-
1iaj mistrza okręgu, a w prze-
1zlości czlonka drUŻ!fnY olimpij­
skiej. A co, może nie? 

Na usztywnionych noga-:h 
podszedł do krawędzi w1ezy, 
gdzie stanąl wyprostowany w 
blasku słońca i zamknął oczy, 
by skonce-ritrpwać ~ię . przed , 
skokiem. Dobiega.ly go glnsy a­
matorów kąpieli, którzy 11.?ieslęć 
metrów poniżej odplywali na 
boki z wesołym zgiełkiem, ro­
biąc mu miejsce w basenie, o­
strzegając się wzajemnte I kie-
rując na niego spojrzenia. 
Zgiełk ten z wolna ucichł i 
Adam poczuł, ie ściąga na sie­
bie uwagę wszystkich oberm;ch, 
staje się postacią centralną 
wśród tych ludzi tutaj i zacz11-
na nad nimi panować. ~nal to 
uczucłe z poprzedni'Ch imprez 
sportowych, w których braŁ u­
clzial, ogarniające go w kulmi­
nacyjnych momentach zawoclow. 

Powtórzyl w pamięci ~olejne 
fazy skoku, izolując .~i? od 
~wiata i pozwalając, hy inne 
myśli oddalily się od niego i 
pierzchly. Zachował tylko o­
braz l,indy„ bo to dla n1!1j miał 
wykonał swój popisowy nu•ner; 
obraz jej wło.~ów rozsypanych 
na ramionach, leniw„go uś­
miechu, wypiętych pier~i i 1oz­
chylon11ch nóg, które przedzie­
la pasek materialu ... · Jakieś 
dziwne wlaściwości ma ten ko­
stium bikini, wytwarza u;tasnq 
grawitację, jest bladonietneski 
i połyskuje w słońcu jak po­
wierzchnia wody w bas.enie, uż 
czlowiek ma ochotę rzucić .~ię 
głową naprzód w te wabiące 
go otchłanie. 

W ciszy modulowanej sla· 
bym i przytlumionym •JJyciem 
syren, metr po metrze spadał 

Adam w dól, wykonując po­
szczegól.ne .ewolucje prawie me­
chanicznie. l w ostaAnwj .~e­
kundzie, kiedy po koń.:.<ącym 
skok skręcie wyciągnął sit: na 
całą długość, zapragnął śmin­
ci. No bo jaki sens ma calsze 
życie, skoro rJJszystko diabli 
wzięU? Harvard, Linctę, je3 
bladoniebieski kostium, obl.apk1 
w samochodzie za miastem, co-
7az mocniejsze, coraz ba„dzie1 
zdyszane i wilgotne ... wszystko. 
Ona stąd wyj(!żdża nieudwo­
lalnie zaraz po wakacjnch, że­
by zostać panią Wymoczkową 
Copperman i zmieniać 11i<"·.uchy 
małym ' Paragrafom, więc co 
ją obchodzi re~zta? Co j."ł ob­
chodzi ;akiś tam facet, z któ­
rym się ściskała przez daJa I.a­
ta i omal. nie poszła z nim <!o 
tóżka? Popisywal się pr?eJ nią, 
skakal dla nie; z wieży jak 
malpa, był zabawny. A byłoby 
jeszcze zabawniej, gdybµ teraz 
chlupną! na dno basenu i wię­
cej nie wyplynął co daj 
Boże, amen. 

1.6 ODGŁOSY 

Oślepiająca luna rozlala się 
gwaltownie w jego ' czaszce i 
Adam, zanim zniknąl pod wo­
dą, pomyślal, że to posłus.::n11 
jego woli system nerwowy u: 
porywie samodestrukcji iirz~pa­
lil za jednym zamachem t~szy­
stkie bezpieczniki na tabLicy 
rozdzielczej mózgu. 

• ••• 

Mus brzoskwłntowy, lód, plas­
terek cytryny i bita śmietana 
na w ierzchu? Galaretka poma­
rańczowa w mrożonym soku z 
granatów, przykryta czapeczl;,q 
kremu i posypana baka/.iami? 
Rebby położyła dłoń na swom1 
kulistym brzuchu, .by zasięgnąć 
opinii Szkrabulka, któru bun­
towniczym kopnięciem wyraził.. 
no właśnie, . co on chciał wyra-
zić? · 

- Dla pani, proszę - To byt 
barman. Sciereczką i:;rzetari 
przed nią gładki kontuar, w 

11 kilometrów od punktu „O''. którym odbijały się tf"ątle 
Ta trzpiotowata Sarah Je- światla żarówek oprawionych 

fferson _ a to dppiero! Ma w kanalówki pod sufifom, 
męża przystojnego, że d<:c.~ za- wyczekująco spojrzał jej w 
piera. Ukrywa go przeJ · ko- oczy. 
bietami, ale trudno mieć jl?J - Chciałabym napić si~ cze-
t l Ch b goś ... czegoś ... 
o za z e. Y a my wszystkie - „Owocowa Galaktyka" 

z Sacri-fer jesteśmy o swoich wtrącił miody człowiek. 
mężów zazdrosne, zwlaszcz!l te· „Owocowa Galaktyka" dla te; 
raz, kiedy nie możemy i;oświę- pani. Ja płacę. 
cić •im tyle uwagi co dawniej. _ Och! _ zanim Rebby zdą-
Biedny Quent! 

z torebką pod pachą Rebby żyła sprostować, baTman przy-
Courgan weszła do schronu i jąl zamówienie i odszedł. ZdeA 

b tonowana i nad wyraz nieza-
roz rzmiewająca w ni~ wr za- dowalona obróciła się z preten-
wa odcięła ją od hałasu ulicy sją do tego mężczyzny. _ Nie 
i tego alarmu tam na zewnąt?'z. 
Scienne ideogramy wsk!lz!Ll-:J Jej sądzi pan, że to gminne? 

stanowczo za daleko i;osuwa 
drogę do kafeterii, gdzie gwar . się on w awoich opieknńczych 
przelewał się z jednego końca zapędach, zbyt już natarczy· 
sali w drugi, od szafy grają- wych. 
cej do telewizora, w -który _ „Owocowa Galaktyka"? z 
nikt nie patrzył. Sympatyczny pewnością ,.jest gminna. Ale 
mlody czlowiek ustttPit jeJ ma mnóstwo skladników od-
miejsca przy barze i razem ze żywczych f witamin. w sam 
swoją szklaneczką odsunąi się raz dla ciężarnych kobiet, żeby 
w bok, żeby mogla wygodnie rodziły duże, zdtowe i silne 
usiąść na stolku. Dziękując dzieci. Z dużych, zdrowych i 
uśmiechem Rebby posiała mu silnych dzieci wyrosną duzi, 
spójrzenie promienne i cieple, zdrowi i silni folnierze i trze-
cieplejsze niż tego chce kon- ba będzie na nich więcej tych 
wenans. Ale tym wsz·ystkim 
ludziom przecież coś się nate- cennych bomb atomowych.. 
ży za ich życzliwość i seraecz- Rebby rozejrzał'!- stę zo in-
ność, jakiś znak, że się docenia nym wol1!'ym mie3scem. I wte-
okazywar_ut tiarn tro.skę. ·"ł ~// . głf!.dki , ~o~tu~r>,.. ~ust1'.o . z~ 
_ - żvcie ma W0.3~ pr!lwu _ . ,ba;frm:. :.putet'ki . na łloł~a~h; lu 

· ··6. ·;.. ' i:. ., ·i' · · kJ.-. I "dz•t'c! ' i . og~fo~ eiUEf wnętrze 
przem Wt. , ten m>O Y,. CZ O Wte w a ' I ':.,.<!; ; h -· ·' • • a'·~ ""' 
i Rebby spostrzegła, że jego z p.o •• ęio !>strym, .iament~-
stan daleki jest od trzei'!J.Jośc-i. wym blaskiem, przemieniło s;ę 
- Na świecie szaleje przemoc, w _fantasmagoryczną ko;nnat.ę 
wojna wisi na włosku, a my ba3kowe~o zamku. Wy~a3ąc ~t-
się rozmnażamy. chy okr„yk strachu i mruząc 

- No, ten alarm to zu:ykle... powieki Rebby odwr~c~ła 
_ Tak, ten alann. Moia i:o- twarz, .ale ten blask 3a~nial 

·na też jest... To znaczy leży 10 wszędzi~; przez szer~ko otwar-
szpitalu i jeszcze dzisiaj zosta- te drzwi !1-a obu. kan.cach ko-
nę ojcem. Może nawet ui tej rytarza bil z 1f.ltcy i roztewal 
chwili doktor Volser w11mie- się po kafeterii,_ po załomach 
rza klapsa mojemu dziecku. z sch~onu. Zarówki zga~ly w ka-
ca za dźwięk Chris II __ naz- nałowkac;h, szafa gra3ąca zabe-
wiemy je Chris II, cz1) będzil! 
to chłopiec, czy dziewczynka .• 
i co za dźwięk uslyny jako 
pierwszy? 

Rebby zastanowiła się , o co 
temu mężczyźnie chodzi - Nie­
ważne. I dosyć już tych wyra­
żających wdzięczność '_j,śmie­
chów i raczej nie ma powodów, 
żeby przedłużać tę rozmowę. 

- Dziękuję za to miejsce. 
Teraz, jeśli nie ma pan nic 
przeciwko temu, zamówię sobie 
coś do picia. 

- Oczywiście, że nie mam 
nic przeciwko temu. Tylko po­
wiem pani, co Chris II usłyszy 
Wycie syren Na powitanie, na 
dobry lpoczątek przyszłego źy­
cia każdy dostaje w tylei~. że­
by od razu porzucil wszelkie 
złudzenia i wiedział, jak l::ędzie 
tu traktowany przez resztę 
swoich dni. Tu, na pokł.idzie 
tej tratwy szaleńców. Więr 
wycie syren jest stosown11m o­
strzeżeniem. A gdybym był 
doktorem Volserem, to iaglq­
dając w tę rozwartq furtkę 
między światami, doradzalb71m 
każdemu kandydatowi na no­
worodka, żeby się WC?<Jlga! z 
powrotem i z całych sil trzy­
mal pępowiny, dopóki d fa­
ceci, którzy rządzą tą pl'lnetą, 
nie otrzymają pomocy psychia­
trycznej. 

Rzeczywiście sympatyczny i 
życzliwy jest te.n młody czlo­
wiek, ale po co mówi takie o­
kropne rzeczy? Rebby µtJstano­
wila go ignorować i zaju,t się 
wyłącznie sobą. Sobą i Szkra­
bulkiem Pan Tomashek... Och, 
Mich a el zachwalał ser1vowo.­
ne tutaj koktajle owocowP. 
Wygląda na wybredne•JO sma­
kosza i chyba można zawierzyć 
jego podniebieniu. Szkoda je­
dnak, że nie w11mienil Jakiej§ 
nazwy Nie, to powinno l)yć 
coś oryginalnego, coś, co WY· 
mym sama, żaden z tych r..apit-
ków gotowych, sporzqd:::an11ch 
~vedlug ustalo"Łych t'eceptu.r. 

czala glosem muriyiiskieJ wo­
kalistki , której sopran poprzez 
tr:::.y i jedną dziesiątą oktawy 
oraz szerokość obu rejestr ów 
w krótce opadnie do basn i u.­
cichnie, jednocześnie nad tele­
wizorem blade, anemiczne pło· 
mienie ognia zakwitły w st­
wej mgiełce dymu, a głośnik 
aparatu zacharczal kanconą 
przepalonych tranzystorów. 
Dokładnie w tym samym c.:a­

sie Michael Tomashek stracił 
wzrok prowadząc swojego Pon­
tiaca, który po środ!kowym i;a­
sie pustoszejącej jezdni poru­
sza! się z prędkością r.iedoz· 
waloną. Jeszcze przez iwie se­
kundy oślepły pan Tomash~k 
trzymal nogę na gazie, potem 
cofnął ją, ale nakryty falą 
rozpłomienionego powktrza 
nie zdążył już wcisnąć hamul­
ca. 

• ••• 
5 kilometrów od punktu ,/Y'. 
Cat ruszyl w głąb hali, by 

zagonić Gary'ego do roboty, a 
William Frankley wlożyl bia!y 
laboratoryjny fartuch I. pod­
szedł do pulpitu rozrządu. 'fen 
biały fartuch, ten pulpit i ta 
cisza wokól - przypominało to 
tamtą sytuację sprzed tygodnia. 
kiedy ubranu w szpitalny ki:e! 
stal razem z pielęgniarką w 
separatce i patrzyl na ap.Jratu­
rę reanimacyjną czuwając1; 
przy łóżku, na którym Zeżala 
martwa O!ie, wciąż jeszcze za­
intubowana. Zaintubowana .. 
Cat powiedział to o „Cou.­
ggie'em". „Tkwi zaintubowany 
w tunelu". Dziwnym języ'dem 
posługu3ą się technicy. 

- Cat - rzucił l"rankle11 w 
; •tró?tę, gdżt~ tpc_z.i/ta ~ię nieskła- ' 
. . <!'Ila· roz'J'!?ók·ów~ ,1, ;o.~u . ł!?fłO wspó!-

pracowni w. 
- Tak, Billy-Frank? 
- Sprawdziłeś dyszę? 
- Ja to zrobiłem - ode~wal 

się z pólmroku Gary. Mówil 
powoli, z czulą, narknt11cznq 
intonacją. - Przedmuch11lern. 
je lepiej niż' kiedykolwiek swo­
ją dziewczynę. l wiesz, co ci 
powiem, Billy-Frank? Przy ~a­
kiej prędkości przepływu stru­
mienia nawet krzemień będzie 
szybować, więc pomyślalem so-

R111. Janusz Szumaliskł-Glanc: 

(12) 
bie, uby zamiast „Couggie'e;Jo" lić, hmmm? Ale tak się składa, 
wpakować do tunelu wlasny kochanie, że akurat mam s:ra-
tytek, rozpostrzec ramtona i sznq ochotę na jedna 1 dmgile 
przerodzić się w Og11i11tego To znaczy na papierosa l 
Ptaka. szklaneczkę szkockiej. Przygo· 

Frankle11 nie chciał tego stu- tujesz mi coś do picia, Bil.Z, ko· 
chać. chanie? Jestem skonana". 

- Cat - warknął. Nte mógl trzymać jej 1D ry• 
- Tak? gorze, karcić t napominac', czę· 
- Który to już dzisiaj? ste perswazje też nie skutko-
- Co który, Billy-Frank? waly, więc nalał jej tego drin· 

Cat wyszedł zza bocznej ściany ka - tak jak zawsze to robił 
tunelu i zbliżył się do pu:pitu. i tak jak robiłb:1 to do tł.zisie;, 

- Skręt - wyjaśnił i!'rank- gdyby ..• Owszem, powinna ayla 
ley, po czym spytał: - W ja- rzucić pa!enie, ograniczyć pzcie, 
kim on jest stanie? ale przede wszystkim powinna 

I nie dając Catowi czasu byla wycofać się z prac11 za• 
na odpowiedź poszedł to spraw- wodowej. Na dluższq metę nie-
dzić osobi§cie. Nie miaŁ nic podobna przecież żyć w ciągl11m 
przeciwko Gary'emu, tv pe- napięciu, stale dręczyć się o· 
wnym stopniu nawet go lubi?, bawami i zamartwiać, czy pro-· 
piekielnie dużo miał jednak jekt kreacji koktajlowe3 „Gwia-
przeciwko jego przechwa!l;;o1 . .,,, zda Wezyra" znajdzie uznani• 
w których miłosny podbój po- w oczach wyrafinowanych sno-
ganial milosny podbój, eroty- bów od Braci Donner, albo CZ'U 
cżna zdobycz poganiała eroty- linia sukien wieczorowych za-
czną zdobycz, a lóżkowy suk- proponowana Darr'yl 4 Darryl 
ces poganiał łóżkowy sukces - na ten sezon jest prz-11 cale; 
choć w rzeczywistości żadna swojej awangardowej imVllo.ści 
dziewczyna nie wytrzymała z dostatecznie nobliwa, albo td. 
Garym dłużej niż do drugtej czy szkice ubiorów wypo<:zyn-
randki. Kłopoty seksualne kowych wyslane na kO!lkura, 
pomyślał Frankley - ten ch\o- któremu patronuje redakcja 
pak może sobie mieć i to jego „House and G!lrden", zdobędq 
sprawa, w jaki sposób z' nimi Gtówną Nagrodę. 
walczy, nawet jeśti sięga po - Możemy zaczynać - po· 
narkotyki, ale nie pozwolę, wtórzył Cat z lekkim naci•· 
żeby z tego powodu ucierpiatu kiem. 
badania. Ale Frankley nadal tonął w• 

Gary siedział w pólmroku na wspomnieniach. Znów nawłeA 
ziemi, pod boczną ścianą tu- dziła go kabalistyczna rejleksja 
nelu i oszczędnie zaciągał się - „wkrótce a\\ cvotkamu, ko--
skrętem. Prawą rękę opierał chanie". 
o kolano zgiętej nogi, a ruda- - Coś nie w porządku, nai11-
wy, żarzący się punkcik o- -Frank? 
świetial jego stuloną dloń i - Co. Ach, nie, Zacz11nafm11. 
część twarzy, u.wydatniJ3ąc po- I jakby wypowiedział zuklę-
przez grę cieni wypuklości po- cie - calą halę na poziomie 
Uczków i kształt łuków brwio- trzecim pod hangarem F apo-
wych. Olie lubiła odpocz11•vać wiły ciemności. Zgasl11 wsz11-
w takiej pozie; siadywriła wte- stkie św.iatl;a j w tym samym 
dy na- swoim $Zezlongu ' w,eri- . '.ulatnku· ŚekitndlJ Z pulpitu 1'0%• 

dienne i p~j!4 cienkje paplero- "'" ·rzqdu w),drymę?y z trzasktcm 
sy o Cllugićn filtrach z węglem. · zagwte'iskier. · 
aktywoWl?nym. 

- Dasz radę wstać o wl!ls-
nych ailach? - zapytal Frank­
ley. 

- Dam radę fruwać - od­
parl Gary. - Chcesz macha? 

- Wolałbym, żebyś to zga­
sił. Weź się w garść i idź do 
komory. Otwórz glówny zawór. 

- Dooqbra, dooobra - Ga-
ry dźwignął się z posadzki jak 
podniesiona za sznurki mario­
netka t z wypalonym do polo­
wy skrętem podryfował w kie· 
runku metalowych drzwi, za 
którymi w równych rzędach 
stały stłoczone butle ze sprę­
żonym powietrzem. - „Te. sy­
reny nawołują nas do b.Jrdziej 
wytężonej pracy'', tak? Tak 
powiedział komandor Shepard? 
A wiesz, co j a ci powiem, 
Billy-Frank? Że te syreny to są 
chóry anielskie Królestw1 Nie­
bi~kiego. I szczam na to, co 
powiedział komandor Shepard. 

Frankley poczekał, aż Gary 
zniknie w komorze, i wrócil do 
pulpitu rozrządu. Sprawdził 
temperaturę w podgrzewaczu t 

wlączyl monitory kontrolne. 
Aerodynamiczna sylwetka 
„Couggie'ego" widniala na nich 
w różnych ujęciach. 

- Goootoweee! r<Jk'tą? 
Gar11 zza metalowych drzwi 
komory. - Puma pręży się do 
skoku między krzaki kos-nicz­
ne; sawanny. 

- Jest - potwierdzil Cat 
schylony nad aparaturą pomia­
rową. - Ciśnienie na wejściu; 
dziewięćdziesiąt... sto dzttsięć ... 
sto trzydzieści.... sto czterdzie­
ści... sto pięćdziesiąt. Stabilne. 
Możemy zaczynać. 

Zaczynać ... · co? - pomyślał 
Frankley. Ciśnienie sto pięć­
dziesiąt niczego nie zuc?yna. 
Ono wszystko kończy. Takie 
ciśnienie, ciśnienie rozkurczo­
we, miała Olie. 

„ Wiesz, ile mam'! - spytala 
miesiąc temu. - Doktof Ough­
terson powiedzial, że dwieście 
na sto pięćdziesiąt, Czy coś ko­
lo tego". 

„Tylko tyle?" 

„Hmmm?" 

,,Powiedział ci tylko tyle'! A 
nie powiedział ci, że ... " 

„Och, wiem, co masz ria my­
śli - Olie usadowiła się na 
swoim szezlongu. - Powinnam 
bezwzględnie przestać pić i pa-

ZGNIŁOJAJCY SĄ 
ISTOTAMI ROZUMNYMI 

Teraz za kierownicą Chevro­
leta Accord Leila o fiołkowej 
karoserii siedział Jeremy 
Brown .. Nadal był pod wrate­
niem widoków oglądanych w 
Skamieniałym Lesie i przestał 
już żałować, że wczoraj tak łą_· 
two ustąpił bezdusznej argu­
mentacji Doreen, ktora do­
prawdy z zimną krwią minęła 
Williams oraz Flagstaff, skąd 
tylko godzina jazdy dzielUa ich 
od Wielkiego Kanionu, i za­
trzymała się na nocleg do­
piero w Winslow. Wielki Ka­
nion jest faktycznie cudem 
świata, ale tym razem ewen­
tualnie można go sobie odpu­
.ścić; Skamieniały Las całkowi­
cie wynagrodził tę stratę 
skądinąd przecież do odrobi.e· 
nia. N o i to właśnie w Skamie­
niałym Lesie narodził c;!ę ten 
znakomity pomysł na opowia­
danie o Rozumnych Drzewa.eh­
-Kosmicznych Podróżnikach, 
które przed milionami lat wy­
lądowały na Ziemi i nie mogły 
z niej wystartować, bo ich sta­
tek uległ awarii, więc poddały 
się procesowi zeskalenia, by 
zebrana przez nie i zakorlowa­
na w ich komórkach wiedza 

_przetrwała do czasów, at V'J"· 
ewoluje ziemski gatunek ro­
zumnych drzew zdolnych roz­
szyfrować i przyswoić tą wie­
dzę, i podjąć przerwaną pocir61. 
Doreen chciała, żeby ludzie \V 

tym opowiadaniu byli czyn-
nikiem ekologicznym równie 
niezbędnym co leśna ~ciółka, i 
nieświadomi celu swojego ist­
nienia, wznosząc się na i>iczyty 
technologii, zbudowali statek 
kosmiczny dla powstałej tym­
czasem generacji rozU?nnycb 
drzew - ale nazbyt to bliska 
analogia do jed11ej z po-.v'ieści 
Vonneguta. 

C.D.N. 

r:vtuł pochodzi od tt11!akeJt, Ty­
tuł autora „Stan u.cro!enta•. 
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